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Niepodobna nam było już teraz wydawanie „Dodatku 

Prawnego" rozpocząć. — Dodatek ten zacznie dopiero pó­
źniej V, ycliodzić.
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D e la Democratic en France par 
ML Guizot. 1)

D e m o k ra c y a  now ożytna ,  to je s t  p rze ch o d zą ca  g ran icę  
je d n e j  k lasy  albo gminy, je s t  r z e c z ą  n iedaw ną. P o jaw iła  
się o na  po raz  p ie rw sz y  w  S tanach  Z jednoczonych. Za­
sada,  z k tó re j  w ysz ła  by ła  ew angeliczną,  un iesioną z W iel­
kiej Brytanii przez  kolonistów. Publicyści am ery k ań sc y  
wołali ,  że a b y  n iebać się ludzi i n ieprzy jac ió ł  i żyć  
wolnie, p o trze b a  lękać  się Boga. Na takiej podstaw ie ,  
d e m o k ra c y a  a m ery k ań sk a  p rzechodz i p rzez  tryum fy ,  o 
jak ich  żaden  m ajes ta t  m o n a rsz y  b y  n iepom yślał.  Nurtu je 
ją  n ieustanna w alka  p rzekonań  i nam ię tnośc i ,  a le d u ch  
religijny ła g o d z ą c  um y słv  i in te resa?  u trzym uje  w jedni,  
i w zm aga  s topn iow o sp o łeczność  o lb rzy m ią ,  k tórej p r z e ­
znaczenia  nie o d g adn ie  ż a d e n  d o m y s ł  ludzki.

P rzen ies iona  do F ra n cy i  roku  1 7 9 2 ,  zasada  d e m o ­
k ra ty c z n a  w y ro d z i ła  sa m e  okropności.  Ona zniosła  k o ­
śció ł a n a w e t  Boga, ona z a p rz e c z y ła  nakon iec  sam ej s o ­
bie, czyli wolności,  n a  k tórej się  op ie ra ,  zam ien ia jąc  się

1) W  przeszłym numerze umieściliśmy kilka wyjątków 
z pracy p. Guizet dziś podajemy staranniejszy rozbiór.

P r zeg lą d  P o zn a ń sk i, —  VIII. 3i>
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w socyalizm, którego Buanoroti, Babeuf, Marat i Monta- 
m ardy konw enencyi byli zwolennikami. Zkąd poszła taka 
różnica skutków ? Bydź może z braku przygotow ania do 
życia w olnego, być  może dla tego , że rząd  m onarchi- 
czny rozłożył we F rancyi za szeroko sw e korzenie, być 
m oże z nam iętności i zepsucia przyw odzców , ale przy­
czyna głów na, niezaprzeczona leżała w braku reliaii, 
w braku cnot obyw atelskich, k tóre  ona w yradza.

Napoleon ocalił F ran cy ą  znosząc dem okracyą polity- 
lyczną, a zajm ując się dem okracyą cyw ilną, to je s t ró­
w nością praw  i ciężarów , przypuszczeniem  wszystkich 
do godności i urzędów  w m iarę zdolności. Postępow a­
nie jeg o  było  loiczne. Jeżeli bow iem  F rancya miała d ą ­
żenia dem okratyczne, winna by ła  zacząć reform y od po­
czątku, a nie od końca , czyli zająć się przygotow aniem  
ludności do używ ania praw  politycznych i tworzeniem  o- 
byw ateh. Napoleon zachw iał się w praw dzie w sw ej 
w ierze w dem okracyą, za cesarstw a ją ł  się wznowienia 
arystokracy i za pom ocą m ajoratów  i substytucyi; toż sa ­
mo chciała czynić restau racya  Burbonów, ale myśl k ra ­
jow a stale się oparła takow em u dążeniu.

Rew olucya roku 1 8 3 0 , opierając się na klasie śre ­
dniej, dodała  wielkiej siły w yobrażeniom  dem okraty­
cznym. Można pow iedzieć, że Ludwik Filip ciągnął ty l­
ko dalej politykę przy ję tą  przez Napoleona za konsulatu. 
Jeżeli rząd  dem okratyczny utrzym a się we F ran cy i, to 
potom ność przyznać musi, że Ludwik Filip najw ięcej się 
przyłożył do upow szechnienia zasady, na której ten rząd 
polega. K toby temu niew ierzył, niechaj zastanow i się 
nad system em  podatkow ania zaprow adzonym  po rew olu- 
cyi lipcowej, w skutek którego, k iedy ludność Francyi 
od roku 18 3 0  do 1 8 4 7  zw iększała się o 3 od 100, 
p rzychód  k ra jo w y , mimo zniesienia wielu podatków ' 
zw iększył się o 40  od 100. To pokazuje, że produkcya 
krajow a podniosła się ogrom nie i źe ludność francuzka 
bogaciła się coraz bardziej. Pow ie kto: bogacili się za 
możni, kapitaliści, a nie biedni i w yrobnicy, Zarzut jest 
niesłuszny. W iadomo że przychód kapitalistów nieprze-
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chodził nigdy 3 a najwięcej o od sta, gdy tymczasem 
p rzychód wyrobników dochodził 9 5  od 100. I t a k  przy­
puśćm y , że kapitalista włożył sto franków w kupno lnu. 
W yrobione z niego płótno dawało wartość 10 0 0  albo 
1 200 franków. Kapitalista zyskiwał na tem 3, 4 a naj­
więcej 5 od sta, bo laka była stopa ogólna procentu: 
gdy  tymczasem  wyrobnicy, w kształcie p łacy dziennej, 
zyskiwali po sio albo dwieście franków.

Że tak było, dowodziło to zwiększanie się liczby o- 
borców  i właścicieli gruntowych. Statystyka pokazuje, 
że od roku 1830 do 1847, liczba oborców od 2 0 0 ,0 0 0  
podniosła się do 2 7 0 ,0 0 0 ,  a liczba własnści des coles 
foncieres zwiększyła się o 22 na 100. Co znaczy, że 
proletariusze stawali się coraz bardziej właścicielami, Za 
pomocą kas oszczędności i ren tów , liczba kapitalistów 
wzm agała  się także coraz bardziej, mnożyli się kupcy, 
fabrykanci, rzemieślnicy, bankierowie. Rząd zamiast przy- 
wilejować kapitalistów, dem okratyzował bogactwo, Rząd 
czujny na potrzeby biednych, obmyśliwał dla nich zaro­
bek w czasie przerw  przem ysłow ych za pom ocą prac  
publicznych. Nierachował on kapitalistów, ale mnożył 
ich liczbę za pomocą oszczędności i p racy; nie żądał od 
bogatych miliardu dla biednych, jak  tego chciał Proudhon, 
ale dawał tym ostatnim, pod formą pracy  publicznej, 
dwa miliardy, które w yprow adzały  tyleż miliardów z kas 
kompanii, przedsiebierców, departamentów i gmin; nie o- 
głaszał prawa do pracy  i zapomogi, ale dawał pracę, co 
było lepiej i obmyślał zapomogę dla robotników zapo- 
mocą projektowanej kasy  retretowój.

Rok 1848  wrócił znowu F rancyą  do demokracyi po- 
Itycznej, znanej za pierwszej rewolucyi. Zaprowadzono 
głosowanie powszechne, przyznano robotnikom praw o do 
pracy, przeznaczono dla nich milion franków w nagrodę, 
zajęto się ich losem, podkopywano [kapitały zapom ocą 
środków finansowych, ustanowiono komisyą roboczą  w p a ­
łacu luksemburskim, powołano do zgromadzenią narodo­
wego wielu robotników, mianowano jednego z pośród 
nich w ice -p rezyden tem  zgromadzenia; tymczasem, mimo



—  300  —

tych wszystkich środków, dola robotników się nie zmie­
niła i nie miała nadziei polepszenia. Opuszczono drogę
daw ną a nie znaleziono żadnej innej. Krzyczano na zły
los pracujących pod daw nym  rządem , kiedy on przeci­
wnie coraz bardziej się polepszał, gadano o uszczęśli­
wieniu ludu, a zapomniano, że dzieło było niepodobne, 
albowiem nie ma najbiedniejszego we Francyi, k tóryby 
n iepragnął a przynajmniej niepotrafił spożyć ' przyzwoicie 
■ 10.000 franków rocznego dochodu, Nie było innego 
środka tylko miarkować żądze i spokoić um ysły  za po ­
mocą pracy  i religii, ale o tern niemyśleli rewolucyoniści. 
Stało się, że Francya upadła  po raz drugi w socializm 
pod nazwą organizacyi pracy. Robotnicy wypowiedzieli 
w stępną wojnę dawnej społeczności. Pobici i przytłu­
mieni, przekonali się nareszcie, że żadna forma rządow a 
me sprosta ich życzeniom, że potrzeba cierpliwości i r e ­
ligii, że godząc zasady , które republikanie mieli talent 
stawiać zawsze w sprzeczności, Ludwik Filip, przez 
siedmnaście lat swego panowaniu, umiał organizować pra­
cę bez despotyzmu.

Nauka była  surowa i ciężka, ale skutki jej stały się 
ważnemi dla narodu. W  kilka miecięcy potem, Francya, 
która posyłała do zgromadzenia narodowego republika­
nów i socyalistów, w ybrała  prezesem rzeczypospolitej 
Bonapartego, człowieka reprezentującego oddziałanie prze­
ciw opinii socyalno-republikańskiej. Tak więc Francya 
stanęła na początku roku 1849  w sprzeczności z sobą 
samą. Zgromadzenie narodowe i prezes rzeczypospolitej 
by ły  to bieguny dawnej i nowej opnii. Nowa opinia 
przemaga coraz bardziej, F rancya  powraca do dawnych 
zasad społecznych, ale czy to usunie trudności dualizmu 
dążeń, jakie od roku 1792  objawiały się we Francyi, to 
jes t  demokracyi i władzy, wolności i porządku? Nie 
zaiste. F rancya  nie wynalazła dotąd formy dla swej de­
mokracyi politycznej. Zgromadzenie konstytucyjne z ro ­
ku 1789 i Ludwik Filip wychodzili z zasad konstytucyj­
nych Wielkiej Brytanii, kiedy przeciwnie republikanie wy­
chodzili z zasad amerykańskich. Francya szamotała się
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m iędzy  dw o m a  naś ladow nic tw am i i szam otała  s!ę tern sil­
niej, że  n ie m ogła  w yn a le źć  nic o ryginalnego . Raport 
M arrasta  nad pro jek tem  do kons ty tucy i  pok az u je ,  że r e ­
dag u jąc  konsty tucyą ,  repub likan ie  dzisiejsi mieli a m b ic y ą  
ustalenia nakon iec  w e  F rancy i o ryginalnej fo rm y r z ą d o ­
wej, n ie podobnej ni do  konsty tucy i angielskiej, ni a m e ­
rykańsk ie j ;  p o k aza ło  się  ty m c za sem ,  że  dzisiajsza kon- 
s ty lucya  j e s t  p e łn ą  sp rzecznośc i  i zupe łn ie  n iep rak tyczną .  
Jak  w yjść  z tak ich  trudności i ocalić F r a n c y ą  ? Oto jes t  
zadanie, k tó ry m  w sz y s c y  się dziś zajmują.

Guizot, w y ch o d z iec  w  B rom pton ,  pośw ięc ił  t rudnem u  
zadaniu  p ra c ę  pod  ty tu łem  De la Democralie en France, 
ci co znali tego h is to ryka  i m inistra ,  czekali  z c iek a w o ­
śc ią  sądu, jaki w y d a  o dzisiajszej spo łecznośc i  francuzkiej. 
Wiadomo, że w szys tk ie  p ra c e  h is to ryczne  i b ro szu ry  p o ­
lityczne og łoszone  przez  Guizota za re s ta u racy i  b u r b o ń ­
skiej, m ia ły  na celu  b a d a n ie  i ana lizow anie  ch a ra k te ró w  
społeczności francuzkiej od czasó w  p ie rw szej  rew olucyi.  
Nikt nie o d d a ł  się z w ięk szy m  za p a łem  ta k o w e m u  b a d a ­
niu, nikt nie pokaza ł  tyle  gen ia lnych  spos t rzeżeń  i tyle 
myśli męzkich, ile on, nikt nie p rze d s taw ił  w ydatn ie j  nie­
bezp ieczeństw  g r o ż ą c y c h  dem o k ra cy i  francuzkiej; ale nikt 
także nie żyw ił  pewniejszej,  a naw e t  dum nie jszej ufności 
w  w olną sp o łeczność  francuzką .

Ludzie polityczni, c iekawi byli czy  Guizot zachow a ł  
je sz c z e  d aw n ą  ufność w p rz y sz ło ść  ojczyzny. Że nie 
w y w ró ż y  p o s tę p u  z zamienienia monarchii na r z e c z p o ­
spo li tą ,  o lem w szy scy  byli p rzekonani.  K ażdy p a m ię ­
tał w y ra z y  je g o  w y rz ec zo n e  roku  1 8 1 7  do tych, co s ą ­
dzili, że można zb u rz y ć  r z ą d  bez  zbu rzen ia  sp o łe cz n o ­
ści. „S koro  myśl now a ogarnia sp o łe cz n o ść  i zm usza ją  
do  przy jęcia  innej formy, s łow a b y ły  jego ,  nie rządźm y , 
ab y  d o sy ć  by ło  znieść rząd .  W  takim raz ie  t rze b a  
p rzem ien ić  ca łą  s p o łe c z n o ś ć . . . .  Po zmienieniu rządu, 
p r z y s z e d łb y  czas, że lud op łak iw ałby  b łą d  ty c h ,  k tó rzy  
go skłonili do uczyn ien ia  rozb ra tu  z rządem , u trzym ując ,  
że  są  w  stanie dokonać  tego, czego  on odm aw iał ,“ K a­
żdy  rów n ież  pam ię ta ł  s ą d  au tora  o rew olucyonistach .
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„Partya rewolucyonistów zeszpeciła we Francyi wyrazy 
wolność, równość i patryotyzin; ona sprowadziła wszy­
stkie klęski i wszystkie oddziałanie, przez jakie przeszła 
wolność. Ile razy wolność wpadła w ręce rewolucyoni­
stów, ile razy owładnęli oni nasze instylucye, nasz druk, 
naszą mowę, tyle razy rząd reprezentacyjny i prawo 
wolnego stowarzyszenia obrócone były przez nich na ta­
ki użytek, zamieniały się w takie niebezpieczeństwo, 
wzbudzały tyle przerażenia, a nawet obryzdzenia, że po 
krótkim przeciągu czasu, kraj cały występował zgorszo­
ny i przerażony, a wolność ginęła w objęciach tych bez- 
wstydliwych jój kochanków."

Guizot, kierowany względnością swego położenia, nie 
wymówił tego razu powyższych wyrazów. Zachował 
tylko ze swej przeszłości odwagę i nadzieję. Jego nowa 
praca wróciła go na to same stanowisko, kiedy miody 
jeszcze, spoglądając na upadek cesarstwa, zachęcał Fran- 
cyą do porzucenia próżnej radości i starania się za po­
mocą męzkieh usiłowań o odrobienie swej przyszłości. 
„Dobry i zły los, mówił, spotykają narody jak ludzi, ale 
nikt nie może przewidzieć czego zdoła dokonać du­
sza silna i naród energiczny. Los nasz nie zależy od 
okoliczności, lecz od nas samych. Nie mamy ju i  lego coś­
my mieli, ale jesteśmy czem byliśmy, pozostaje nam za­
wsze to, co pozostało Medeuszowi po jego nieszczęściach. 
Szukajmy więc w nowych klęskach czegoś lepszego niż 
żałości, niech klęski nas nie zrażają ale uczą. Zamiast 
poddawać się pod skutki, badajmy przyczyny. Unieśmy 
z przeszłości samą chwałę i naukę i pracujmy z ufno­
ścią właściwą rzeczywistej sile nad przyszłością, którą 
jeszcze podołamy odrobić."

Praca Guizota nie zdaje się być manifestem stronni­
czym, ale badaniem bezstronnem nad położeniem Fran­
cyi i środkami wyprowadzenia jej z anarchii tak władz 
jak myśli. Na osłabienie anarchii myśli, Guizot, nauczony 
przykładem Anglii i Stanów Zjednoczonych, przedstawia 
wyraźnie środek religii; ale na ukrócenie anarchii władz, 
radzi zlać się wszysjkim stronnictwom umiarkowanym.
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Kiedy Europa, a naw et świat cały, zw raca oczy na F ran- 
cyą, kiedy wielu z nas w iąże losy Polski z rew olucyą, 
nie odpow iedzielibyśm y naszem u powołaniu, gdybyśm y 
nie zdali spraw y z dzieła skreślonego rę k ą  znanego 
historyka i polityka. Czyniąc zadosyć naszemu obow iąz­
kowi, p rzestrzegam y, że co zam ieszczam y poniżej jest 
prostem  skreśleniem  myśli autora. Guizot m ógł popełnić 
b łędy , ąle te  b łęd y  w ychodząc z pod jego  pióra, są  je ­
szcze godne zastanow ienia. Można pow ątpiew ać o sku­
teczności środków  jakie przedstaw ia, ale zbijać je  jako 
fałsz nie przypada każdemu, szczególniej redakcyi Przeglądu, 
szanującej wszędzie i zaw sze dośw iadczenie i naukę.

Mirabeau, B arnave, N apoleon, La F ay e tte , mówi Gui­
zot, zmarli na łóżku , na szafocie albo na  wygnaniu, 
w szyscy unieśli z sobą  sm utne uczucie na widok poło­
żenia ojczyzny, w szyscy wątpili o skutku sw ych prac 
i przyszłości Francyi. Takież sam e uczucie uniósłby 
dziś niezaw odnie Ludw ik Filip. Jestże więc przeznacze­
niem rew olucyi m nożyć tylko pow ątpiew ania i trudności, 
zsypyw ać gruzy na daw ne tryum fy? Tak jest. F ran- 
cya cierpieć będzie w sw ych ideach, w sw ych instytu- 
cyach, w swym rządzie, dopóki praw da będzie miesza­
n ą  z fałszem , uczciw ość ze zbrodnią, m ożebność z uto­
pią, dopóki nie odłączone zostanie ziarno od kąkolu, do­
póki F rancya niewyjdzie z chaosu , k tóry  zakończyć się 
może upadkiem . Chaos Francyi ukryw a się pod w yra­
zem  Demokracya, k tó ry  przyjm ują z zaciekłością w szy­
stkie stronnictw a, legitym istów , republikanów , m ontaniar- 
dów  i socyalistów . Urok tego w yrazu je s t taki, źe ża­
den rząd , żadne stronnictw o w e F rancy i, nie śm iałoby 
w yrzucić go z godła  sw ego sztandaru. Urok fatalny, 
k tó ry  utrzym uje ciągle ruch  i w ojnę socyalną. Ten u- 
ro k  trzeba obalić. Na tym w arunku polega pokój, wol­
n o ść , bezpieczeństw o, pom yślność, godność i wszystko 
dobro tak m oralne ja k  m aleryalne.

W yraz dem okracya jest sztandarem  w szystkich na­
dziei, w szystkich ambicyi, czystych albo nieczystych, ro z­
sąd n y ch  albo niedorzecznych, m ożebnych albo szalonych.
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Ambicya jes t  chw ałą  człowieka. Z pomiędzy stworzeń 
ziemskich, człowiek jeden  niemoże się przyzwyczaić do 
złego i dąży ciągle do dobrego; on szanuje i kocha 
ludzkość, s tara się leczyć jej choroby i zmniejszać nie­
sprawiedliwości społeczne. Ale nieudolność człowieka 
równa się jego ambicyi. Obok dobrych  skłonności, ma 
i złe: pragnie on sprawiedliwości a oddycha także zem ­
stą, lubi wolność, a dopuszcza się tyranii, stara się wy­
nieść nad innych a lubi także poniżać tych , co się już 
wynieśli, miłuje p raw dę  a poddaje się zuchwałości sła­
bego rozumu ludzkiego. Przy takiej ułomności naszej, 
wyraz  D emokracya przedstawia pole o rozciągłości nie­
skończonej, pcha nas na wszystkie bezdroża, przemawia 
do wszystkich naszych namiętności, najmoralniejszych i 
najbrudniejszych, najszlachetniejszych i bezwstydnych, naj­
łagodniejszych i na jgrubszych, najdobroczynniejszych i 
najszkodliwszych. Do jednych  przemawia głośno, do in­
nych mówi półgębkiem obiecując zaspokojonie żądz n a ­
szych. Ztąd pochodzi tajemnica siły w yrazu dem okra­
cya, ztąd także pochodzi nieustanna walka, przez którą 
przechodzi F rancya  od końca ostatniego wieku..

Są ludzie, których podobna walka nieprzestrasza, któ­
rzy pokładając zupełną ufność w naturże ludzkiej, utrzy­
mują, że zostawiony samemu sobie, czyli swej wolności, 
bez  zepsucia, jakie sprowadza w pływ  rządowy, człowiek 
zmierza do dobrego. Są inni, co utrzymują, że namięt­
ności ludzkie nie są  złem i że należy je tylko harmoni­
zować. Pierwsi nie znają człowieka, a drudzy nie zna­
jąc  człowieka przeczą zarazem Bogu. Niech każdy z nas 
zajrzy w g łęb ią  swego sumienia i zobaczy, ile namiętno­
ści najsprzeczniejszych, dobrych  i złych, roi się z jego 
duszy każdego dnia, każdej godziny, każdej minuty. Nie­
zawodnie  obowiązek nakazuje zw yciężać złe skłonności 
d rogą wolności, ale zwycięstwo jest  niepodobne a upa­
dek nie chybny, jeśli nie dostaje zasady moralnej, prze­
konania o niebezpieczeńswie, które nam  grozi i potrzebie 
pomocy opatrznej. Kto utrzymuje, że wolność ludzka, zo­
stawiona samej sobie, dąży  do dobrego i może sobie po-
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radzić, wychodzi z błędu pychy, błędu, który osłabia za 
jednym  razem porządek  moralny i polityczny, rząd we­
wnętrzny człowieka i zewnętrzny społeczności.

Opierać się nie tylko złemu ale myśli złego, nietyl- 
ko nieładowi ale namiętnościom i myślom, które nieład 
wyradza, oto powołanie i pierwszy obowiązek rządu. 
Im więcej dem okracya ma uroku, tem bardziej rola rzą­
du się powiększa. Dla czego tyle narodów demokraty­
cznych, świetnych nawet, znikło tak p rędko?  Dla tego 
że nie zezwalały aby rząd odpowiadał w pośród nich 
swemu powołaniu, dla tego że go skazywały nie tylko 
na niemoc lecz na kłamstwo, że domagały się powstrzy­
mania złego kiedy wybucha a kadzenia mu kiedy się 
gotowało do wybuchu. Kto nie chce złego winien go 
tłumić w zarodz ie ; kto chce wolności, winien uznać po­
trzebę poskramiania jej zdrożności a nie poddawania się 
niemocy i obłędowi popularności. Napoleon dał demo- 
kracyi francuzkiej porządek cywilny wewnątrz a niepod- 
głość i sławę na zewnątrz. Francya była przez niego 
gnieconą, ale on by ł kochany, bo zrozumiał dwie potrze­
by demokracyi: porządek  i władzę; bo pokazał, że mo­
żna służyć demokracyi i rządzić się nią bez poddania 
się pod jej namiętności. Z tąd jego  sława. W ashing­
ton ustaiił w stanach zjednoczonych wolność polityczną 
i niepodległość. Nie by ł on despotą  jak  Napoleon; ale 
zajrzyjmy w jego życie a przekonamy się, że nikt ty­
le ile on nie walczył przeciw zdrożnościom demokracyi, 
nikt tyle ile on nie czuł potrzeby reguiarnego rządu  dla 
gminowładztwa. Te dwa przykłady  pokazują, że rząd  
schlebiający namiętnościom, albo słaby rząd, pozwalają­
cy b rac  gorę  opinii nad dążeniem narodowem zamiast 
gruntować, gubi demokracyą.

1'rancya republikancka zrodziła w kolei czasu wiel­
kie cnoty i dokonała wielkich dzieł, ale rząd  1'epublikan- 
cki ma też same obowiązki co każdy  inny, to jest  u- 
trzymanie pokoju wewnętrznego. Słyszymy wiele słów 
o jedności i braterstwie spółecznern, a k rew  nasza leje
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się  potokiem. Jest to hańba dla F rancyi i oświaty k tó­
r ą  w około siebie rozszerza. Trzeba przedew szystkiem  
pokoju w ew nątrz. Czy rzeczpospolita dem okratyczna 
m oże odpow iedzieć tej po trzeb ie?  Początek  jej okazał 
się złow rogi, je s t to plama, k tórą  zatrzeć będzie jej b a r­
dzo trudno. Co uderza  w nowej konstytucyi francuzkićj 
to ty tu ł rzeczypospolitej demokratycznej. S tany zjednczo- 
ne są  w zorem  dem okracyi, a przecież konstytucya nie 
dała jej tej nazwy. Pochodziło to ztąd, że do niepodległo­
ści stanów  zjednoczonych przyczyniły  się w szystkie kla­
sy, tak bogate jak  ubogie, a do ustanowienia rzeczypos­
politej we Francyi, przyczyniła się tylko klasa uboga. 
Taki początek je s t nieszczęsny. D em okracya potrzebuje 
usługi wszystkich, tak  bogatych  jak  ubogich, tak rozum ­
nych jak  nieudolnych. W ashington zalecał w ybierać na 
oficerów do milicii gentlemen jako najpew niejszych i naj­
zdolniejszych. Czy rząd  rzeczypospolitej francuzkićj 
zdobędzie ufność ludu i w spółdziałanie tak rozum nych 
jak  bogatych?

Słyszym y odpowiedź, że nazw a rzeczypospolitej de­
m okratycznej jez t tylko godłem  odniesionego zw ycięstw a 
a nie hasłem  wojennem. Złudzenie to i obłuda! Zwy- 
cięztw o każdego rządu, jakikolw iek by łby  jego  początek 
pokazuje się p rzez  zaprowadzenie pokoju. Czy F rancya 
m a p o k ó j? -czy  ludność się uspakaja i garnie pod sztan­
dar rzeczypospolitej dem okratycznej? Niestety, nie. Czy 
rząd  dem okratyczny posiada przynajm nićj dostateczną 
broń przeciw  wojnie domowćj, albo czy znajduje środek 
wyjścia z takow ego niebezpieczeństw a? Niestety, także 
nie. Nazwa rzeczypospolitój dem okratycznćj ukryw a ha­
sło  w ojny domowej, a konstytucya ukryw a zaród des­
potyzm u rew olucyjnego. F rancya nie posiada dzisiaj 
w ład z  oddzielnych i dość silnych w sobie sam ych, aby 
się m ogły kontrolow ać i ham ow ać; nie ma organizacyi 
rękojm i (des garantiesj, nie ma rów now agi m iędzy zgro­
m adzeniem  praw odaw czem  a rządem ; znajduje się tylko 
pan  i agenci, w szędzie wolność indywidualna obywateli 
ctoi naprzeciw  woli w iększości oborców  narodow ych,
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wszędzie zasada despotyzmu stawiona jest na przeciw 
prawu do powstania.

Z takiej konstytucyi nie może wyrodzić się ni pokój 
ni wolność. Dobrzy obywatele nie sprzeciwiali się za­
prowadzeniu rzeczypospolitej w miesiącu Lutym w na­
dziei, że ona nie "będzie kopią pierwszej. Rząd repu- 
blikancki starał się odpowiedzieć temu oczekiwaniu: u- 
trzymał pokój wewnąuz i zewnątrz, wyrzekł się propa­
gandy, szanował dosyć przekonania publiczne i zb liży ł się 
nawet do kościoła, ale czas przekonał, że jego doktryna 
była zawsze taż sama w roku 1791. Rzeczpospolita 
dzisiejsza nie czyni tego co robiła pierwsza, ale nie jest od­
mienną. Kiedy idzie o organizacyą narodową i instytu- 
cye polityczne o warunki porządku i rękojmią dla spo­
łeczności. rzeczpospolita pokazuje, że wie tyle ile wie­
dziano temu lat piędziesiąt. Są to też same idee, też 
same dążenia, nieraz też same formy, też same słowa. 
Rzecz oburzająca! Dzisiajsza rzeczpospolita lęka się sa- 
mój siebie, chce się przeobrazić, a skazana jest na ko­
piowanie pierwszej. Dopukąd trwać będą próby teoryi 
republikanckiej bez szkody bezpieczeństwa Francy i?

„Wszystkie systemata rządowe, mówią Sycyaliści, by­
ły  próbowane i pokazały się niedostatecznemi. Nasze i- 
dee przeciwnie nie były nigdy wprowadzone w prakty­
kę. Do nas więc należy przyszłość." Idee socyalne 
nie są nowością, znane już b y ły  w drugim i trzecim 
wieku w Afryce, szcególniej w  Europie, pod czas pro­
pagandy chrześciańskiej; w Egipcie pod czas wieków 
średnich; w szesnastym wieku w Niemczech podczas re- 
wolucyi religijnej; w siedemnastym w Anglii podczas re-
wolucyi politycznej. Ile razy umysły traciły bussolę ży­
cia, znajdowały się zawsze socyaliści i komuniści. So- 
cyalizm jest chorobą ludzkości. Proudhon najlogiczniejszy 
z Socyalistów, wychodzi z zasady, że ludzie mają jedno
prawo, prawo równe do szczęścia. Szczęście jest to u-
żywanie wszystkich dóbr istniejących. Rogaci zagarnęli 
dla siebie używanie pewnej części tych dóbr. Taka kon­
fiskata, uczyniona ze szkodą ludu, jest przeciwną prawu.
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Trzeba więc znieść przywłaszczenie dziedziczne dóbr, 
które dają szczęście i zapewnić rów ne ich używanie  dla 
wszystkich. Ale jak obalić własność, a przynajmniej jak 
ją  przeobrazić?  Tu socyaliści się różnią. Jedni chcą
środków  powolnych, drudzy gwałtownych. Jedni uży­
wają do tego środków  politycznych, naprzykład , organi- 
zacyi życia i pracy  na zasadzie wspólności; inni używa 
ją  środków  ekonomisznych i finansowych, naprzykład, 
stopniowego zmniejszenia przychodu z żiemi albo kapi­
tału, coby uczyniło własność płonną albo nieużyteczną.

Taki jest  cel socyalistów. Zapominają, że człowiek 
nie jest tylko istotą indywidualną, to jest  zwierzęcą, że 
tworzy ludzkość, że ma życie zbiorowe i że jego prze­
znaczenie jest  wyższe i stopniowe. Z kąd takowe prze­
znaczenie? Z tąd, że człowiek nie żyje tylko życiem 
własnem, ale życiem drugich: rodziców, braci, przyjaciół, 
współobywateli, że życie człowieka przekracza  granice 
śmierci, że za pomocą dziedzictw, testamentów itd: jedno 
pokolenie wywiera wpływ na drugie Ciągła jedność 
i postęp nieskończony, który ztąd wypływa, wiąże po­
kolenia i narody w ludzkość. Na tem polega oryginal­
ność i wielkość człowieka, na tej prawdzie zasadza się 
panowanie nasze nad światem i nasza nieśmiertelność; 
na tej prawdzie polega także familia, własność, dziedzi­
ctwo, ojczyzna, historya, chwała, wszystkie czyny i wszy­
stkie uczucia stanowiące ciągłe i niezmierzone życie lu­
dzkości wpośród ograniczoności i znikomości życia in­
dywidualnego.

Rzeczpospospolita socyalna znosi własność dla tego 
że widzi ludzi pod  kształtem istot odosobnionych, zniko­
mych, przybyw ających  na ziemię bez innego celu chyba 
zakosztowania przyjemności życia. Nie jestto zniżać nas 
do zwierząt i obalać ludzkość? Ale nie na tem jeszcze 
koniec. Instynkt nas uczy, że życie człowieka niejest o- 
graniczone do ziemi i że opatrzność nim kieruje. Czło­
wiek widzi zawsze przed sobą Boga i przyzywa jego imie­
nia jako pomocy w  teraźniejszości, a jako nadziei w przy­
szłości. Tymczasem dla doktorów rzeczypospolity socy-
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alnej, Bóg jest  w ładzą  niewiadom ą, urojoną, jest złem. 
Aby wykorzenić złe na  ziemi, trzeba więc wydalić Bo­
ga z sumienia ludzkości. Zostawieni samym sobie, sta­
wieni naprzeciw panom ziemskim, prowadzeni do życia 
zm ysłowego, ludzie zapragną używienia dóbr ziemskich 
i rów nego ich rozdziału. Tak więc z socyalistami za tra­
camy ludzkość i Boga, stajemy się zwierzętami. Mimo orga- 
izacyi pracy, świat zamieniłby się w chaos, dla którego ś ro ­
dkiem zbawienia by łby  zwót do społeczności dzisiejszej.

Niech jednak wyraźna niedorzeczność pomysłu nas nie 
usypia. Nic nie ma niebezpieczniejszego nad to co jest  
silnem i niepodobnem. Rzeczpospolita socyalna ma siłę, 
bo nadużywając wolności i używając różnego języka, za­
pala w yobraźnię nadzieją szczęścia, podburza interesa i 
żądze obietnicą ich zaspokojenia. I ionstytucya dzisiejsza, 
chaos ukryty pod wyrazem demokracya w jakim, znajduje 
się Francya, słowa wolność i lud powtarzane co chwila, 
przyczyniają się do tego. Republikanie mówią: dem o­
kracya  jes t  wszystkiem. Socyaliści na to odpowiadają- 
dem okracya zatem to my. Republikanie głoszą zupełną 
równość praw  i wszechwładne prawo większości; S o cy ­
aliści na to odpowiadają: zrachujcie nas. Mięszanina p o ­
jęć, ciemność naszego języka, tak politycznego jak m o­
ralnego, złe zrozumienie dobrego i złego, wszystko to daje 
przew agę socyalistom wytrącając  broń z ręki obrońców 
dzisiejszej społeczności.

Aby wyjść z chaosu myśli i dążeń, trzeba uznać 
śmiało żywioły rzeczywiste i główne składającę dzisiej­
szą społeczność francuzką. Naprzód początek cywilny, 
to je s t  familią, wdasność wszelkiego rodzaju: ziemi kapi­
tału, zarobku, pracy  pod wszelkim kształtem, indywidu­
alnej i zbiorowej, umysłowej i ręcznej. F rancya używa 
jedności i równości p raw ; wszystkie familie, wszystkie 
wdasności, wszystkie rodzaje pracy rządzone są  przez je ­
dno prawo. Nie ma przywilejów, to jest p raw  wyjątko­
wych dla lej lub owej familii, dla tej lub owej własności. 
Jednakże w pośród takiej równości, znajdują się wielcy i
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i mali w łaściciele, zna jdu ją  się bogaci i ubodzy . Liczba 
m ie rn y ch  właścicieli,  zw iększy ła  się, toż sam o m ożna p o ­
w iedz ieć  o m ie rn y c h  p rz y c h o d a c h  profesy i tak zw a n y ch  
l ibe ra lnych  i rzemieśln iczych, ale n ie rów ność  zaw sze  i 
stnieje. Nie m ogło  b y ć  inaczej,  a lbowiem  za w sze  i w szę-  
dzię b y ły  t rzy  ro d za je  ludnośc i:  ta cy  co żyli ze  s w y c h  
p rz y c h o d ó w ,  tacy  co zwiększali swój kap ita ł przez  p ra ­
cę  i tacy  co żyli z samej pracy, nie m ając  ni w łasności
ni kapitału.

Te trzy  rodza je  ludności w iążą  się z n a tu rą  ludzką  i 
ta jem n icą  p rzeznaczen ia  naszego, w każdym  rodza ju  w ła ­
sności są  je s sc z e  liczne rozmaitości.  Majątki ru ch o m e
nab ie ra ją  c o ra ż  w iększego  znaczenia, w łasność  z iem ska  
zamienia sic także coraz  bardziej w  w łasność  ruchom ą,  
ale w łasność  n ie ruchom a,  ziemia, u żyw a z a w sze  z w y k łe ­
go uroku. Bogaci żyją na sw y ch  w łasnościach ,  mierni 
kapitaliści s ta ra ją  się o nabyc ie  zięmi na  starość, a  c h ło ­
pi kupu ją  zagon  po  zagonie. Ziemia u ży w a  w ięc  za ­
w sze  znaczenia i p rzem oże  skoro  spokojność zostanie 
p rzy w ró c o n ą .  Zkąd taka p rz e w a g a  ziem i? Czy z jej 
p e w n o śc i?  n iezawodnie,  a le je sz c z e  w ięcej z tego, że  za­
spakaja  na tu rę  ludzką, ze w iąże cz łow ieka z p r z y r o d z e ­
niem. że czyni go j e d n y m  z panów  świata, że tw orzy  
dla familii o jczyznę d o m o w ą ,  że  czyni cz łow ieka m ora l­
nym, a lbowiem  poddaje  w olę  naszą  pod w olą  boską, pod 
po ry  roku, zimno i upały ,  s ło ty  i pogody, p rzed  k tórem i 
u m ysł  nasz k o rzy ć  się  musi.

Je d en  z g łó w n y c h  żyw io łów  dzisiejszej spo łecznośc i  
francuzkiej je s t  także  sz acunek  dla p racy .  Zakałem  
Francyi,  j a k  innych  narodów , było , że p rac a  zos taw ała  
w zgardzaną .  P o g a rd a  pracy, p y c h a  p różn iac tw a s ą  o- 
znakami, po  k tó rych  poznaje się panow anie  s iły  z w ie rz ę ­
cej i u p a d e k  narodu. P ra c a  je s t  p ra w e m  nałożonem  
człowiekowi przez  Boga. P rz e z  nią rozw ijam y i d o sk o ­
nalim y w szys tko  co nas otacza, p rzez  nią n a ro d y  ży ją  
m iędzy  s o b ą  w  pokoju. S zac u n ek  w ięc  p ra c y  m oże  za ­
silać sp o łe cz n o ść  francuzką. P rz ez  ja k ie  nieszczęście, 
w y ra z  praca  s ta ł się u nas has łem  w ojny  d o m o w e j?  P rzez
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kłamstwo. W yraz ten bowiem, w języku socyalistów, 
znaczy tyle co wzgardzenie pracy. Jak familia, jak wła­
sność, jak  wszystko na świecie, p raca ma swe prawa, to 
jest  rozmaitość owoców. Praca  umysłowa jest  wyższa 
od ręcznej, Descartes oświecając Francyą, a Colbert 
zaprow adzając  jej pomyślność, oddawali się pracy w yż­
szej, aniżeli drukarze dzieł Descartesa, albo fabrykanci 
stworzeni geniuszem Colberta. Między robotnikami jest 
także rozmaitość, są  zdolni, zręczni i pilni, są nieumie­
jętni, niezgrabni i leniwi. Takie różnice wypływ ają  z woli 
boskiej. Socyaliści przecież powstają przeciw temu. 0 -  
ni dążą  do zniszczenia rozmaiotści pracy, naturalnój hier­
archii wyższości nad niżością i zaprowadzenia czego? równo­
ści pracy, to jest  poniżenia i zniszezenia pracy. Co więcej, 
troszczą się tylko o p racę  materyainą zapominając 
o umysłowej. To prowadzi do zrównania rozumów i 
zdolności, a zatem do poniżenia społeczności, do sp row a­
dzenia wszystkiego na s topę losu najniższych. Nie jest 
że to zmierzać do barbarzyństw a?

Przechodząc  do żywiołów politycznych, widzimy, że 
w spółocznościach niepodległych i wolnych, podstawą 
życia politycznego są stronnictwa. Mówiąc legalnie, F ran­
cyą  nie ma dziś tylko dwa stronnictwa: rządow e i opo­
zycyjne, albowiem konstytucya zabrania uderzać na for­
mę republikancką, ale w gruncie rzecay, są  inne stron­
nictwa. Legitymiści reprezentują  dawne wyższości k ra ­
jowe poniżone roku 1 /8 9 ,  lecz nie zgruchotane, żywiące 
właściwe dążenia obok uznania dzisiejszych dążeń naro­
du. Orleaniści reprezentu ją  mieszczaństwo, klasę praco­
witą, zdolną, miłującą pracę  i legalność, która od roku 
1830  zaprowadziła po raz p ierw szy we Francyi rząd  
szczerze konstytucyjny (?). Obok tych dwóch stronnictw 
prawdziwie politycznych, to jest opartych na tradycyi i 
dążeniu spółecznem, znajduje się wiele innych, drobnych 
znikomych, nie mających celu godziwego, kochających 
się w  zniszczeniu, które  można wezwać stronnictwami a- 
narchicznemi. Co uderza, to, że wszystkie stronnictwa 
anarchiczne są  republikanckiemi, nie dlatego żeby  lubi-
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ły  rzeczpospolitą; bo dla nich wszelki rząd regularny jest  
zły, ale dlatego, że pod tą formą, dłoń ich może być 
silniejszą i s łabszą zapora jaką społeczność przeciw nim 
stawić jest  zdolną.

Jak widzimy, tak w początku cywilnym jak  polity­
cznym, Francya ma wielkie nierówności, których znieść 
niepodobna. Te nierówności nie mogą być już objęte 
pod wyrazami arystokracya, demokracya, szlachta, mie­
szczaństwo, włościanie, ale także nie mogą być odłączo­
ne od nich. F rancya przewrócona, zrównana przez pię- 
dziesiąt lat rewolucyi, pełna jest nowego, a zarazem sta­
rego życia. Pokazują to jej partye dzisiejsze. Nie idzie 
więc o zaprowadzenie dawnej hierarchii w społeczności 
lecz i o pokój. Zobaczmy na jakich warunkach może 
to nastąpić ?

Uznając rozmaitości interesów albo klas i odpowiada­
jących  im stronnictw, otworzy się drogę do pokoju 
społecznego. Pokój jest niepodobny dopóki klasy i stron­
nictwa pracować b ęd ą  nad przyjściem do przewagi w y ­
łącznej. Taką koleją szła F rancya  od r. 1789. Uaz bra­
ła górę demokracya, drugi raz arystokracya, konstytucye 
zaś, prawa i praktyka rządowa by ły  tylko narzędziem 
wojny, wojny na śmierć, albowiem każde stronnictwo lę ­
kało się o siebie skoro nie zostało zgniecione przez stronni­
ctwo przeciwne. Napoleon wstrzymał wojnę pod samo- 
władnością. Ludwik Filip utrzymał pokój czyniąc wol­
ność rzeczywistą, pod nim rozwinął się żywioł arystokraty­
czny obok demokratycznego, ale ni jeden  żywioł ni d ru ­
gi nie przyszedł do przekonania, że oba razem żyć mo­
gą  i każdy z nich dążył do wykluczenia od władzy d ru ­
giego. Dziś nastąpiła nowa wojna. Żywioł dem okraty­
czny  rozdzielił się pomiędzy klasę średnią  a robotni­
ków. W ojna ta jest  znowu prowadzona na śmierć, bo 
robotnicy są  także równie wyłączni.

Należy zniszczyć z kolei uroszczenie robotników. 
Trzeba przekonoć Francyą, że żaden z żywiołów społe­
cznych nie może wykluczyć innych. Wolno im walczyć 
na drodze politycznej, starać się o pozyskanie większego
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wpływu i przewagi: na tem polega życie publiczne, ale 
niech wyrzucą myśl panowania wyłącznego. Jest to pier­
wszy warunek pokoju społecznego. Pokój nastąpić mo­
że za pomocą organizacyi rządu tak, aby każdy żywioł 
znalazł swe zaspokojenie. Kto chce jedności bez rozma­
itości pod wyrazem lud, naśladuje despotyzm Ludwika 
czternastego, mówiącego: L ’ etat c’est moi. Wyraz lud 
nie oznacza gromadę ludności, ogół, krocie i miliony; lud 
jest to ciało uorganizowane w łonie jednej ojczyzny za 
pomocą rozmaitości żywiołów naturalnych a stworzonych 
przez Boga. Nie idzie dziś, aby każdy żywioł, albo ka­
żda klasa, miała swój osobny rząd, bo naród nie jest fe- 
deracyą klas, profesyi, opinii; rząd musi być jeden, ale 
ten rząd nie może reprezentować jednej tylko klasy, musi 
się składać z władz różnorodnych. Tylko rząd oparty 
na różności władz i wszystkich interesów może być sil­
ny. Co uczyniło wielką Anglią? Oto że monarchia i a- 
rystokracya były w niej silne i że klasa gminna, zdoby­
wając na obydwóch prawa, których dziś używa, stała się 
także silną. Przy zaprowadzeniu rządu konstytucyjnego 
we Prancyi publicyści, wychodząc z potrzeby uczynie­
nia silnemi władze rządowe, starali się oprzeć koronę na 
podstawie historycznej, izbę parów na dziedzictwie, a izbę 
deputowanych na oborach bezpośrednich. Washington, 
Hamilton, Jefferson, Madison czynili toż samo w Stanach 
Zjednoczonych, zaprowadzając rozmaitość władz i dając 
im rozmaitość pochodzenia.

Rozmaitość pochodzenia władz, z których składa się 
rząd, oto nowy warunek spokoju społecznego. Podobna 
rozmaitość nieodzowną jest nietylko u steru, ale także po 
departamentach. Słyszymy wielu wychwalających cen- 
tralizacyą administracyjną. Zaiste, oddała ona wiele u- 
sługi. Francya zachowa wiele z jej form, reguł, maksym 
i dobrdziejstw, ale czas jej przewagi przeminął. Nie mo­
że ona już sprostać potrzebie i niebezpieczeństwu społe­
czności. Wojna toczy się dziś nie tylko u steru, lecz 
wszędzie. Wszędzie napastowana, potrzeba aby wła-

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  —  VIII. 40
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sność, familia m og ły się bronić na każdem miejscu. Na 
to urzędnicy przysłani ze stolicy, choćby b y li wsparci 
przez wojsko, są niedostateczni. Trzeba, aby właściciele, 
gospodarze, o jcow ie familii, ci g łów ni stróźe społeczno­
śc i, mogli się bronić sami i zawiadywać interesa 
miejscowe. Rząd kra jow y winien wyw iesić sztandar po­
rządku społecznego, ule utrzymać go sam nie jest w sta­
nie. W iemy, że w  chwilach niebezpiecznych Francya 
dążyła do wzmocnienia rządu za pomocą, poświęcenia 
swych wolności. Było  to naturalne, bo pierwszym  wa­
runkiem społeczności jes t życie. Pod despotyzmem mo­
żna żyć, a pod anarchią się umiera. Ale dążenie jest 
szkodliwe. Despotyzm, dyktatura, są to środki ch w ilo ­
we; niedostateczne i nie stałe. Inslytucye wolne są dziś 
niezbędne tak dla pokoju publicznego i godności obywa­
telskiej, ja k  dla rządu, jakako lw iek by łaby  jego forma, 
monarchiczna czy republikancka.

Francya nie może uniknąć rządu konstytucyjnego i 
aby uniknąć wojny domowej, musi starać się zdobyć 
co prędzej wszystkie warunki potrzebne do tego. Na­
leży, aby ży w io ły  zachowawcze z łączy ły  się i społem 
działały. A by wstrzymać i uregulować demokracyą, trze­
ba, aby znaczyła wiele, a była niczem sama jedna, aby 
m ogła piąć się do wyższości, a nie mogła strącić w y ż ­
szości ustalonych, aby znajdowała wszędzie drogę otwar­
tą i wszędzie zapory. Demokracya jest to rzeka uro­
dzajna a mętna, k tó re j woda staje się dobroczynną, w te­
d y  dopiero, k iedy się spokoi i osiada. W alczm y przeciw  
demokracyi, ja k  Holendrzy w alczyli przeciw  oceanowi. 
Niech nasze tam y będą zawsze w  całości przeciw  w y ­
lew ow i demokracyi. Od tego zawisło ocalenie. Jeżeli 
ż y w io ły  zachowawcze nie złączą się razem w imie m i­
łośc i o jczyzny i niebezpieczeństwa, dem okracya zgubi 
Francyą i zgubi sama siebie.

Przedstawione środki polityczne nie są jeszcze do­
stateczne na przywrócenie pokoju społecznego. Nie do­
syć mieć dobrą organizacyą władz, trzeba jeszcze, aby 
naród m ia ł nieco rozsądku i cnoty. M yli się, kto  w ierzy
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w w sz e c h w ła d n o ść  mechaniki politycznej, albowiem  wol­
ność o d g ry w a ją c  w ie lką  ro lę  w s p ra w a c h  publicznych 
d o b ro ć  instytucyi za leży od ludzi. S ły sz ą c  często m ó­
w iąc y ch  o ch rześc iańs tw ie  i ewangelii,  w spom ina jących  
imie C h r y s tu s a ; nie za trzym am  się nad tak im  blużnier-  
stwem, p o d łą  m ięszan iną  cynizm u i ob łudy . Zapytuję  
się ty lko : g d y b y  sp o łe cz n o ść  f rancuzka b y ła  istotnie 
chrześc iańską ,  jaki w idok  p rz e d s ta w ia ła b y  w o b e c  o k r o ­
p n y ch  zagadnień, k tó re  j ą  nu r tu ją ?  Bogaci w spom agali­
by  z pośw ięcen iem  nędzę, w chodziliby  z b iednem i w s to ­
sunki m oralnie  i m a teryaln ie  dob roczynne ,  tow arzys tw a  
i zak ład y  religijne w a lc zy ły b y  p rze c iw  niedoli d o le g a ją ­
cej ludzkości. Ze sw e j  s t ro n y  b iedni b y l ib y  posłuszni 
woli Boga i narodu, szukaliby  w regu la rne j  i usilnej p r a ­
c y  zaspoko jen ia  sw y c h  po trzeb ,  po lepsza liby  sw ój los 
p rzez  p o s tę p o w an ie  m ora lne  i p rzezorne ,  a szukaliby 
p o c ie c h y  w nadzie i n a g ro d y  o b iecan e j  cz łow iekow i w  ż y ­
ciu p rzysz łem . Takie p o s tępow an ie  o d p o w iad a ło b y  cno ­
tom ch rz eśc iań sk iem : w ierze,  nadziei i miłości bliźniego. 
Czy te cnoty  w lew a m y  w  s e rc a  n a ro d u ?  Nie zaiste. 
U żyw am y tylko ję z y k a  ch rześc iańsk iego , a nie g łosim y 
p rzy k a zań  Chrystusa. Chrystianizm nie cierpi wojny d o ­
m ow ej i ubóstw ien ia  zm ysłow ości .  G dyby  kom unizm  
i socyalizm przem og ły ,  u p a d ła b y  w iara  chrześciańska.  
G d y b y  wiara ch rz e śc ia ń sk a  b y ła  żyw ą ,  kom unizm  i s o ­
cyalizm zam ien iłyby  się od  razu w b ru d n e  szaleństwo.

W  spo łeczności  francuzkiej j e s t  p rzecież  je d n o  u cz u ­
cie o d g ry w a ją c e  rolę sz lach e tn ą :  zapa ł  d la ludzkości, 
zapa ł  ufności,  sym pa ty i  i nadziei.  To uczucie by ło  p a ­
nu jące  roku  1 7 8 9  i w y d a ło  p rze w a żn y  popęd .  W iara  
i nadzie ja  w cz łow ieka  zas tąp i ła  w tenczas  w iarę  i na­
dzieję  w B oga ;  ale w k ro tce  p rzekonano  się o b ł ę d z i e  i 
up ad ł  z a p a ł  ufności. S y m p a ty a  d o p row adz i ła  do w ojny  
socyalne j  i szafo tów . Z aspoko jona  nadzie ja  w y d a ła  się 
rz e c z ą  m a łą  w p o rów nan iu  z lą, k tó ra  m inę ła  ja k o  z łu ­
dzenie. Nigdy dośw iadczen ie  nie ukara ło  tak  p rę d k o  i 
tak p rzew ażn ie  p y c h y  człowieka. A je d n a k  do tego  sa ­
m ego uczucia u c iek a ją  się je szcze  dzisiajsi re fo rm ato ro -
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wie socyalni. Wydzierają mu szczytne pobudki i wznio­
słe nadzieje, a wbijają w niego przekonanie o nieskoń­
czoności jego potęgi; poniżają go haniebnie w gruncie 
rzeczy, bo go ograniczają do ziemi, a wierzą ślepo 
w niego, ufają, że wszystko dziać się powinno przez nie­
go i dla niego. Mimo poniżenia człowieka, jakie spro­
wadza, wiara w człowieka jest jedyną myślą wzniosłą, 
jaka się w socyalizmie spostrzega. Gdyby nie ta myśl, 
gdyby nie to niewolnicze kadzenie ludzkości, socyahści 
zamieniliby się w propagatorów chciwej, grubej i roz- 
kiełzanej zmysłowości.

„K iedy człowiek się chełpi, mówi Pascal, ja go poni­
żam; kiedy się poniża, ja go podnoszę." W yrazy trafne, 
które potrzeba ciągle powtarzać i praktykować. Nieza­
wodnie, człowiek zasługuje, aby go szanowano i kocha­
no, aby wiele w niego ufano i domagano się wiele dla 
niego. Tym coby zaprzeczali wielkości jego przeznacze­
nia odpowiedziałbym temi samemi słowami Pascala: „kie­
dy człowiek się poniża, ja go podnoszę. “  Ale tym, co 
kadzą przed człowiekiem, co wzniecają jego pychę nie 
przypominając mu nędzoty jego natury i potrzeby opar­
cia się na Bogu, tym odpowiedziałbym znowu z Pasca­
lem: „kiedy człowiek się chełpi, ja  go poniżam." W i­
dok tego, co się dzieje we Francyi, usprawiedliwia co mó­
wię. Nie, niesprowadzimy już Francyi do roku 1789, 
do tego zapału ślepego, k tóry odurzał, do tego zapału 
szczerego jak młodość, wytłómaczonego jak niedoświad- 
czenie. Dziś taki zapał nie istnieje, to co widzimy jest 
sztucznym, kłamliwym zawrotem głowy, zasłoną podziu­
rawioną, rzuconą na brudne namiętności i niedoczesne 
marzenia.

Nie mogło być inaczej, bo Francya korzystała z sze­
śćdziesięcioletniego doświadczenia. Bóg nie zabrania 
nam ufać w ludzkość, wierzyć w jć j postęp i żywić 
współczucie dla ludu; Bóg zabrania nam tylko zamieniać 
ludzkość w bożyszcze, nakazuje znać ją  taką, jaką jest 
bez oziębłości i pokłonów, a kochać ją  i służyć jej po­
dług praw, jakie sam przepisał. Nie jest moim zamia-
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rem zmniejszać gorącość moralną naszej epoki, a zw ię­
kszać zwątpienia serc tak już zimnych i n iepewnych; 
chcę ty lko  pokazać, że aby Francya mogła postępować 
krokiem  pewnym, nie może cofać się do wysuszonego 
źródła uczuć. S łyszym y skarżących się na^ znużenie 
społeczności, na brak w ia ry  i hartu, które są podstawą 
w ielkości narodów, ale tego co nam brakuje nie dostar­
czy wcale duch rew olucyjny wzniecający chałas, a nie 
prowadzący do postępku, palący i oświecający a nie o- 
grzewający, nie obudzający w iary, a rozszerzający zw ąt­
pienie. Niezawodnie Francya potrzebuje podniesienia mo­
ralnego i zasilenia, potrzebuje zwrotu do w ia ry  i p rzy­
wiązania do zasad powszechnie uznanych, ale duch re­
w o lucy jny tego nie u ła tw i; przeciwnie, jego  w ykrzyk i, 
jego wspomnienia, jego język, wstrzym ują  dzieło i u tru ­
dzają postęp.

Dla tego potrzeba innych środków : przedewszystkiem 
ducha rodziny, przewagi, uczuć i obyczajów domowych. 
Rodzina jes t dziś pierwszą i ostatnią obroną społeczności, 
ogniskiem, w którem przechowują się cnoty i myśl re li­
gijna. Życie miast ludnych i gwarnych rozryw a nas i 
wycieńcza, k iedy rodzina spokoi, ustala. Po rodzinie duch 
polityczny może dziś oddać Francy i w ie lk ie  zasługi. Duch 
polityczny polega na chęci i w o li odegrania swej ro li 
regularnie, bez gwałtu, w sprawach narodowych. Im 
bardziej rozw ija  się duch polityczny, tern bardziej wpaja 
w  ludzi potrzebę i zwyczaj zapatrywania się na rzeczy 
jak  są, w  ich rzeczyw istej prawdzie. W idzieć to czego 
się pragnie, a nie to co jest, rob ić sobie złudzenie o czy­
nach, jakby  czyny m ogły być poddane pod nasze w idzi- 
mi się, oto zasadnicza słabość ludów świeżych w życiu 
politycznem i źród ło  najszkodliwszych błędów. W idzieć 
co jest, jest p ierwszym  i najwyższym  przym iotem  ducha 
politycznego. Ztąd w ynika inny przym iot, rów nie  ważny, 
to jest dążenie do tego ty lko , co może być osiągnięte. 
Ścisłe oznaczenie czynów prowadzi do w iary  w  zamia­
rach i uroszczeniach. Prawdom ówny z sobą duch po lity ­
czny staje się ostrożnym i umiarkowanym. Duch po lity -
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czny  podnosi  się natura lnie p rzez  ro z tropność  jeżeli nie 
p rze z  m ora lność  do poszanow ania  praw, j e d y n e j  p o sa d y  
s ta łośc i  społecznej,  a lbow iem  po za p raw em  je s t  ty lko 
siła, która z na tu ry  swojej j e s t  rozm aitą  i chw ilową. P o ­
szanow anie  dla p ra w  prow adz i do  posz an o w an ia  dla 
w ładz, k tó re  tw o rz ą  i s tosu ją  p ra w a  Rzeczywistość, mo- 
żebność, prawo, w ładze  legalne, oto n ieustanne p rz e d m io ­
ty, k tó re  ro zp am ię ty w a  d u c h  polityczny. Tym sp o so b e m  
n a ró d  z d o b y w a  s ta łą  p o sa d ę  m ora lną  d la pos tępow an ia  
m ieszkańców  i rządu.

Im bardz ie j  ro zsz erza ć  się dędz ie  d u ch  familijny i 
po lityczny  ze sz k o d ą  zm y s ło w e g o  egoizmu d ucha  r e ­
w o lucy jnego ,  tern łatwiej F ra n c y a  zostanie u sp o k o jo n ą  i 
w zm ocniooą .  J e d n ak ż e  to je szc ze  nie będ z ie  d o s ta te ­
czne. T rzeba  je szc ze  p o m ocy  d u ch a  reliigjnego. Jedna  
tylko religia zna sz tukę p rzem aw ian ia  do w szystk ich  lu­
dzi, do  wielkich i m ałych ,  tlo szczęś l iw ych  i nieszczęśli­
w ych  i p rzechodzen ia  b ez  p rzym usu  w szys tk ich  w arstw  
tow arzysk ich .  D odać  t rze b a  n ad to ,  że  cudow na  o rg an i-  
zacy a  chrześc ijańska u trzym uje  sw e  sługi w ca łym  n a r o ­
dzie, ży jąc e  obok cha łup  i pa łaców , w ciągłe j i zażyłe j 
s tycznośc i  z klasami niskiemi i w ysok iem i,  pocieszające  
w szys tk ie  cierpienia i w szys tk ie  wielkości. Jest, to po tęga  
opiekuńcza,  która, mimo b łę d ó w ,  ow ocu je j siły, p rzyczyn ia  
się  do czuw ania  nad godnośc ią  m oralną i na jd roższem i 
in teresam i ludzkości. Nikt nie p ra g n ą łb y  tyle, ile ja  dla 
in te resu  religii, a b y  d a w n e  b łę d y  n ie  w ró c i ły ,  ale w y ­
znaje, że  dziś ich się nie lękam. Z asady  r z ą d u  św iec­
k iego i w olność myśli zos ta ły  już  ustalone. Mogą one  
n a p o ty k a ć  je sz c z e  n iep rzy jac ió ł ,  ale ich zw yc ięz tw o  je s t  
pew ne .  Za niemi są  instytucye, obyczaje ,  panu jące  na­
m ię tnośc i  i ten n ie w s lrz y m a n y  bieg idi i i w y p ad k ó w ,  
k tóre, mim o trudnośc i ,  p rzeszk ó d  i n iebezpieczeństw , d ą ­
żą  naprzód, tym sam ym  trybem  ja k  w Rzymie, M adrycie  
i Turynie, jak  w  Berlinie, W iedniu, L ondyn ie  i Paryżu. S p o ­
łecznośc i  now oży tne  nie pow inny  lękać  się już  religii i 
z a zd ro śc ić  jej w p ły w u  nad lu d n o śc ią ,  b y ła b y  to obaw a 
dziec inna i b łą d  opłakany . Stoimy naprzec iw  tłum u o-
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g ro m n eg o  i nam ię tn eg o ,  b r a k  nam  ś ro d k o w  na o św ie ce ­
nie go, k ie row an ie  i uspoko jen ie ;  żandarm i nie zdolni są  
w s trzy m a ć  p o d szep tów  sz a r la tan ó w  i d em ag o g ó w ; m a m y  
ludzi, k tó ry ch  je s t  pow ołan iem  p o c ieszać  nędzę,  niszczyć 
b ł ę d y ,  wpajać  w iarę ,  w sk az y w ać  d ro g ę  nadziei; m am y 
k ap łan ó w  u ży w a ją c y c h  w p ły w u  przew ażnego .  Mamyż 
porzucić  u s łu g ę  ty c h  k a p ła n ó w ?  m a m y ż  nie pom agać  
im w p rac y  około m oralności ludu w y d a n e g o  dzisiaj na 
pas tw ę nieprzy jac ió ł sp o łe cz n o śc i?

W yznaję ,  że  duch  religijny, aby  w y d a ł  o w o ce  poli­
ty c z n e ,  w y m ag a  p o sz anow an ia  rze czy w is teg o  i wolności.  
W olność m oże mieć sw oje  n ieb ez p iec ze ń s tw a ,  ale nie 
ta rgu jm y się z religią, n ie lęka jm y  się w p ły w u  religii i jej 
wolności. Z ostaw m y j ą  sam ej so b ie ,  pozw olm y  je j ro z ­
wijać się w  całej sile i p r z e w a d z e ,  a p rzyniesie  nam  o- 
s ta tecznie w ięc e j  pokoju niż walki,  w ięce j  p o m o c y  niż 
trudności. Później przy jdz ie  czas zastanow ienia  się, jakim  
sp o so b e m  m ożna b ęd z ie  zasilić d u ch a  familijnego, polity­
cznego  i religijnego. Dziś to ty lko dodam y, że  nie t ra k ­
tuje się z siłą  m ora lną  ja k o  z pom ocnikiem  żo łdow anym  
i p o d e j rz an y m ; idea  ta istnieje ze  sw em i b łędam i i do ­
brodzie jstwami. T rzeba  j ą  p rzy jąć  ja k  jest.  D uch  reli­
gijny, duch  familijny, duch  polityczny, są  dziś żyw iołam i 
opiekuńczemi. * Nie może się obejść  b e z  nich ni pokoj 
spo łeczny ,  ni bez p ie cz eń s tw o ,  ni wolność. S ta ra jm y się 
o tę  pom oc  ze s z cz e ro śc ią ,  p rzy jm ujm y j ą  z p oszano ­
w an iem  i zg ó d ź m y  się  na w szys tk ie  warunki. Jak  indi- 
w idua lak  spo łecznośc i  w inny w dz ięczność  za  d o b ro d z ie j ­
stwa, k tó re  im s ą  w yśw iadczane .

N iech się F ra n c y a  nie łudz i,  w szys tk ie  usiłowania i 
dośw iadczen ia  ja k ie  czynić m o ż e ,  nie uwolnią je j  od 
w skazanych  p rze zem n ie  w a ru n k ó w  pokoju sp o łe cz n eg o  i 
d o b re g o  rządu . F ra n c y a  odnaw ia  sw e  dośw iadczenia ,  
p ró b u je  r ó ż n e  fo rm y  rządu , zapom ina jąc ,  że  k a ż d a ,  k ie ­
d y  je s t  o par ta  na w aru n k a c h  n o rm a ln y ch ,  m oże  t rw ać  
z b ez p ie c z e ń s tw e m : d esp o ty zm  w  Rosyi, m o n a rc h ia  k o n ­
sty tucy jna  w Anglii, a  rzeczpospolita  w S tan ach  Zjedno- 
czonych . Ni pokój, ni r z ą d  nie są  p o d o b n e  w e  F rancy i,
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dopoki zos taw ać  b ę d z ie m y  w  chaos ie ,  d o p ó k i  b ęd z iem y  
kadzić dem okracy i,  j a k b y  ona sarna by ła  n a ro d e m  i mia­
ła  sk ła d ać  rząd. P rz y  ubóstw ieniu  d e m o k ra c y i ,  w olność 
nawet, w olność  legalna i silna je s t  n iepodobna. Dzieje 
p rze d s taw ia ją  nam p r z y k ła d y  spo łecznośc i  n iezdo lnych  
zn ieść  wolności legalnej i silnej i r zą d u  t rw a łe g o ,  sk a za ­
nych na c iąg łe  huśtanie polityczne pod tą lub o w ą  for­
m ą a n a r c h i i . albo pod  tą  lub o w ą  fo rm ą despotyzm u. 
Żyć w  takich  spo łecznośc iach  j e s t  boleśnie. W ted y  nie 
pozostaje, c h y b a  ogran iczyć  się  na  obow iązkach  familij­
nych  i religijnych. W te d y  r a d o ść  i p o św ięcen ie ,  w te d y  
p ra c a  i ch w a ła  życ ia  publicznego  nie istnieją.

,,Dzięki Bogu. kończy  Guizot, stan F ra n cy i  n iep rzy -  
s z ed ł  j e szc ze  do tego  k ońca  rozpaczy .  F ra n c y a  je s t  
pe łna  siły i życ ia ,  pos iada  ży w io ły  dob re j  o rganizacyi 
politycznój, m a  obyw ate li  św ia t ły c h ,  znakom itych ,  zdol­
n y c h  s tanąć  na  w ysokośc i  p o trze b  na ro d o w y ch .  Ziemia 
je j  żyw i ludność  ro z t ro p n ą  i p racowitą ,  n ie n aw id z ąc ą  a- 
narcliii, p ra g n ą c ą  p ra c o w a ć  w pokoju. P e łn o  je s t  cnót 
w życiu  familijnem i d o b r y c h  uczuć  w se rc ac h .  Mamy 
w ięc z czem  w alczyć  p rzec iw  złem u, k tó re  czas  nurtu je . 
Ale złe je s t  o g ro m n e  i m oże  s tać  się p rze ra ż a ją c e m  j e ­
żeli op u śc im y  rę c e .  N iech za tem  w szys tk ie  z d ro w e  si­
ły  go tu ją  s ię  do  walki. Nie b ęd z ie  nas  za w ie le ,  s ta -  
ra jm y  się  nie tracie czasu. Chociaż z łączen i razem , u- 
legn iem y  je sz c z e  nie raz  p o d  c ięża rem  naszych  obow iąz­
ków  i nie r az  je szc ze  F ra n c y a  p o trze b o w ać  będz ie  p o m o ­
cy  B oga .“

Taka j e s t  tr e ść  p ra c y  Guizota. Nie b ę d z ie m y  ro zb ie ­
rać  trafności ś ro d k ó w ,  jak ie  p rze d s taw ił  au to r  dla u spo ­
kojen ia  b rancy i,  to je s t  zlania w  je d n o  w szys tk ich  s tron­
nictw um ia rkow anych ,  a lbow iem  rzecz  ta obchodzi sa m ą  
F ra n cy ą .  W olim y  szukać  w  p r a c y  Guizota tego, co je s t  
ogó lnem  i zw iązanem , że  się tak  w y ra z im y ,  z filozofią 
po lityczną,  k tó re j  on je s t  je d n y m  ze znakom itych  m i­
strzów. Z resz tą  opinie j e g o  nie s ą  już  p rz y w ią z a n e  do  
żadnej fo rm y  r z ą d o w e j  i to co m ów i b a rd z o  m o ż e  się 
d o ty c z y ć  rzeczpospo li te j  francuzkiej, k tó re j  t rw an ie ,  w  na-
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szem  p rze k o n an iu ,  m o g ło b y  się siać  d la Polski a r c y u -  
ży teczne .  Co zadziwia w b ro sz u rz e  Guizota, to nadan ie  
ważnej roli w e  F ra n c y i  religii. Jaka  różnica od daw nej 
je g o  opinii i p rak tyk i rzą d o w e j!  „Za dni n a szy c h ,  mówił 
on niegdyś, religia i sp o łeczność  p rze s ta ły  iść w  h a r m o ­
nii i nie rozum ie ją  siebie. Idee , uczucia  i in te resa ,  k tó-  
rem i się  dziś n a ro d y  za jm ują  w  celu zaspokojen ia  sw y c h  
p o t r z e b  m ateria lnych , b y ły  i s ą  do tąd  po tę p io n e  w imię 
idei i p o t rze b  m ora lnych . Religia rzuca  p rze k leń s tw o  na 
św ia t now y  i pa trzy  na jego w ysilen ia  w  oddalen iu ,  a 
św iat zm o rd o w a n y  go tów  je s t  p rzy ją ć  p rzek leńs tw o  i z e ­
zwolić na rozdział."

Z tego  pew nika ,  zb ijanego ciągle w  czyn ie ,  Guizot 
w y p ro w a d z i ł  nieufność do kośc io ła ,  k tóra  znam ionow ała  
jego kroki rzą d o w e .  Tęż sa m ą  politykę podziela ł Thiers. 
Dziś o b y d w a  wyznali b łąd , co g d y b y  b y ło  w cześn ie j n a ­
stąpiło, F ra n c y  a un iknęłaby  m o ż e  rew olucy i p o p e łn ione j  
m im o w iedzy  i woli narodu . Dziś Guizot i Thiers  p o d a ­
j ą  r ę k ę  M onthalambertowi w  imie o b ro n y  F ra n cy i  p rz e ­
ciw duchow i rew o lucy jnem u  i socyalizm ow i, i ra c h u ją  na 
tę w span ia łą  o rg an iz ac y ą  kośc io ła  kato lick iego , k tó ra  d o ­
sięga tak  boga tego  jak  u b o g ie g o ,  p a łac u  j a k  s t rz e c h y  
Czynią to jaw n ie  i s z c z e rz e ,  pew n i,  że  jeżeli w spó lne’ 
działanie z du ch o w ie ń s tw e m  n a d w e rę ż a  n ieco  z a p r o w a ­
dzoną sy m e try ą ,  to skutki je g o  s ą  błogie. F ra n c y a  po ­
kazuje dzisiaj, że w  chwilach w a ż n y c h , nie m a pola na  
stronnictwa, a nadto, że żadne  wielkie w ysilen ie ,  p r o w a ­
dzone  na d ro d ze  natura lnej i n a ro d o w ć j  a nie r ew o lu c y j­
nej, nie obejdzie  się bez  uczes tn ic tw a religii. F ra n c y a  
pokazuje  także, że  w o lność  nie m oże  się obejść  b e z  jć j  
uczes tn ic twa, my zaś  d o d a m y ,  że  b e z  niej tem  mniej o -  
bejść  się może o b ro n a  na ro d o w o śc i  i w alka  o n ie p o d le ­
głość. P o lsk a  m a je sz c z e  o b sz e rn e  szczątki b u d o w y  k o ­
śc ie lnej:  k lasztory , b ra c tw a  w sze lk iego  ro d za ju ,  a  nak o -  
n iec c e c h y  rzem ieś ln icze  b ę d ą c e  z niemi w  p e w n y m  
stosunku. M ożemy pow iedz ieć  o sobie, co  pow iedz ia ł  
n ie g d y ś  0 ’ConneI o łr landyi: zostaliśmy złupieni, p rze ś lą -

P rzeg ląd  P oznań  ;ki. — VIII. 41
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dowani, wygnani, Niemiec i Moskal rozpostarł rozpacz 
po naszej ziemi uroczej, ale hierarchia kościoła polskie­
go, podobna do wspaniałej świątyni Palmiry wzniesionej 
w pośród pustyni zniszczenia, pokazuje naszym oczom 
zroszonym swe kolumny jaśniejące światłem zmartwych 
wstania, oparte na głęboko przesiąkłej ziemi krwią mę­
czeńską, kryjące skronie swe w niebiosach.

Religia odgrywała zawsze wiolką rolę w walce o 
niepodległość narodów; bo wzbudzała wzniosłe uczucia, 
a zarazem ułatwiała organizacyą sił narodowych. lila 
tego to Bartels powiedział, że unia katolicka, którą Bel­
gia zaprowadziła u siebie roku 1829 „niebyła czem in- 
nem, tylko połączeniem siły asocyacyi i poświęcenia z si­
łą  postępu, w celu wywalczenia niepodległości i dosko­
nalenia narodu. Te dwie siły są wieczne i nierozdzielnc, 
bo odpowiadają dwom potrzebom natury ludzkiej: wierze 
i rozumowi.*' Guizot, nauczony doświadczeniem, ucieka 
się dzisiaj do tego środka. Jakże więc chwytać za nie­
go nic ma Polska, walcząca przeciw tylu nieprzjaciołom, 
a mająca na celu niepodległość? W rzeczy samój, co 
wybawiło Hiszpanią od Maurów, jeżeli nie katolicyzm? 
co wróciło istnienie Grecyi po czterech wiekach letargu, 
a co broni dzisiaj Sławian pod panowaniem tureckiem, je ­
żeli nie kościół wschodni? Co broniło narodowości bel­
gijskiej od niderlandzkiej, co broniło narodowości irlandz­
kiej od angielskiej, jeżeli nie katolicyzm? Co ocaliło Pol­
skę za Wazów, jeżeli nie konfederaeya Tyszowiecka pod 
duchowieństwem wielkopolskiem?

Przytoczone przez nas przykłady pokazują, jakiekol­
wiek jest z resztą nasze przekonanie, że w tej chwili 
nie mamy na względzie żadnej wyłącznej religii, ale ka­
żdą, która jest narodową. Przeświadczenie o potrzebie 
religii tak w pokoju jak w wojnie, a szczególniej w wal­
ce o narodowość, wyradza to poszanowanie dla wiary 
krajowej i tę praktykę obrządków, które stanowią ducha 
religijnego. Szkoła młodej Anglii mówi, że kto nie jest 
religii anglikańskiej jest tylko pól-Anglikiem. Wyrażenie 
to Mprzynajmniej za dowód, że Anglia zna ducha re-
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ligii, że u niej d o b ry  ton nie za leży na poniewieraniu  
w iary  przodków , ale na  jej uszanowaniu. A n iech  nikt nie 
sądzi, ab y  dach  religijny b y ł  tam o w o ce m  w łaśc iw ym  
ty lko  p ro testan tyzm ow i,  a lbow iem  w  pośród  Anglii,  fami­
lie katolickie s ą  u w ażane  za  w zó r  i idea ł  życ ia  c h rz eśc i­
jańskiego. D uch  religijny je s t  r z e c z ą  obyczajów , rozumu, 
instytucyi i d u ch a  politycznego. To, co mówi dziś Gui­
zot za religią, j e s t  b a rd z o  natura lne .  Religia, m ó g łb y  on 
pow iedzieć ,  p o trze b n a  w  n auce  i polityce, bo  rozum  bez  
w iary  jes t bez  pew nośc i  i życia. Żaden ro zu m  cz łow ieka 
sum iennego  nie zg n ęb i ł  d o tą d  zw ą tp ien ia ,  w ą tp ien ie  p r o ­
wadzi do indyferen tyzm u tak w religii i nauce, ja k  w  pa-  
tryotyzrnie i opinii, j e s t  ś rodk iem  je d y n y m  do za tarc ia  
narodow ości ,  oddala  od p o św ię ce n ia ,  a po św ię ce n ie  tak 
w n auce  ja k  w polityce je s t  p o d s ta w ą  k a ż d e g o  dzieła  
t rw ałego ,  każdego  wysilenia w zniosłego. Bez w ia ry  m o ­
żna ży ć  zm ysłow o, można b y ć  z rę czn y m , ale nie m ożna 
rzuc ić  się do  dzieła  i nie m ożna b y ć  silnym. A m e r y k a ­
nie północni, k ied y  rzucili się do broni, w ezwali św ia d e ­
c tw a Boga nie ludów  i dowiedli  licznemi zw yc ięz tw y  
sp raw ied liw ośc i p ra w  ojczyzny. Człowiek b e z  w ia ry  ż e ­
b rze  tylko ja łm u ż n ę  u stóp  losu, staje się  latalis tą i naj-  
sk łonnie jszym  do p rzy jęc ia  ła sk  Niemca albo Moskala. 
Dzisiajszy stan F rancy i  i r e a k e y a  religijna jaka  sp o s t rz e ­
gać  się w niej daje  od z a p ro w a d ze n ia  rzeczpospolite j,  s ą  
n o w y m  d o w o d em  w ażności religii w życiu publicznem. 
F ra n c y a  stoi dziś za d o w ó d ,  żo „Filozofia ośm nastego  
w iek u ,  jak  to pow iedz ia ł  n ieg d y ś  B o c rn e ,  żyd, a po tem  
pro tes tan t ,  nie obaliła kato licyzm u, o w sze m  ocaliła go od 
u p adku ,  że k iedy  O pa trzność  ma jaki zam ia r ,  u ży w a  do 
niego zw ycza jn ie  ludzi p rze c iw n y ch  sw em u  zam iarowi, i 
żo to d ro g a  p o dobno  najbliższa a b y  p rzy jść  do celu. 
D ążen ia  po li tyczne i religijne dzisiajszego w ieku  p o s tę p u ją  
razem  i tylko razem , tylko w je d n y m  czas ie ,  p rzy jść  

* m o g ą  do celu. L ud  a b y  b y ł  w o lnym  pow inien  b y ć  r e ­
ligijnym; ludy najwolniejsze Belgow ie, Anglicy i A m ery ­
kanie północni są  najreligijniejszemi w  świecie. Ich r e -  
ligia nic by ła  n as tęp s tw e m  ale p rz y c z y n ą  wolności. Trze
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ba ł y k a ć  się Boga aby nie lękać się ludzi. Katolicyzm 
nie enerwuje ale przeciwnie zasila lud energią. Polska, 
jedyny  naród na północy, szamotający się od trzech 
wieków, codziennie i bez zmęczenia dla wolności, czem- 
że jest, jeżeli nie narodem katolickim"

Co jeszcze uderza  w  pracy Guizota, to oznaczenie 
warunków, na k tórych opiera się istnienie wolnych naro­
dów : ducha familijnego, politycznego i religijnego. Takie 
przymioty posiada Anglia i Stany Zjednoczone, przykłady 
naczelne, albowiem w tych dwóch krajach szczególniej, 
wolność odegrywa sw ą rolę trybem  normalnym, po b u ­
dza, zasila, zachęca indywidualizm człowieka, a strzeże 
wszystko, co jes t  wzniosłem, religijnem i narodowem. 
Takowe oznaczenie warunków niezbędnych dla każdej 
wolnej społeczności, ułatwia odpowiedź na zapytanie: 
czego nie dostaje Francyi dzisiajszej i czego niedosta- 
wało Polsce? Ograniczając się na ostatniem pytaniu, wi­
dzimy, że żaden z trzech warunków nie by ł u nas re ­
gularnie rozwinięty i staje utwierdzony. Duch familijny 
by ł słaby z przyczyny p raw a  sukcesyjnego i zwyczaju 
sprowadzonego przez potrzeby rolnicze, dzielenia majątku 
m iędzy synów  za życia ojca. Tym sposobem, jeżeli się 
nie mylimy, ojciec tracił w pływ  na potomstwo, związek 
bratni rozpadał się, t radycye familii ginęły. Duch poli­
tyczny był także słaby; odwaga cywilna, stałość opinii, 
wytrwałość w działaniu, zmierzanie do m ożebności, w y­
kluczenie planów pojmowanych na przestrzał,  wzgarda 
dla chwilowej popularności, były  rzadkie. Nawet duch 
religijny był slaby, chociaż dzięki jem u , Polska nie j e ­
den raz ocalała. Wszystko było słabe, bo w pływ  rządu  
był żaden. Czy jednak  brakowało i brakuje Polsce żywiołów 
potrzebnych do niepodległości i wolności? Bynajmniej. 
Polska, jako kraj rolniczy, posiada wszystkie zarody cnót 
obywatelskich: m a, jeżeli nic ducha familijnego to oby­
czaje dom owe; jeżeli nie ducha politycznego i odwagę 
w umiarkowaniu, to uczciwość chęci; jeżeli nie ducha r e ­
ligijnego, to szacunek dla wiary przodków; ale te zarody 
potrzebują wielkiego pielęgnowania na drodze obyczajów,
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nauki i religii, bo dyrekcyi rządu narodowego nie posia­
damy. W  dwóch częściach Polski praktyka życia pu­
blicznego jest już podobną, nie oddalajmy się więc od 
niej, chwytajmy za wszystkie środki niezapominając o 
żadnym. Starajmy się zapatrywać na rzeczy w ich rze­
czywistej prawdzie, dążyć do tego, co może być osią­
gnięte i trw'ać w przyjętym planie z wolą żelazną. Ina­
czej nasze błędy następować b ęd ą  po błędach. Przy 
trudności położenia a wielkości dzieła, wszystkie obo­
wiązki są ważne, ale nieeh te oba wiązki p łyną korytem 
pew nem , pokazującem postęp ducha politycznego, bez 
którego klęski nasze ostatnie jeszcze się ponowią. Sta­
rajmy się, aby niepowiedziano o nas z Naruszewiczem: 

P e łn o  lu d z i  z a b a w n y c h ,  z d a j e  s ię  c o ś  rob i .

K a ż d y  i d o  u s i l ig  s ię  o j c z y z n y  s p o s o b i .

L e c z  k i e d y  j e d n o  c ia ło  z r o b i s z  z lej g r o m a d y .

Ni s e r c a  d o  c z y n n o ś c i ,  ni m ó z g u  d o  r a d y .

D ru g i  g a d a ć  n ie  u m i e ;  ba, i c ó ż  on  p o w i e ?

Nic  n i e  c z y t a ł ,  n ie  m y ś l i ł ,  s a m e  w ia t r y  w  g ło w ie ,

T y l k o  p y c h a  s z a lo n a  ..................
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R ze czy  włoskie.

C Dokończenie J

W  Neapolilańskiem miasta, a szczególniej stolica m ają  
niby k la sę  ś re d n ią  z uboższe j szlachty, z adw oka tów , li­
te ra tów  i częśc i  d u chow ieńs tw a  z ło żo n ą ;  do  niej ogran i­
cza ła  się ag i tacya  po li tyczna,  k tó ra  z re sz tą  nie u s tę p o ­
w ała  w sile agitacyi rzym sk ie j ,  a z legoż sa m eg o  ź ród ła  
b ra ła  k ierunek . N azw ycza jono  się  w e W ło sze ch  w sz y ­
stko za p o ś re d n ic tw e m  ta jnych  s to w arzy szeń  r o b ić ,  to 
też ta jne to w arz y s tw a  k ie ru ją  tam  w y p ad k a m i,  k tó ry ch  
p o w o d u  i znaczen ia  inaczej o d g a d n ą ć  trudno. R adyka­
liści w ło sc y  z po trze b y  i do  czasu  zostawiali k ró la  sa r-  
dyńsc iego  na tron ie ;  ale chcieli zrzucić  k ró la  ncapoli-  
tań sk iego ,  tak ja k  chcieli pap ieża  w ładzy  św ieckie j p o ­
zbawić. L ud  d b a ły  o re l ig ią ,  obo ję tny  b y ł  na zadania  » 
polityczne, obo ję tny  na s p ra w ę  n iepod leg łośc i  W łoch, 
ró w n ie  i na in te res  dyn as ty cz n y  B u rb o n ó w ,  tylko sob ie  
zmian nie życzył.  Z n iespoko jnośc ią  w idział król,  w j a k ą  
go s t ro n ę  p ę d  w y p a d k ó w  p o ry w a  i w w ojsku  do osoby  
sw oje j p rzy w ią zan e m  j e d y n ą  p o k ła d a ł  nadzieję. Co się
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tyczy  m inisterstwa, to chw ie jąc  się  bez  zaufania u d w o ­
ru, bez  p o p a rc ia  u rew o lucyon is tow  tylko o tyle o ile 
im ustępow ało ,  rządz i ło  s łabo  i mało. Zbliżała się chwila 
o tw arc ia  izb; radyka liśc i  mieli nadz ie ję ,  że w iększość 
w  izbie niższej o w ła d n ą  i dalej p o p c h n ą  rew olucyą .  Ku 
te m u  zjechało  się  do Neapolu z innych części Włoch, 
wielu ludzi rozm aite  odcien ia  radyka lizm u w y o b ra ż a ją ­
cych,  p rzybyli  szczególnie j p o d ż e g a c z e  ro z ru ch u  r z y m ­
sk iego  i g łośno w k o re sp o n d e n c y a c h  sw oich  po dzienni­
kach  francuzkich i w łoskich  um ieszczanych , w ielk ie zm ia­
ny  w Neapolu zapow iadać  zaczęli.  Chodziło  im sz cz e ­
gólniej na razie b y  z łam ać  izbę parów , k tórej cz ło n k o ­
wie mieli b y ć  p rzez  kró la  mianowani.

Dnia t rzynas tego  Maja ogłosił r z ą d  nazw iska 5 0  p a ­
rów  i p ro g ra m a t  o tw arc ia  parlam entu . Nazajutrz dzień 
z e b ra ła  się sa m a z siebie znaczna  liczba dep u to w a n y ch  
i ośw iadczy ła ,  że n iechcą  p rzys ięg i  na  w ierność  królow i 
i konsty tucyi,  tylko na w ie rn o ść  konstytucyi.  Część 
g w ard y i  n a ro d o w e j  zc  swojej s t rony  zaczę ła  z 14 na  15 
s taw iać  b a r y k a d y  na ulicy To ledo ,  k tó rę d y  król miał 
p rze jeżdżać  do b u d y n k u  na pos iedzenia  izb p rzeznaczo ­
nego. Ta część  zbro jne j ludności Neapolu za żą d a ła  od 
k ró la  zniesienia izby parów , oddalen ia  w ojska i w ydania 
w  sw o je  r ę c e  forlyfikacyi miasta. Było to w y m a g a ć  po  
królu abdykacy i .  D w ór p rz e s t ra sz y ł  się, chc ia ł  coś  u s tą ­
pić i w sz e d ł  w n e g o c y a c y ą  z cz łonkam i izby niższej, 
z k tó ry c h  ośm dziesięc iu  zasiadało  n ieustająco. Na zm ia­
nę p rzys ięg i  zgodził się, zg a d za ł  się także ,  b y  izbom pod  
rozstrzygnien ie  inne t rudności  p o d d a ć ;  zda ło  się, że w szy ­
stkie n ieporozum ionia  usunięto. T ym czasem  k iedy  z rana 
15, wojsko zaczę ło  u p rzą tać  b a ry k a d y ,  pad ło  kilka s t rza ­
łów  na ż o łn ie rz y ,  ci odpowiedzie li  i w alka się zajęła. 
Użyto a rm a t  do  rozw alan ia  b a ry k a d .  S zw ajcarzy ,  sz c z e ­
gólniej z o d w a g ą  n ap rz ó d  się rzucili. U po w sta ń có w  nie 
by ło  ani ładu, ani decyzyi.  Nigdzie nie w y trzym ali  n a ­
tarcia, tak  że  w  k ro tc e  wojsko opanow a ło  u licę Toledo 
i po b o cz n e  uliczki. W alka  ucichła, k ró l  odnosił  zu p e ł­
n e  zw ycięz tw o. Zginęło do 2 0 0  ludzi o p ró cz  te g o  i tu
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na zw yc ięzcach  p lam a nie zm y ta  zostaje; lazzaroni do 
r abunku  się rzucili. Kroi zaraz  posła ł  rozkaz  p o w ro tu
wojsku sw em u  m a rsz e ru ją ce m u  do L o m b a rd y i ,  i flocie
b loku jące j  Triest, rozw iąza ł  izbę, og łos i ł  stan oblężenia 
i now e  m in is te rs two z ks ięc iem  di Cariati na czele i p a ­
nem  Bozelli ja k o  m in is trem  sp ra w  za g ran icznych  posta­
nowił.

W ielka odpow iedzia lność  za w ypadk i  neapolitańskie
na radyka l is tów  w łoskich  spada. Król, choć  nie szczerze ,
u s tępow ał  rew o lu c y i ,  wojska pos ła ł  b y ł  do  L om bardy i,  
na  zm iany  w konsty tucyi p rz y s ta w a ł ,  czegóż  w ięcej by ło  
t r z e b a ?  Izby zw ołane  m og ły  zw yc ięz tw o  no w eg o  p o ­
rz ą d k u  r z e c z y  ustalić i od w ojny  z S ycy lią  w strzym ać. 
Rząd m ia ł ś lepo n a rz ęd z ie  w  wojsku, po  w ojnie lom bar-  
dzkiej znaczna część  tego  wojska b y ła b y  d u ch e m  szcze­
ro  w łosk im  przes iąk ła ,  ale radykalis tom  zda ło  się, że  le­
piej od razu  w szys tko  skończyć .  Myśleli, że  k ró low i ł a ­
two p o ra d z ą  i w yraźn ie  do z rzucen ia  go z tronu  d ąż y ć  
zaczęli.  Nic pam iętali ,  że ch o ć b y  się im n a w e t  udało, 
to  w  ca łych  W łoszech  ro zd w o je n ie  za sad  w śró d  walki
0 n iep o d leg ło ść  w idoczniej sprow adzali .  1 cóż zrobili, 
przym usili  k ró la  do w alk i ,  do  zw y c ięz lw a  i podali mu 
w  r ę c e  w y g o d n y  p retekst,  ż e b y  o d w o łać  wojska z wojny, 
której n ig d y  nie sp rzy ja ł  i cofnąć się od wspólności z in- 
nemi rzą d am i  włoskiemi, wspólności,  k tó ra  w szys tk ie  j e g °  
uczucia  obrażała .  P rzez  n iew s trzem ięź liw ość  s tronn ic tw a 
Neapol zos ta ł w  je d n e j  chwili s t rac o n y  dla sp raw y .  Udało 
się potem ludziom, k tó rzy  to n ieszczęśc ie  sprowadzili  z a ­
g łuszyć  g łos  opinii publicznej, w y w o łu jąc  w szędz ie  mani- 
łe s ta cy e  daw ne j  i zasłużonej p rze c iw  k r ó l o w i F e r d y n a n ­
dow i niechęci.  W  Liworno, F lo re n cy i ,  Genui ro z ru c h y  
uliczne zn iew aży ły  rozm yślnie  konsu lów  neapoli tańsk ich ; 
w  izbie piernontskiej, m inister del P are to  w  ubliżający 
sp o só b  o królu neapolitańskim  przem ów ił .  W szędzie  z a ­
brzm iały  w y ra zy  zg rozy  i oburzenia. Ale h is to rya  r z e ­
czywista  odzysku je  sw oje  p r a w a ,  zaś  ku  dośw iadczeniu
1 nauce  d o b rz e  je s t  istotne fakta wiedzieć.



Skoro weźmiemy na uwagę wszystkie dzisiajsze od­
działania, spostrzeżemy, że jest w nich chęc umiarko­
wania i zgody. Jeźli gdzie gwatt nastaje, to chwilowo 
i raczej w wykonaniu jak  w zasadzie. Rządy niepewne 
przyszłości wyraźnie dążą do porozumienia się z rewo- 
lucyą na pośredniem polu. Tak samo stało się w  Nea­
polu ; król idąc za radą  polityków i dyplomatów, podo­
bno nawet rosyjskiego posła, zachował ustawę zasadniczą 
w całości. Wszelkie w tej mierze zapewnienia ogłosił 
w odezwie z 24 Maja. Zwołano zaraz nowe izby, a 
w cztery tygodnie ł 4 Czerwca stan oblężenia zniesiono. 
Wróciło wojsko z Lombardyi, dając wielki dowód wier­
ności królowi, bo go ani zaklęcia naczelnika, jenerała  
Pepe, ani oburzenie otaczających ludności włoskich za­
trzymać nie zdołały. Jenera ł Pepe  w pad ł w  rozpacz 
i sam walczyć poszedł. Rząd pozostawił w Lombardyi 
tylko pięć batalionów ochotników i nie bez powodów 
posądzają go, że robiąc to, miał na widoku, b y  się po­
zbyć młodzieży rewolucyjnej. Powróciła  także eskadra, 
która zamiast przeciw Austryakom przeciw Sycylii po­
służyć miała.

Radykaliści spróbowali jeszcze powstania w Kalabryi. 
Ruszyło się tam pare tysięcy ludzi, z któremi połączyli 
się ochotnicy z Palermo, burzliwcy, k tórych się rząd sy ­
cylijski rad  pozbywał. Przyszło do kilku m ałych utar­
czek, w końcu powstanie przytłumiono. Tu znowu rząd 
neapolitański brzydko sobie postąpił. Naczelnicy pow sta­
nia i Sycylianie w ostatniej chwili wsiedli na statki i chcieli 
się ra tow ać ucieczką do w ysp  Jońskich. Już byli w  w o­
dach wyspy Korfu, kiedy statek wojenny neapolitanski, 
zwiódłszy ich wywieszeniem flagi angielskiej, wszystkich 
pochwytał. Angiia mocno zaprotestowała, naw et p rzy ­
słała e skadrę  pod Neapol, długo król niechciał ustąpić, 
w końcu niby z własnej łaskawości uwięzionych w yp u ­
ścić rozkazał.

W ybory  poszły niepomyślnie dla rządu. Bądź co bądz, 
1 Lipca książę Serra  Capriola izby otworzył. Że mi-

P r z o g lą d  P ozn ań sk i. —  VIII.
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nisterstwo pokazało wiele taktu w postępowaniu, niedługo 
potem pewne zbliżenie na polu konstytucyjnem między 
rządem a parlamentem nastąpiło.

Z Sycylią rozbrat był zupełny. Czas jakiś spodzie­
wano się w Neapolu, że Sycylianie drugiego syna kró­
lewskiego na króla obiorą, można było tym sposobem 
znowu Ferdynanda ze sprawą wioską pogodzić; ale na­
dzieja zgody prędko minęła. Sycylianie wezwali księcia 
Genuy, drugiego syna króla sardyńskiego i uroczyste po­
selstwo pod przewodnictwem księcia Serra di Falce na 
francuzkim okręcie po niego wyprawili. Na wieść o tej 
elekcyi, która w nocy z 10 na 11 Lipca nastąpiła, król 
Ferdynand kazał przytrzymać w Neapolu i bliskich por­
tach wszystkie okręta kupieckie i statki parowe, by mieć 
na czóm wojsko do Sycylii przeprawić, zaczął zbierać 
wojska i zaraz publicznie zaprotestował. Wiadomość o 
klęskach Piemontczyków w Lombardy!, która niebawem 
nadeszła, utwierdziła go tylko w wojennych zamiarach.

Anglia wpływała ile mogła na parlament sycylijski, 
żeby wybór królewicza neapolitańskiego kilkoletniego 
chłopczyka zalecić; widząc, że nie zdoła przemódz nie­
chęci Sycylianów, starała się przynajmniej zasadę monar- 
chiczną uratować. Ministrowie angielscy przyznawali 
w izbach, że mają szczególne obowiązki względem Sy­
cylii i skoro tylko wybór króla nastąpił, uznali rząd sycy­
lijski, w czem wszakże Francuzi nieco ich wyprzedzili.

Parlament sycylijski przyjął i ogłosił pierwszych dni 
Lipca konstytucyą, w której uderzające rozporządzenia 
znajdujemy. Art. 4 opiewa: „Religią państwa jest religia 
„katolicka apostolska, rzymska. Gdyby król niechciał jej 
„wyznawać, ipso facto od tronu odpada." Konstytucyą 
rozporządza, że będą dwie izby i dodaje (art. 7): „Są 
„parami samo z siebie arcybiskupi i biskupi dyecezalni. 
„Opat klasztoru Ś. Łucyi, archimandryla mesyński, bi- 
„skup grecki, opaci Bazylianów i Benedyktynów, i t. d.

Przejdźmy do Włoch północnych. Tam, jakeśmy wi­
dzieli, jenerał Nugent w kraju weneckim ciągłe robił 
postępy. Sam Nugent zachorował, to wszakże nie wstrzy-
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m a ło  je g o  korpusu .  W  Trew izie  zna jdow ał sie jen. F e r ­
rari  i miał pod  so b ą  ocho tn ików  rzym sk ich ,  także  leg ią  
Antonini. 1) A us tryacy  podstąpili  pod  miasto i p rzysz ło  
do u ta rc z e k ,  k tó re  od 12 Maja do 16 t rw a ły .  W  tych  
u ta rc zk a ch  pod C ornuda  źle się spisali ocho tn icy  r z y m ­
scy  ; nie dość  że nie do trzym ali p lacu ,  wielu z nich o- 
puśćiło  szereg i  i pow róc iło  do  Rzymu. K iedy  w kilka 
dni potem , niektórzy z n ich  w sz e re g a c h  g w ard y i  na ro -  
dow ćj rzym skiej  stanęli i znaleźli s ię  w p rzy to m n o śc i  
papieża, Pius IX tak  ich publiczn ie  zg rom ił:  „ze  z m a r ­
tw ien iem  posłyszeliśm y, że p e w n a  liczba ocho tn ików  
rzym sk ich  uc iek ła  z sz e re g ó w  po bitw ie p o d  Co- 
rnudą ,  życzym y, ż e b y  powrócili p o d  sw oje znaki. My­
śm y  i'm nie rozkazyw ali  p rze ch o d z ić  P o ;  ale k iedy  chcieli 
w alczyć,  to powinni byli p o kazać  się godni imienia, k tó ­
re  noszą  i ch w a ły  p rzodków ."

A ustryakom  nie chodziło  o wzięcie I re w iz y ,  raczej 
myśleli p o łą cz y ć  się z R adeckim  w  W eronie .  S koro  ich 
zam ia r  sta ł się w yraźn ie jszy ,  jen. D u ra n d o  opuśc ił  Rassa- 
no i cofnął s ię  do W icency i,  na  g łó w n y m  trakc ie  z T re-  
wizy do W e r o n y  leżącej.  W ice n cy a  je s t  m ias tem  o tw ar ­
łem i tylko na w zgórzach  okolicznych, miała n ieco  w ów - 
czas  fortyfikacyi; mimo tego  A ustryacy  nie sp róbow ali  
sz turm u i poprzestal i  na  zaczepien iu  jen. D urando, b y  
sobie przejście  ułatwić. W p a rę  dni później stanęli pod

1) P ó łk o w n ik  A ntonini zeb ra ł b y ł  so b ie  w e  F rancyi, le­
gią z ło ż o n ą  z W ło ch ó w , m ian ow ic ie  w y c h o d ź c ó w  w ło sk ich , 
z F ra n cu zó w  i z p ew n ej lic zb y  P olak ów , z tą legią  w  K w ie ­
tniu  je sz c z e  do portu g en u eń sk ieg o  zaw in ą ł.' W  Genui zaraz  
w s z e d ł  w  sp ó r  z w ła d za m i, g d y ż  ochotn icy  jego , k tórzy  % o- 
krętu do otaczających  ło d z i w y k rz y k iw a li:  „n iech  żyją  W ło ­
chy" na ok rzy k i: „ n iech  ży je  Karól A lb e r t ,"  o d p o w ia d a ć  m e  
chcieli. L egia A ntonin i sk ła d a ła  s ię  z k ilkuset ludzi. O de­
sła n o  ją , lak  jak  w ię k sz ą  c z ę ś ć  o d d z ia łó w  och otn ik ów  do k ra ­
ju w e n e c k ie g o . P rzy  g łó w n e j arm ii Karól A lbert nie ż y c z y ł  
sob ie  p o m o cn ik ó w  tego rodzaju . Legia r ó w n ie  jak ochotn icy  
n eap o litań scy , którzy m orzem  do G enuy p rzyb y li na linią b o ­
jo w ą  p r z y m a szero w a la  zdrugiej stro n y  Po.
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W e ro n ą .  Inny mniejszy k o rpus  p rz y m a sz e ro w a ł  do 
fe ldm arsza łka R adeck iego  trak tem  tyrolskim. A ustryacy 
w y ra ź n ie  s iły  koncentrow ali.

W e n e c y a  zas traszy ła  się postępam i k o rp u su  Nugent, 
z p o d w ó jn ą  gor l iw ością  w zięto  się do uzbro jen ia  forty fi- 
k a c y i  i w e z w a n o  Antoniniego do k ie row an ia  obroną.  
T y m  cz asem  flota sa rd y ń sk a  i neapolitańska pokaza ły  
się  w  pobliżu i p o p ły n ę ły  do  Triestu, b y  e s k a rd ę  aus try -  
ac k ą  s c h ro n io n ą  tam i w ażny  ten dla Austryi p o r t  h an ­
d lo w y  b lokow ać .  Z arzucano  Karolowi Albertowi, że W e -  
n e c y ą  p rze z  n ie ch ę ć  dla je j  repub likanck ich  u rzą d zeń  
opuszcza ,  otóż 2 3  Maja w y d a ł  król odezw ę, w k tórej o- 
św ia d cz y ł ,  że myśli o daniu je j  sku tecznej  pom ocy.

Radecki pos i łkam i w zm ocniony, by  sk o rzy s tać  z b ł ę ­
du P iem on tczykow , k tó rzy  się byli na linii kilkomilowej 
rozc iągnęli ,  p r z e s z e d ł  sz y b k o  z częśc ią  wojska z W e r o ­
n y  do Mantuy i nag le  pokaza ł  się na drugim b rzegu  Min- 
cio. Ry o d w ro c ie  u w ag ę  P iem on tczykow  na p raw em  
sw ojem  sk rzy d le  k az a ł  a tak o w ać  P as trengo  koło W e r o ­
ny, co nas tąp i ło  2 8  Maja; sam  2 9  ru szy ł  w zd łuż  Mantu- 
ańsk iego  je z io ra  ku Goito. P rz e d  so b ą  nie miał ja k  ty l­
ko  ocho tn ików  to skańsk ich  z a k ry w a ją c y c h  d ro g ę  do Ro- 
zzolo. Myślał, że ich ła tw o  zgniecie  i tył wojsku pie-  
m ontsk iem u zabierze. T y m czasem  ochotnicy  toskańscy  
pokazali w ielką rezo lucyą .  Oni uratowali w tej chwili 
a rm ią  w ło sk ą .  Dzień ca ły  za trzym ali A us tryaków  pod 
C.urtatone i dali czas armii p iemontskiej p r z y m a sz e ro w a ć  
do  Goito. 1)

Z w y c ię ży w sz y  fo sk ań c zy k ó w ,  Radecki zna jdow ał  się 
z ty łu  armii piemontskiej, m iędzy  nim a M edyolanem  nie 
b y ło  żadnego  wojska. Dnia 3 0  Maja u d e rz y ł  na Goito 
gdzie jen. Rava w zm ocniony  posiłkami l iczył w ięce j  jak

1) Pod Curtatone zginął bohaterską śmiercią profesor 
Monlanelli z Pi z y, mistyk, z razu wyznawca zasad Mazziniego, 
potem Giobertista, w  końcu znow u nakłaniający się ku sw o ­
im pierwszym wyobrażeniom. Montanelli pad ł w  szeregach legii 
akademickiej pizańskiej.
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1 5 ,0 0 0  ludzi. R adeck i miał p rz e w a ż n ą  siłę, w szakże 
W ło c h o m  nio podo ła ł  i ze s t ra tą  cofnąć się musiał. W  tej 
b itwie z d w ó ch  stron  a r ty le ry a  g łó w n ą  ro lę  odegra ła .  
Król K aról A lbert b y ł  w  niej p rzy to m n y  w raz  z dw om a 
synam i;  n a w e t  k s iążę  G enuy le k k ą  ran ę  odniósł,  fo r teca  
P esch ie ra ,  k tó rą  m a n e w r  A us tryaków  m óg ł u ra to w a ć  d o ­
p iero  w te d y  p o d d a ła  się  P iem ontczykom . B ądź  co bądź, 
k o n ce n trac y a  sił aus lry a ck ich  m iędzy  W e ro n ą  Mantuą i 
Legnano  groziła  w je d n ę  s tronę  P iem ontczykom , w d ru ­
g ą  je n e ra ło w i  Durando. Król Karól Albert m yś ląc  o ob lę że ­
niu W erony ,  a bo jąc  się o je n e ra ła  Durando, kaza ł  mu o- 
puśc ić  W icencyą .  J e n e ra ł  D urando  nie usłuchał ,  ob ie­
ca ł  tylko, że  kilka dni a tak  nieprzyjacie la  w ytrzym a, 
da  królowi czas w ydan ia  bitwy. W  istocie Karól Albert 
po odw ołan iu  N eapoli tańczyków  niemiał się już  za czem  
ociągać ;  pod  każ d y m  w zg lę d em  w y pada ło  mu a takow ać 
nieprzyjacie la . T ym czasem  A ustryacy  posłali p rzec iw ko  
je n e ra ło w i D urando  je n e ra ła  W elden, k tóry  mu d ro g ę  od p o ­
łudnia zaszedł.  Nad W ic e n c y ą  panują  wzgórza ,  te, ja k  wiemy, 
b y ły  na p r ę d c e  ufortyfikowane. W z g ó rz  t rze b a  by ło  
b ro n ić  wszelkiemi siłami, s ta ło  się przecież ,  że jen .  Du­
ran d o  m a jąc y  pod rozkazam i 1 2 ,0 0 0  ludzi, w iększą  częśc  
z sw e g o  wojska w  m ieście za trzymał. A us tryacy  stanęli 
p o d  W ic e n c y ą  9 C zerw ca  i za raz  śmiało na g łó w n e  po- 
z y c y e  uderzyli. C hoć ze  s tra tą  dosta ł w zgórz  j e n .W e l ­
den ; tak  je n e ra ła  D urando  do kapitu lacyi 11 C zerw ca  p r z y ­
m usił;  zobow iąza ł  się D urando  trzy m iesiące ze sw oim  
k o rp u sem  nie walczyć. G d y b y  b y ł  jen. D urando  W ieen -  
c y ą  obron ił  albo dłużej A us tryaków  za trzym ał,  m o g ły  
nas tąp ić  znakom ite  korzyśc i  dla W łochów . Radecki w ie ­
le narażał ,  p o se ła jąc  zn aczną  cz ę ś ć  sił swoich do Wi- 
cencyi. Karól Albert nie umiał uchw yc ić  sposobnośc i  i 
tylko 10 Czerwma wyżyny' Rivoli t rzy  mile od W e ro n y  
na p ra w y m  b rz e g u  Adygi po łożone  bez  oporu  p raw ie  
zajął.  W  tej chwili s ław na  ta  pozycya, k tó ra  k lucz  n ie ­
ja k o  do W e ro n y  stanowi (byr obron ić  W e ro n ę ,  Napoleon 
p rzy ją ł  tam bitw ę w  r. 1797 )  z p o w o d u  oczyszczen ia  
k ra ju  w en e ck ie g o  przez  A ustryaków  w ag ę  sw oją  traci-
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ła. N as tęps tw a w zięcia W incencyi za raz  się  pokazały . 
Je n e ra ł  Pepe ,  k tó ry  opuszczony  od armii neapolitańskie j 
z e b r a ł  b y ł  sob ie  m a ły  ko rpus  z ochotn ików  neapolitań-  
skich, lom bardzk ich  i r zym sk ich  i aż do P a d w y  z n ie ­
mi się posuną ł cofną ł się do W enecy i.  P o d d a ła  się Au- 
s t ry ak o m  P adw a, p o d d a ła  Trewiza. Doszli tą r az ą  aż do 
Roigo. W szy s tk ie  zaś ga rn izony  w łoskie p o śc iąg a n o  do 
W enecyi.

W  M edyolanie 1 9  Maja p rz y p a d a ło  zam knięc ie  ksiąg  
g ło sow an ia ,  w  r ze czy  p rzy łączen ia  do P iemontu. S tro n ­
nic tw o repub likanck ie  za rzuca ło  rządowi,  że k w e s ly ą  nie 
m ię d z y  m o n a rc h ią  a rz e c z ą  pospolitą, tylko m iędzy  bez -  
p o ś red n ie m  a póżniejszem  p rzy łączen iem  do  Piem ontu  
pos taw ił ;  w szakże  nie podnosiło  rokoszu. W y c h o d z ie c  
po lityczny  Urbino, na  sw o ją  r ę k ę  sp ró b o w a ł  29  Maja 
rz ą d  obalić. Nie udało  mu się, został uwięziony, a r e ­
pub likanów  skom prom itow ał.  Po oh rac h o w a n iu  g łosów , 
p o kaza ło  się, że  b y ło  ich 5 6 1 , 0 0 0  za p rz y łą cz en ie m  do 
P iem ontu  a tylko 6 0 2  za pozos taw ien iem  tej kw esty i  do 
chwili o sw obodzen ia .  Jak  wspom nieliśm y, k s ię s tw a  P a r ­
m y  i M odeny w  tym  sa m y m  się  b y ły  o św ia d cz y ły  d u ­
chu. W  W e n e c y i  Manin zw o ła ł  d epu tow anych ,  żeby  
w y rz e c  o losie kraju, ale skoro  klęski n as ta ły  je szc ze  
p r z e d  o tw orzen iem  izby, lud za czą ł  się b u rz y ć  i żą d a ć  
obalenia rzeczypospolite j .  Izby  skoro  się ze b ra ły ,  o -  
św ia d cz y ły  s ię  p raw ie  jed n o m y śln ie  za wcie leniem  kraju  
w en eck ieg o  do P iemontu. W te d y  sz lachetny  Manin, z ło ­
żył w ład z ę  i w  te s łow a p rz e m ó w ił :  „W  o b e ć  n ie p rz y ­
j a c i e l a  w inny  um ilknąć stronnic twa. N iebezp ieczeńs tw o  
„zag raża  n iepodleg łości W łoch , n iechże nie będz ie  ani 
,,republikanów , ani rojalistów ty lko Włosi.  Co do mnie, 
„osobiście zostaję  tern, czem  b y łe m  2 2  Marca, ale z p rz e -  
„konań  moich w łasnych ,  rob ię  ofiarę jakko lw iek  w ie lką  
„ojczyźnie . “ 1) Król s a rd y ń sk i  p rzy s ła ł  w te d y  nieco p ie­
n iędzy  i p a rę  ba ta l ionów  w ojska do  W enecyi.

1) Księżna Belgiojoso tak pisze o adwokacie Manin: „Do 
„przymiotów, które nakazują uszanowanie, nie łączy on daru
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K iedy  p rzysz ło  w  Turynie  do dy sk u sy i  nad  wcie le­
niem L o m b a rd y i  do Piemontu, ob jaw ia ły  się w izbach  
niespokojności i n ieostrożności źle św ia d cz ące  o zgodzie  
um ysłów . Ofiarując po łą cz en ie  się, L o m b a rd y a  p o d a w a ­
ła  za warunki, że  zos tanie zw o ła n e  zg rom adzen ie  ogól­
ne narodow e,  k tó re  ustanow i z a sa d y  nowej m onarchii 
konsty tucyjne j p o d  rządam i dom u sabaudzk iego  i za łoży 
p o d s ta w ę  w spó lnych  wolności.  Nie wiadom o, dla czego  
p o w sta ły  w T uryn ie  obaw y , raz  o dynas tyą ,  po w tó re  b y  
stolicy do M edyolanu nie przeniesiono. T łóm aczem  tej 
p rze d w c ze sn e j  drażliwości sta ł  s ię  m in is te r  Ricci, k tó ry  
wniósł dodatek ,  b y  zadanie  zg rom adzen ia  ogólnego  zaw czasu  
og ran ic zy ć  i n ap rz ó d  sob ie  zastrzedz,  że w T uryn ie  po 
zos tanie stolica. Taka w  tej m ierze  by ła  n iezgoda  u m y ­
słów , że  w  sa m em że  m in is te rs tw ie  dw ie  opinie się p o ­
kazały. Jakoż m in is te r  del P a re to  sp rzec iw ił  się p o p r a ­
w c e  sw ego  kolegi, P rz y  ro z p ra w a c h  w y sz ły  na  w ierzch  
d ro b n e  n iechęci w ięcej  je szc ze  k o te ry jn e  ja k  s t ronn icze ;  
m in is te rs tw o Balbo straciło  w ó w cza s  re sz tę  pow ag i  i m u­
s iało p o d ać  się do  dymisyi.

Dnia 3 0  C zerw ca  o tw o rzy ły  się izby toskańskie. Jak  
oczyw iśc ie  znaleźli się w  nich s tronn icy  je d n o śc i  W łoch, 
k tó rzv  w  ó w cz as  m arzy li  nie o b e z w a ru n k o w e m  p o łą ­
czeniu, ale o fede racy i z t r ze ch  częśc i ,  z w y ższych

„ujmowania ludzi. Klasa średnia w  Wenecyi nie ma ani o- 
„głady arystokratycznej,  ani naturalnego wdzięku Judu. Niedo­
s ta tk i  te są jeszcze wydatniejsze u Manina z pow odu wie.l- 
,,kićj nierówności humoru. Brak umysłowi jego rozciągłości 
„i tej pewności w  sądzeniu, która daje rzeczywiste znaczenie 
„w ypadków  odgadnąć.

„Nieszczęściem także ma chciwość w ładzy  bez nadzoru, 
„niecierpliwość i wstręt do wszelkiej opozycji, jakie znamie- 
„nują zwykle ludzi, którzy późno i niespodzianie na p ew ną  
„wysokość się dostali. W ady odkupuje u niego niczem nie 
„zachwiana praw ość,  w ym ow a prawdziwie w’enecka i szcze- 
„ re  a gorące przywiązanie do kraju. Cokolwiek bądź Manin 
,je s t  naturalnym, koniecznym naczelnikiem rządu rzeczypospo- 
„Iitćj weneckiój.“
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Włoch, ze środkowych (Toskania z Legacyami) i połu­
dniowych (Rzym z Neapolem) złożonej. Znaczna przecież 
większość wyraźnie te widoki odepchnęła; Giobertego, 
którego miano za autora pomysłu, a k tóry właśnie w te­
dy nadjechał, ozięble we Florencyi przyjęto. Gino Cap- 
poni ze swojej strony zaczął w ydaw ać dziennik Concilia 
tore b iorąc na siebie obronę dawnej samoistności Toskanii.

W pierwszych dniach Lipca Karól Albert miał pod 
rę k ą  całe prawie wojsko piemontskie, gdvż i rezerwa 
składając się z 23 ,000  ludzi już była przymaszerowala. 
Linia jego operacyjna rozciągała się od granicy T\rolu 
do Po. Z zachodniej strony jeziora Garda dziesięć ty ­
sięcy ochotników lombardzkich strzegło przejść Stelvio 
i Tonale i wąwozów alpejskich. Lew e skrzydło armii 
piemontskiój zajmowało pochyłości Monte Baldo panujące 
nad drogą  z W erony do Tyrolu, środek obozował w Yal- 
leggio między Mincio a Adygą blisko Werony, praw e zaś 
skrzydło opierało się o Cremonę. 12,000 wojska no­
wej formacyi i ochotników lombardzkich oblegało a ra ­
czej miało wraz z Toskańczykami oblegać Mantuę. Au- 
s tryacy mieli do 2 0 ,000  w W eneckiem, kilkotysięczny 
korpus w  Alpach tyrolskich, 30 ,000  pod Weroną, 
10 ,000  pod Mantuą i 2 ,300  ludzi załogi w Legnano.

U Austryaków nie było zdolnego wodza; ale wojsko 
ich w porządku i karności trzymane wszystkie obroty 
szybko a z p recyzyą  wykonywało. Piemontczycy i woj­
sko mieli gorzej sprawione i brakowało im nie tylko 
uzdatnionych generałów, ale nawet ludzi z wojną oswo­
jonych. Minister głośno przyznał w Turynie, że tylko 
teoretycy na czele wojska stoją, i doda ł ,  że on sam  i 
jego koledzy żądali od króla, bv  marszałka Bugeaud 
z Francyi na naczelnego dowódzcę przyzwał. W szyscy 
wiedzieli, że król odmówił temu żądaniu , powtarzając 
swoje ulubione w yrazy: „U Ita lia  fara da se.“

Dwie strony walczące liczyły więc prawie równą 
ilość wojska. Przewyżkę materyalną na korzyść W ło­
chów, stanowiły oddziały ochotników.
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fOchotnicy  nie zawsze pomagają. lNiezwyciężeni na 
razie w powstaniach, wielce przydatni do obrony dobrze 
sobie znajomych, a trudnych do przebycia okolic, z re ­
sztą mogący z korzyścią regularne wojsko w fortecach 
zastępywać, w otwartem polu często są  zawadą, a prawie 
zawsze zgorszeniem. Żeby się stać użytecznymi powin­
ni ochotnicy co najspieszniej urządzać się w regularne 
bataliony i obok starego wojska do rzemiosła wojennego 
się zaprawiać, pozostając ochotnikami, to jest zachowując 
pewną niezależność rażą, albo psują wojsko; rażą preten- 
syami, a psują przykładem niekarności.

Ochotnicy włoscy, niezawodnie ożywieni byli szlache­
tnym zapałem, poświęcali się z całego serca, a jednak 
nic sprawie nie pomogli. Że w Marcu łatwo przyszło 
ludowi Austryaków powypędzać, zdało się wszystkim, iż 
zapał wystarcza. Z całych W łoch najpiękniejsza mło­
dzież do Lombardyi pospieszyła, żebra ło  się do 3 5 ,000  
Sycylianów, Neapolitańczyków, Rzymian, Toskańczyków, 
Lombardów, Tyrolczyków nawet. I cóż zrobili? Oto 
w yjąwszy Toskańczyków pod Curlatone, nigdzie nie po­
stawili skutecznego oporu, a wielekroć sprowadzili zamię- 
szanie. Że im trudno było odpędzić od siebie hultajów, 
którzy się we wszystkich poruszeniach dla rozpusty lub 
korzyści wolnych oddziałów czepiają; nieraz ludności 
włoskie omylone niegodziwością małej liczby, wzięły ich 
za ludzi bez czci i wiary. W końcu iluż z nich roz­
pierzchło się, ilu zmarniało? Nie należy ważyć lekce 
uniesienia, źle jest odpychać dobi’ą  wolę; wszakże trudno 
się na ślepe uniesienie spuszczać i wzgląd na konieczne 
warunki wojskowych sukcesów z oczu tracić. Na prze­
ciwko wojsk dobrze sprawionych a niezdemoralizo- 
wanych zapał nieporządny mało poradzi. Zwyciężyć 
w pierwszej chwili można, ale jeśli się wszystkich na­
stępstw od razu nie o trzym a, jeśli się da nieprzyjacie­
lowi ochłonąć z przestrachu, zmarnieje owoc zwycięztwa. 
Godzi się w tej mierze pamiętać na przykłady hisloryi. 
W pierwszej wojnie krzyżowej Piotr pustelnik pociągnął 

P r zeg ląd  Poznańsk i .  —  VIII. 4*
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n ap rzód  najpośw ięc ieńszych , na jszczerzej  w  s p ra w ę  wie 
iz ą c y c h  ludzi; p rzecież zas tęp  ten wyniszczał,  zanim j e ­
szcze doszed ł do ziemi świętej. Jerozolim ę o d eb ra ło  r y ­
cerstwo, k tó re  G odfryd  d e  Bouillon prowadził.

Z ocho tn ików  w łosk ich  ochotn icy  lom bardzcy , z g ó r  
p ow sta jąc  w rodz innych  Alpach i zasłan ia jąc  g ran icę  ty ­
ro lską, rzeczyw is te  oddali usługi. Liczono ich  do dzie­
sięciu tysięcy.  Zrazu zapuścili się byli do Tyro lu ,  od ­
parci przez  A us tryaków , obsadzili i ja k o  tako" ufortyfiko­
wali b rzeg i je z io r  Id ro  i G arda  i w ą w o z y  do m iast B e r­
gam o, Brescia i Salo p ro w a d z ą c e ;  dano" im także straż 
fortecy  Anfo. R ząd  m edyo lańsk i p rzysła ł  w Kwietniu na 
d o w ó d z c ę  ochotn ikom  je n e r a ła  Allem andi; w szakże  p o je ­
d y n cz e  oddzia ły  m a jąc e  sw oich  nacze ln ików  jak  Mannara, 
Anfossi,  T h a m b e rg ,  Griffini, T o rre s ,  Borri ,  Arcioni n igdy 
go s łu c h a ć  n ie chciały. Niedługo po tem  o d w ołano  j e n e ­
ra ła  Allemandi, a w yznaczono  do g ó r  pó łkow nika  Du- 
r a n d o ,  b ra ta  rzym sk iego  jenera ła .  W  Lipcu oddzia ły  
Grilfiniego, T o rresa  i A rcioniego pos łano  na p ra w e  sk rz y ­
d ło  armii pod  Mantuę, resz tę  i p ie rw sz y  oddział ocho­
tn ików  neapolitańsk ich  ( razem  1 0 ,0 0 0  ludzi)  w  gó rach  
za trzym ano. P o d  Manluą byli ochotnicy lo m b a rd zcy ,  o 
k tó ry c h  m ow a i ochotn icy  toskańscy .  W szy sc y  ‘ inni 
znajdowali się w W enecyi,  gdzie po rozw iązan iu  n iekar­
nego  wojska m ie jsc o w eg o ,  stanowili j e d y n ą  w o jskow ą 
za łogę  z 1 5 ,0 0 0  ludzi pod  d ow ódz tw em  je n e ra ła  Pepe.

W ojsko  lom bardzk ie  w łaściw ie nie istniało, fo rm o ­
w an o  bataliony piechoty  i oddzia ły  ja z d y ;  p ie rw szym  
J ia k o w a ło  zd o lnych  ofice rów , drugim  oficerów  i koni;  

w szakże ,  tak  ja k  b y ły  w yse łano  je  na linię b o jo w ą ,  to 
w g ° j y> 1° P °d  Mantuę. Na w idok  tych  źle u e k w ip o -  
w a n y c h  żo łn ie rzy  gorzk ie  oburzen ie  na rz ą d  ty m c za so w y  
w  s e rc a c h  g o r ą c y c h  p a t ry o tó w  pow stawało .

, K fząd tak  nieudolnie  pos tępow ał,  że  m u wiele za rzu ­
tów rob ić  by ło  można. P o licya i w ojna zna jdow ały  się 
w r ę k u  ludzi bez  energii  albo  w s p ra w ę  n iew ie rzących .  
Nie s ta rano  się o b roń  i am unicyą ,  a jeśli ja k ie  po trzeby  
w ojenne  nadchodz i ły ,  n ie umiano ich użyć. B rakow ało
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p ien iędzy  w  skarbie , ile że  ze  zby tku  dobre j  woli i chęc i  
p rzypodoban ia  się ludow i,  p o g łó w n e  i op ła tę  od soli 
zniesiono 0-  Zapow iedziano  d o b ro w o ln ą  pożyczkę ,  z k tó ­
rej nie wiele w płynęło ,  po tem  ucieczono się do n ie p ra ­
k tycznych  ś ro d k ó w  np. do podatku  na długi hipoteczne, 
by k asę  zasilić. W e zw a n o  także o sk ładan ie  s r e b e r  i 
k lejnotów, co najw ięcej przyniosło. W szelk ie  z re sz tą  re-  
misa poch łan ia ły  w ydatki na dos taw ę  żyw ności dla a r ­
mii, k tóra  je d n a k  dla tego ,  że nie było  p o rzą d n eg o  ko-  
m isoryatu  i że m ag azy n y  i dow ozy  źle u rzą d zo n o ,  c ie r­
piała g łód  b e z p rz e s ta n n ie , zn iechęca ła  s ię ,  sa rka ła  i g ło ­
śno dom aga ła  się od  króla  pow ro tu  do Piemontu.

Złej woli n iezawodnie  w  rząd z ie  lom bardzk im  nie b y ­
ło ; w y jąw szy  w  rze czy  po łączen ia  się z P iem ontem , u 
s tę p o w a ł  on co chwila w ym aganiom . W yznaczono  ko- 
m isyą do zap ro w a d ze n ia  re fo rm  w  m inis ters twie wojny, 
inną do śledzenia s k ry ty c h  porozum ień  z A u s t r y ą , w koń ­
cu ,  ja k  zaraz  zobaczym y, kom ite t obrony.

W ojsko  p icm onlskie p rzy b ie ra ło  się do oblegania W e ­
rony  i M antuy, a ty m c za sem  n e g o c y o w an o  o zgodę . P a ­
pież posła ł b y ł  a rc y b isk u p a  Morichini do W iednia ; p r ó ­
żne s tarania!  Gabinet w iedeński nie chc ia ł  s łuchać  o po ­
koju na zasadzie p o d a w a n y c h  sobie w arunków . Z d r u ­
giej s trony Anglia i F ra n c y a  n a su w a ły  n ap rzód  w  W ie ­
dniu ,  po lem  w e F rankfurcie  m yśl u k ładów  d y p lo m a ty ­
cznych. A ustrya  nie odm aw ia ła  w rę c z  zgody, zdaw ała  
się p rzy s ta w ać  na odstąp ien ie  L om bardy i  i by le  jej tyl­
ko zapew niono  linią rzek i Mincio, o b ie cy w a ła  z W e n e-  
cyi o sobne  państw o kons ty tucy jne  z je d n y m  z a rc y k s ią -  
ż ą t  na czele u tw o rzy ć ;  w  gazec ie  w iedeńskiej z 1. Li­
pca  ó w czesn e  m inis ters two aus tryack ie  d e k la ra c y ą  w' tym

1) Oplata od soli jest jednym z najuciążliwszych dla bie­
dnego ludu podatków. Nie można jej przecież było w  owej 
chwili znosić. Że loteryą, ńajniemoraluiejszy fiskalny środek 
rządów absolutnych skasowano, bardzo słusznie. Są bowiem 
środki, których się rządom ludów' wolnych w  żadnym razie 
używać nie godzi.
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duchu  uczyniło. Zdaje się  w szakże ,  że to w szys tko  b y ­
ło  n ieszszerc  i że A ustryakom  tylko o zyskan ie  czasu 
chodziło. Karol A lbert,  k tó ry  ze swojej s t rony  jak ieś  ko-  
i e sp o n d e n c y e  p row adz i ł ,  nie tracił w iary  w podob ieńs tw o  
uk ła d ó w ; z tego to pow o d u  obzierał się na k o n f e d e r a ­
c j i  n iem iecką i naw e t  p rzez  w zgląd  na nią b lokadę  
Triestu zwolnić rozkazał. Z resz tą ,  co do b lokady , na le ­
ży zrobić u w a g ę ,  że od chwili,  w której o d p ły n ę ła  łlota 
neapolitańska w statki p a ro w e  d o b rze  zao p a trzo n a ,  ad m i­
ra ł  Albini nie b y ł  w stanie nic w ażnego  przedsięwziąść .

P o  dw u tygodn iow ym  odpoczynku  zkoncen lrow ali  się 
znow u  Austryacy. W ted y  fe ldm arsza łek  Radecki w ysła ł  
za Po j e n e r a ła  Lichtenstein  dla zaopa trzen ia  cytadeli  
w h e r ra rz e  ( ł 4  Lipca), kolumna d o p ią w s z y  sw e g o ,  ru ­
szy ła  na p o w ró t ,  a le  to pog w ałc en ie  g ran icy  papiezkiej 
w iażem e wielkie zrobiło . Na wieść o ruchu  je n e ra ła  Li­
ch tenstein ,  j e n e r a ł  Bava posp ieszy ł z je d n ą  b r y g a d ą  do 
Borgoforte nad  Po  w zam iarze  bronienia ,  g d y b y  było  
p o tr z e b a ,  Modeny. D ow iedz iaw szy  się p rzec ież ,  że nie­
przyjacie l p o w ró c i ł ,  cofną ł k roku  i tylko zb o c zy ł  do Go- 
vernolo ,  gdzie pobił  2 ,0 0 0  Auslryaków, b io rąc  im 5 0 0  
niewolnika. Był to ostatni su k c es  wojska włoskiego.

Dnia 22  Lipca ru szy ła  się g łó w n a  a rm ia  au s try ack a  
(3 0 ,0 0 0  ludzi) od W erony .  P ra w e  je j sk rzy d ło  u d e r z y ­
ło na oddzia ły  b ro n ią c e  g ó r  Baldo i w y p a r ło  ze s tra tą  
P iem ontczyków  z L o rena  i Rivoli; ś ro d e k  posuną ł się ku 
Giullina, S ona, S om m a Cam pagna, w k tó ry ch  to p ozycy -  
ach  P iem on tczycy  gotowali s ię  do  oblężenia W erony  i 
zgniotło  t rzech tys ięczną  kolum nę na czas nie wspartą .  
Kaiol A lbert n iespodzianie napadn ię ty ,  siły swojo wVilla- 
franca na d ro d ze  z W e ro n y  do Mantuy k o n ce n tro w ać  za­
czął. P rz y b y w a ły  spiesznie kolumny je d n e  po drugich  
i przez  dw a  dni n a s tę p n e  rozbijały się  o m asę  skupioną 
aus tryack iego  wojska. Najzacię tsza bitwa s toczyła  się 24 
m iędzy  Costoza i S om m a Campagna. P iem ontczycy  
w dniu tym p lac  o trzym ali,  ale za raz  nazajutrz dzień 
A ustryacy  przemogli. Armia p iem oncka ,  która do tej 
chwili bila się doskona le  i nie traciła  ducha ,  zdezorgani-
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zowała się zupełnie, ile że przez trzy dni walki n iesły­
chany w niej nieporządek panował. Brakowało żywno­
ści, konwoje b łąka ły  się bez eskort, ranni nie mogli zria- 
leść ambulansów, całe baterye zostawiono bez amunicyi. 
Gdzież inęztwo, k tó reby się temu ostać mogło? Żeby 
uratować arty leryą wałową, odesłano ją  ezemprędzej do 
Peschiera, zaś armii 120 dział polowych zostawiono. 
Zaczęli się W łosi cofać ku Goito, ciągle walcząc z nastę­
pującym i Austryakam i, którzy rzucili most na Mincio i 
przeszli pod Salianza na prawy brzeg rzeki. Tym spo­
sobem Radecki odcinał Karola Alberta od Peschiery i od 
Medyolanu i rzucał go na południe. Auslryacy zajęli 
Volta, P iemontczycy 26 skoncentrowali się w Goiło, zkąd 
jenera ł Sonnaz na próżno 26 wieczorem i 27 rano atak 
na Volta przypuszczał. Od tej chw ili zaczęła się zupeł­
na rozsypka P iemontczyków; widząc, że bez owocu tyle 
męztwa pokazali i tyle cierpień znieśli, ję li wyrzekać na 
dowódzców, a jeszcze bardziej na Lom bardów za to , że 
ich najpierwszym potrzebom niezaradzili. W  istocie n i­
gdzie na drodze n iebyło  dostatecznej żywności. Upadła 
we wszystkich odwaga, nieład w dał się w szeregi. Rzecz 
szczęśliwa, że Radecki lepiej z tego stanu rzeczy nie 
korzystał, że nie śmielej naprzód postępował. Cofnęło 

. się wojsko za Oglio, tak że 30 kwatera główna była  już 
w Cremonie. Lin ię Oglio niebawem opuszczono i armia 
udała się do Pizzighetone. Karól A lbert chciał się ukła­
dać ale feldmarszałek Radecki k ład ł za pierwsze warunki, 
poddanie Peschiery i Wenecyi. W ezwał w tenczas k ró l 
posłów angielskiego i francuzkiego, którzy z Turynu byli 
spiesznie przyjechali, żeby powstrzymali Austryaków. Za 
Addą zatrzymali się nieco Włosi. Trzeba było  pomyśleć
0 obronie Medyolanu, zkąd proźby o pomoc bezustannie 
przychodziły. Kró l nie w ie rzy ł w możność utrzymania 
się w Medyolanie i dla tego wahał się w postanowieniu. 
Głos honoru przem ógł jednak u niego wszystkie względy
1 choć niechętnie kazał, by główne siły zw róc iły  się do 
Lod i; ty lko  przez złe wyrachowanie, jeśli w  istocie b ić

V
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się chciano, park artyleryi wyprawiono ku Piacencyi za 
Po na drogę do Aleksandryi.

W Medyolanie tym czasom panowało żywe porusze­
nie umysłów. Z początku ogłaszano kłamliwe buletyny, 
jakie z kw atery  głównej od szefa sztabu jenerała  Salaseo 
nadchodziły i cieszono się zwycięztwami. Powoli jednak 
rozgłosiła się prawda. Ku uspokojeniu ludu utworzył 
rząd  komitet nadzwyczajny obrony, w chwili niebezpie­
czeństwa rozdzielając władzę i odpowiedzialność. W e­
zwano do komitetu jenerała  Tanti, adwokata Restelli i do­
ktora Maestri. Komitet obrony zapowiedział przymusową 
pożyczkę i zagroził sekwestracyą majątku tym, którzyby 
Lombardią opuścili, wyznaczył też komisarza do opatrze­
nia obrony wąwozów nad Addą, kazał zatrzymać wody tej 
rzeki i poznosić mosty w Cassano i łłisnato. Do odkry­
tej przez usunięcie się Piemontczyków prowincyi Brescia 

 ̂ wysłał co mógł ochctnikow. Jął się przytem czynnie 
s ta iać  o amuuicyą a żywność. W szyscy się ocknęli z u -  
śpienia. Lilta obiecał wziąść na swój żołd 6 ,000  Szw aj­
carów, szeregi gwardyi narodowej zapełniły się, cała lu­
dność się ruszyła. Wysłano także o pomoc do Francyi. 
Ogólnym naczelnikiem wojskowym zrobiono jenerała 
Zucehi od poddania fortecy Palma Nuova w Medyolanie 
bawiącego. Mazzini chciał dowództwo oddać Garibaldie­
mu, awanturnikowi, który od lat kilku przewodził legii 
włoskiej w Ameryce w  Montevideo, od dawna w stosun­
kach z naczelnikiem młodych Włoch się znajdował, a te­
raz tylko co był w Europie wylądował. Garibaldi w y ­
dał odezwę, którą Józef Mazzini jako żołnierz z pod jego 
dowództwa podpisał i wziął się do zbierania legionu 
ochotników. Zkądinąd dziennik Mazziniego: L’ltalia del
Popolo zaczął bardzo niewcześnie przeciw połączeniu 
z Piemontem pisać.

Karol Albert wysłał był naprzód do Medyolanu jene­
rała Olivieri z poleceniem, by  rząd tymczasowy usunął, a 
sam całą władzę wziął w ręce. Jak wspomnieliśmy, 
kroi me widział, żeby było podobna, z dezorganizowanem 
wojskiem Medyolanu bronić, nie wierzył także w posta-
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now ienie  M edyolanczyków, choć  od nich w k w ate rze  
g łów nej w Codogno gdzie  się dla dania czasu p. A b er -  
c ro m b y  do trak tow ania  z A ustryakam i dni p arę  z a t rz y ­
mał, w ezw anie  za w ezw an iem  d o s ta w a ł;  nie śmiał p rz e ­
cież s tanow czo  żądan iom  odmawiać.

W  M edyolanie panow a ł  rzeczyw is ty  zapał. Co chwila 
p rz y b y w a ły  z okolic g w a r d y e  n a ro d o w e  i ch ron iąca  się 
p rzed  A ustryakam i ludność wiejska. Zbrojni ludzie mieli 
ocho tę  bić się z n ieprzyjacie lem, wieśniacy, k tó ry ch  do 
sypan ia  w a łó w  posełano, p racow a li  z d o b rą  wolą. W y ­
cięto p iękne  d rze w a  na w ałach  i porob iono  z nich pali­
sady , zam u ro w an o  n iek tó re  b r a m y ,  s ło w e m  w szys tko  się 
do zac ię teg o  go tow ało  oporu.

S w iadom si sztuki w ojskow ej spodziewali się, że król 
w każdym  razie  będz ie  b ron ił  przejścia  Addy. T y m cza­
sem  nie tylko opuszczono  Lodi bez  w y s trza łu ,  ale zan ie ­
d bano  znieść m os t  w Bisnate. Dnia 3 S ierpn ia  rano  
P iem on tczycy  byli już  u b ra m  Medyolanu. Że w szy scy  
liczyli na postanow ienie  króla, by  miasta  do  osta tku nie 
poddać ,  p rz y b y c ie  armii podniosło  tylko d ucha  w  miesz­
kańcach. Dziwiło ich, że  król żadnej od ez w y  nie w yda je  
i że do miasta nie w jeżdża, ale składali jed n o  i d rug ie  
na za jęcia  w ojenne. Rano 4 S ierpnia o d b y ł  się  wielki 
p rzeg ląd  g w ard y i  narodowej, n a  k tó rym  król się nie p o ­
kazał. S tanę ło  blisko trzydz ieśc i  ty s ięc y  uzb ro jonych  
L om bardów  i 3 8  z a p rzęż o n y ch  armat. Zdało  się w s z y ­
stkim, że siła  taka, obok  armii piemonckiej,  aż nad to  w y ­
s ta rcza  b y  n ieprzy jac ie la  o d ep rzeć .  Mało kto wiedział, 
że  w tejże samćj chwili i k ró l  i m un icypalność  trak tu ją  
z Austryakami. Król i w szy scy  w yżsi oficerow ie byli 
zniechęceni,  zdrażnieni, sk łopotani żądaniam i j e d n y c h , ż e ­
b y  się b ić ,  d rug ich  ż e b y  miasto od zniszczenia ra to w a ć ;  
m unicypalność  ty lko o oca len ie  M edyolanu dbała .  Au- 
s t ry a c y  z re sz tą  byli już  w  bliskości i za ledw ie  p rze g ląd  
się skończył,  u s ły szano  m o c n ą  kanonadę.  P o sp ieszy ła  
na  w a ły  g w a r d y a  n a ro d o w a  i chlubnie p ie rw sze  n ap a d y  
w y trzym ała .  W ojsko  poniosło  znaczne s traty. W ieczo ­
r e m  król ro zk a za ł  zapalić  dom ostw a na p rzedm ieściach ,
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wpi owadzie większą cześć armii do miasta i sam przy­
był. Oczekiwano ponowienia bitwy z brzaskiem dzien­
nym, tymczasem przeszedł ranek cały, a nic nie przer­
wało cichości. Zapytywali jedni drugich, co to znaczy, 
razem rozeszła się wieść, że król podpisał kapitulacyą. 
Kozpacz ogarnęła Medyolańczyków, lud tłumnie otoczył 
mieszkanie króla wyrzekając i grożąc: odprzężono po­
wozy królewskie, należało się obawiać zaburzenia, nie 
pozostawało królowi jak  wyjść na balkon. Opowiadają, 
ze w lej chwili obiecał ludowi bronić Medyolanu do 
ostatniej kropli krwi i że podarł kapitulacyą. Otucha 
wróciła w serca; Austryacy, którzy mieli o G wieczór 
zając bram ę rzym ską nie pokazali się znowu, więc za­
częto nad stawianiem barykad pracować. Do nocy nic 
me zaszło. Dopiero kiedy się ściemniło, król pod za ­
słoną wojska miasto opuścił. Podobno za nim kilka r a ­
zy stizelonu. Mówią także, że w kilku miejscach p rzy ­
szło do utarczek między ludem a wojskiem piemonckiem.

Dzień (i Sierpnia był dniem żałobnym dla Medyolań- 
czykow. Zostawieni sami sobie, nie wiedzieli, co począć; 
rozpacz do gwałtów popychała, a żadna władza nie pil­
nowała porządku. Parlamentarz austryacki oświadczył, 
ze w południe Austryacy zajmą bramę rzym ską  i że kto 
chce może do wieczora mury opuścić. Połowa ludności 
rzuciła się wtenczas na drogę do Nowary i do Arony, 
zostawiając miasto p łonące pożarem, k tóry nie wiadomo 
dotąd, jakie ręce  zapaliły.

Do tej chwili nie została wyjaśniona wątpliwość, kto 
pierwszy podał myśl kapitulacyi i kto się o nią układał. 
Wiadomo, że komitet obrony i że dowódzcy gwardyi 
narodowej w obce króla przeciw niej zaprotestowali. 
Bądź co bądź, podpisani są na tym akcie podesta Medy­
olanu i szefowie sztabu dwóch armii. Kapitulacya nosi 
datę li Sierpnia; zaręcza ze strony feldmarszałka zapo­
mnienie przeszłości, zostawia dwa dni Piemontczykom do 
opuszczenia Lombardyi, mieszkańcom daje wolność wyj­
ścia z miasta do wieczoru G Sierpnia i pozwala na p rze ­
wiezienie w dwóch dniach chorych i rannych  i t. d.
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W odezwie do Indów swoich oświadczył później Karól Al­
bert, że chciał do ostatka bronić miasta, ale że nie zna­
lazł ani pieniędzy, ani arnunicyi, ani żywności, słowem 
żadnych zapasów. Z drugiej strony komitet obrony 
ogłosił zdanie sprawy, w którem zaręcza, że żywności 
było poddostalkiem i że w mieście istniała fabryka pro­
chu, klora dostarczała 3 5 0 ,0 0 0  ładunków dziennie. Tru­
dno powiedzieć, kto przewinił, najpodobniej obiedwie 
strony. Powód zresztą klęski leżał w tern, że Austryacy 
byli powodzeniem zagrzani, a Piemontczycy złamani kil­
kodniową i do tego nieporządną rejteradą.

Radecki nie miał pod Medyolanem więcej jak 30 ,000  
ludzi. Prawe jego skrzydło m arszerowało na Brescia, 
lewe posuwało się za Po, żeby księstwa Modeny i Par­
my zająć. Korpus mający działać za Po był pod roz­
kazami jenerała Welden, który przeszedłszy w Sermide 
rzekę i surowo ukarawszy to miasto za doznany opór, 
wysłał jeden oddział do Modeny, a sam W'szedł 2 Sier­
pnia do Toskany, gw ałcąc  znowu granicę papiezką. Zdaje 
się, że było myślą Austryaków raz zagrozić Rzymowi 
i Florencyi, po wtóre w obu tych krajach ruch reakcyjnym 
wywołać. Jenerał W elden oświadczał, że chce oczyścić 
kraj z band ochotników, że przychodzi porządek przy­
wrócić, że zresztą choć mu służy prawo odwetu prze­
ciw krajowi, którego wojska w brew  zaręczeó panują­
cego biły się z Austryakami, żadnych chęci zaborczych 
nie ma. Jenerał Welden posunął się aż pod Bononią 
i kiedy go cała ludność po nieprzyjacielsku traktować 
nie przestawała, uderzył na to miasto. Lud Bonoński bo­
hatersko Austryaków 8 Sierpnia przyjął, tak że z wielką 
s tra tą  musieli ustąpić. Bądź co bądź, jenera ł Welden 
główny swój cel osiągnął, bo w księstwach Modeny i 
Parm y przywrócił dawmych panujących, zastraszył także 
Toskanią, która udała się do posła angielskiego o po­
średnictwo i przyrzekła neutralność.

Jakiś czas jeszcze oddziały ochotników lombardzkich 
b ro n i ły  się w wąwozach alpejskich. Między innemi do-

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  -  VIII. 44
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t rw ała  na pobojowisku legia polska przez  Mickiewicza 
p rzy p ro w a d zo n a ,  a zos ta jąca  pod d o w ó d z tw e m  K ara ibsk ie­
go. Nie by ło  przec ież  p o d obna  skutecznie  się  o p ie rać  
i ochotn icy  jedni po  drug ich  chronić sic  do Szw ajcary i  
musieli. Najdłużej w y trzy m a ł  z o ddz ia łem  sw oim  G ari­
baldi,  k tó ry  za ją ł tró jką t  m iędzy  lago Magiore a g ran icą  
s z w a jc a r sk ą ;  Garibaldi, dopuśc iw szy  się wielu nadużyć , 
w końcu  za innemi do  kan tonu  tcsińsk iego  p rzeszed ł.  
Z eb ra ło  się  w  S zw ajcary i  k ilkadziesiąt ty s ię c y  w y c h o d ź ­
ców  lom bardzkich ,  m iędzy  innemi ca łe  s tronnic tw o Ma- 
zinniego, k tó re  u tw orzy ło  kom ite t w o jenny  w myśli dzia­
łania osobno  od Piemontu. To dało  p o w ó d  feldm arsza ł­
kowi R adeck iem u do zagrożen ia  zbrój nem wejściem k an ­
tonowi Tessynu. Z resz tą  w szys tk ie  usiłowania po czasie  
nie m o g ły  do niczego doprow adzić ,  tą  r a z ą  sp raw a  b y ­
ła  s tracona. E m ig racy a  z L o m b a rd y i  do P iem ontu  ró ­
wnie liczna o b e jm ow ała  oddzia ły  zbrojne, k tó re  z w oj­
sk iem  kraj swój opuśc iły  rz ą d  i w szys tk ich  Albertystów. 
O ddzia ły  zb ro jn e  k a z a ł  k ró l  je n e ra ło w i  Olivieri zb ierać  
i p o rz ą d k o w a ć  w  Trecate .

Nic nie m oże  d ać  po jęcia  o oburzeniu ,  jak ie  w ca łych  
W łoszech  na K aro la  A lberta  powstało. Głośno w kraju
i za g ra n ic ą  o z d r a d ę  go oskarżono. W  wjelu m ie j­
scach  w łaśni je g o  poddani zaczęli s ię  burzyć ,  w Genui 
naprzyk ład ,  gdzie lud nie m a jąc  w y raźnego  celu miej­
sc o w e g o  w  agilacyi w z ią ł  się do  rozrzucan ia  forty fikać v i 
Castelletlo. Król ogłosił b y ł  do ludów swoich odezw ę, o 
k tó re j  już  w spom nie l iśm y ;  w y d a ł  też n a  dniu 7  S ierpn ia  
n a s tę p u ją c y  rozkaz dzienny  do w ojska z k w a te ry  g łó ­
wnej w Vigevano. „Żołnierze, ko le je  wojny p rzy m u sz a ­
j ą  nas  co fnąć  się za Tessyn. Ostatnia b itw a pod  m uram i 
„M edyolanu p rzy n o s i  zaszczyt w aszej odw adze .  Brak a- 
„municyi p rzeszkodz ił  nam b ron ić  się dłużej tak, j a k  le- 
„go p ragnę liśm y  gorąco . W  każdym  razie  n ieprzyjacie l 
„drogo  p rzy p ła c i ł  nasze  ustąpienie. O dw agi żołnierze!
„ P r ę d k o  i silnie u rzą d za jm y  się na n o w o   S p ra -
„w a n iepodleg łości  włoskiej, k tó re j  o b ronę  podjęliśmy 
„jest sz lachetna  i św ię ta  nad  w szystkie inne. Jeśli nam
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„ s ię  o d  ra z u  n ie  p o w io d ło ,  p a m ię ta jm y  że  w ie le  w ie k ó w  
„ w z d y c h a l i  W ło s i  za  n ie p o d le g ło ś c ią :  G łos  lud u  w o lny ,
„ s z c z e r y  j e d n o m y ś l n y ,  nie d a w n o  je s z c z e  p r z e m a w ia ł  za  
„nam i.  Dni p r z e c i w n o ś c i  p rz e m in ą ,  a  p r a w o  z w y c ię ż y  
„ p rz e m o c .  B oda j n ik t  nie r o z p a c z a ł ;  b o d a j  w s z y s c y  sw ó j  
„ o b o w ią z e k  p e łn i l i .“ Nie p o m o g ł y  t ło m a c z e n ia ,  n ic  g n ie ­
w u W ło c h ó w  w tej chw ili  ro z b r o ić  nie po tra f i ło .  Z d r u ­
g ie j s t r o n y  w o jsk o  b a r d z o  s ię  z n i e c h ę c o n e  p o k a z y w a ło ,  
nio c h c ia ło  da ls ze j  w o jn y  i n ie  p r z e s t a w a ło  n a  L o m ­
b a r d ó w  w y rz e k a ć .

C hw ilę  t r w a ł a  n ie s p o k o jn o ś ć ,  c zy  A u s l r y a c y  n ie  w e j­
d ą  w g r a n i c ę  P ie m o n tu ,  a le  z a r a z  d o w ie d z ia n o  się, ż e  
F r a n c y a  i A nglia  z a  w s p ó ln e m  p o ro z u m ie n ie m  się  m ię d z y  
s o b ą  b io r ą  s ię  do  p o ś r e d n i c t w a  w W ie d n iu  i T u ry n ie  i 
w y m a g a ją  z a w ie s z e n ia  k r o k o w  w o je n n y c h .  M e d y a c y ą  
w ięc ,  n ic  p o m o c  z b ro jn ą ,  p o m im o  w e z w a ń  i p ro ź b  ofia­
r o w a ła  z w y c ię ż o n y m  w w a lc e  o n ie p o d le g ło ś ć  W ło c h o m  
F r a n c y a  r e w o lu c y jn a ,  p r z y z n a ć  t r z e b a ,  że  nie b y ł a  w s t a ­
n ie n ic  w ię c e j  z ro b ić .  Ż ą d a n iu  d w ó c h  m o c a r s tw  p o p a r ­
t e m u  z b l i ż e n ie m  się. d o  g r a n ic y  w łosk ie j ,  w o js k  f r a n c u z -  
k ic h  s t a n o w i ą c y c h  k o r p u s  o b s e r w a c y j n y ,  A u s t r y a  n ie  o d ­
m ó w iła .  Z d a je  s ię  też, ż e  dla w e w n ę t r z n y c h  t r u d n o ś c i  
n ie  m ia ł g a b in e t  w ie d e ń s k i  z a m ia ru  w o jn y  o d p o r n e j  n a  
z a c z e p n ą  p rz e m ie n ia ć .

S ta n ę ło  z a w ie s z e n ie  b ro n i ,  m o c ą  k tó r e g o  o b ie  w o ju ­
j ą c e  s t r o n y  w r ó c i ły  d o  d a w n y c h  g ran ic .  P i e m o n tc z y c y  
p rz y r z e k a l i  w y j ś ć  z p a ń s tw  M o d e n y ,  P a r m y  i P ia c e n c y i  
p r z y r z e k l i  t a k ż e  o d d a ć  fo r te c ę  P ę s c h i e r a ,  I lo c a  d A n fo  i 
O so p o ,  ob ieca l i ,  że  w o jsk o  s a r d y ń s k ie  o p u ś c i  W c n e c y ą ,  a flo­
ta s a r d y ń s k a  o d d a li  s ię  z A d ry a ty k u .  Ze s w o je j  s t ro n y  
r z ą d  a u s t r y a c k i  z a r ę c z y ł ,  ż e  b ę d z ie  s z a n o w a ć  o s o b y  i 
m a ją tk i  s k o m p r o m i to w a n y c h  L o m b a rd ó w .  O g ra n ic z o n o  
t r w a n i e  z a w ie s z e n i a  b ro n i  d o  6 ty g o d n i ,  a  ż e  w y p o w i e ­
d z e n ie  k ro k ó w  n iep .  z y ja c ie l s k ic h  w k a ż d y m  ra z i e  n a  o- 
s i e m  dni p ie r w e j  n a s t ę p o w a ć  m iało , w ła śc iw ie  r o z e jm  i 

ty g o d n i  c z a s u  d o  u k ła d ó w  zo s taw ia ł .  L g o d ę  zc  s t ro n y  
P ie m o n tu  p o d p is a ł  w  M e d y o la n ie  9 g o  S ie r p n ia  j e n e r a ł  
S a la s e o .
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W o d ez w ie  z 10 S ierpnia w y tłóm aczy  wszy sig j e ­
szcze raz  z p rzeszłości  tak król p rze m aw ia :  „Zostało
„zaw arte  zaw ieszen ie  broni na 7 tygodni. Jeśli w tym 
„p rzec iągu  czasu nie o trzy m am y  zaszczy tnych  w arunków  
„walkę na now o rozpoczniem y. S e r c e  m oje  biło za-  
„w sze  d la n iepodleg łości Włoch, k tó re  nic pokazały  j e ­
s z c z e  światu, co sa m e p rzez  się  z rob ić  mogą. Mie­
s z k a ń c y  k ró les tw a  m ego!  Dajcie dow ód  siły w tern 
„p ierw szem  nieszczęściu. Pam ię ta jc ie  na wolne instytucve, 
„jakieście otrzymali. Objawiliście mi raz w asze życzę  
„ma, ja k  p ierw ej zgodziłem  się. na  nie, tak te raz  mam 
„silną wolę pozos tać  w iernym  tem u co p rzy rze k łem .  Ze 
„w zruszeniem  p rzy p o m in am y  sobie  w asze okrzyk i,  ło ­
s k o t  b itew  brzm i do tąd  w moich uszach. Zaufajcie w a­
s z e m u  królowi, sp raw a  niepodleg łości w łoskiej je szcze  
„nie s tracona.

Zobaczm y, co się działo  w Turynie. Jak  w sp o m n ie ­
liśmy m in is te rs two Balbo z a żą d a ło  by ło  uwolnienia z u- 
r z ę d u  w osta tn ich  dn iach  C z e rw ca ;  nie namiestnik powoli 
się p rz y b ie ra ł  do  rozw iązan ia  trudności. P a r lam en t ze 
swojej s t rony  nie nap iera ł  s ię  o zmianę, ile że o cz y  w szy ­
stkich w ięcej  b y ły  z w ró co n e  na tea tr  wojny ja k  na sp ra ­
wy w ew nętrzne .  P osiedzenia  w' izbach m arnow ano  na 
b e z o w o c n e  a lbo  szkodliw e d y sk u sy e  i tak w iększą  po ło ­
wę m iesiąca  L ipca s tracono  na rozb ie ran ie  prawni pros- 
k* ypcy jnego  p rzec iw  Jezuitom i zakonom  o związki z nie­
mi posądzanym , p raw a  n iew czesnego , k tó re  szczególnie j 
i eligijne uczucia S abaudy i żyw o  obrażało . Dopiero ku 
końcow i Lipca zaw iąza ło  się n o w e  ministerstwo złożone  
z r e p re z e n ta n tó w  w szystkich  daw nie jszych  i now ych  p ro -  
wincyi, a p rzezn aczo n e  do rządzen ia  w ca lem  po łą cz o -  
nem  państwie. P re z e se m  zosta ł Casati z Medyolanu. 
S p ra w y  w ew n ę trz n e  wziął Ricci, z ew n ętrzn e  b a rd z o  p o ­
pula rny  P a r e t o ; na czele  ministerstwa w ojny  s taną ł  Gioia 
z P lacericyi; ośw iecenie  pow ierzono  P. Ratazzi, robo ty  
publiczne panu  Durini M edyolańczykowi, finanse W e n e-  
cyaninow i Paleocapa.  Ministerstwo to o św iadczy ło  o c h ę ­
ci pogodzen ia  w szys tk ich  p row in cy o n a ln y ch  in teresów,
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ale że się sk łada ło  z ludzi źle d o b ra n y c h  trw ać  nie m o ­
gło. Jakoż  na p ie rw s z ą  w iadom ość  o k lęskach  w o je n ­
nych czu jąc  się bez  siły, by  z łem u zaradzić ,  zażądali 
m inistrowie dymisyi. Musiał namiestnik dla p r z e t r z y m a ­
nia k ryz is  zm iany  n iek tó re  upow ażnić, i tak na mini­
s tra  wojny w ezw ano  je n e ra ła  Collegno d o ty c h cz aso w eg o  
ministra wojny w Medyolanie, finanse w zią ł Ricci a P le-  
zza s p r a w y  w ew nętrzne .  Gioberti , k tó ry  s tanow iąc  nie­
z m ierną  p o tę g ę  c iąg le  się w zbran ia ł  od udziału w u rz ę ­
dach, na usilne nalegania w szed ł  do gabinetu, w szakże  
nie o be jm u jąc  żadnego  portofoiio. W iadom ości z L om ­
b ardy  i p o ru szy ły  m ocno u m y s ły :  lud z a c z ą ł  g łośno ż ą ­
dać, by  izby o d d a ły  kro low i dykta turę.  Po niejakiern 
w achan iu  się ustąpili r ep rezen tan c i  narodu , żądan ia  o p i­
nii i c a łą  w ład z ę  złożyli w rę c e  rządu. Na ulicach i 
w gab inec ie  w ołano  o in te rw e n c y ą  trancuzką, której 
w zm ianka w p ie rw ej takie oburzen ia  w yw oływ ała ;  je d en  
Gioberti b y ł  p rzec iw ny  obcej pom ocy  i k iedy rzą d  w y ­
s ła ł do  Paryża  Alberta Ricci, by  poprosić  o ofice rów  i 
za pasy  wojenne, a pono zbadać ,  czy  je s t  podobieńs tw o 
uzyskania  in te rwencyi,  w y s z e d ł  z ministerstwa. W y p a d ­
ki tak po sobie nas tępow a ły ,  że w T urynie  nie można 
by ło  nic p rzedsiew ziąść .  Ministerstwo miało ja k  na j le ­
p sze  chęc i ;  ogłosiło  pospoli te  ruszenie, w ezw a ło  w sz y ­
stkie s tany  do  ofiar, a  że koniecznie chc ia ło  wojnę p r z e ­
c iągnąć ,  m ało  w tej m ierze  b a c z ą c  na dez o rg an iz ac y ą  
wojska, skoro  król zaw ar ł  zaw ieszenie  broni, z a p r o te s to ­
w ało  i podało  się do  dymisyi. Gdy n o w e  okoliczności 
innego sk ładu  11 s te ru  w ym aga ły ,  król żądan ie  p rzy ją ł  
i zupe łn ie  o d m ie n n ą  k o m b in a c y ą  ułożył. P rezesos tw o  
p ow ierzy ł  —  Cesarow i Alfieri de  Soslegno, s p ra w y  za ­
g ran iczne  H ektorow i P e r ro n e  de  S a in t-  Martin, s p ra w y  
w ew n ę trz n e  P anu  Pinelli, o św iecenie  publiczne Panu Mer­
lo, finanse Panu Thaon d c  Resel, wojnę Jwi. D aborm ida .  
Ci ministrowie ogłosili, że zawieszenie broni p rzy jm ują  j a ­
ko fakt w ojskow y nie polityczny i że na m e d y a c y ą  F ra n ­
cy i i Anglii chę tn ie  p r z y s ta ją ; obiecali p rzy te m  a rm ią  sp ie­
sznie reo rgan izow ać  i zapowiedzieli, że b ę d ą  p ilnow ać po-
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rządku i wolności. Opinia publiczna domagała się usu 
męeia od służby kilku jenerałów, stało jejj się zadość 
zas znienawidzony jenerał Salaseo, szef sztabu sam się 
oddalił. — v

Rząd w chwili klęsk publicznych slaby bywa wszę­
dzie, słabszy jeszcze w krajach konstytucyjnych, gdzie 
łatwo wpływom zewnętrznym ulega. Ministerstwo tury ri­
sk le czuło, ze wyobraża poniżającą ostateczność smutną 
a ze sumiennie dbało o podniesienie i urządzenie krain’ 
zwróciło się do ludzi mających wziętość i ję ło  słuchać 
Giobertiego i jego przyjaciół. Mimo to Gioberti o swo­
ją  przedewszystkiein dbał popularność, publicznie się mi­
nistrów wyrzekł. W klubie turyńskim Circolo politico na- 
zionale odczytał on 23 Sierpnia manifest, w którym o- 
skarzył ministrów, że mają inny jawny, a inny tajny pro- 
grarnat i że spraw ę niepodległości Włoch dyplomacyi 
w ręce  wydają. Oświadczył przytem, że kiedy był mi­
nistrem (przez kilka dni) nic chciano go słuchać i dał 
do zrozumienia, że się już wtedy knuły jakieś nieczyste 
zamachy. Ministerstwo z godnością zarzuty w pismach 
publicznych odparło. W istocie cóż innego pozostawało 
robie jak zbroić się i negocyować. Uniesienie patryoly- 
ezne, chęć do oliar łatwo się nie ponawiają. Dowody 
tej p raw dy wszyscy mieli przed oczyma, bo kiedy po 
wzięciu Medyolanu otworzono listy zaciągów dobrow ol­
nych w Piemoncie, przez trzy dni i stu się ludzi w ca­
łym kraju me zapisało. Dziwny był zarzut Gioberlego, 
ze jego zdania pominięto. Cóż znaczyły choćby i najle­
psze rady w Turynie, kiedy wypadki w bombardyi szły 
piyczej niż wszystkie przewidzenia. Ministerstwo nie 
mogło byc popularne. Nigdy „je będą popularne władze 
mające wykonywać warunki twardej konieczności; w o- 
wej chwili nie godziło się przecież trudności mu przy­
mnażać. Chęć wyniesienia wyżej wziętośei własnej ko­
sztem owej z prawdziwem poświęceniem zaeiągnionei 
niepopularności, o charakterze sławnego pisarza nie dobrze 
świadczy.
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D uchow ieńs tw o  p iem onckie  g o rą c e  p rzy w ią zan ie  do 
kraju i wsze lką go tow ość  do ofiar w  tych  t r u d n y c h  o- 
kolicz.iościach pokazało ,  uczc iw ą skw apliw ość,  k tó rą  r a ­
dykaliści spróbow ali,  ja k  zw ykle ,  na sw o ją  k o rzy ść  o b r ó ­
cić. W ym ow nie  o tern św ia d cz y  nas tęp u jący  list s e k r e ­
tarza b iskupa z Cuneo w  dzienniku tu ryńsk im  Armonia 
um ieszczony. „Biskup z C uneo  listem pas te rsk im  z 13 
„S ierpnia, k tó ry  Gazeta Ludowa w sześć  dni później u- 
,,mieściła, b ac zą c  na t rudne  okoliczności, w  jak ich  się o j­
c z y z n a  znajduje, nakaza ł  m odlitwy publiczne, zalecił o- 
„fiary, p rzypom nia ł  także pow inne  p o s łu s z e ń s tw o  dla króla  
„i dla p ra w a ;  o św iadczy ł mianowicie, że należy  s łuchać  
„rozpo rządzen ia  m ającego  na celu pospolite  ruszenie, j e -  
„śli rzą d  p rz y  sw o jem  p ie rw sz e m  w tej m ierze  o g ło s z e ­
n i u  pozostanie. W sza k że  nie je s t  p ra w d ą ,  ż e b y  miał 
„świętą k ru c y a tę  ogłaszać. W ie  on, jaka  różn ica  m iędzy  
„w ojną w  ob ron ie  religii a w o jn ą  n a ro d o w ą  zachodzi.  
„D opełn ia jąc  swojej powiności nie szukał p o c h w a ł  (na ża-  
„dne  z resz tą  nie zasługuje); tern mniej m oże p rzy jąć  
„p o c h w ały  od dziennika n az y w a ją ce g o  zd ra jcą  papieża, 
„dla k tó reg o  sam  b iskup  cześć  i p o s łu szeń s tw o  wiernie 
„dochow a.  “

Rząd turyński po sp ie szy ł  z uznaniem  nam iestnika c e ­
sa rs tw a niemieckiego, i w y s ia ł  do Frankfurtu  pana Ra- 
dice. Był to k rok  bez uży tku  b a c z ą c  szczególnie j na 
usposob ien ie  u m y s łó w  w N iem czech, gdzie politycy m e 
przestaw ali m ów ić  o p ra w a c h  h is to rycznych  do L om bar-  
dyi, a k u p c y  o b ezp ieczeń s tw o  i pom yślność  hand low ą  
dla po r tu  w  Trieśc ie się upom inać.

W  zg rom adzen iu  n a ro d o w em  we F rank fu rc ie  p o w s ta ­
ła  b y ła  w Lipcu w ielka bu rza  na Arnolda R ugę  za to, że 
śmiał s ię  za s łu sznośc ią  s p ra w y  włoskie j o d ez w ać ;  in- 
te rp e la c y ą  Y en e d ey a  p rzy ję to  b a rd z o  obojętnie , a k iedy  
12 S ierpn ia  w niósł N auw erck  o p o trze b ę  w strzym an ia  
roz lew u  k rwi za Alpami, jen. Radowitz, k tó ry  pom im o 
głośno  w y z n a w a n y ch  zasad  lej religii. co się opiekuje  u- 
ciśnionymi i za leca  spraw ied liw ość ,  p raw a  narodow ości  p o ­
g ran icznych  N iem com  ze  s tanow iska s t ra teg icznego  po-
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tępią, w śród oklasków izby szeroko wywiódł, że Lom­
bardy a i kraj w enecki potrzebne są dla bezpieczeństw a 
N iem iec i że skoroby A ustrya z W łoch ustąpiła, F rancya 
by zaraz połnocne, a Anglia południow e zabrała prowin- 
cye. Zw ycięstw a R adeckiego w całycli Niemczech unie­
sienie obudziły. Ucieszył się także z tego niespodziane- 
zw rotu fortuny cesarz  Mikołaj i starem u feldm arszałkow i 
o rd e r  Sgo Jerzego  przysłał.

Pisały wszystkie ówczesne dzienniki, że włościanie 
w Lom bardyi z radością w szędzie pow racających jAustry- 
akow witali. Zapewne lud wiejski w niejednem  miejscu bvł 
zrażony rozpustą i niereligijnością ochotników, zniechęcony 
nieładem  rządow ym  i zakłopotany nieporozumieniem spra­
wy rewolucyjnej z pap ieżem ; wszakże to wszystko nie w y­
starczało, by skłonić jego serce  do nieprzyjaciół ojczyzny. 
My którzy wiemy, jakie fałsze po N iem czech o przyw iąza­
niu ludu naszego do Prusaków  obiegają, nie m ożem y 
tak łatwo wierzyć zapewnieniom z podobnego pochodzą­
cym  źródła. Radecki z re s z tą  ca łąsu row ość  praw  wojsko­
wych . wojennych zwyczajów w krajach na nowo przez 
siebie zajętych rozwinął i nietylko że szerokie pole sam o- 
wolności żołnierskiej zostawił, ale jeszcze w brew  przyrze­
czeniom, zaczął więzić na lada doniesienie i wielkie kontry- 
bucye na bogatszych obywateli nakładać.

Najwięcej praw dziw ego patryotyzm u w tej ciężkiej dla 
całych W łoch próbie, pokazała W enecya. O puszczona od 
Piem ontu mezwątpiła o sobie ani na chwilę. W enecyanie 
z początku wierzyć nie chcieli, że Karól A lbert zaw iesze­
nie bron. podpisał, a kiedy ich jen. W elden do poddania 
się w ezw ał ze w zgardą odrzucili jego  zdradziecką jak  mnie- 
ina i propozycyą. Skoro się o całej praw dzie dowiedziano 
lud w ysypał się na ulicę i dom kom isarzy rządu sardyriskie- 
go otoczył. Komisarze o niczem na urzędow ej drodze nie 
wiedzieli, jednakże oświadczyli gotowość podzieleniu się wła­
dzą swoją z Maninem. Manin odrzucił mało znaczącą 
transakcyą i oświadczył, że konieczność wymaga, by  się 
zaraz zgrom adzenie narodow e zebrało. „Stan rzeczy “ dodał 
w mowie swojej do ludu, „wymaga, by się poświęcił jaki



..poczciw y człowiek i wziął tym czasow o ster rzeczy publi­
c z n e j , tvm poczciw ym  człowiekiem ja  b ę d ę .“ We dwa dni 
później, 13 Sierpnia zebrali się deputowani. Manin oświa­
dczył im żc p rzyszedł czas oddzielenia na nowo spraw y W e- 
nećyi od Piemontu i kiedy wszy scy się na ten wniosek zgo­
dzili, utworzono rząd  tym czasowy, złożony z niego sam ego 
jako prezesa, z panów Graziani i Cavedalis. Zacny Tom- 
m aseo zawsze gotów ustępować, jak pierw ej zrzekł się opo- 
zycyi swojej przeciw  połączeniu z Piemontem, tak teraz 
p rzez w zgląd,że Maninowi trudno się z nimzgodzić, przy jął po- 
słannietwo do P aryża i zaraz się tam  z proźbą o pom oc 
udał.

W Toskanii nie było spokojnie. Dnia 30 Lipca w ybu­
chły rozruchy we Florencyi, tego .sam ego dnia lud się ru ­
szył w Livornie; co więcej, tu i tam dały się słyszeć głosy, 
że należy rząd  tym czasow y ustanowić. Izby, żeby  umysły 
uspokoić, postanowiły, by  natychm iast mobilizować 10 ba­
talionów gwardvi narodow ej, zaś ministerstwo podało się do 
dymisyi. Kiedy cała rozciągłość klęski lom bardzkiej stała 
się w idoczną, a zbliżenie się jen. W elden krajowi zagroziło 
ucichły niespokojności i ministerstw o Ridolfi na żądanie izb 
przy w ładzy pozostało. W tej chwili wielki książę publi­
cznie oświadczył, żc m edyacyą Francy i i Anglii przyjm uje 
Nie długo jednak  spokojność trw ała, znowu zaczęły  się 
zbiegowiska uliczne, tryum fy każącego pod golem  niebem 
księdza Gavazzi i inne rozm aite nieporządki. Że minister­
stwo dawno już było straciło urok w kraju, w ypadło poszu­
kać silnych a popularniejszych ludzi. Tak pow stała kombi- 
nacya  rz ą d o w a  Gino Capponi. W eteran praw dziwej wolności 
m argrabia Gino Capponi wziął przew odnictw o gabinetu, sp ra ­
w y zagraniczne pow ierzono panu Giorgini, spraw y wewnę- 
rzne p. Samminiatelli, wydział wojny jen. Belliamini i w szy­
scy  ci mężowie gorliwie wzięli śię do pracy, by  jakikolwiek 
Jad w k ra ju  przyw rócić.

P rzejdźm y z kolei do spraw  rzymskich. Papież napi­
sał by ł następu jący  list do cesarza Ferdynanda pod datą 
15 Maja „O dw ieczny to zwyczaj, że ze stolicy apostolskiej od- 
.zywają się słowa pokoju, w ted y  gdy wojna ziemie chrze-
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„ściańskie zakrw aw ia; otóż ośw iadczając w allokucyi z 29 
„Kwietnia, że serce n a sz e  w zdryga się na m yśl wydania woj- 
»ny, tem sam em  jaw nie pokazyw aliśm y go rącą  chęć przy ło ­
ż e n ia  się do przyw rócenia  zgody rzeczywistej. Pozwólcie 
,cesarzu, że się odw ołam y do waszej pobożności i do wa- 
,,szych religijnych w yobrażeń i że was z ojcowską wezwie 
„m y miłością o zap rzes tan ie  wojny, k tóra um ysłów Lom- 
„bardów  i W enecyanów  nie zniewoli, a pociągnie za sobą 
„zgubny szereg  o k ro p n o śc i, jakie wszystkim wojnom tow a­
r z y s z ą  i do jak ich  pe wnie w strę t czujecie. Niechaj nam 
„się godzi przem ów ić od szlachetnego narodu niemieckiego 
’ by  złożył nienawiści i zw ierzchnictw o, które że na prze- 
„m ocy o ręża po leg a  , ani uczciwe, ani pom yślne być nie 
„może, na d o b re  stos unki przyjaznego sąsiedztw a zamienił. 
„Ufamy je s z c z e , że naród  dum ny z własnej narodow ość 
„nie zechce czci swojej sp o n iew ie rać  w zawodzie krwawych 
„na W łochy napaści, raczej uzna krainę w łoską za siostrę, 
„tak jak  m y oba ludy, o ile m ieszkają w swoich p rzy ro ­
d z o n y c h  g ra n ic a c h  i uczciwie o błogosławieństwo boże się
„starają, za ukochane dzieci naszego serca  uważamy.__
„Prosim y spraw cę w szelkiego dob ra  i oświeciciela dusz, że- 
„by was natchnął św iętem i rad am i, p rzyczem  udzielamy 
„W am i całej rodzinie cesarsk ie j błogosławieństwo aposto­
ls k ie ."

Piękny ten dokum en t przez trzy tygodnie pozostał ta­
jem n ą , dop iero  2d Maja P iu s  IX Giobertiem u o nim wspo­
m niał.

Gioberti by ł w Rzymie. Jak  w iem y, objeżdżał on 
w Maju stolice W łoch i w szędzie  za m onarchią, now ą od 
s tare j odróżniając, przem aw iał. Głośno też wynosił Piusa 
IX, Leopolda i Karola Alberta, dając  przez to poznać, że 
c h c e  federacyi państw  w łoskich. W ielu uw ażało w nim 
a p o s to ła  w ojny o n iepodleg łość i dla tego rów nie jak  i 
dla je g o  wielkiej sław y, przyjm ow ano go w szędzie ze 
zg ie łk liw em  uniesieniem . W e Florencyi Wielki książę 
dał mu o rd e r. W  Rzymie, gdzie stanął 24  Maja, ośw ie­
cono w ieczorem  w szy stk ie  kluby. Zaraz na zajutrz po 
p rzybyciu  do Rzymu, udał się do Papieża i długo z nim



355  —

pozostał. Pius IX jak  opowiadają, przyjął Giobertiego 
ze spokojną pow agą, Gioberti ze swojej strony miał ż y ­
we pokazać uwielbienie. Powtarzają, że wychodząc 
z posłuchania zawołał: „Papież jest  wielki człowiek, to
„piramida na pustyni". Zresztą nic nie brakło w Rzymie 
do przyjęcia znakomitego pisarza. O dbyw ał przeglądy 
gwardyi narodowej i odwiedzał kluby po kolei. Posta­
wiono mu także straż honorową. Nie dość na tern, mu- 
nicypalność ulicę, na której mieszkał, ulica Gioberti na­
zwała.

W  rządzie znajdowało się kilku Giobertistów. Gioberti, 
który chciał zg o d y  z papieżem i rozumiał jej potrzebę, 
powiedział im o liście papiezkim i poradził krok poje­
dnawczy. Jakoż zaraz adres dziękczynny ministerstwo 
do papieża podało. „Skoro tylko, są s ło w a  adresu , mi­
n is t ro w ie  dowiedzieli się o tern, co zdziałała Wasza 
„Swiętobliwość, wnet poczuli obowiązek podziękowania 
„Jej z wylaniem serca, za uczucia sprawiedliwości i roz­
t ro p n o śc i  politycznej, z jakiemi nie wahasz się Ojcze 
„Święty w obec świata chrześciańskiego i w obec nie­
p rz y ja c ió ł  W łoch, uznać świętego a n iepodpadającego  
„przedawnieniu prawa narodowości." Papież nigdy był 
słowa przeciw prawu narodowości nie wyrzekł, z d ru ­
giej s trony wcale nie groził cesarzowa wojną, jak  tego 
chciało ministerstwo, adres więc nie prosto i nie szcze­
rze wykładał list pasterski. W dziwniejszy sposób, choć 
przyznając różnicę zdania, wyrażała się o tym dokumen­
cie Gazeta rzymska'. „Miłość jest  zawsze tą  samą boską 
„rzeczą, oświadcza w niej urzędowy pisarz, musi ona je- 
„dnak jak  oczywista, inne dawać natchnienie najwyższe- 
„mu pasterzowi w ie rnych ,  a inne ludziom mającym po­
d o ł a n i e  upominać się o prawa narodu."

W tej epoce a rcyb iskupa  Morichini z misyą ofiaro­
wania pośrednictwa, papież do Wiednia wyprawił. P o ­
selstwo pokoju, jak wiadomo, spełzło na niczem. W iedeń­
czycy przyjęli prałata kocią muzyką, a rząd  go zbył o- 
bojętnie.
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P iątego  Czerwca, w  dzień naznaczony  na o tw arc ie  
p a r  am en tu  rzy m sk ieg o ,  k a rd y n a ł  Altieri z polecenia p a ­
pież vicgo w krótkie j w przód  ministrom niepokazanćj 
p rzem ow ie  posiedzenie  d w ó ch  rad  zagaił.  S tało  się to 
w b re w  ządan ju  m inistrów, k tó rzy  p rze k ład a l i ,  że mowa 
od  tronu w ed le  obyczaju  p rzy ję teg o  w kra jach  konsty tu­
cyjnych, pow inna  być  ich dziełem. P ow raca ła  w iec  
co k rok  ta „sama trudność. Mammiani i je g o  stronnictwo 
usi ow a i, mniej b a c z ą c  na różnicę, ja k a  m iędzy  pańs tw em  
koscielnem , a mnemi krajam i zachodz i,  sy s te m a t  konsty -  
ucy jny  zaprow adzić ;  pap ież  zaś, chociaż  z a w sz e  chętny,  
y  k ażd e  rze czy w is te  rozwinięcie wolnych  instvtucvi 

upraw nie ,  sp rzec iw ia ł  się wszystkiemu, co n araża ło  jogo 
zw ie rzchn ic tw o  i co na później n iew o lą  kośc io łow i g r o ­
ziło. Obie r a d y  czyli obie izby sk ła d a ły  się w znacznej 
w iększośc i z ludzi n ie p rz y ch y ln y c h  doczesne j w ładzy  
pap ieża  i wszelkie z a m y s ły  m inisterstwa pop ie rać  goto^- 
w yc  i. iNie ma w tem nic dziwnego. P am ię ta jm y ,  żc 
w ybory  o d b y ły  się pod  w p ły w e m  rew o lucy jnego  w c a ­
łej Europie parc ia  , w śró d  wzruszeń, jak ie  w iadom ości 
z L o m b a rd y i  co chwila pow odow ały .  L udzie  pow ażn ie j­
szeg o  patryo tyzm u, choć chcieli s łużyć krajowi, usuwali 
się z drogi stronnictwu za p o w iad a ją cem u ,  że ma siłę i 
św iadom ość  po trzebne,  by  ca łe  W ło c h y  zbawić. Kto nie 
rozum ia ł  położenia, a obaw ia ł  się o p o z y c y ą  sp ra w ie  nie­
podleg łośc i zaszkodzić, w olał s ję  ogran iczać do osobis tych 
o iar, ja  się na z a m g lo n e  obszary  życia publicznego pu ­
szczać. i \ ,e  by ło  to dobrze ,  nie by ło  d o sy ć  odważnie, 
ale iz ec z  da  się ła tw o  zrozumieć, o ile. że nikt w ó w -  
czas m echc ia ł  p rze w id y w a ć  k rz y w d  dla religii i n ie b e z ­
p ieczeństw  dla papieztwa. Bądź co bądź, w dw ó ch  ra-  

ac izym sk ich  zasiedli po na jw iększej części r a d y k a ­
liści. O prócz  m inistrów, zna jdow ali się lam znani z eksal-  
tacy .  zdania i d ługich  kn o w ań  ludzie, ja k :  Sturbinetti,
-Sterbini, au to r  m ie rnych  tragedyi,  kw iec is ty  i p o ry w a ją cy  
mówca, Pantaleoni,  Eiorcntino d ługo w y ch o d z iec  za g ra -  
mcą, w reszc ie  Bonaparte ,  (książę Canino) próżny  i nńer-  
ny  człowiek, m a jąc y  do p o m sz cz en ia  na papieżu urazy
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osobiste. W  m ałym  zas tęp ie  ludzi w iernych  chorągw i 
Piusa IX je d en  tylko znakom itszy  człowiek, p rofesor  
Orioli, miał znane, pow ażne  i p o w a ż a n e  nazwisko. P r e ­
ze se m  r a d y  wyższej m ianow any  został m onsignor  Muzza- 
relli, cz łow iek obro tny , próżny, a bez  charak teru .  Niższa 
o b ra ła  sob ie  na ten u rzą d  by łego  ministra Sereni.

W y k ład  polityki ministeryalnej p rze czy ta ł  w radzie 
w yższej Marehetti,  w  niższej Mammiani. W szys tko  w nim 
śc iąga ło  się do wojny i do  w ojennych  p rzygo tow ań .  Że 
m inistrowie nie wspominali o różnicy  zdania z papieżem , 
B onapar te ,  k tó ry  rozm yśln ie  do ostateczności chc ia ł p o ­
p y ch a ć  i p ra c o w a ł  nad  obalen iem  papiezkiego zw ierzchni­
ctwa, zap y ta ł  się M ammianiego: czy on i je g o  ko ledzy  
dzia ła ją  w zgodzie  z p ap ież em ?  In terpe lacya  by ła  d r a ­
żliwa, ile że ja k  później na  ja w  wyszło, papież  w skazał  
b y ł  w odcz y ta n y m  dokum encie  rozm aite  zmiany, k tó ry ch  
nie zrobiono. Mammiani nie śmiał p rzec ież  p ra w d y  o d ­
słonić i odpow iedz ia ł ,  że  panu jący  zg a d za  się zupełnie 
z ministrami.

P rzysz ła  tym czasem  wieść o wzięciu W icencyi.  Kluby 
z tego  pow o d u  p o d a ły  do  rad  p e ty c y ą  o now e u z b ro ­
jenie. R ady  p e ty c y ą  p rzy ję ły ,  a Mammiani, k tó ry  z w y ­
kle k ie ro w a ł  dem onstracyarn i  k lu b ó w ,  b a rdzo  w ym ow nie  
w  radz ie  niższej za koniecznością  ofiar się odezw ał.  Za­
raz zapow iedz iano  fo rm a cy ą  7 ,0 0 0  now ego  żołnierza, 
(pierwej już  ministrowie byli nakazali zac iąg  0 ,0 0 0  ludzi; 
i budże t  w o jenny  z ł , 9 0 0 ,0 0 0  s k u d ó w  na i , 0 0 0 ,0 0 0  
(około 3 3  milionów złotych) podniesiono. Były to środki 
n iepewne. Jakoż należało  racze j  s ta ra ć  się w do b ry m  
stanie istniejące wojsko u trzym ać,  także p racow ać ,  by 
wzmocnić zd e zo rgan izow ane  w L om bardy i  pułki, jak  
p rz e d s ię b ra ć  n o w e  zaciągi.  Co się tyczy  finansów, p o d ­
n o sz ą c  tak w ysoko  budże t  w o jenny ,  ministerstwo choć 
nic je szc ze  nie w spom inało  w yraźn ie ,  dobra  kośc ie lne  
miało na widoku.

By codziennym  kłopotom  choć w częśc i  zapobiedz. 
rad y  nad a ły  ku rs  p rzy m u so w y  biletom banku  rzym sk ie ­
go. S łucha jąc  p o w abnych  deklam acyi Mammianiego, mo-
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gło  się z d a w a ć ,  że rzą d  ma w szystko  pod r ę k ą ,  że o- 
dziedz iczy ł d a w n ą  p o tę g ę  s ta ry c h  Rzymian; tym czasem  
nie było  ani p ien iędzy ,  ani z a p a s ó w  w o jen n y c h ,  ani 
ochotników. W  budżec ie  o b r a c h o w a n y m  na 1 1 ,8 0 0 ,0 0 0  
skudów, n ap rzód  zapow iadano  def icy t  1 ,8 0 0 ,0 0 0  sku- 
dów, za p a s y  d a w n e  zm arnow ano  a lbo  w y c z e r p n ię t o ;  zaś 
ochotnicy  w cale  nie spieszyli pod  ch o rą g w ie  się z a c ią ­
gać. Na w siach  panow a ło  wielkie rozd rażn ien ie  z p o ­
wodu o b a w y  k o n sk ry p cy i  i p o m im o  że w rad a ch  z a p o ­
wiedziano, iż czas s łu ż b y  zm n ie jszony  zostanie z 6 lat na 
3, n iespokojność się w ca le  nie uśm ierzy ła .

Ministerstwo nie m ogło  nic w iedz ieć ,  że nie po d o ła  za ­
m ierzonej p rzez  siebie ro b o c ie ,  za  każ d y m  k ro k ie m  m u ­
siało n ab ie ra ć  przekonania , iż tylko papież  zna p o trze ­
by  kraju  i że po za j e g o  d ro g a m i nic innego  nie istnie­
je, ja k  b e z o w o cn e  miotanie się  i d e z o r g a n iz a c y a ;  nie 
miało je d n a k  siły  za trzym ać  się w o tw ar ty m  z a w o d z ie ,  
oporn ie  b rn ę ło  dalej i dalej w n iezw aiczone  t rudności  
i l icząc na p rzy p a d ek ,  na n o w e  w s t r z ą śn ie n ia  w E u ro ­
pie, na tryum fy  w ojsk  w łosk ich  w L o m b a rd y i ,  z o b aw y  
także, by  nie p rzem inęła  sp o so b n o ść  z a p ro w a d z ę  nia zm ian ,  
jak ie  ca łem u  stronn ic tw u  n ap rz ó d  p rz y ję te  s y s t e m a ty c z n e  
w yobrażen ia  do myśli podaw ały ,  s p ra w ę  p u b l ic z n ą  c ią­
gnęło  w p rzepaśc is te  bezd roża .

Ministrowie mieli p raw d z iw e  uniesienie d l a  n a ro d o w o ­
ści, ale mniej dbali o religią. Z ty c h  lub o w y c h  p o w o ­
d ó w  jęli lekkom yślnie  ro z ry w a ć  w ęz e ł  w spólnośc i i w y ­
raźn ie  choć n iepew nie ,  d ąż y ć  do  p o z b a w ie n ia  p a p ie ­
ża zw ierzchności  świeckiej. Ku tem u  zamyślali o ow ła-  
dn ięcu  ca łego  k ie row n ic tw a  sp ra w  pub licznych  p rze  z r a ­
dy, i se k u la ry za cy i  u r z ę d ó w  i o zagarn ięc iu  d ó b r  ko- 
ścielych. Z k ą d in ą d  m a rz ąc  o p rz e k sz ta łc e ń  u ca ły c h  
W łoh, nie w R zym ie ale w P iem onc ie  ogn isko  o d r o d z e ­
nia upatrywali.  P ap ież  p rzec iw nie  ro z u m ia ł  ja k  najwznio- 
ślej zw iązek  narodow ości  z religią i dopiero  od chwili, 
w  której nie z je g o  winy zaczę to  rozdzie lać  te  dw a in- 
teresa, z obow iązku  in te res  religii w yże j od in teresu  n aro ­
dow ośc i  postawił. W ła d z y  św ieckiej nie chc ia ł opuścić, 
bo w niej uw ażał ręko jm ią  n iepodległości dla kościoła.
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Przystawał na sekularyzacyą, wszakże tylko do gra­
nicy świeckich interesów. Co się tyczy kwestyi dóbr ko­
ścielnych, choć pierwszy dał przykład wymagalności 
w rzeczy ofiar pieniężnych od klasztorów, nie mógł u- 
poważniać niemoralnej chciwości świeckiej zawsze go­
towej gwałcić świętość przedśmiertnych poleceń i wszel­
kich zasad własności z tej strony na szwank narażać. 
Z Piemontem dawno już próbow ał się połączyć, widzie­
liśmy, że życzył sobie przyprowadzić do skutku pra­
wdziwe zbliżenie się książąt włoskich; nie jego wina, j e ­
żeli ambicya gabinetu luryńskiego, a intrygi jego stronni­
ków pew ną mu w końcu ostrożność nakazały.

Ministerstwo używało mizernych środków; starało się 
z jednej strony na papieża, z drugiej na opinią publi­
czną bałaśriemi demonstracyami wpływać. W tym celu 
utrzymywało ciągłą niespokojność na ulicach, podżegało 
kluby i do trybun zgromadzeń obradujących dla słucha­
czów otwartych, ludzi oddanych sobie nasyłało. Jak  o- 
czywista, wyrodził się ztąd despotyzm uliczny. W  ra ­
dach oklaski albo wrzawa z trybun często kierowały dy- 
skusyami, zachęcały  jednych, odstręczały drugich mó­
wców, a ani władza, ani prezesowie rad nic nie zrobili, 
by  ten n ieporządek powściągnąć. Inaczej postępował 
papież, on mógł poruszyć masy a o to tylko wszelkiemi 
siłami się starał, żeby lud zatybrzański na całą fałszy­
wą agilacyą rzym ską do żywego oburzony uspakajać i 
powściągać. Wiedział, że ostudzając gorliwość swoich 
stronników, zniechęca ich i niejako na łup pokusom w y­
daje, wzdrygał się przecież na wszelką myśl gwałtu i 
sam b ędąc  niezachwianym w postanowieniu, wolał Bogu 
jak  ludziom spraw ę swoją w ręce  oddawać 1).

1) Bardzo republikancki dziennik paryzki Ere nowelle 
pisał w tenczas: „Spodziewamy się jeszcze, że P. Bóg ura-
„tuje miaśto święte od krwawych zaburzeń. Gdyby przecież 
„walka na ulicach wybuchła, więcójbyśmy się o wolność jak 
,,o religią obawiali. Wolność jest młoda we Włoszech, osądzą 
„ją wedle tego co zdziałała, zgubić ją mogą tak nadużycia
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Dnia 21 C zerw ca  p rzy p a d a ła  roczn ica  ko ronacy i P iu ­
sa  IX. R ady  p rzy s ła ły  d e p u ta c y ą  z powinszowaniami. 
O d p o w iad a jąc  na p rzem ów ien ie  p re z e sa  rad y  d e p u to w a ­
nych , rzek ł  m iędzy  innemi P ius  IX: „Z wielu stron do-
„c h o d z ą  nas zapew nien ia  dobrej woli, k tóra  ożywia w ię ­
k s z o ś ć  r a d y ;  że je s te śm y  przekonani,  iż z tą  d o b r ą  wo- 
„lą ro z tro p n o ść  się łączy ,  co raz  większej nab ieram y o- 
„tuchy, iż dep u to w a n i  zrozum ieją  ca łą  ważność okoliczno­
ś c i  i uznają del ikatną  s tronę  n ie k tó rych  p rzedm io tów  a 
„omijając trudności,  za cz n ą  sku teczn ie  o pomyślności k ra ­
j u  na zasadz ie  statutu o rgan icznego  radz ić .“

P re ze so w i w y ższego  z g ro m a d ze n ia  M onsignorowi Muz- 
zarelli pap ież  su row o  na oczy  w yrzuc i ł  intrygi jego  
w in teresie  ministrów  i u leg łość  dla ha ła só w  z t ry b u n  
publicznych . Monsignor Muzzarelli poda ł  się do d y -  
misyi; nie p r z y ją ł  je j  papież, nadm ieniając,  że tylko o to 
mu chodzi,  by  os trzeżenie  skutkowało .  P rz y  tej samej 
okoliczności o św ia d cz y ł  jak  najsilniej ministrom, że się na 
rozdz ia ł  m in is te rs twa sp raw  zagran icznych , na  świeckie 
i d u c h o w n e  nigdy nie zgodzi. W ym ów ił  im też s z c z e ­
rze  ca łe  ich postępow anie .  Ministrowie oświadczyli ch ę ć  
u sunięcia  się, że je d n a k  n iepodobna  by ło  w owej chwili 
o innem  ministerstwie, m yśleć  pap ież  zezwolił  na to, by  
pozostali.

J ak  wiadomo, papież postaw ił  by ł na czele r z ą d u  k a r ­
d y n a ła  Ciacchi, da jąc  mu obow iązki s e k re ta rz a  stanu.

„tych, którzy się chwalą, że jej służą, jak zemsty owych, prze 
„ciwT którym ją obrócono. Religia przeciwnie dała dowody 
„nieśmiertelności i w  Rzymie wie lepiej jak gdziekolwiek, że 
„ile razy zeszła do kata ko mb, zawsze z nich czyściejsza i świet- 
, niejsza wróciła. W  osobie Piusa IX pkazała, co dla dobra 
„narodu chce zrobić. Potomność prędko zapomni nazwisk lu- 
„dzi stanu, którzy stali się goryczą i niebezpieczeństwem jego 
„rządów, zaś chwała papieża dziś już otoczonego uwielbie­
n i e m  świata, nic nie będzie miała do stracenia, jeśli mu przyj­
d z i e  odnowić dzieje tyłu wielkich poprzedników, których 
„Rzym dawał wypędzać i więzić, których na wygnaniu aż 
„do śmierci zostawiał a których popiołów odszukiwał późnićj 
„ze łzami i modlitwami, by je na ołtarzach umieszczać. “
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Że kardynał Ciacchi odmówił, w jego miejsce kardynała 
Soglia dnia 4 Czerwca powołano. Sekretarz stanu w Rzy­
mie miewa w ręku wszystkie interesa zagraniczne tak 
duchowne jako i świeckie, nie rozróżniając jednych od 
drugich. Rozróżnienie zresztą w tym razie jest niepo­
dobne. W istocie czemże są i czemże być mogą świe­
ckie zewnętrzne stosunki małego takiego państwa, jak 
państwo rzymskie, położonego w środku Włoch i posia­
dającego zaledwie dwa jakiejkolwiek wagi porty morskie. 
Mocarstwa, jeśli posłów’ nie konsulów w Rzymie utrzy­
mują, to robią to jedynie dla popierania interesów swo­
ich duchownych. Cokolwiek bądź, ministerstwo Mammia- 
ni, które dla uzyskania nominacyi świeckiego obok du­
chownego ministra spraw zagranicznych zrazu nie było 
objawiło całych swoich pretensyi, później zaczęło wyma­
gać, by Marchetti objął kierunek polityki zagranicznej, a 
kardynał Soglia tylko duchownemi sprawami się zajmował. 
Papież jak najmocniej oparł się wyraźnemu temu na wła­
dzę swoją świecką zamachowi, a że ministerstwo nie 
chciało ustąpić, rzeczy pozostały w Status quo nawet po 
cofnięciu dymisyi. Nie długo potem, skoro Pius IX uznał 
rzeczpospolitą francuzką, przybył do Rzymu poseł fran~ 
cuzki książę Harcourt. Książę Harcourt zacny i powsze­
chnie szanowany człowiek, znany szczególniej z wytrwa­
łej przychylności dla sprawy polskiej i gorliwych zabie­
gów w kwestyi wolności handlowej, łączył w swojej o- 
sobie powagę wysokiego urzędu z doświadczeniem poli- 
tycznem i wielką godnością osobistą. Stanąwszy w’ Rzy­
mie. wszedł w stosunki z kardynałem Soglia, zaś mini­
stra Marchetti tylko przez grzeczność odwiedził. Mar­
chetti uraził się i odezwał się z wymaganiem, by repre­
zentant rzeczypospolitej francuzkiej z nim się tylko zno­
sił. Oświadczył mu wtedy wyraźnie książę Harcourt, 
że jeśli Fra^cya w owej chwili nie posłów, ale prostych 
ajentów dyplomatycznych wszędzie utrzymująca, amba­
sadora do Rzymu przysyłało, to dla tego, że w Rzymie 
widzi stolicę katolicyzmu; dodał przytem, że wedle pole- 

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  — VIII. 4$
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cenią sw eg o  rządu- b ęd z ie  się  w każdej rzeczy  do k a r ­
d y n a ła  se k re ta rz a  stanu udaw ał.

N ieco pierw ej p rze ję to  w  Turynie na poczcie  d ep e sz ę  
k ard y n a ła  Soglia do nuncyusza  p ap ieżk iego  Yiala P re la  w W ie- 

mu. d ep e sz y  tej n o szące j d a tę  lii. C zerw ca, zna jdow a­
ły się n as tęp u jące  w y razy : „K orzystam  z tej okoliczności 
„uac zapew nien ie , że  z mów m inistrów  nie trze b a  sądzić  o 
.zdaniu p ap ież a , k tó re  z re sz tą  u ro czy śc ie  już w alokucvi o- 

,,św iadczone zosta ło  W  w y p ad k a ch  szanujem y w olę O p a­
tr z n o ś c i ,  w szakże u fając  w niej nie p rzes ta jem y  być tro 
„skliwi o p rzy w ró c en ie  p o żąd an eg o  poko ju .“ Nie m ożna d o ­
syć po tęp ić  n ieg o d ziw eg o  sposobu , w jak i d ep e sz a  do wia 
dom ości publicznej d o s z ła ; co szczegó ln ie j uderza , to że 
dopuścili się tej sz k arad y  ludzie, k tórzy  zaw sze ja k  na j­
m ocniej na w szelk ie po licy jne  śro d k i narzekali. P ierw szy  
dokum ent og łosił Mazzini, ośw iadczył p rzec ież  później, że 
pogw ałcen iu  pocz tow ej w olności sam  w cale winien nie je s t 
N ieprzy jac ie le  pap ieża  w ielkiego z całej rzeczx  narobili h a ­
łasu, p o p rzy lep ian o  oskarżen ia  na ro g a c h  ulic w ielkich m iast; 
po ru szo n o  w szystk ie  pism a publiczne; radykaliśc i ję li zaw cza­
su  głosić, że w szelkie o sta teczn o śc i uspraw iedliw ić się tą  r a ­
żą  d ad zą , a  je d n a k  cóż w d ep e sz y  się  znajdow ało  jeże li nie 
zdania, ja k ie  p ap ież  p rz y  k ażd ej p o w tarza ł sposobnośc i. 1;

D yskussya nad  ad re se m  w odpow iedzi n a  m ow ę od 
tronu, o tw orzy ła  się w radz ie  niższej dnia 3 Lipca. P ro

<) W owym  czasie ułoył Pius IX piękną modlitwę o 

odm aw ialfnie P° k°JU ' P0 ,ecił> b y w ierni następującą rzecz 

Antiphona.
De pacem  Donune ,/n d iebus nostris, quia non est alius 

qm pugnet pro nobis nisi Tu Deus noster.
Fiat pax in virtute tua.
Et abundantia in lu rribus tuis.

Oremus
Deus a quo  sancta desideria, recta consilia et justa sunt 

opera, da servis tuis illam quain m undus dare non potest pa- 
,CJ?® fut et sorda nostra meedatis tuis ded it; et hostium sub- 
tata lormidm e tem pora sint tua protectione tranquilla P C D N
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ekt adresu był czysto m inisteryalny, a zatem przeciw  pa 
pieżowi wymierzony. Gdy się nikt za papieżem  nie odzy­
wał, powstał professor OrioJi i wniósł popraw kę zaw ierają­
cą zalecenie ministerstwu, by  się do papieża zbliżyło: ,.Po­
p ra w k a  moja, rzekł, jest konieczna, by się jasno pokazało , że 
„od dziś’dnia, m am y postanow ienie, nową politykę rozpocząć 
„Dotąd zdawaliśmy się hołdować polityce rozdwojenia, gdy 
„tym czasem  krajowi polityki pojednania potrzeba. Jeśli na p ra­
w d z iw y  interes ludu będziem y baczyć, połączym y się z na- 
„szym władzcą. M niemam, że dla dobrainsty tucyi, których 
„rozwinięcia pragniem y, należy jawnie pokazać, jako nie 
„chcemy stawać w przeciw ieństw ie z panującym . W każdym  
„razie m am y obow iązek pom inąć inne drogi przekonania 
>•Papieżowi powinniśmy dowieść naszem  postępowaniem, żeś- 
„m v  z nim wiernie i szczerze zjednoczeni nawet wtedy, kie- 
„dv mu życzenia przekładam  y.„ Pow stała burza w izbie 
,.zaczęto wyzywać Oriolego, by jaśniej swoją myśl wyłożył 
„spodziewało się w ielu, że nie będzie śmiał mówić, tym cza­
s e m  w yszedł po drugi raz naf m ównicę i tak się odezw ał: 
„Ministrowie wprow adzili politykę rozdw ojen ia  zapow ie­
dzieli nam  oni na p ierw szem  posiedzeniu, że w ładza świe- 
eka oddzielona już została od w ładzy duchownej i za rę ­
czyli, że wszystko, co się odnosi do doczesnych interesów  
|udu, od świeckich u rz ę d n ik ó w  zależy. Oświadczenia ich 
„były jak  najw yrażn iejsze a kiedy ktoś sięlzapytał Co na to 
„mówi panujący, ministro w ie uroczyście odrzekli, że panują­
cy zezwala. Jakżeż się w istocie działo? Oto kiedy mi­
nistrowie śmiało rozdzielali rządy i wyciągali następstw a 
„z położonej p rzez siebie zasady, zewsząd jęły  się odzy- 
,,wać głosy, że panujący nie potw ierdza tego co się dzieje; co 
„więcej, sam panujący swoje niezadowolnienie słowem i czy- 
„nem pokazał. Któż z nas niewidział znaków nieporozumienia 
„m iędzy ministrami mający mi rządy w ręku ,a tym, k tóry  wedle 
„praw a jest źródłem  wszelkiej władzy? Któż nie uważał, że 
„w ludzie z każdym  dniem  w zm aga się przekonanie, jako 
„zgoda oddawna już nie istnieje? Zkądże się dzieje, że 
,,na prawo i na lewo tw orzą się stronnictwa? Zkąd poeho- 
,,dzą zbrodnicze nadzieje wielu? Zkąd Oznaki niespokojno-
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,ści na prow incyi? Gdzie szukać powodu rozprzężenia i za- 
,,mięszania, o jakich wspomniał jeden  z ministrów, kiedy 
„przed kilkom a dniami żądał od nas, byśm y wyrzekli, 
,,że mam y zaufanie w ministerstwie. Raz jeszcze powtarzam: 
„co znaczą zam ięszanie, nieporządek i niezgoda stronnictw 
„poruszających się śród  ludu? Co, jeśli nie rozdw o­
je n ie ,  jakie niestety [m iędzy panującym  a ministram ' 
„istnieje. Jeśli p rzeto  n ie m a  zgody tam. gdzie zgoda naj­
p o trzeb n ie jsza , czem ubyśm y nie mieli pow iedzieć, że 
„życzym y jej sobie, że ją  za lecam y ."  Zasłona była  rozdarta 
„ale że ministrowie i rada o zgodzie nie m yśleli, mowa Ori- 
„olego posłużyć tylko mogła do o świecenia ludzi dobrej woli 
>,po za parlam entem . Mammiani wymownie, ale niezręcznie 
„odpow iedział: „Nie godzi się , b y ły  jego  słow a, wyrzucać 
„ludziom raczej rożnie w wyobrażeniach, jak  prostych sprze- 
„ciwieństw. R ożnicom  tym nie podołają indiwidua, zetrzeć 
„je tylko może powolne działanie wieków. Powtarzam , że 
„póki jesteśm y u steru, nie zaniedbam y starać się i usiłować 
„wszelkiemi sposobam i, b y  zupełną i szczerą zgodę m iędzy 
„panującym  a nami zaprowadzić. W szakże jest w tej mie 
„rze pewna granica. Stanowią ją  święte zasady, jakie wy­
zn aw aliśm y  całe życie i przeciw ko jakim  żadna nas siła dzia- 
„łać, ani m yśleć nie przym usi." W yraźnie tutaj m inister swój 
„system at filozoficzny narodow y, naprzeciw  papieztwu sta- 
>,wiał. Rada jak: oczywiście odrzuciła popraw kę Oriolego 
’>ale zam iary ministrów stały się w yraźne dla wszystkich.

Na ad res  rady  deputow anych przedstaw iony sobie 10 Li­
p c a  papież odpow iedzia ł: „Przyjm ujem y w yrazy dziękczyn- 
»ne, jakie nam  przynosicie, wszakże o tyle tylko, o ile wasz 
, ,adres nie oddala  się od przepisów  statutu organicznego- 
,,Jeśli papież modli się, błogosław i i p rzebacza  ma ta- 
„kże obow iązek rozw ięzyw ać i zaw ięzywać Jeśli zno- 
,,wu jako panujący dbały o zabezpieczenie i wzmo- 
„cnienie spraw y publicznej wzywa dwie rady do w spół­
d z ia łan ia , nie zapomina, że jako panujący — duchowny 
„potrzebuje całej wolności we wszystkiem co się od- 
„nosi do in te resu  religii i państwa. Wolność tę zachowu 
„je nienaruszoną tak, tak powinny nienaruszonemi zostać
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,,statut zasadniczy i praw o tyczące się organizacyi mini­
s te rs tw a . co jedno  i drugie z własnego popędu nadałem  
„Mnożą się wielkie zamiary, by potęg? narodu włoskiego 
„przyw rócić; trzeba przecie by świat wiedział na nowo, 
„jako z naszej strony uważam y, iż wojna nie doprow adzi 
„nas do podobnego celu. Świat cały okrył błogosław ień­
s tw e m  imie nasze za pierw sze słowa pokoju, któreśm y 
„wymówili; b łogosław ieństw a ustałyby, dgybyśm y zaczę- 
„li wojnę głosić. W ielkie nas przeto ogarnęło  zadziwie­
n i e ,  gdvśm y się dowiedzieli, że w brew  naszym  ośw iad­
c z e n io m  publicznym  i w chwili, k iedyśm y zaczynali roko­
w a n ie  o pokój, kw estyą w ojny podano pod roztrząśnie- 
„nie w radzie ministrów. Jedność  między książętam i, po­
ro zu m ien ie  pom iędzy ludam i półw yspu, mogą jedynie p o ­
w ró c ić  nam pom yślność, za k tó rą  wzdycham y. Potrze­
b a  zgody tak je s t wielka, że nakazuje starać się o po­

dłączenie w szystkich książąt włoskich. Jeśli nie dojdzie- 
,,mv do tej harm onii nie w ypełn ią  się życzenia publi­
c z n e  Uszanowanie dla praw kościoła i dla ustaw  je- 
,,go i przekonanie które was ożywiać powinno że oso- 
„bna wielkość naszego kraju, od niepodległości papie­
s tw a  zależy, w płyną na w as niezawodnie do tyła, iż w od- 
„radach  w aszych uszanujecie granice, jakie w statucie o r­
g an iczn y m  zakreśliliśmy . . . .  Kościołowi i przez kościół a- 
,,postołom kościoła, dał boski Zbawiciel wielkie prawa, na- 
• łożył na nich także obowiązek nauczania. —  Zachowajcie 
,. zgodę m iędzy sobą, zgodę z rad ą  wyższą, z nami i z mi 
»,nistrami naszymi. Często też sobie przypom inajcie, że 
,,wielkość Rzymu nie zawisła od posiadłości ziemskich, ale 
.,od tego, że Rzym jest stolicą religii katolickiej. P raw dę 
„ tę  chcielibyśm y widzieć w yrytą nie na m arm urze, tylko 
>,w sercu ludzi m ających udział w rządach ; życzylibyśm y 
„sobie, żeby p rzez uszanow anie dla naszego pow szechnego 
„przew odnictw o nikt n ie  otw ierał w rót teoryom  odmiennym 
„albo wymaganiom stronnictw . Kto tylko ma wysokie uczu­
lc ie  religii, nie m oże inaczej myśleć. A jeśli jak  mniema 
„my, jesteście  przeniknieni temi zdaniami staniecie się szlay 
„chetnem i narzędziam i w ręku  Boga, by  zapewnić Rzymowi 1 

„państwu prawdziwe i trw ałe korzyści, a mianowicie by  wy
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„plenić korzenie podejrzliwości i wyrzucić szkodliwy kwas 
„stronniczych robó t.“

Pius IX jak  widzimy, śmiało uderzał w sam ą trudność, 
o zywał się zaś z całą pow agą swego urzędu!, równie jak 
z zupełną szczerością. Rozgniewało to ministrów, którzy 
choc me mieli wcale zamiaru odejść, ile, że dobrze wiedzie'- 
h , iz niepodobna ich w tej chwili zastąpić, znowu dla po­
ruszenia umysłów w ludzie rzymskim i w całych W łoszech 
zgłosili się o dymisyą. Co szczególniej maluje położenie 
rzeczy to , że dzienniki m inisteryalne rzym skie odpowiedzi 
papieskiej nie umieściły wcale.

Było w Rzymie w ówczas kilka pism codziennych, sprze- 
ciwnych papieżowi. Do najważniejszych liczymy Ga-zetr 
Riymskq, 'o rgan  rządow y; Epnra, dziennik Mammianiego i 
Contemporaneo (w duchu i sposobie odmienny od tego, czein 
był z początku) organ Sterbiniego. Odcień um iarkowanych 
jak  Orioli wyobrażał: Constitmionale romano, a duchowny 
katolicki kierunek Labaro, że papież potrzebow ał pisma 
k tóreby  się polemiką nie trudniło, a w którem by m ógł u- 
mieszczać swoje przem ow y i ogłoszenia, czego wszystkiego 
Gazeta rządow a nie przyjm ow ała założono Giornale" romaria 
Dziennik ten na w stępie ową umowę z Rosvą bardzo 
dla katolików polskich niedostateczną, a stanowiącą o 
utworzeniu nowego biskupstwa w Chersonie w ydrukował

W tydzień po radzie deputowanych, rada w yższa p rzed­
stawiła ze swojej strony ad res um iarkowany” w formie i 
w ogóle ostrożniejszy. W odpowiedzi papieża czytam y 
m iędzy innemi: „Czasy są bardzo  ciężkie, wszakże jakiekol­
w ie k  otaczają nas trudności, czujem y się na siłach dozna- 
„jąc poparcia od osób kraj kochających i w iedzących , że 
..między żywiołami, które w skład jego  wchodzą, żywioł 
„religijny zasługuje nad inne na ich miłość i baczną 
..uwagę. “

Kryzys ministeryalna trwała ciągle i trudno bvło przew i­
dzieć jak  się skończy. Ani papież, ani Mammianinie myśleli o 
ustąpieniu, choć oba niepowodzeń w zam iarach swoich do­
znawali. Papieżowi nie udało się było zrobić coś w W ie­
dniu dla przyw rócenia zg o d y ; Mammiani ze swojej strony na-

»
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próżno starał się o pieniądze i o ochotników, b y  wojnę 
popr;. eć i ożywić. Papież trzym ał się wytrw ale raz poło­
żonej z a sa d y , Mammiani szedł upornie w następstw a przy­
jętego  przez siebie system atic Ministerstwo szukało prze- 
dewszystkiem  sposobów, jakiem iby m ożna papieża zniewolić, 
a tym czasem  nie zaniedbywało agitacyi ulicznej. 1 tak je ­
dnego dnia kluby, a mianowicie Circolo popolare urządziły 
na cześć Mammianiego wieczorną procesyą  z pochodniami; 
oddano przy tej okoliczności popularnem u ministrowi adres, 
na k tóry  w śród okrzyków odpowiedział. Nazajutrz dzień 
przyszła wiadomość o wejściu wojska austryackiego d o F e- 
rary. Ministerstwu zdało się, że tą  razą  z łatwością papie 
ża do widoków swoich nakłoni. Zainterpelowano mini­
strów w radzie; Mammiani odpowiedział, że m a dobrą  wia­
dom ość do udzielenia: „Z naszemi usiłowaniami, były je ­
go słowa, łączy się teraz sprawiedliwe oburzenie bardzo 
wysokiej osoby.“ Gazety, k tóre niedawno groziły papieżow , 
przypom inały mu los Ludwika Filipa, zwróciły się znowu do 
niego i zaczęły  wołać o klątwę na Austryaków. Jakież smu­
tne było położenie Piusa IX m ającego ciągle do pasowania 
się z włoskiemi swojemi uczuciami a postawionego m iędzy 
surowo przez siebie pojm owanym  obowiązkiem i złą w iarą 
ludzi nadużyw ających wszystkiego, co wielkie i święte. Nie 
zachwiał się przecież na obranej drodze, tak jak  żadnej 
z powinności podw ójnego urzędu nie zapomniał.

Zaraz 18. Lipca z polecenia papieskiego kardynał So- 
glia w ydał do ciała dyplom atycznego okólnik, k tóry  się 
tak zaczyna:

„Kiedy z uczucia niezm iernej miłości, z jak ą  ukochał 
„wsżystkie ludy chrześciańsk ie , w śród w strząśnień ogól- 
„nych Europy i okrzyków a dzieł wojennych W łochów za- 
„pałem  narodow ym  zagrzanych, nie zw ażając wcale na in- 
,,teresa i w zględy d o c z e sn e , zaprotestow ał Ojciec święty, 
,,że nie chce w takich chwilach i w takich okolicznościach 
„brać udzia łu , w wojnie, kiedy potem  stosownie do swego 
„najwyższego urzędu, wysłał legata na dw ór sardyński i na 
„dw ór austryaeki, by  się o zgodę starać , miał praw o cie- 
„szyć się nadzieją, że znajdzie pom oc i uszanowanie i że
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„mu się uda pokój rychło  przyw rócić. Dziś dowiaduje 
„się z wielkiem zadziwieniem i g łęboką boleścią, jako za­
ham ow aw szy  żeglugę na rzece  Po, tudzież targnąw szy się 
„na wolność i na przew oźników  z państw a papieskiego, 
„także zagrab iw szy  łodzie  do poddanych papieskich nale­
ż ą c e ,  wojska austryackie  z dnia l i  na 15 przeszły  rzę­
ż ę  bez poprzedniego  oświadczenia i niepodległość kraju 
„kościelnego zgw ałciły." Okólnik dalej opow iada fakta, ska­
rżąc się szczególniej na to, że jenera ł austryacki z groźbą 
dostaw y żywności na dwa m iesiące do cytadelli Ferraryj- 
skiej zażądał; kończy  na protestacyi.

W radzie niższej trw ały dyskusye. Sterbini chciał ko­
niecznie, żeby wojnę wypowiedziano, w przeciwnym  ra ­
zie groził porzuceniem  drogi le g a ln e j; dodawał, że jeśliby 
papieżowi przykro  było w prost wojnę ogłaszać, może uni­
knąć tej ostateczności, zaw ierając z innymi książętam i za­
czepne i odporne przym ierze. Bonaparte wołał także o w y­
pow iedzenie wojny, a oprócz tego o zebranie sejmu z ca­
łych W łoch. Mammiani ze swojej strony oświadczył, że mi­
nisterstw o zażądało  od pap ieża , by  położył koniec kryzys 
rządow ej i niepewności rozproszył. Po raz pierw szy przy­
znał on głośno rzecz bardzo  ważną, jako  ministerstwo za­
w sze znajdowało w papieżu najzupełniejsze przyzwolenie 
na ligę m iędzy książętam i w łoskimi; wspomniał nawet, 
że jedynie upadek gabinetu C ezarego Balbo w strzym ał bli­
skie już zawiązanie tej ligi. Zgodziła się rada, by  przede- 
wszystkiem  adres do papieża podać. To wszakże nie 
p rzeszkodziło , że dnia 9. Lipca urządzili wichrzyciele 
wielką dem onstracyą uliczną. Tłum ludu przyniósł do ra ­
dy petycyą dom agającą się w ypow iedzenia wojny. Że ra ­
da odłożyła rozbiór ow ej petycyi na dzień następny, lud 
wpadł do sali i zam ięszanie w niej sprawił. P rezes Sereni 
oburzony na takie nadużycie, zawiesił posiedzenie, zaś de­
putow any Cicognani głośno w czasie ustępu wymówił d e ­
putowanem u Pantaleoni, że on i jego  przyjaciele m ają na 
wszelkie dem onstracye uorganizow aną bandę hałaśników.

Dnia 20 Lipca depu tacya rady  wyższej oddała papie­
żowi ad res wojennej treści, ale um iarkow any w formie. Pa-
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pież odpowiedział m iędzy innemi: „Obrona naszych posia­
d ło ś c i  świeckich, w jakikolwiekby kto sposób pogwałcił 
„niezależność kraju, będzie zaw sze prawem. Uroczyście 
„oświadczamy, że mamy niezłomne postanowienie praw a te- 
„go jak  należy pilnować. Z w dzięcznością przyjm ujem y 
„oświadzenie waszej gotowości pomóżeńia nam w tej mie­
c z e .  Podnosim y też znowu m odły o pom yślność dla Włoch, 
„wzywając na kraj nasz błogosławieństw bożych, k tóreby 
„go ochroniły od nieszczęść." Tego sam ego dnia prezes 
Sereni złożył ad res rady niższej. Czytamy w nim; „Ojcze 
„święty, prosimy cię z uczuciem synowskiego przywiązania, 
„spraw', żeby rząd  twój za broń  chwycił ku odpornem u, 
„i zaczepnem u działaniu i żeby połączył się trwałym przy- 
„mierzem z książętam i godnymi przew odniczyć ludom wło- 
„skim, lakierni, którzy walczą o niepodległość Włoch. Nie- 
„rozerw ane w ęzły spajają nas z tobą, bo przez ciebie Wło- 
„chy pierwszeństwo uzyskują a świat się odnawia. Jesteś- 
,,mv gotowi dó jak  najw iększych ofiar, b y  Obronić twoje 
„praw a i nasze, nie ulegające przedawnieniu praw a kościo­
ł a ,  ludu i całego narodu. Wezwiej znowu Ojcze święty 
„błogosławieństwa bożego na W łochy i na nas wyrzekniej 
„w szechm ocne słowo, które podniesie uciemiężonych, a zgro- 
,.mi cięmięzców, Rada deputowany cli z zaufaniem czeka tego 
„słowa, ścieląc się do nóg twoich." Papież odpowiedział; 
„Miło nam zapewnić w as, że jesteśm y gotowi do wydania 
„wszelkich rozkazów  dla zasłonieriia kraju. Nigdyśmy nie 
„myśleli w yrzekać się praw a obrony. Oświadczam y owszem, 
„że się go trzymamy, i że nie pozwolimy, by pogwałcone 
„zostało. Z wdzięcznością przyjmujemy i tą  razą  uczucie, 
„jakie w yrażacie, z w dzięcznością gotowość w aszą do ofiar 
„widzimy. Wszy stko to zabezpiecza prawo, o jakiem  wspo­
m n ie liśm y . Co do nas, ponawiamy do Boga prośby, żeby 
„W łochy zasłonił od klęsk wszelakich i żeby połączyw szy 
„um ysły we wspólności prawdziwych życzeń, pozwolił b y  
„religia i pokój, jedyne źródła szczęścia, jako na uprzywi­
le jo w an y m  gruncie zakwitły." Dodał jeszcze papież: „Mo­
n e c ie  dwie rzeczy  powiedzieć, raz że papież zupełnie u- 
,,znaje praw o obrohy państw swoich,] pow tóre, że będzie

P rłcg ląd  P iunański. —  VIII. *7
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„się ciągle starał o zawiązanie ligi między książętam i wło- 
„skiemi, k tó rą  to myśl pierw szy pow ziął i wykona, byleby 
„nie stawiano przeszkód i w arunków niepodobnych więcej 
„nie kładziono.1' Te ostatnie w yrazy stosowały się do wy­
m agań .rządu piem o nckiego, k tóry  w yraźnie żądał, by  ogni­
sko ligi było w Turynie. W rozmowie z depu tacyą żalił 
się papież na obelgi codziennie duchow nym  na ulicach 
w y rząd zan e  i zalecał, by rządzący i podw ładni dobrych 
środków używali. Tekst przem ów ień papieskich ogłosiło tyl­
ko pismo Giornale Romano; inne dzienniki zaręczyły  w ogól­
nych wyrazach, że  papież zezw ala na jak  najobszerniejsze 
przygotow anie w ojenne i że o zawiązanie ligi włoskiej (nie 
m ówiąc jak iej) starać się usilnie nie przestanie.

Stronnictwo Mammianiego było zupełnie zawiedzione 
Ludziom kierującym  uliczną opinią Rzymu zdawało się, że 
znękali Piusa IX. i że szuka on tylko uczciwego pozoru do 
wydania wojny. Sami A ustryacy nie rozum iejący czystości 
pobudek u papieża, a nie przestający  posądzać go o dwuzna­
czność z obaw y tego w ypadku, zaczęli wcześnie po dzien­
nikach niem ieckich rozpisyw ać się, że lepiej będzie, jak  raz 
m askę zrzuci. Jedni i drudzy nie umieli wznieść się do 
pojęcia prostych  przyczyn. Radykaliści rzym scy mianowi­
cie, pogrążeni w ta jem nych knowaniach, do tyła niewidzie- 
li, że papież od początku całą praw dę mówi i żadnych 
znów, żadnych  ustąpień, żadnych  negocyacyi do zakrycia 
nie ma, iż w yobrazili sobie, że do pewnej chwili był słaby 
na podszep ty  dyplom acyi a odtąd  z konieczności w ich rę ­
ce się odda. Podając adres proszący o wypowiedzenie 
wojny, uznający zatem  praw o panującego do początkow a­
nia w te j m ierze, zapominali, że wielekroć praw o to p rzy ­
znawali radzie. Ufali w przym us moralny, tym czasem  pa­
pież w szystkie ich rachuby  na nowo omylił.

Ministerstwo podało się znow u do dymisyi a że w tej chwili 
krok p o d obny  był wyzwaniem, papież podanie przyjął. To 
nie przeszkodziło  Mammianiemu i jego przyjaciołom, że na 
sw oją rękę  kom itet wojenny zawiązali. Komitet podobny 
istniał już od dni kilku w Bononii i fakt ten dostatecznie po­
kazuje, że jeśli m inisterstwo nie wywołało anarchii, to przy-
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najmniej na nią pozwalało. W radzie niższej powstał zgiełk 
na wiadomość o odpowiedzi papieskiej. Sterbini, k tóry  nic nie 
wiedział o ustanowieniu komitetu i który należał do ludzi 
bardziej w zdaniu od Marmnianiego posuniętych, wniósł, by 
coś podobnego ustanowić. C.ainpello na to głośno się ode­
zwał, że komitet już istnieje i wymienił jako jednego z człon­
ków jenerała  Durando. To wywołało burzliwą dyskusyą, 
oskarżenia i zarzuty. Lud napełniający trybuny zam ięsza- 
nie okrzykami pomnożył. Skończyło się na tein. że rada 
oświadczyła, iż ojczyzna jest w niebezpieczeństwie.

Mammiani tak na  posiedzeniu z dnia 21 Lipca w obro- 
„nie swojej polityki przem ówił: „Pytacie się mnie, com zro- 
„bił. Ja się was pvtam, com  m ógł zrobić? W innych kra­
b ach  konstytucyjnych ministerstwo ma całą władzę, tutaj 
„ezv jej choć trzecią część posiadało? Pytacie się o ar- 
„mią, o te 30,000 ludzi, k tóre Rzym wysłał przeciw  Austrya- 
„kom a z których tylko rozbitki pozostały. Zapominacie, 
„że w armii ani porządek  ani karność nie istniały, że jej 
„z resztą  zbvwalo na wszystkiem. Klęski nie mogło odw ró­
ćcie. Armia musiała się- rozprządz za pierw szem  spotka­
n ie m . Ochotnicy w racający, skarżą się na jenerałów , na 
„oficerów, wszystkim i wszystkiemu robiąc zarzuty, w yją-i 
„wszy sobie, własnemu nieposłuszeństwu i własnej niekar- 
„ności. Dwa tylko są sposoby prow adzenia wojny: raz za po- 
„m ocą wojska regularnego, pow tóre za pom ocą powstania 
„ludu. Wojska nie mieliśmy i żadne ministerstwo w 20 albo 
„w 30 dni go nie wystawi. Naszaż wina, że państwo pa- 
„piezkie nie ma porządnej arm ii? Co się tyczy powstania 
„nie zrobiliśmyż wszystkiego cośm y mogli, by  doń pobudzić? 
„Jesteśm vż odpowiedzialni za to, że lud w państwie rzym- 
,skiem w niczem do m ieszkańców Saragossy niepodobny ?“

Słowa Mammianiego są największą kry tyką postępowania 
ministrów. Papież pow tarzał im ciągle, że nie ma wojska i że 
lud je s t obojętny. Dla czegóż wierzyć m u nie chcieli ? Z drugiej 
strony fałszywie utrzym yw ał mówca rządowy, że mu dosyć 
władzy nie oddano. Miał w ręku skarb i armią, czegóż 
mu więcej było potrzeba. Z wielką słusznością zarzucił p rzy 
tej okoliczności ministrom Orioli pogwałcenie konstytucyi,
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naśladownictwo cudzoziemców w urządzeniach, fanfaronade 
w obec l-rancyi, zbyteczne junactwo w obec Austryi i cią­
głą niemoc a ciągłą rucha wość. Żeby dać poznać Mam- 
mianiego, wspomnimy tutaj, że w owej ważnej chwili wniósł 
o utworzeniu ministerstwa dobroczynności, co jak oczywi- 
wiście wszystkim Miniątere du progres Ludwika Blanc przy­
pomniało. Nie był on wcale socyalistą, nawet kilkanaście 
dni pieiwej pizeciw socyalizmowi energiczną mowę powie­
dział, ale kochał się w pompatycznych nowościach i za 
wielkiemi pomysłami ciągle gon ił /

Że nieskładało się nowe ministerstwo z radv nic do 
powiedzenia po tylu szumnych a bezskutecznych oświad­
czeniach me imały, posiedzenia na dni kilka dnia 2i. Lipca 
zawieszono.

Zgiełki na ulicach powiększy ły się przez przy bycie o- 
cholników sycylijskich i oddziałów rzymskich wracających 
z Wicencyi. Tc ostatnie przyjęto okazale; wyjechali 
naprzeciw młodych wojaków ministrowie. Minister wojny 
ucztę im nawet wyprawił, Zapytano ich, jakich chcą ko­
sza r ,  odpowiedzieli że żadnych nie potrzebują i że posta­
nowili rozłożyć się w opuszczonym klasztorze Jezuitów. 
Rząd z początku nie chciał na to zezwolić, ale ochotni­
cy nie pytając się o upoważnienie, gwałtem klasztor za­
jęli. Nastał teroryzm uliczny, o jakim trudno dać wyo­
brażenie, dość powiedzieć, że razu jednego  zamordowano 
publicznie księdza Ximenes. redaktora dziennika Laharo. 
Pismo przestało wychodzić. Wyjechało wtedy wiele 
osób z Rzymu; nawet profesor Orioli uznał, że nie ma nic 
do roboty i do dymisyi w radzie niższej sio podał.

Rada zaczęła się znowu zgromadzać, wniósł na niej 
Sterbini, by  rząd wezwać o wyprawienie jak najspieszniej 
do Karola Alberta nowych oddziałów wojskowych, w mia­
rę jak się który utworzy. Fiorentini zażądał wzię­
cia na żołd legii polsko-włoskiej. Umiarkowańsi chcieli, 
żeby papież przystał na ligę książąt walczących za nie­
podległość, co w stosunkach Piemontu z Neapolem zna­
czyło równie wojnę z Neapolem jak z Austrvakami. Eksal-
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towani nasuwali myśl ustanowienia rządu  tym czasow ego  
z usunięciem  papieża.

Ministerstwo w ac h a ło  się i n ie p rz es taw a ło  z papieżem  
negocyow ać .  W łaśc iw ie nie wiedziało co robić i czeka­
ło ratunku od okoliczności Mammiani znał n iepodobień­
s tw o p row adzen ia  wojny, nieśmiał tylko tego  głośno po­
wiedzieć, by  nie s trac ić  popularności.  T rudno  odgadnąć ,  
co się  działo  po za o b rę b e m  ja w n y c h  ro b ó t ;  b ą ć  co 
b ąć  29  Lipca ministrowie hałaśnie w radzie zapow iedzie li ,  
że  k ry zy s  na te ra z  skończona  i żc Campcllo ma zastąpić 
k sięcia  D oria  ja k o  minister wojny. „P anu jący  * rze k ł  M am­
miani „da je  nam wszelkie upow ażn ien ie  u rz ą d z e n ia  obro-  
„ny państw a, także wszelkie  upow ażn ien ie  do po łączen ia  
„się i sp rzym ierzen ia  z innemi książętam i W łoch  ku w spó l­
n e j  obronie."  Nie było  w tern nic nowego, więc cała 
u roczystość  ośw iadczeń  tylko ja k ąś  m ach inacyą  z a k ry ­
wać musiała.

Nazajutrz p rzysz ły  fa łszyw e wiadom ości o wiel­
kich zw yc ięz tw ach  w Lom bardy i o d n ie s io n y c h ; p o w ita ła  
ztąd  wielka radość ,  okrzyki, strzelania, b ic ie  w dzwony. 
P rzez  dw a dni snu ły  s ię  tłum y po ulicach. Raz w ołano 
„śm ierć  kardyna łom ,"  to znowu „niech żyje Karol A bert.“ 
W ykrzyk iw ano  wiwaty posłowi sardyńskiem u, w ykrzykiw a­
no j e  także Mammianicmu. Lud rzym ski powoli p rzy z w y ­
czajał się do  tych  h a łasó w ; k luby  ciągle otwarte , m o w y  i 
d y sk u sy e  po  kaw iarn iach  bałam uciły  umysły i pociągały  
naw e t  poczc iw ych  ludzi. Ognisko agitacyi stanowili zaw sze 
p rzy c h o d n ie  z ca ły c h  W ło ch ,  w ysłańcy  s tow arzyszeń  taj­
nych  i ochotn icy ,  ale koło nich grom adziło  się coraz  w ię­
cej p raw dziw ych  Rzymian, nadzieją, o baw ą  lub uniesieniem 
dla n iepodleg łości kraju poruszonych .

Dnia 1. S ierpn ia  na wniosek Sterbiniego wyznaczono  
kom isyą do ułożenia adresu ,  ż ą d a jąc eg o  od papieża ś rodków  
odpow iednich  w ym aganiom  okoliczności,  to je s t  mobilizacyi 
12,000 gw ardzis tów  narodow ych ,  p rzy jęcia  pod  chorąg iew  
p ap iez k ą  drugie  tyle cudzoziem ców, tudzież wezwania j e ­
szcze raz  ludzi dob re j  woli do  zaciągania się w  szeregi 
ochotników. Slerbini chciał przytem, ż e b y  izba uznała się
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za nieustającą aż dopóki papież nie odpowie. Że wniosek 
en usunięto bez głosowania, tłum  uliczny w ychodzących 
peputow anych wygwizdał.

W ieczorem  papież M am m ianiem u, k tor\ gwałtownie 
»w biórach rady  przeciw  władzy papiezkiej był się oświad- 
’>czvł. powiedział, że tą  razą sam od niego dvmisyi wymaga 
’’Do deputacyi, która z adresem  przybyła, w te słowa prze- 
’mówił: “Żądacie odemnie nadzwyczajnych rozporządzeń i 
,, wskazujecie te rozporządzenia Trzeba żeby je  rada wyż- 
.,sza przyjęła, zanim ja coś będę  mógł postanowić. Pozw ol­
ic ie  sobie jednak  pow iedzieć, że armii się nie improwizuje 
„Wielki wódz naszego wieku, który żył w czasach mojej 
,,m łodości, naw et w ostatnich nieszczęściach nie wyprowa- 
-,dził na wojnę ludzi tylko co zebranych i nie wprawionych 
,,do karności wojskowej. W spominacie o wezwaniu legii za­
g ran iczn e j, na to trzeba wiele czasu, a niebezpieczeństwa 
„grożą zaraz. W iększość między wam i pewno nam iętnością 
,.nie zaślepiona, zna prawdziwe potrzeby kraju i wie, że naj­
m ię k sz ą  najbardziej naglącą po trzebą jest, przyw rócenie p o ­
rz ą d k u  publicznego gwałconego teraz i deptanego bezustan 
>,nie.“ W racającą depu tacyą tłnm na ulicy zatrzy m ał * 
w nieukontentowaniu ze słów papiezkich, obelżywemi okrzy­
kami prezesa Sereni zagłuszył. W wielu miejscach ode­
zwał;, się, nie nowe już głosy żeby rząd tym czasow y za­
raz ustanowić. N azajutrz dzień Sereni urząd złożył i Rzym 
opuścił, a ochotnicy do w ieczora hałasowali po ulicach i 
księży napotkanych słowem i czynem  lżyli. Papież wyda 
wtedy od siebie odezw ę następującej treści:

„Niespokojność owładnęła um ysły w skutku nagle po 
,,sobie idących wypadków . Obow iązkiem jest naszym  uśmie­
r z y ć  obawy i zaufanie publiczne przyw rócić Ministerstwo, które 
>,oddawna podało się do dymisyi, odnowiło teraz żądanie 
>,usunięcia się od rządów. Żeby rzecz publiczna nie cier­
p ia ła , wezwaliśmy do Rzymu prolegata z Urbino i Pesaro 
„hrabię Fabri, k tóry już przybył i wejdzie do składu now e- 
,,go ministerstwa. Żalą się niektórzy, że po tern co zaszło 
„w Ferrarze, nie zrobiono należytych kroków', by  zaradzić 
„napaści. Przecież głośno oświadczyliśmy nasz sposób



—  375  —

Vwidzenia rzeczy za pośrednictw em  kardynała sekretarza 
„stanu, a to nie tylko we W łoszech ale i w Wiedniu. W y­
rzek liśm y  i pow tarzam y raz je sz c z e : „wolą naszą jest, żeby 
„bronić granic państwa. Ku temu udzieliliśmy byli wszelkie­
g o  upoważnienia odchodzącym  ministrom. —  Smutna to 
„prawda, że po wszystkie czasy i pod wszelkiemu rz ą -  
,idann, korzystają z niebezpieczeństw  zewn ętrznych nie­
p rz y ja c ie le  porządku i spokoju publicznego, a to by za- 
,,w ichrzyć um ysły i serca obywateli, k tó rychbyśm y za- 
„wsze, a szczególniej teraz pragnęli widzieć uczuciami je ­
d n o ś c i  i zgody ożywionych. Bóg strzeże W łoch, państwa 
„papiezkiego i tego nuasta, opiekę nad nami powierzył 
„wielkiej opiekunce Rzymu. Najświętszej Pannie i książę- 
,,ciu apostołów; a choć n iejedno  św iątokradztw o zasmuciło 
„stolicę świata katolickiego, nie osłabia to w nas zaulama, 
„że modlitwy kościoła wzniosą się przed Pana i uproszą 
„błogosławieństwo ku wzmocnienieniu dobrych, a naprow a­
d z e n iu  nieprzyjaciół wiary na drogę honoru i sprawiedliwości

Odezwę tę pozdzierano z rogów ulic. Zgiełk w mie­
ście nie ustał, przyszło nawet do tego, że ochotnicy i część 
gw ardyi narodow ej pozrzucali kokardy papiezkie. Tyle gróźb 
wykrzykiwano, że kilku kardynałów opuściło miasto. Z tern 
wśzystkiem w obu zgrom adzeniach nikt się nieładem  uli­
cznym nie kłopotał, tam zawsze radzono o sprawie całego 
kraju, kiedy anarchia coraz bardziej p rzyszłości tej sprawy 
spodkopyw ała. Na przedstaw ienie Mammianiego rada niższa 
uznała Karola A lberta [pierwszym obywatelem  W łoch. Wnie­
siono także, żeby ogłosić pożyczkę przym usow ą i obieg, 
przym usow y papierom  publicznym  nadać. O bradom  w owej 
chwili na miejscu Sereniego przew odniczył Sturbietti.

Śmiało można powiedzieć, że oprócz papieża nikt nie 
wiedział, dokąd idzie. Papież z sumiennością kapłana Chry- 
stusownego i ojca w iernych, łączący przezorność polityczną 
miał] przekonanie, że] wojna, która w każdym  przypadku m oże 
tylko być sm utną dla k o ś c i o ł a  koniecznością, tą  razą jest niepo- 
dooieristwem. Uważał, żete  wszystkie rozdarcia wewnętrzne, 
te nieszczei ości stronnictw ten entuzyazm małej liczby przy
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objętności m ass, ta agitacya bez prawdziwych poświęceń 
tylko węzły społeczne rozwalniają, narażają moralność, o- 
slabiają pew ność sumień, a nic dobrego dla kraju ani nie­
podległości, ani prawdziwego zbliżenia, sprowadzić nie m o­
gą. Narażał codziennie w olność jeśli nie życie, a jednak  ani 
popularności ratować, nie próbował, ani dbał osw oję spokoj. 
ność. Dotrwał niewzruszenie pomimo p ró ź b , nalegań i odg ra­
żali p rzy  sumiennem swojem zdaniu i nieustąpił choć go lue 
dzie odbiegli, a klęski przepaściam i otoczyły. Między przj. 
ciwnikami Piusa IX ani zgody, ani kierunku, ani śmiałości do 
rzeć niemożna. Szarpały niemi tajne stronnictwa i jawne ko­
nieczności polityczne, rządziła przypadkow ość. Mało kto 
chciał rzeczy do ostateczności posuwać; Sterbini i Bonaparte 
raczej szli za swemi anarchicznem i instynktami jak  myśleli o 
rzeczypospolitej. Mazzini miał w Radach przyjaciół, nie miał 
stronników, większość zw racała wzrok na Piem ont i do Gi- 
obertego się skłaniała. Mammiani śmiały i przesadzony 
w m ow ie , by ł umiarkowany, nawet słaby ile razy  szło o 
czyn. Tylko brak  ścisłych zasad, doświadczenia polity­
cznego i ta gorączka współzawodnictw, k tóra  stanowi n ie­
bezpieczeństw o wszelkich rewolucyi sprawiały, że każdy 
w ypadek m ógł sprow adzić złe i instytucyami zatrząść.

Opowiadam y szczegółowo tę trudną epokę zdarzeń 
rzym skich dzień za dniem je  porządkując Sposób podobny 
nuży i rozprasza uwagę, pozwala nam przecież przytaczać 
mało znane dokum enta , które są najlepszą obroną pa­
pieża, najlepszem  objaśnieniem co do prawdziwego stanu 
rzeczy.

Jak wiemy korpus jenera ła  W elden przeszedł Po w p ier­
w szych dniach Sierpnia i ku Bononii się posunął. Jenerał 
W elden głośno oświadczył, że chce papieża wyzwolić i po. 
rządek w państwie rzym skiem  przywrócić. Napaść austrya- 
cka narażająca rozmyślnie Piusa IX wywołała następującą 
ze strony kardynała sekretarza stanu pod datą 7. Sierpnia 
p ro testacyą :

„Od wstąpienia swego na stolicę apostolską jego  świą 
,,topliwość działając wedle wymagań odrębnego położe­
n i a  państw a papiezkiego, także wedle ogólnego położenia
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„innych  państw włoskich, z troskliwości, by  wojen zawnę- 
„trznych również jak niezgod wewnętrznych uniknąć, wzię- 
„ła na siebie początkowanie w rzeczy zawiązania ligi mię- 
„dzy książętami półwyspu. —  Był to jedyny  sposób odpo­
w ie d z e n ia  życzeniom Włochów, bez obrażenia z jednćj 
„strony praw  książąt, bez sprzeciwiania się z drugiej dą­
ż e n io m  ludów pragnących  prawdziwej wolności. Roko­
w a n i a  w części doprowadziły do skutku, w  części się 
„nie udały. —  Razem zaszły wielkie wypadki w Euro- 
„pie, które za sobą  wstrząśnienie i wojnę we W łoszech 
„pociągnęły. Ojciec Ś. zawsze w zgodzie z sobą, oświa­
d c z y ł ,  choć z wielką swoją szkodą, wstręt  mięszania się 
„w wojnę, tylko nie zaniedbał środków spokojnych, by 
„dójśó do celu, który sobie zrazu naznaczył. Widzi j e ­
d n a k  z zadziwieniem, że mimo takiego postępowania 
„roztropnością i duchem pokoju natchnionego, wojsko au- 
„stryackie weszło w granice państwa papiezkiego i za­
j ę ł o ,  wprawdzie oświadczając, że do czasu tylko, niektó­
r e  punkta naszego kraju. Konieczną jest rzeczą dać 
„głośno wiedzieć wszystkim , że tym sposobem zgwałcona 
„została niepodległość państwa papiezkiego. Jakiekol- 
„wiek powody naprzódby posuwano, b y łb y  to pozor fał­
s z y w y ;  rzecz oczywista, że się niegodziło kroku podo­
b n e g o  rob ić ,  bez utrzymania naprzód niezbędnego po­
z w o l e n i a .—  W  twardej ostateczności, w jakiej się Ojciec 
„Ś. z powodu gwałtu nieprzyjaciół zew nętrznych i chy- 
„trości wewnętrznych przeciwników znajduje, oddaje się 
„on w ręce  sprawiedliwości Bożej, która pobłogosławi 
„środkom, jakich będzie trzeba użyć wedle okoliczności 
„i protestując przeciw temu co się stało, odzyw a się do 
„wszystkich mocarstw przychylnych, by  wzięły w o- 
„piekę państwo j e g o , zapewniły wolność i całość krajo- 
„wi papiezkiemu, bezpieczeństwo mieszkańcom, a nade- 
„wszystko nipeodległość kościołowi.11

Zawiązało się spiesznie nowe ministerstwo. K ardy­
nał Soglia pozostał sekretarzem  stanu, F abri  wziął spra­
wy wewnętrzne, Lauri finanse, Paskal Rossi sprawiedliwość,

Przegląd Poznański. — VIJ. *8
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Campello w o jnę ,  Quarin i,  Porfetti inne w ydziały . Była 
to k o m b m a c y a  pośredn ia  m iędzy  pap ieżem  a Mamrnianim, 
je d y n a  p o d o b n a ;  za trzym ano  n a w e t  ministra Campello, że-  
j y  p o k a z a ć ,  jako  r z ą d  ch c e  z całej siły b ronić  się  od 

napaśc i  A ustryaków . Zaraz 7§° zapowiedzie li  w  rad a ch  
m in is trow ie ,  ze pap ież  uw aża  w ejśc ie  A us tryaków  za o- 
b ra z ę  sw oje j godnośc i  i że  m a zam iar  posłać  do  iene-  
n e ra ła  W e ld e n  d e p u ta c y ą  z żądaniem , b y  n iezw łocznie  
z  k ra ju  ustąpił. Nazajutrz dzień w yszło  n as tęp u jące  o- 
sw ia d cz em e  m in is te rya lne:

„Jeg o  Św ię tob liw ość  m a  silne postanow ienie ,  b ron ić  
„p a ń s tw  sw oich  p rz e c iw  najazdow i aus tryack iem u  wszel- 
„k iem i ś ro d k am i,  jakie po tę g a  k raju  i uniesienie p o rzą d n e  
„  U u w  r ę c e  mu poda .  Z ap rzecza  g łośno  przez nasze 
„usta s ło w o m  je n e r a ła  W e ld e n  i pro testu je  p rzec iw  w szel­
k i e m u  o p aczn em u  ich rozumieniu. Oświadcza, że p o s tę ­
p o w a n i e  je n e r a ła  W e ld e n  uw aża  ja k o  n iep rzy jazne  p rze -  
„c iw  stolicy aposto lskie j i so b ie ,  zaś w sze lką  k rz y w d ę  
„ludowi sw em u  w y rz ą d z o n ą  za  sw o ją  w łasn ą  ogłasza. 
„W szys tko  to J e g o  Ś w ię tob liw ość  dek laru je  z całe j w y ­
s o k o ś c i  po łożen ia  sw e g o  kap łań sk ieg o  i książęcego ."

i v t !  ^  e ^ en w łaśnie te g o  sa m eg o  dnia p rzy s tąp i ł  
b y ł  pod  B onom ą i z g r o ź b ą  z a ż ą d a ł  od  miasta zak ładn i­
k ó w  ku zabezp ieczen iu  w ojsk  sw oich  od wszelkie j za ­
czepki. P ro le g a t  Bianchetti b y  u ra to w a ć  miasto, chc ia ł 
się  sam  o ddać  w  r ę c e  aus tryac lde ,  ale lud na to nie p o ­
zwolił i w c h o d z ą c y c h  n ieprz jac ió ł  z w ielk iem  m ęz tw em  
po  zacięte j w a lce  z m iasta  w ypar ł .

F e ld m a rsz a łe k  R adeck i rozkaza ł  je n e ra ło w i  W elden  
e g a c y e  opuścić, to w szakże  nie p rze rw a ło  k o re sp o n d e n ­

c j i  m ię d z y  w ładzam i bononskiem i a d o w ó d zc ą  au s try a -  
ckim. List je n e ra ła  W elden  z Rovigo (da tow any  \ {. S ie r ­
pnia) do  p ro leg a ta  w  Bononii, św iadczy  o n iechęci  A ustry-  
a  ow  dla P ap ieża  i dosta tecznie  n a  wszelkie za rzu ty  s k r y ­
te g o  porozum ienia  uporn ie  w ów czas  i później po  dzien­
n ikach  p o w ta rz a n e  o d p o w iad a :  „ Jes tem  p r z e ś w ia d c z o n y "  
„p isze  jenera ł ,  o d o b re j  woli ucz c iw y c h  obyw ate l i  a  szcze-  
„golm ej w ładz  Bonońskich  i n ie z rz u cam  na nich o d p o w ie -

*
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„dzia lności za pow stan ie  m otłochu  n ieszczęśc iem  o b łą k a ­
n e g o  przez molu proprio ,  k tó re  sam  papież wydał. Mógł- 
„bym  osk a rż y ć  rz ą d  papiezki o s łabość; w olę  się nad  nim 
„litować, tyle innych  r zą d ó w  w  p o dobny  b łą d  p o p ad ło .*1 

Dzienniki rozpow szechn i ły  n iegodne oszczerstw o, że 
w ys łańcy  papiezcy, k tó rzy  pozorn ie  zanosili jenera łow i 
W elden  w ezw anie  ustąpienia z granic, mieli po lecen ie  za­
w r ze ć  z nim sk ry tą  k o n w e n c y ą ;  naw e t  warunki tej kon- 
w encyi tu i ow dzie  wymieniono. Ku końcow i Sierpnia 
gazeta u rzę d o w a  u roczyśc ie  fałszom p o d o b n y m  z a p rze ­
czyła. „Kilka pism, są  s łow a  jej ar tykułu , ogłosiło ni- 
.,by au ten ty c zn ą  k o n w e n c y ą  m ię d zy  j e n e ra łe m  W elden  
„a w ys łańcam i stolicy apostolskiej, k tó rzy  mieli m isyą 
spy tać  je n e r a ła  o p o w o d y  w kroczen ia  w pańs tw o  pap ie-  
zkie i o św iadczyć  mu rozkaz ustąpienia.'*

„Nie ma tam pola do  konw encyi,  gdz ie  kto jedyn ie  
„p rzy  sw ojem  praw ie  obstaje . Możemy zapew nić ,  że de-  
„pu tacya  nie z a w ar ła  żadnej u m o w y  i p op rzes ta ła  na za­
p a r o w a n i u  n iezaprzeczonego  p ra w a  papieża  do  n iepod le­
g ł o ś c i  krajów , w których, panuje. Kząd n igdy nie p rzy s ta ­
n i e  ani na warunki,  ani n a  zasady  p rze c iw n e  p raw o m  
„niezależności i honorowi pańs tw a .“

W iadom o jest,  że  gab inet aus tryack i w y tłum aczy ł w ta r ­
gnięcie je n e r a ła  W elden  koniecznością  oczyszczen ia  g r a ­
nicy z n iesfornych band  ochotników, że p rzec ież  w y p a r ł  
się wszelkie j odpowiedzia lności za ten napad.

W  Rzymie tym czasem  co  chw ila  n a d c h o d z ą c e  o klę­
skach  w L o m b a rd y i  w iadom ości s ia ły  w um ysłach  z w ą t­
pienie. Anarchia nie ustaw ała ,  w szakże  zmniejszała się 
fa łszyw a  ek scy tacy a .  U padek  na duchu  by ł n iezm ierny 
i j a k  p ie rw ej w szy scy  ze  w z g a rd ą  odpychali  myśl inter- 
w ency i f rancusk iej;  tak te raz  tylko z F ra n cy i  każdy  się 
sp o d z iew a ł  zbawienia. Na w n iosek  Starb in iego  r a d a  niż­
sza ośw iadczy ła ,  że p o m o c y  francuzkiej w ez w a ć  trzeba. 
Z aczę to  po  kaw ia rn iac h  p o d p isy w a ć  ad resa  o in te rw en- 
c y ą  i lud z ad re sa m i  do księcia  H arcourt  się  udał. Ksią­
żę  H a rc o u r t  w y sz e d ł  do depu tacy i od  ludu  i w p rz e m ó ­
wi eniu sw ojem  przypom niał,  że minister Mammiani k iedyś
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in terwencyą nieszczęściem nazwał, dodał przecież, że żą ­
danie ludu rzymskiego rządowi swojemu oświadczy. Dzien­
niki poczęły zaraz głosić, że książę Ilarcourt intenrwen- 
cyą  przyrzekł. W  tej całej sprawie parlya wojenna za­
pomniała wszelkiej godności; rząd  tylko jeden prawdziwą 
godność pokazał, bo adresu rady niższej do rządu fran- 
cuzkiego, przestrzegając w tej ciżkiej chwili form konsty ­
tucyjnych , wcale nie oddał. Rada niższa nie wiedziała, 
jak sobie poradzić i przedsiębrała  ciągle środki jedne nie- 
potrzebniejsze od drugich. Wyznaczyła naprzykład de le ­
gowanych do innych parlamentów włoskich: Mamianiego 
do Neapolu, Marka Minghetti do Turynu, do Florcncyi 
deputowanego Farini, do Palermo deputowanego Pieni. 
Skoro przyszła wiadomość o bitwie na ulicach w Bono- 
nii: Mammiani wniósł, by  wezwać ministerstwo: l e, o publi­
czne wystawienie napisów: ojczyzna tv niebezpieczeństwie 
i otworzenie na placach publicznych ksiąg do zaciąga­
nia nazwisk ochotników; 2 rc, o wyznaczenie komietetów do 
odbierania ofiar na uzbrojenie ochotników; 3°, o wstawie­
nie się do papieża, żeby biskupom zalecił w oddzielnym 
okólniku ogłoszenie pospolitego ruszenia. Ministerstwo 
przystało na wszystko. Jakiż był rezultat? Oto w otwo­
rzonych księgach nie zapisało się i stu ochotników a o- 
fiar żadnych nie złożono. Że Austryacy cofnęli się, po­
wód do zwołania pospolitego ruszenia sam przez się 
upadł.

Minisisterstwo w skutku w ypadków  bonońskich w y ­
dało następującą  odezwę:

„Depesza urzędu bonońskiego z daty 8 Sierpnia za- 
„czyna się od wyazów: Lud bił się z  Austrgakami. Slo- 
„wa te mają wńelkie, straszne znaczenie, wszakże nas nie 
„przerażają. Depesza kończy się wyrazami: Lud zwyciężył, 
„to nas szaloną radością nie upaja. W ytrwałość zape- 
„wnia zwycięztwo. Ministrowie pospieszyli do papieża, że- 
„by go uwiadomić, w jakiem niebezpieczeństwie znaj­
d u j ą  się jego dzieci. Ojciec święty powiedział: „Róbcie
„ w szystko , co można , by ojczyznę uratować i świętość 
„granic obron ić .................  Rząd wszelkiemi siłami stara
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„się woli najwyższej zadosyć uczynić." Jakoż wyprawio­
no co tylko było wojska do użycia ku granicy pół­
nocnej.

Wielkie wrażenie zrobiła w Rzymie niespodziana de- 
stytucya ministra wojny Campello. Zachwiało się mini- 
nisterstwo a dzienniki bez względu na prerogatywę kon­
stytucyjną wybierania ministrów, zaczęły na papieża po­
wstawać. Następujący powód skłonił papieża do tego 
gwałtownego kroku. Minister spraw wewnętrznych ode­
brał razu jednego list do poprzednika swego Mammia- 
niego nadesłany. Otworzył go myśląc, że to sprawa 
urzędowa i znalazł poufne pismo intendenta armii Pepoh, 
które wyraźnie dowodziło, że istnieje spisek na pozba­
wienie papieża władzy świeckiej, że chodzi o postawie­
nie w Rzymie rządu tymczasowego, że w całych Wło­
szech wybuch radykalny ma nastąpić i że Campello do 
zmowy należy. Mammiani później zaprotestował, że 
w żadnem sprzysiężeniu nie miał i nie ma udziału, ale 
Campello nie mógł zaprzeczyć rzeczy w istości i usu­
nięty przez papieża został.

W skutek wypadków bonońskich przygotowano de- 
monstracyą pojednawczą. Gwardya narodowa udała się 
do Kwirynału i papież jej błogosławieństwa udzielił. 
Wrażenie tej sceny tyle innych podobnych okoliczności 
przypominającej, wydało się niezmierne; w serca ludzi 
chcących zgody znowu otucha wstąpiła, Dnia następne­
go (14) Fabri miał w radzie niższej mowę bardzo pa- 
tryotyczną, w której wyszedł z zasad zgody między 
trzema konstytucyjnemi władzami i razem obronę jak 
najenergiczniejszą zapowiedział. Mimo tego, rada nie po­
kazywała chęci zbliżenia się, Sterbini i Bonaparte nie 
przestawali wywoływać scen zgiełkliwych a Mammiani 
ciągle marząc o jedności Włoch, zrobił wniosek, żeby 
zaprosić do Rzymu wysłańców wszystkich krajów wło­
skich do naradzenia się o potrzebach ojczyzny. Trudno 
było myśleć o przywróceniu porządku, o jakichkolwiek 
rządach, w obec takiego usposobienia reprezentacyi na­
rodowej. Zdecydowało się zatem ministerstwo, rady do
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ł o  Listopada odroczyć.  Zam ykając  posiedzenia ob ieca ł  
rząd, że będz ie  się  s ta ra ł  o zeb ran ie  sejmu włoskiego,
0 d o b rą  r e p rę z e n ta c y ą  rząd u  papiezk iego  na kongres ie  
m a jącym  o pokój m iędzy  W łocham i a A ustryą  trak tow ać
1 o peś redn ic tw o  m iędzy  N eapo lem  a Sycylią.

W  tej e p o c e  przybyli do Rzym u pose ł  od stanów  
z jednoczonych  Am eryki pó łnocnej i p o se ł  hiszpański. Hi­
szpania do zupełne j  ze  stolicą apos to lską  w ra ca jąc  zgo ­
dy, pos ia ła  je d n e g o  z na jznakom itszych  sw oich  ludzi 
stanu, wielkiego poe tę  i m ów cę, od lat trzydzies tu  o b ro ń ­
cę  um iarkow anej wolności,  pow szechn ie  dla moralnej w y ­
sokości szanow anego  człowieka, pana Martinez d e  la 
Rosa,

Z początk iem  W rześn ia  w Rzymie jak  w L om bardyi 
i w Toskanii zaczynano  się b ra ć  usilnie, mimo wielkich 
p rzeszkód , do p rzy w ró c en ia  jak iegoko lw iek  porządku . 
Anarchia nic ustąpiła  b y ła  z ulic stolicy. W Bononii i 
w w iększych  miastach ochotn icy  nie p rzestaw ali  d o p u ­
szczać się ja k  na jw iększych  n a d u ż y ć ,  ale godziło  się 
spodziew ać,  że znaczna w iększość  ucz c iw y c h  ludzi z r o ­
zumie, iż dla ra tunku  s p r a w y  n iepodleg łości  i zasłonienia 
b e z p ie c z e ń s tw a  granic , p o trze b a  je s t  p rzedew szys tk iem  
ła d  w ew n ę t rz n y  p rzy w ró c ić  i że  czynnej ku tem u po ­
m ocy  uie odmówi.

( Dokończenie nastąpi.)
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G O R Z K I E  5B A Ł E .

0  Panie, Panie, k iedyż  m e  wołanie  

Ję k iem  boleści  d rę c z y ć  cię p r z e s ia n ie ?  
K iedyż  ro zp a lę  w  radości  he jna le  1)

Z m ir ry ,  z k adz id ła ;  — ja  n ę d z n y  s ie ro ta  

To co  m am  da ję  ku twojćj  chwale,

Gorzkie me żale.

Często łza j e d n a  o g ro m  g rzech ó w  spłaci , 

O! daj,  n iech  z ro d z ą  t ę  łz ę  u m ych  braci, 

Co dla nas  w litość p rzech y l i  tw ą  szalę,

Gorzkie me żale ?

Bogaci d a ry  niosą ci ze  złota,

Gorzkie  m e  żale.

1) Hejnał pieśń poranna.
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a
Jam  nie tem u  ża lośny,  że  nas b o le ś ć  nęka  

1 że  tw oja  nad nami ociężała  ręka ,

Lecz temu, że  nas c isnąc  sk u p ić  nas  nie m oże.

Ni w j e d e n  hufiec zgarnąć ,  ni w . j e d n o  p c h n ą ć  loże. 

T ybyś  nas chciał w p ro w a d z ić  w c iasne  czynu  b ram y ,  

Miasto się w  szyk us taw iać  my się rozp ra szam y .  

Każdy w sz e re g u  ciężki, s a m o p a s  zuchw ały ,

Sam je d e n  bez  p r z e w o d u ,  w s k ak u je  na wały,

I byle  o sob iśc ie  w y jść  na  b o h a te r a ,
Niepyta  czy z k o rzy śc ią  dla k ra ju  um iera .

P rzeszed ł  czas gdy  n a ro d u  zbawiała  s ię  dusza  

Pod  żelazem L ukrecy i ,  w o tchłani  Kureijusza.

Dziś kto ginie po s t ro n n ie ,  na oślep, z rozpaczy ,

Ten tylko sam obó js tw o  w p o z ó r  c n o ty  znaczy.  

C ierp liw ośc ią  dziś m ęs tw o  ogran iczać  t rzeba ,
Nie p r ę d z ć j  w  bój się ciskać, aż  w yraźn ie  z n ieba  

Hasło b łyśn ie  dla  wszystk ich ,  jak  o w a  godzina, 

fV które j  m ęką Bóg sw ego  doczłow ieczał  syna.

Jak w zgonie, tak  i w  życiu. Bogaty  w p rzym io ty  

Każdy z nas, zda s ię ,  św ia tu  pow ró c ić  w iek  z lo ty  

Mógłby łacno, a je d n a k  z niemi lak ubogi 

Że i źd źb ła  n iew ybaw i z pod  ciemiężców nogi;

Bo w szys tk ie  bez jedności ,  u lo m k o w e ,  chore ,
Nie w p o rę  się z ro d z i ły  i k w itną  nie w porę ,

I cóż  z tego,  że  rączo ,  b a rw n ie  i obficie?
Za p óźno  czy za  w cześn ie  rozw in ię te  życie 

Lada s łońc e  w py i  s p a l i ,  lada w ic h e r  ze tnie,

I k aże  m u  um ie ra ć  bezch lubn ie ,  bezdzietn ie .

W r ó g  nasz z b y tk iem  w ściek łości  t rw o n i  w łasne  cele, 

I za m ało  zyskuje, bo  się m śc i  za w iele ,

My w jego  ś lady  idąc ,  — ot, z is tnej  p us to ty ,

Jak  on z b ro d n ie  m arnu je ,  —  m a rn u je m y  c n o ty ;  

P uszczam y  je  na  oś lep ,  gdzie je  w ia t r  poniesie ,

A one, j a k o  dzieci zab łąk an e  w  lesie,
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W ałęsa ją  się, p lączą, r az  p o m k n ą  ochoczo  
Naprzód,  —  to z n ó w  się cofną,  albo  w ukos  zboczą,
S targaw szy  siły w nocy ,  w e  dn ie  śp ią  s t r u d z o n e ;  —

O ! gdyby  raz p o b ieg ły  ciągiem w  j e d n ą  s t ronę ,
Choć w najdzikszą,  najdalszą, —  to ć  —  b y  na dzień  biały 

Nareszcie się z c iem ności  w y d o s ta ć  musiały.

W nikim sk ła d u  całości.  Każdy po ła tany  

Nie jes t  ni złym, ni d o b ry m ,  ale na  p rzem ian y  

Da się na  ś le p o  u jąć  w e  w szys tk ie  o b ro ty ,

Niezna zb ro d n i  m an o w có w , ni gościńca cnoty,

Ni b łę d u  nie z n u r tu je ,  ni p r a w d y  uśw ietn i,

Ni go rący ,  ni zimny, ale ty lko lelni.
Bez w iedzy  i bez  w odzy, jakżeż  w rogów  w  tłumie 
Z w alczyć  zd o ła ,  g d y  zw alczyć  sam  siebie  nie u m ie?  

A h l  w  n a ro d u  po tęgę ,  w iórzcie  b rac ia  moi,

Nie w przód  się o d b u d u je m  , aż  się szczeln ie  spoi,  

Z rośn ie  k ażdy  sam w sobie ,  stanie  n iep o ży ty ,

Jako n ieza t raca ln e  s to ją  monoli ty .
Całości  c h o ć  n a j tw a r d s z y m  ła tw e  ociosanie,

A z od łam ków  i sz czą tek  t r w a ły  gm ach nie  s t a n i e ;

I nim Bóg jak ie  plemię z n o w u  w n a ró d  zbudzi ,
Chce by  w p rz ó d  ludzie sam i w yrośl i  na ludzi.

m
Polska m o w o  m a św ie tlana,

0  j e d y n a  ty na ziemi,

Na tle n ieb ios  slóńc wszystkiemi 

Prom ien iam i tęczo w a n a!

Twój j e d y n y ,  s tró j  na tch n io n y  
W szystk ie  d ź w ięk i  w sob ie  mieści,

1 anielsk ich  lu teń  tony,

I an ie lsk ich  c h ó ró w  treśc i .
Nie o b ceg o ś  sz czep u  kwiecie ,

Nie cudzegoś  r o d u  d z i e c i e ;

P rz e g lą d  P oznańsk i .  —  VIII.
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Nie ze szczą tków , nie  w odm ęcie  

Zgasłych  p lem io n  tyś z ro d zo n a .  

Lecz w p r o s t  z n ieb ios  twe poczęc ie ,  

Tyś b o ż e g o  tc h n ien iem  łona,

C u d e m  c u d ó w  objawiona.

Wszelki  ksz tał t  się zmienia,  łamie,  —  

Ty t rw a sz  wieki  n ie p o ż y ta ;
W iecznie z c iebie —  b o  w ykw ita  

B e zpośredn ie  Boga znamię,

Z każdą  myślą, a po trzebą^

Twój k w ia t  w  now e  się r o ż p l e m ia ;

A co bujna  zrodzi  z iem ia;

To na w ieczn o ść  św ięci  n ie b o :

1 j a k  w szystko ,  co  z p rzy m ie rza ,

Co z niebieskić j  tch n ie  opieki,  —  

Z aw sze  nowa, m łoda,  świeża,
A ta  sam a có p r z e d  wieki 

Na tle tw o jć m  b łyszczy  cecha.

W  P ańsk ie j  s łużb ie  ocho tn icy  
Dziś śp ie w a ją  do Dziewicy,

Boga Rodzicy,

Jak śp iew al i  za Wojciecha.

I  dz iś  n a ró d ,  co z o lb rzy m a  

W d u c h  się rozw ia ł  n iew idom y,
W  takie sa m e  tony  ima 

Gdzieś n a d  ziemią sw y c h  ska rg  g rom y  
P rz e c iw  w r o g o m  na poziomie,  —  
J ako n iegdyś , g d y  widomie,

Id ą c  sz laki  zwycięzkiemi,  —

P an  i r z ą d z c a  losów ziemi, —

Z b e r ł e m  w rę k u ,  a w  p o k o rz e  
Głosił św ia tu  p ra w a  B o ż e ; ~

I p r z e m ó w i  nieinaczćj ,

Gdy się znow u  u p rzy tom ni  

W  rz ą d a c h  świa ta, —  g d y  w  ro zp aczy  

P a d n ą  p r z e d  n im  w iaro łom ni,

A o n  w szy s tk im  w ra z  p rzebaczy .
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R ozszarpany  kra j  na  ćwierci,  

O bleczony  k i rem  śm ierc i ,  

R o z p ro szo n e  Polski syny  

Po k ończynac h  wszystk ich  świa ta 

T w a p o tęg a  w  j e d n o  spla ta ,  

Zasypuje  ro z p a d l in y ;

Bez podejścia ,  bez  o ręża  

P o g ra n L z ó w  s t raż  zw ycięża 

I co polskie  —  w s zy s tk o  spo łe m  — 

Nieujętnem św ia tła  kołem 

W zdłuż  i w sz e rz  o w id n o k rę ż a ,

Choć nam życia w ciąż  u b y w a  

I pęk a ją  sił ogniwa,

Ty k ró lu je sz  po  nad  nami 
W  p e łn y m  d ucha  m ajes tac ie ;

A gdy  do cię m y  się sami 

W znieść  nie  m ożem , —  ty  n am  w p o rę  

Schodzisz  na dół  w skrom nój  szacie,  

W skrzeszasz  zm a r łe ,  cucisz c h o re ,

Małe p o krzep iasz ,  —  b ra ta  w b rac ie  
Poznać  dajesz, —  idziesz w  gości  
I do zam ku  — i d o  chatki,

W znos isz  gnuśnyc h  w  pow innośc i ,  —  

Gromisz braki ,  n iedos ta tk i ,

Nie tą  g rozą  co oniemia,

Lecz m iłością ,  k tó ra  s tw arza ,  —

T yś nam  p r o ro k  z ponadziem ia ,

T yś  nam  k a p ła n  u ołtarza,

T yś  nam r y c e r z ,  co się łamie 

C odzień z w r o g i e m , sp ie ra ,  ściera , —  

Bo gdzie  ty lko  Polski  znamię 

O m dlew ając  skarg i  miota, —

Gdzie b e z b r o n n y  kraj  s ie ro ta  

W pom oc  w zyw a b o h a te r a ,  —

Gdzie obyczaj ,  wiara, c n o t a , —

Dawne Polski te ry c e rz e ,  —
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J u ż  się chwieją ,  — fam tw e  ram ie  

Obyczajom, c n o c ie ,  wierze,

Z nów  do  ręk i  o r ę ż  wciska, 

W z n a w ia  walkę  i w ciąż  wiedzie 
Ś ró d  zam ę tu  bo jow iska  

Nasz znak górą  a na p rzedzie .

A m y  ja k ą ż  się odp ła tą  

W y w d z ię c z a m y  tob ie  za to,

Że nas m o c  tw a ubezp iecza ,

I za życie w g rob ie  s ta rczy  ?

My kazim y blask twój ta rczy ,

Tępim o s t rz e  tw ego  miecza, 

f a m i  w rogów  w iedz iem  w  b r a m y  

Twój w a ro w n i ;  —  m y  szyderce ,  

Z aw sze w  w ias n e  g o d z ą c  s e r c e ,
My się z ciebie n a i g r a w a m y : —  

W y szy d zam y  wiano z ło te ,
Plon w iekow ych  tw y c h  zd obyczy ,  

Zwiem dz iec ińs tw em  w s ty d  dziewiczy,  
A p ro s ta c tw e m  tw ą  p ros to tę .

I  n iepom ni,  że  się w m ow ę, —

Ten n a r o d u  o b ra z  żyw y ,  —

Wszystkie  c e c h y  n arodow e,
Wdzięki,  ch lu b y ,  cbw aiy ,  dziwy, —

W  t r e ś ć  zb iegają ,  jak  w k rysz ta le  

R ozp ie rzchn ione  świa tła  fale,
I n iepom ni,  że  p rzys to i  

M ężnych  m ow ie  l iar t  ich zbroi,

I że  ty lko  jedno l i ta  

Z c a ło s zczep em  w  kwiat  w ykw ita ,  —  
My w  to godzim, b y  w tw ą p r z ę d z ę  

W s n u ć  sz y ch  obcy ,  o b c e  nędze ,  —  

T w oje  w ą tk i  p r z e p r z ą ś ć  n a  nić 

R ó ż n o -b a rw n ó j  zwodnói krasy ,

Twój dźw ięk  ro z b ić  w  s łó w  h a ła sy ;

By cię zgnuśnić, p r z e d w o rz a n ić  

W  m d łą  p rzesa d ę ,  —  z tw r rd ó j  stali
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W  p uch  p rz e w in ą ć ;  -  by  zapasy,  

Ty lu  w ieków  hojne  żniwo,

Co o jcowie  nam zebra li  

P ra cą  c iężką  a uczciwą,

S t rw on ić  na raz, w  m gnieniu  oka.  

I do  szczę tu  w  g rze  p u s to ty  —  

W ianem  z to b ą  d a n  z w y s o k a  

P rz e g ra ć  posag  sz cze ro z ło ty .

Lecz n a p ró ż n o  — my Kaimy 

P rzec iw  tobie ,  od kołyski  

Aż do  g robu ,  knu jem  spiski;
Bo lud  w łas n y  —  twój ro d z im y  —  

Tw oich  ogn iów  wiecznie strzeże ,

B y  A blow e o n y ch  dym y,

Które n iebu  dzięki niosą,

W p r o s t  do  g ó ry  sz ły  w ofierze.

On cię b ron i ,  chwali,  święci,

Karmi m anną  swej  pamięci ,

Poi czy s ty ch  na tchn ień  rosą  ;

On o c h o czo  a w  mozole,
Miecz p r z y  p łu g u  d z ie rż ą c  w dłoni,  
W ciąż  up raw ia  tw o ją  rolę,

By j ą  ziele nie obsiad ło  ; —

A gdy  n ie r z ą d  ją  wyplen i ,

Gdy j ą  zb y te k  na  p r z e p a d łą  

W  u g ó r  puśc i ,  —  w te d y  z p raw a  

Znów  ocho tny  na  niej s taw a.

Sięga śmiało, aż  w głąb  ziemi,
Na w ie rzch  ż y z n o ś ć  w ydobyw a,

I zas iewy wiośnianemi 

Znów  obfi te  ro d z i  żniwa.

W ięc  miłujesz go jak matka,  

O bejm ujesz  du sz ą  całą,  

Dzielisz się z nim do osta tka 

Co z rozb ic ia  ci zos tało ,  —
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Barwisz p race ,  koisz żale,

Ł zy  ozlacasz, —  bo  o d  syna,

Co na z b y te k  plon twój ścina,

S to k ro ć  milszy ci w  sie rm iędze  

Syn ten  młodszy, k tó ry  w dziale 

Dosta ł  ty lk o  t ru d  i nędze.

Zaw sześ p r z y  nim je s t  w idoczną 

N ieods tępną  w  każdej  p o rze ,  —

W p ieśń  go budzisz, g d y  na zo rzę  

W  niebie  c h ó ry  nucić  poczn ą  

Hymn poranny .  Kiedy o rz e  —

I z sk o w ro n k iem  —  k iedy  sie je, 

W y ś p iew u jesz  m u  na d z ie ję .

Nad żn iw ia rzów  k rą ż ą c  kołem , —

W ry tm  radośc i  w iążesz  sp o łe m  

Z dźw ięk iem  s ie rpa ,  z tę tn em  kosy, 
Z ło to d zw o n n e  z ia rn e m  kłosy .

Gdy na  w ieczó r  p rzy  rodzin ie  
Siądzie  r a z e m  u ogniska,
Kto p łom ien iem  po śc ian bieli
S trachy ,  dz iwy, c za ry  c i s k a ?  *

Zkąd im tyle  pieśni p łynie,

Czy o d  s ie rpa ,  czy  od  p łu g a ?

Zkąd się snu je  p o w ie ś ć  długa,

Razem z n itką od  kądz ie l i?

Kto go w tw a rd e  kładzie  łoże,
I usyp ia  jak  na puchu ,

W  imie B oże?
Oczy zwiera, a dla s łuc hu  

W ciąż  n a b o ż n ą  p ie śń  mu dzwoni,

I po sn u  pow ie t rzn e j  ton i  

T ę c zo w an e  to c z y  k r ę g i ;  —

Tłum nie  na nich p ły n ą  z gó ry  —

Ś w ię tych  Pańskich  są d n e  chóry ,

Ś w ię tych  dziewic  ja s n e  w s tę g i ;  __

W  gó rę  r z ę d e m  fale biją,

Ja k b y  ży w ą  l i taniją; —
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Na księżyca zgiętój łodzi 

Przenajświętsza z wszystkich wschodzi, — 
Nad jó j skronią gwiazd ogniwa 

W skrzącą wiążą się koronę,

Z ram ion w faidach b łęk it spływa,
A z pod szaty wychylone 

Na św iat dłonie, —  jakby  cały 

W irem  św iatła objąć chciały, _

Sypią każda snop prom ieni 

I ju ż  zorza się rum ieni.

Jakiż, jak iż  duch to żyw y,

W szystkie sny te, ja w y , d z iw y  — 
Wiecznie sieje i  poczyna,
Z słowa rodzi, wciela w  słowo ? 
Duch to —  duch tw ó j —  ah! jedyna 

Ty ojczysta Polska mowo!

Nieś —  że, nieś twój lo t na sioła,

Nad wieśniacze wzlatuj chaty,
W zlatuj, słuchaj — kto cię woła;
To nie woła cię bogaty,
Ani miasta, —  ni pałace,

W  k tó rych  próżność pokry jom u

W ytężyła wszystkie prace,

Aby wstaw ić —  m iędzy ściany

Ojczystego twego domu —

Świat ci obcy, — św iat nieznany.

W  pośród zbytków  i  roskoszy

Cudzoziemka tam macoszy

Dzieciom tw o im ; — m łode serca

Trądem fałszu wskroś przewierca.

W  płochych m yś li p o i źródle,
♦

Na próżności stawia szczudle, —  

Wszystko lśniące zwodnie, sztucznie, 

W szystko obce w ie lb ić  każe.
A co polskie to wygania;
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Na około  m n o ż y  s t r a ż e ,

By o c h ro n ić  sw o je  ucznie 
Od zetknięcia , od  zbra tan ia  

Z p o k o rn em i  a  c iche  mi,

Z tćm, co innym  nie zazdrości ,

Lecz na własnćj polskićj ziemi 

Żyje w  p ra w d z ie  i zacności .

Mijaj —  n ie w ch ó d ź  w te  w arow nie ,
Aż p o p ch n ię ty  w  żal cudow nie  
S ta ry  r ó d  się u p am ię ta ,

1 o b cz y z n y  s k ru s z y  pęta ,  __

Albo n o w y  się w ychow a,

Co z kolebki p o b ra ta n y

W ra z  z w szystk iem i k rzykn ie  s t a n y :

T e raz  j e d e n  kraj  i m ow a I

aaa
0  Panie, ja c ię codz ień  s to k r o ć  b łogosław ię ,

Żeś mój ż y w o t  postawił  w tćj  ciężkićj p rzep raw ie ,

W  k tórć j  mój lu d ,  łańcuchem  n iem ocy  okuty,

Dźwiga się i p o d ry w a  sk rzy d łam i  poku ty .

1 p rzez  łez w zd ę te  n u r ty ,  p rz e z  g roźne  k rw i  morza, 
P rzew ozi  się na  brzegi ,  gdzie zbawienia  zorza.

S to k ro ć  ci b łogosław ię ,  źe  tw a rę k a  szczodra  

P o t ró jn ie  mi b o le ś c ią  p r ż e p a s a w sz y  biodra ,

O strym  bod źcem  c ierpienia  t r zy m a  mnie na  p rzedzie ,

I bez  p rz e rw y ,  bez  zboczeń,  w p ro s t  do  ciebie  w iedzie ;  
Że tym  bólem  o własnćj  sam ja  sile stoję,

Że p r z y p a d ło  nie  na  mnie, nie na losy  moje,

Cudze m a r n o w a ć  zb iory ,  p race  t rw o n ić  cudze .

Żyć na p rz o d k ó w  w iek am i  ska rb ionć j  zas łudze ,

Lecz żem  się z ro d z i ł  w  czasie t r u d u  i ża łoby,

Co w  w y p ró ż n io n e  śp ic h rza  g ro m ad z i  zasoby ,

Na k tó ry c h ,  g d y  je  łaską  uśw ięcisz w idoczną,

P rz y sz łe  z n ó w  p oko len ia  w z ro s n ą  i odpoczną.
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O ! Ból ten u k ocha jm y ,  bo  on  z n ieba dany ,

By sp o z io m io n y ch  ludzi  w y n o s ić  w  niebiany. 

P rz ezeń  p a rc iu  św iatłości  p łynącej  z wysoka 
G ruba  się piersi  naszych  sp rze jrzys tn ia  pow łoka .  —  

Myśl Boża się  wypełn ia ,  —  bo  p rzezeń  się zbliża 

O s ta teczne  tej z iemi ro zw iązan ie  k rzyża ,
Gdy na k rzy ż  r ó d  cz łow ieczy  sam p o d a  ramiona,

1 g o d z ą c  sią ze śm ie rc ią  —• sam ą śm ie rć  pokona .

1 dziś, g d y  w c u d o tw o rn y m  zm ar tw y c h w s ta ń  okresie,

Czas wszystk im  innym  radość ,  a nam s m u te k  niesie,

Gdy s ta re  k ró lów  z b ro d n ie  po tw ierdza ją  ludy 
Dociskając je  p ię tnem  fałszu i ob łu d y ,  —
Gdy plem ie  n iew dzięczn ików , co nas dawnie j  zwało  

K rwią  swój krw ie ,  kośc ią  kości,  sw em  ż y c iem ,  sw ą  chw alą .  

Teraz ,  w chwili  zw ycięz tw a ,  —  s t ro i  z nas ig rzyska ,  

W y w o ły w a n y c h  z g ro b u  w grób  na p o w r ó t  wciska, 

U bóstw ione p rzez  siebie  na  nas gwałci  p raw a ,

I p ie rw sz y m  czy n em  z w lasnćj  w ia ry  się naigrawa, —

0  ! radu jc ie  się, Bracia,  —  b o  ju ż  w ziemskić j m ierze  

Pełna  do  b rzeg u  bo leść  w n iebo  u p ływ  bierze;
Zgódźm y się tylko na nią, —  a to ciężkie  b rzem ie ,
Co nas gnio tło  do  ziemi, unies iem  r.ad ziemię. — 

W y p ro s lu je m  się w bólu, co nas dziś uniża, —

Padający  pod  k rz y ż e m  —  zm ierzym  się do k rzyża ,

1 d o t r z y m a w s z y  miary ,  wznies iem go do  góry,
Aż gdzie b łyszczą  z c h m u r  z iem skich  o d sn u te  la z u ry :  —

Boć w nas się j u ż  w idom ie  wzmaga ta  potęga,

Którą cz łow iek  w koleje  n ie b o w s tę p n e  sięga, —

A nią j e s t  g d y  z d ra d z o n y  o d  s w y c h  w łasnych  braci,
Zdeptan, w zg a rd z o n ,  um ęczon ,  — nie zem s tą  im płaci,

Nie p r z e k lę s tw e m  za k lą tw y ,  nie  w z g a rd ą  za wzgardy ,  

becz  chlćb  życia o d rzu ca  za  icli k am ień  tw ardy ,

P ra w e m  Bożej  miłości d a rzy  za  bezpraw ia ,
Pośw ięca  się n iew dzięcznym , wznos i  ich i zbawia.

Przegląd Poznański. —- VIII. 38
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A więc n ab ie rz m y  kwiecia r ęk o m a  pełnemi,

I niosąc nasze  k rzy że  po  w y ży n ac h  ziem ;

S iejmy to ciężkim znojem  okup ione  kwiecie 

Po poz iom ach  bezw iary ,  po niecności  św ie c ie ;

Niech Łam w łaśn ie  nasz w ien iec  p rzebaczen ia  pada,  

Zkąd się s ro m  ku nam jeży ,  zkąd  w y je  zagiuda,
Niech ci na jw ięce j  d a ró w  b iorą  z naszój dłoni,

Co ją  w s k r o ś  p r z e b ić  chcieli.  P a t r z c ie !  Oto oni 
Razem ku nam  sw e  cłiciwe wyciągnęli  ręce,
A milczkiem sw oich  daw có w  urągają  męce.
Jedn i się nam litują,  bo po jąć  nie mogą,

Po co dla  d o b r a  bliźnicłi  k r z y ż o w a  iść  d rogą.

D ru d zy  wskazu ją  m łodszym , s to jąc y m  na p rzedzie:

P rz e z  jak ie  c ie rn ie  p ró ż n a  m iłość  c n o ty  wiedzie,
1 uczą, żę  lo tylko du m a  pcha człowieka,

Ody dla n a g ro d y  w n ieb ie  ziem skich  d ó b r  się zrzeka. 
Inni z sw y ch  w yz ie ra jąc  k ry jó w ek  w o ła ją :

„Z tych ch e łp l iw ych  sza leńców  nie łączcie  się zgrają,  — 
>,Nie b ierzc ie  od  nich  ofiar, bo one  jad  ronią ,
„Durzą d y m e m  c iem no ty  i o b łu d y  wonią, —
„Póki  oni do  gó ry  w skazu ją  koleje,

„ P ó ły  ch ro m ieć  na miejscu b ędą  ludzkie dzieje,

,,l p o s tę p u  nie będzie ,  i d ó jść  niezdołam y 

„ D o  raju ,  gdzie się w szystk ie  r o z tw o rz ą  nam bramy, 

„Gdzie r ó w n o ś ć  w szystk ie  dusze ,  i p race ,  i chęci — 

„Jed n y m  s t ry c h e m  p om ie rzy ,  w j e d e n  ksz tał t  wyświęci."  
Niech tak źli. n am  z ło rzeczą .  S topm y ich p o tw a rz e  

W czys tym  ogniu miłości,  a w  s e r c  n aszych  żarze  
R ozw onione  w  m odli tw ę  —  do gó ry  się wzniosą,

1 na o sz c z e rc ó w  sp a d n ą  p rz e b a c z e n ia  rosą.

P rzy jdz ie  dzień ,  k iedy  oni k o rn e m i  kolany,

P rz y w lo k ą  się aż do  nas po h o n o r  wygnany ,

Po te os ta tk i  cno ty ,  i części , i chwały ,

Co się  do  nas  w cień k rzy ża  p r z e d  zgubą  schow ały .  

P rz y jd ą ,  oni  m o ca rze  sz e ro k ie g o  morza,

S zukać  d ro b n e g o  z d ro ju  u tych  gó r  p o d n o ż a ;  —

P rzy jdą ,  —  oni z a b o r c y  w szędzie  c u d zy ch  zb io ró w , —  

Z eb rać  z ia rn k a  na  zas iew s w y c h  g ło d n y c h  u g o ró w ;
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P r z y j d ą  oni,  co  m ie l i  w  w i e c z n y m  ż y ć  p o ż a r z e ,

P o  i s k i e r k ę  na  ś w i ą t y ń  w y g a s ł e  o ł t a r z e .

N i e c h ż e  w t e d y  o d n a j d ą  p o d  n a s z ą  o c h r o n ą  

P r z e c h o w a n e  b e z  s k a z y  z g u b i o n y c h  c n ó t  g r o n o ;

N ie ch  im z n o w u  z d ró j  ż y c ia  t r y ś n i e  i z a d ź w ię c z y ,

I z s tą p i  na  p o z i o m y  p ó ł k o l a m i  t ę c z y ;

N ie ch  s ię  s y p n ą  im  z ia r n a ,  c o  s ię  na  t e  s k a ł y  

R o z w ia n e  m a r n o t r a s t w e m  d o  n a s  z a b ł ą k a ł y ;

N ie ch  z n a j d ą ,  g d y  p o  o g ie ń  s i ę g n ą  n a  o ł t a r z e ,  

W y p a l o n e  n a  z ło to  s w e  w ła s n e  p o t w a r z o  ;

N ie ch  n a w e t  n a s z y c h  z a s ł u g  w i e ń c e m  s k r o ń  o p a s z ą ,  —  

1 to  n i e c h  b ę d z i e  z e m s tą ,  — c a ł ą  z e t n s l ą  n a s z ą

I n n e j  z e m s t y  nie  b a c z m y ,  b o  ta ,  c o  p u s t o s z y ,

J e s t  ty lk o  ś l e p ą  c h ę c i ą  z w i e r z ę c y c h  r o s k o s z y ,  —

T a,  c o  n is z c z y ,  c o  k a r z e ,  c o  z łe m  za  z le  płac i ,

N ig d y  ria ś w ia t  w a n ie l s k ie j  n i e s c h o d z i  p o s tac i ,
i

Nigdy  d o b r a  n ic  s p ło d z i ,  c h o ć  c z a s e m  z le  z e tn ie ,

D a je  ś m i e r ć ,  n ie  d a  ż y c i a ,  —  i g in ie  b e z d z i e tn i e .

Ona,  z p i e c z a r  p i e k i e ln y c h  na  z ie m ię  w y s i a n a ,  

P r z e p a ś c i a m i  z n i s z c z e n ia  w r a c a  d o  s z a t a n a  

A s c h o d y  n a z a d  w o t c h ł a ń  w y ż ło b i ą  s w e j  s to p i e  

Z a p a d a j ą c  s ię  w  g r o b y ,  k t ó r e  in n y m  k o p ie ,  

ł o to  aż  d o  ś r o d k a  w g ł ą b  z ie m s k ie j  p o s a d y ,

N agie ,  ś l isk ie ,  s z c z e r n i a l e  — p r z e p a s t n i e j ą  s p a d y ,

J a k  ło ż y s k a  z s z k i e l e t ó w  c i e k ą c e  p o s o k ą .

Po  n ic h  z e m s t  d o k o n a n y c h  s t r a s z y d ł a  s i ę  w lo k ą ,  —  

K a żd e  z l ic je  d o  ko la  j a d e m  i z a r az ą ,

W  s t r ę tw in l e j  d ło n i  t r z y m a  z a t r u t e  że lazo ,

L ub  p o c h o d n i ę  p o ż o g i ,  —  c z a s a m i  w  lo t b i e r z e ,

L ecz  s ię  r o z k le i ć  n ie  c h c ą  s k r z y d ł a  n i e t o p e r z e ,

A s t o p y ,  p o w i k ł a n e  w  j e d n e  w ę ż ó w  s p lo ty ,

P lą c z ą  s ię  -  c i ą g n ą  c a ł y  r z ą d  w  o t c h ł a ń  s r o m o t y ,  — 

I j e d n o  d r u g i e  s p y c h a .  —  m io ta  S'ę —  i k łęb i ,

Aż n ie  s t r ą c ą  się  r a z e m  d o  n i c e s tw a  g łęb i .
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N a m  iś ć  n ie  w s t e c z ,  Ic c z  n a p r z ó d ;  —  m y  z B oga  p o c z ę c i !  

N a m  s ię  p o w r o t n a  k o le j  i n n y m  t o r e m  ś w ięc i ,

Dla  n i e b o - r o d n y c h  z a w s z e  j e d n a  ty lk o  d r o g a ,

P r z e z  b o l e ś ć  d o  m i ło śc i ,  p r z e z  m i ł o ś ć  d o  B oga .

Ah! na  tó j w s t ę p n ć j  d r o d z e  tak  u r o c z e  b lask i ,

J a k b y  z n ią  p ły n ą ł  z n i e b a  c a ł y  s t r u m i e ń  laski .

W s z y s tk i e  w  p l o m i e n n ó m  p a ś m i e  r o z t a j a l y  s ło ń c a ,

T ę c z e  s ię  w  p r z e g  p o k ł a d ł y  n a  s z c z e b l e  b e z  k o ń c a  ;

P o  n i c h  j e d e n  za  d r u g i m  w p r z e z r o c z y s t e j  biel i,

J a k o  w e  ś n i e  J a k ó b a ,  w s t ę p u j ą  an ie l i ,  —

Ś n i e ż n o l i t e  r a m i o n a  z l o t y  w lo s  im  s ło n i  —

U k a ż d e g o  to  p a lm a ,  to  a r f a  lśn i w  d ło e i ,

P o d  s t o p ą  b ł y s k a w i c a ,  w ie n i e c  g w i a z d  n a d  c z o ł e m ;  

S p l y w a j ą c e m i  s k r z y d l y  t a k  s ię  t u l ą  s p o łe m ,

Że  s ię  zda ,  ż e  o d  z iem i,  a ż  d o  n i e b a  s ięga  

J e d n a  ze  s k r z y d e ł  s t r z e c h a ,  j e d n a  w ł o s ó w  w s t ę g a ;

A c h o ć  c o r a z  s i ę  b l i ż e j  z m y k a j ą  d o  s ieb ie ,

O a ta tn i  j e s z c z e  z na in i ,  a ju ż  p i e r w s z y  w  n ie b ie  

K lę cz y  p r z e d  t r o n e m  B o g a .  Ś w ię ty  U ta jo n y  

Sk iną ł ,  —- i r a z e m  w s z y s tk i e  z a b r z ę k l y  a r f  s t r o n y ,

W s z y s t k i e  p a l m y  r o z k w i t ł y .  P o  s k r z y d e ł  p o m o ś c i e  

S p ł y w a  s t r u m i e ń  ż y w o t a .  B ra c i a !  H y m n y  w z n o ś c i e !

Bo p r ą d  j e g o  w p r o s t  k u  n a m  k i e r u j ą  an ie l i ,

W  ła sk  k r y n ic ę ,  tu  w ł a ś n i e ,  g d z i e ś m y  k r z y ż  z n i k n ę l i !

A w s t r z ą s a j ą c  s k r z y d ł a m i  —  w s z y s t k i c h  tę c z  k o le ją  

Po  z ie m i  o b u m a r ł ć j  k r o p l e  ż y c i a  s i e j ą ;  —

I z ie m ia  o d m ł o d n i a l a ,  —  i z n o w u  na  ś w i e c ie

J a s n o ,  r z e ś k o ,  z i e lo n o .  C o ?  n i e p o z n a je c i e

T y c h  a n io łó w ,  c o  c i e m n y  ś w i a t  z n i e b e m  k o j a r z ą ?

P a t r z c ie ,  j a k i ś  c i e ń  lekk i  j e s z c z a  n a d  ich t w a r z ą

O m in i o n y c h  na z ie m i  g d z ie ś  p o k u t a c h  w i e ś c i ............

P a t r z c ie ,  p r z e a n i e l o n e  t e  n a s z e  b o le śc i !

W s z y s tk i e  n a s z e ! W s z a k  w s z y s tk i e  ? N ie c h ż e ,  b r a c i a  m oi  

W  n a s  s ię  i b ó l  d z i s i e j s z y  c o  p r ę d z ć j  u ko i .

H y m n  na  u s t a c h ,  a r a d o ś ć  r o z k w i e ć m y  u czo ła ,

Bo c a ł y  p o c z e t  c z e k a  n o w e g e  an io ła .  1)

1) Żale te i obrazy, z  których tu trzy  pierwsze umieszczamy, 
tckrótce w  całości będą ogłoszone,



W iadomości bieżące.

Korespondcncya. i )

Li s ty  s ł a w i a ń s k i e .

List I.

Ani historya narodów, ani życie pojedynczych ludzi nie 
da się naprzód układać. Wszelkie rachuby zawodzą może dla 
tego, aby nas utrzymać w  pokorze. Największy i najfortun- 
niejszy wojownik naszego w ieku, Napoleon, powtarzał,  że ni­
gdy nie stworzył,  nie w yw ołał  żadnych okoliczności, lecz tyl­
ko z istniejących korzystać umiał. Doświadczenie to powin- 
noby narodom na naukę posłużyć. Widzimy dziś pełno kwe- 
styi rzuconych śród Europy, na które się świat nie był przy­
gotował. Socyalizm na zachodzie , Słowiańszczyzna na wscho­
dzie,  są to dwie zagadki, które łamią szyki najgłębszych po­
lityków'. Wszelkie teorye socyalne, jakkolwiek niby oparte na 
ewangelii,  dotąd daremnie kołatają do drzwi zachodniej cywi- 
lizacyi. Może znajdą prędkie rozwiązanie na wschodzie. Świad­
czy o tóm praw o agrarne Węgier i Auslryi. Kossuth, Sta­
dion i Kudlich prześcignęli istotnie nieylko Piotra Leroux, ale 
Proudhona i wszystkich zwolenników jego szkoły, bo zadekre-

1) R e d a k c y a  z o s t a w i a j ą c  w s z e l k ą  s w o b o d ę  k o r e s p o n d e n t o w i  za 
l is ty,  k t ó r e  u u i e s z c z a , c a l ko wi t ó j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  nie  p r z y j m u j e
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towali w y w łaszczen ie  wielkich kapitalistów rolnych w  sposób, 
o jakim francuzcy  ekonomiści nie marzyli . Na w schodzie  ro ­
zwija się życie s z c z e p o w e ,  życie gminne. F r a n c j a  go nie poj­
m ow ała  i nie pojmie. W szyscy  k ró low ie ,  m in is trow ie ,  kon­
w e n t ,  cesarz  —  za ró w n o  pracow ali  nad  zatarciem wszelkiego 
p ro w inc jon a ln ego  życ ia ,  a n a w e t  i komunalnego. F rancy a  tron 
o ba l i ła , a jed n eg o  m era  sk a so w a ć  nie mogła. Zmienia raz  po 
raz k on s ty tu c je  k ra ju ,  a nie zdoła  gminy u k o ns ty tuo w ać  na 
w y bo rach  u rzędn ikó w  niezaw isłych  od prefekta. S ło w e m ,  po ­
zostaje  ona ciągle abs t rakcy ą  wielkiej potęgi, zdolną do w sze l­
kiej inicjatywy his to ryczne j,  ale nie usposobioną  do organiczne­
go ro z w o ju ,  jaki w  dziejach W . Brytanii podziw iam y. Nieriicv, 
więcej jeszcze  abs t rakcy jn e ,  od chwili przyjęcia  reformy, nicze­
go już  p ra w ie  n iezdo ła ły  dla lud zko śc i 'z ro b ić .  T raw iły  się 
sam e w  sobie  zabójczą truc izną ,  jaką  im p o d a ła  h e rezy a ;  n w oj­
ną  d o m o w ą ,  ro zdrobn ien iem  n a ro d u  i upadkiem  ducha publi 
cznego, op łaca ły  w olność  targania i szamotania się na kościół.  
N aro dy  s łow iańsk ie  n ieod g ryw ały  p rzew ażne j  roli w  dziejach 
E uropy ,  s ta ły  i walczyły n t  u b o c zu ;  dopiero  z 19stym w ie ­
kiem w s tąp i ły  w e  szranki k rw a w y m  bojem  o niepodległość. 
Lecz w alka  h is toryczna poczęta  w  ich ło n ie ,  ję ł a  zap ow iad ać  
p rzysz łość  d o tąd  n ieodgadn ioną  dla E u rop y ,  bo one p rzynio­
sły  lak n o w e  żywioły , że  wszelkie  kom binacye  w e d łu g  pojęć 
F ra n c j i  lub Niemiec w  niw ecz się ob racały .  W  obec  p ien ię­
żnej, p rze m y s ło w e j ,  n au k o w e j  E uropy ,  s tanę ły  n a ro d y  ubogie, 
li rólnicze, naukom  i kunsztom p raw ie  o bce ,  nie mające ani 
miast m u ro w an y ch ,  ani fab ryk ,  ani p ro le tar ia tu ,  —  me stoczo­
ne na w sk ro ś  cho rob ą  ro z u m k o w a n ia , w szczepioną  p rzez  p ro ­
tes tan tyzm , nie zużyte  zbytkam i ro skoszy  c ie lesnych , ani tćż 
niczein n iew strzym yw ane j  in teligencji :  s tanę ły  narody  w ie rzą ­
ce w  C hrystusa  n aprzec iw  ludom obojętnych n ied ow ia rkó w  
i ja ło w y ch  racyonalis tów. Są to d w a  całkiem przeciwległe  
k ie runk i,  ztąd ów  w ieczn y  ro zb ra t  między  niemi. Nie m a ie -  
ryalne to po w o dy ,  nie hand lo w e ,  nie geograficzne rzucają  kość 
n iezgody  m iędzy narody ,  lecz duchow e. W e w szystk ich  w al­
kach i w ojnach  n a ro d o w y c h  , j e s t  z aw sze  coś je szcze  wyższego 
niż sam a n a ro d o w o ść ,  —  czego często w alczący  naz w a ć  me 
um ie ją ,  a co ich przenosi w  sfery  na jw yższe j  godności i na ­
dziei człowieka. W  bojach Grecyi z T u r c j ą ,  Polski z Rosvą, 
Ir landyi z Anglią zaw sze  jes t k rzy ż ,  co p rzew odzi  szykom  
n a ro d o w y m . Tak też i w  tern wielkiem starciu lu d ów  E u ro ­
py, na jakie się z ew sz ąd  p rzy go to w u ją  n arody ,  k rzyż p rz e w o ­
dzić będzie . Krzyż te n  nieść p rzod em  a górą  pom iędzy  Sło- 
w iany, któż godniejszy, któż z d o ł a , jeśli nie Polska?  Zadaniem 
jój przeto je s t  i musi b y ć :  p ow ró cen ie  kościołowi odpad łych
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o<) niego szczepów. Sprawa ta jest prosta i ła tw a,  skoro się 
jej oddamy z miłością; skoro wszelkie dobre rodzime ustawy 
przyjmiemy od Słowian, a jedną im rzecz damy, najdroższy 
skarb nasz —  wiarę. liaz już wyjść musim z naszego odo­
sobnienia, kupić gorącem uczuciem serca pobratymców i do­
wieść im, że zrywamy najdawniejsze historyczne związki, aby 
ich kościołowi powrócić. Nie bójmy się niebezpieczeństwa 
grożącej schyzmy; najlepszy sposób unikania go, jest w Bogu 
zaufać, a mężnie przeciw niemu wystąpić. Nie opieraniem 
pleców naszych o dysydenckie Niemcy, ani o F rancyą ,  któ­
rej połowa rozbrat z wiarą uczyniła, ale duchow ą, czynną 
walką ze schyzmą wiarę naszą wzmocnim. Dotądeśmy się 
biernie zachowywali, a kościół w zabranym kraju upadał. 
Tak daw no podkopywany przez w pływ  lekkiej literatury fran­
cuskiej, nie mógł naród siły znaleść dostatecznej do oporu. 
Lecz dziś dzięki Bogu, dzięki cierpieniom tylu naszych w y­
znawców, wiara się ożywiła, a więc naprzód w imie Boże! 
stawajmy nietylko w  zabranym kraju, lecz i w Austryi, i 
w całej Sławiańszczyznie w obronie kościoła. Obowiązki po­
słów naszych w Krornieryżu względem kościoła niemniej są 
w yraźne ,  jak owych kapłanów wywożonych w głąb Syberyi. 
S łowem, w tej chwili wielkiego odrodzenia, wiernymi bądź­
my bożemu posłannictwu Polski, bo cięższa grozi nam za- 
guba. —

Unia, oto wielki cel, do którego wszystkie nasze myśli 
dążyć powinny, święta unia katolicka, taka jaką wielcy nasi 
ojcowie przyjęli, a pojmują już głębsi politycy dzisiejsi, b o n a  
wierze, a nie na rachubie oparci. Unii chcemy, ale wolnej, 
z zupełnego rozwoju wolności indywidualnej i narodowej pły­
nącej a nie narzuconej. Unia była najpiękniejszym klejnotem 
naszych dziejów, jej zawdzięczamy Ruś, jej winniśmy całą 
późniejszą historyą polską. Polaków rodowitych jest dziś za­
ledwie 10 milionów. W najświetniejszych epokach naszej histo- 
ryi może trzecia część ich była; siłę naszą stanowiła Ruś 
Czerwona i Wołyń, i ta Ruś niewłaściwie Litwą nazwana. 
Lud w  nich mieszkający znacznie przewyższa liczbę Polaków; 
liczą go bowiem wraz ż prowineyami dawniej do Rosyi odpa- 
dłemi na 1 o milionów. Unia więc jest dla nas kweslyą żywotną, 
nią nam powstać, bez niej praw ie istnieć nie możem. Jeśli Rus 
trzyma z kościołem, to trzyma z Polską, z całą szczelną naszą 
przeszłością, —  jeźli od kościoła się odwraca, to przeciw nam 
największym staje się wrogiem. Trudno się upierać, źe Ruś 
tylko dyalektyczną przedstawia różnicę, a nie narodową. 
W pierwszem lepszem siole lada dziecko zapytaj o Lachów, 
o M oskali, a wreszcie o R uskich , a zobaczysz, czy tam jest



obca na ro d o w o ść ,  czy nie. L ed w o  się w d asz  z jak im kolwiek 
w  rozm owy, u jrzysz  p rzed  so b ą  św ia t  o d ręb n y ,  św ia t  ru sk i :  
ma on sw o je  t rad ycy e  his toryczne , sw o ją  l i te ra turę  n iep rze­
b ran ą  pieśni melodyjnych, sw o ją  w ia rę  w  p rzyszłość . Ś w ia t  
ten b y ł  naszym , póki u nas  by ła  w iara ,  —  miłość unią  s p r a ­
wiła, miłość u trzy m ać  j ą  mogła, —  p rz y  ostygnięciu w ia ry  
nas ta ł  ucisk włościan, w ten c zas  o d ezw a ła  się i n a ro d o w o ść  
jako  zelżona i p rzy  danćj okazyi 5 milionów Uniatów od nas 
i od kościoła odpad ło .  Jak że  o k ro p n e  musiało  b y ć  op u szcze ­
nie i zan iedbanie  tego na ro du ,  k ied y  mógł tak o d p a ść  od ko­
ścioła. Jakażby  to b y ła  nasza ślepota, p rzeczyć  m u n a rod o ­
w ości i dzieje jego w y m a z y w a ć  i tę  resztę ,  to jes t  3 milijony 
Uniatów ruskich  na szw ank  taki w y staw iać .  W  sp raw ie  w ięc  
nnii p op ie rać  w szelk iem i siłami n a ro d o w o ść  ruską, dźw igać  
ją, wrznosić na tej w olnćj galicyjskiej, a o sw obodzonć j  zata- 
trzańskićj w ęgierskiej Rusi, w znosić  un i ję ,  jak  sz tan d a r  nad  
ca łą  S ław iańszczyzną ,  w  okół k tó rego  w szystk ie  szczepy  g a r ­
nąć  się b ę d ą ,  oto dzisiejszy nasz  w y ra ź n y  obow iązek . Nie- 
chcieli w ie rz y ć  Madziary tym  n a ro d o w o ś c io m , przeczyli im 
zrazu, nie pojmowali, że te ,  co p rzez  tyle w ie k ó w  nie miały 
historyi, nadal ją  po czą tk o w ać  pragnęły , a później chcieli je  
kupić  koncesyami, p rzez  da ro w an ie  g run tów , zniesienie p a ń ­
szczyzny, nadanie  p r a w  po li tyczn ych ; —  lecz nie uzyskali so­
bie tych ludów , słusznie  tw ie rd z ą c y c h ,  że n iem asz wolności 
na  świecie  bez  na jsw obodnie jszego  rozw o ju  n a rodow ośc i .  O by  
te ciężkie klęski,  jakie M adziarów  sp o tk a ły ,  by ły  dla nas 
szkołą ,  o b y  od nas o d w ró c i ły  te chm ury ,  jak ie  się n ad  na- 
szem i g rom ad zą  g ło w y  z rozdrażn ien ia  R usinów  p rzez  w m a ­
wianie  w  nich, że n aszą  tylko m ogą  mieć his toryą. G dyby  
Niemcy n iew iem  jakie  s w o b o d y  tym kilku polskim w schodn im  
p row ineyom  do P ru s  na leżącym  czynili, z a w sz e b y  się one 
og lądały  na resz tę  cierpiącego kraju. R ów neż  uczucia łączą  
S e rb ó w ,  D ak o -R u m an ó w  i inne ro zćw ie r to w an e  na rod y .  T e ­
goż sam ego uczucia d o z n a w a ć  m uszą  i Rusini. Nie L w ó w , 
lecz Kijów ich stolicą. Nie z Halickimi Rusinami, ale z Ko­
zakami o ca łą  Ruś ro z p ra w a .  Chcąc m ieć z R usinów  p rzy ­
jació ł i spólników , chcąc się uchronić  od w o jn y  do m o w e j 
m iędzy polskim a rusk im  sz c zep e m , jed e n  tylko spo sób ,  to 
jes t z jednoczyć  się w iarą ,  to jes t  unią  św ię tą ;  w ierzyć  silnie 
w  kościół a kochać un ią ,  nie  p rz y w iąz y w a ć  się ze szczegó l-  
nem  upodo ban iem  do łacińskiego o b rz ą d k u ,  a  s ław iańsk i za 
jakiś podlejszy  poczy tyw ać ,  bo w  kościele w szystko  r ó w n e ;  
ani też  przysto i nam, jak  uczynili n iektórzy z Galicyi, o d s tę ­
p ow ać  od łacińskiego o b rz ą d k u ,  bo  i takie zmiany są  p r z e ­
ciw  p rzep isom  kościoła. Unia j e s t  po łączenie  o b u  o b rząd k ó w



w  je d n y m  kościele, po łączen ie  dokonane  p rzez  w iarę .  D ow o 
dem  tego jest w spó lny  u dz ia ł  w  .świętych sakram entach, spól- 
ność  re p re z e n ta c j i  duchow nej,  spólność nauki. Aby unici 
byli szczerze  do kościoła przyw iązan i ,  trz e b a  aby  silna by ła  
w  nich w iara .  W szy s tko  w ięc  od w ychow ania  d u ch ow ny ch  
zależy. S em inarya  r z ą d o w e  józefińskie nie tyle dają  rękojmi, 
ja k  gdy by  b y ły  w  ręk u  św ia t łych  Bazylianów, a w  tym  
w zgiędzie  d a w n a  Polska w z o ro w e  miała in s ty tu c je .  Zakon 
Bazylianów dostarcza  z g rona  sw ego  tak b iskupów , jak  leż 
w y ższy ch  p ra ła tó w  w  ducho w ieńs tw ie  uniackiem. Do kla­
sz toru  w raca ją  p roboszcze  w d o w c y .  Po zakonach  zw ykle  
ksz ta łcą  się mlodżi księża. S tosunki w ięc  między  tym  zak o ­
nem  a św ieckim  k lerem daleko Są ściślejsze, aniżeli w  d u c h o ­
w ieństw ie  łacińskióm. Przyczyniła  się do tego w ła śc iw a  o r ­
g an iza c ja  Bazylianów w  Polsce. Zakon ten  św iętob liw y, by ł  
re fo rm o w ah y m  w  17 w ieku  p rzez  kap łana  O. Łęczyckiego. 
Mąż ten  czcigodny p rzysposob ił  tak Bazylianów do edukacyi,  
że szkoły  ich wr p o łu d n io w y c h  naszych  p ro w in c ja c h  najle- 
pszemi były. Pod w zg lędem  n au k o w y m  Bazylianie innym  
nie us tępow ali  zakonom. Znajdowali oni szczególną w  tem 
pomoc, że  wmłno im było p rzy jm ow ać  łacinników- do sw eg o  
grona ; atoli nie było  w olno o d s tę p o w a ć  od o b rzą d k u  łac iń ­
skiego, jak  dla życia zakonnego. Nie m ożna by ło  łacinnikowi 
zostać pop em  żonatym. Przez to u t r z y m y w a ły  się o ba  o b ­
rządki od pómięszania  szkodliwego dla o b u ,  i n a ro d o w o ść  
ru sk a  sowicie  zabezp ieczon ą  by ła  p rzez  d u ch o w ień s tw o  ś w i e ­
ckie. Zakony zaś tak męzkie, jak  żeńskie, m ogły  p rzy jm ow ać  
do siebie tych ł a c in n ik ó w , k tórych szczególna w iod ła  pobo ­
żność do  bogomyślnego życia. W  ten to sposób  m nós tw o  
szlachty polskiój w chodziło  do tego zakonu. Korzyść by ła  
niemała, bo łacinnicy przynosili d o b re  n a u k o w e  usposobienie  
a przy  tem m ocne p rzyw iązan ie  do stolicy apostolskiej.  W ęz ły  
z g ło w ą  kościoła  coraz by ły  silniejsze. Przeto  g d y  w  Rosyi 
około roku  1834 zamierzono p ie rw sze  w y ra ź n e  ciosy na u n ią ,  
pozw olono  z razu  w szystk im  Bazylianom pochodzenia  łac iń ­
skiego, ab y  p o w y s tę p o w a l i  z zakonów'. Miał ten zakon inną  
w ie lką  potęgę. Cala e d u k acya  św ieckiego d uch o w ień s tw a  
w  jego  b y ła  ręku. On nad  niem cz u w a ł  w y łączn ie ,  on w s z y ­
stkie cnoty chrześc iańskie  najtroskliwiój w  m ło d szy ch  pielę­
g n o w a ł  kap łanach . Był także  przy tu łk iem  s ta rcó w  i w d o w ­
ców . Ztąd ta m iłość  świeckich ku niemu. Na p oczą tku  tego 
w ieku  pow zię to  na Litwie myśl, coraz szybszego  re fo rm o w a ­
nia d u ch o w ie ń s tw a  uniackiego. Zaczęło na  g w a ł t  więcej n a ­
uki od niego w y m a g a ć ,  a nie m ogąc tego uskutecznić  p rzez  
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Bazylianów, polecono, a b y  m łodz ież  ta kształciła się na w i­
leńskim uniwersytecie .  Ci, k tórzy  to uradzi l i ,  nie p rz e w id y ­
wali sm utnych  sku tków , jakie  ztąd później w yniknęły . Zale­
d w ie  się młodzi księża uniaccy ujrzeli na ła w k a c h  wileńskiej 
akadem ii,  o garnę ła  ich atmosfera bezw iary .  Zaczęły się przy- 
g ryzki,  pogardy  drugiej m łodzieży  dla pop ów  i inne starcia. 
O w e  to oziębienie wiary, oziębienie serca, zniechęcenie, a n a ­
reszcie  i n ienaw iść  w s tąp i ły  w  tylu am bitnych  u c zn ió w , któ­
rzy  później d o s taw szy  się na w yższe  d uch o w n e  uniackie po­
sady , podali rękę  rząd ow i,  a z nienawiści ku  łacinnikom, do­
konali rozb ra tu  z kościołem. P rzy k łady  te s łużyć  nam po- '  
w in n y  za skazów kę,  co czynić m am y na Rusi, na  tej Rusi 
C zerw onćj i W ęgierskiej, która nam  je s t  p rzy s tęp n ą ;  to jest, 
n a jw y ższem  otoczyć uszan ow an iem  d u ch ow ień s tw o  uniackie, 
tak świeckie  jak  zakonne, u ła tw ić  w s tęp ow an ie  zakonnikom 
do Bazylianów, s ta rać  się o skasow an ie  świeckich józefińskich 
sem in a ryó w  uniackich a o pow ierzen ie  ich Bazylianom, w re ­
szcie podźw ignąć  zakon Bazylianek. Szczep ruski poczuł się 
na siłach, trzym a  się kościoła, trzeba  więc. ab y  na ziemi jego 
jakuajbu jm ej z n o w u  zakw itną ł  z ak on ,  który  na jw yższym  siał 
się w y ra z e m  życia d u ch ow neg o  całej unii.

R uś naddn iep rzań sk a ,  dysunicka, nie inaczej z ap ew n e  po 
czuje całą s w ą  godność  n a ro d o w ą ,  jak  w  kościelnej sw ej nie­
podległości. Nie m a dla niej wolności bez niezależności re ­
ligijnej, nie masz jej bez  znacznego  skłonienia się do unii. Nie 
pow iem , aby  ca ły  ten  szczep tylomilionowy miał się od razu  
po jednać  z kościołem, ale od razu w y p o w ied z ieć  musi wol­
n o ś ć  sumienia, aby  zlać w  jed n o  w szystk ie  s w e  części. W ol­
nością  tylko może sobie z jednać  te d w a  miliony Polaków po 
całej rozrzuconych  R usi,  k tó rzy  się tylko w tenczas  zgodzą, 
g d y  w iara  ich zabezpieczoną będzie .  W tenczas s ię  i Ruś 
C zerw ona  zlać może z k ra jem  zabranym .

P rzeczyć  eksyslencyi Rusi piętnasto-milionowej, k tóra  od 
wileńskiej i grodzieńskiej gubernii sp ły w a  ku morzu C zarne­
mu, jed n y m  brzeg iem  się o Dniestr o p ie r a ją c ,  drug im  po za 
D niepr  w  Kozaczyznę p rzech od ząc ,  —  przeczyć  h is loryi,  któ- 
rćj N esto r  p ie rw szym  był k ron ika rzem , k tórej 13 i 14 w iek 
tyle w spo m nień  p rzech o w ały ,  z dziejami Kozaczyzny, owej je- 
dynćj potęgi, co czterdzieści tysięcy iniała stałej kawaleryi ,  — 
p rzeczy ć  temu, co nasz Stefan Batory tak doskonałe  zrozum iał 
i tak  w y so k o  postawił,  b y ło b y  to zapom nieć t radycye  naj­
w ię k sz y c h  naszy ch  k ró ló w ,  a p ow róc ić  do ciemnego o b rę b u  
szlacheckiej polityki, p rzez  j a k ą  u p ad ła  Polska p rzed  wiekiem, 
p rzez  jak ą  dziś up ada ją  Madziary. Na tej opierając się poli­
tyce, nigdy p o w s ta ć  nie można. W szelka arys tokracya  całych
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szczepów więcej jeszcze znienawidzoną bywa, niż arystokra- 
cya kast w  jednym narodzie. Widzim tę ohydę na Niemcach 
wyw odzących swą supremacyą nad Słowianami, nie zsuwaj- 
inyż się w tę samą przepaść. Sprawiedliwości więc dla nas, 
sprawiedliwości dla wszystkich b ratyńców ; nie będzie Polska 
małą, gby będzie spraw iedliwą; — ta co się nikomu nie na­
rzuci, o tę ubiegać się będą narody; —  ta, co jedna tylko 
ma sztandar kościoła, na którym od wieków’ napisane in hoc 
siyno vinccs, —  ta będzie owym środkiem, w  około którego 
gromadzić się bębą hufce katolików, potem uniatów, wreszcie 
wszystkich, skoro tylko zdobędą wolność sumienia. Większa 
to przyszłość niż ta ,  którą jej najśmielsze zdołałyby wyma­
rzyć umysły, — nie ograniczy się od morza do m o rza , lecz 
po wsze ziemie słowiańskie nieść będzie słowa p r a w d y , sło­
wa pociechy, słowa kościoła.

List II.

Go ma czynić Liga względem Słowiańszczyzny? Dwa są
jej działania: wewnątrz  monarchii pruskiej i po za jej obrę­
bem. Prusy poczytujące się za niemieckie, mają cale lewe 
skrzydło, że tuk r / tk n ę ,  sparaliżowane Słowiańszczyzną. Są 
to Wschodnie i Zachodnie Prusy, W. Księstwo Poznańskie i 
Szląsk. Całe więc przeto cztery prowincye są slawiańskie, 
i tyle do Rzeszy Niemieckiej należą, ile Czechy należały, któ­
re przy pierwszej sposobności oświadczyły się, że Niemcami 
być nie chcą. W Prusach wschodnich dw a mieszkają szczepy 
nic z Niemcami niemające wspólnego; naprzód Litwini pod 
Kłajpedą. Szczep to dzielny a dziwnie ogiędny i do ojczy­
stej przywiązany ziemi. Prusacy, Litwini, Żmudzini, Łotysze 
jeden  wielki szczep stanowią. Opisał go najdokładniej Jace- 
wicz w  dziele swern L itw a , i najjaśniej dowiódł, że mimo 
takiego podziału między Prusy, królestwo PoLkie, Inflanty, 
Wileńską i Grodzieńską gubernią, naród jest jeden. Położe­
nie tego szczepu nad Bałtykiem i w dalekiej przyszłości n ie ­
poślednie inu zapowiada miejsce. Lecz Litwini zbyt malem 
są plemieniem aby się mogli ostać na własną rękę. Parci 
prądem Słowiańszczyzny, jej dolę dzielić będą. Naszą więc 
jest rzeczą, aby sobie tych Litwinów pruskich uskarbić. Sta­
nowią oni zaledwo siódmą część litewskiego szczepu. Stara­
jąc  się jednak o ich oświatę, przyczynimy sie do oświaty 
Żmudzinów i reszty tego pokolenia. Słusznie nam wyrzucają, 
że pastorowie luterscy więcej dla nich czynią, aniżeli szlachta 
polska, że wychodzą luterskio czasopisma dla ludu w Estonii 
i Kurlandyi, a żadne na Żmudzi. Starajmy się więc o sto-
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sunki z księżmi, z nauczycielami litewskimi. Broniąc ich na­
rodowości, będziem bronić i własnej. Gdyby choć jedna była 
wyszła litewska proklamacya od nas, możeby Litwinów byli 
iodowilych na sejm wybrali, a nie Niemców przychodniów.

W okolicach Łęcka mieszka dw akroć kilkadziesiąt tysięcy 
tak nazwanych M azurów  lutrów. Jest to szczep polski, dzi­
wnie od nas zaniedbany, a natomiast jak najpilniej niemczony. 
W Prusach wiernie przechowały się tradycye mistrzów’ krzy­
żackich, co tak wszelką obcą tępili narodowość. Wszakże to 
za trzydziestoletnich rządów  Schona najnamiętniej Kraj ten 
polski niemczono, przymuszano księży, aby co drugą niedzielę 
miewali kazania po niemiecku, aż chłopi oburzeni wychodzili 
z kościoła. Uciemiężenie to wywołało  reakcją ,  na której
czele stanął X. Gizewiusz z innymi pastorami. On to oil 
króla teraz panującego otrzymał nieco ustąpień. Dla ra tow a­
nia tej narodowości, założono pismo czasowe w  Łęcku, w  któ- 
rem ładne polskie wychodziły poezye. Później kraj ten szcze­
gólnie był nawiedzony morem i głodem, jak Szląsk w  1847. 
Klęski te dopiero nań zwróciły powszechną uwagę. Powin­
nością jest naszą, wejść jak  najspieszniój w  stosunki z Mazu­
rami tymi, zasilając ich naszemi czasopismami, ofiarując im 
pomoc w w ydaw aniu  dzieł historycznych i literackich polskich, 
wreszcie tym szlachetnym udziałem do wszystkich nieszczęść, 
jaki zawsze polskie serca najlepiej pokazać umieją. W Pru- 
siech zachodnich od Gdańska po Chełmno, nie mniej się za­
wzięto po obu stronach Wisły na Polaków katolików. I tu 
długie rządy  Schona smutne przyniosły owoce. Działanie na 
duchowieństwo nasze było uparte. Narodowość bowiem pol­
ska i tu najściślej z polską zlana wiarą. Widzimy, że ci na­
wet, co z obcych przybyli krajów, skoro się prawdziwie przejmą 
święta sp raw ą religii, najdzielniejszą podoją rękę i narodow o­
ści: naprzykład  ks._ Rychter, Westfalczyk, jeden z głównych 
zwolenników’ i założycieli naszej Ligi. Smutny jest atoli wi­
dok, że z powodu braku duchownych krajowych sprowadza­
ją  ze Szląska i z innych prowincyi. Główny na to środek 
obudzenie powołania do stanu duchownego, przez zakładanie 
konwiktów dla ubogich chłopców, nakształt szkoły P. Maryi 
w Poznaniu, a przytem przywrócenie zakonów. Ile narodo­
w ość nasza zniszczona w  Prusiech dowodzi, że w  całem wo 
jew’ództwie Malborskiem jedno kilku większych pozostało w ła ­
ścicieli. Małą szlachtę zagrodową, której jest mnóstwo w Pru­
siech, tak umieją przerabiać w  wojsku. Był cały wielki pułk 
ułanów z takiej złożony szlachtj', który dzielił losy arm i pru­
skiej, i z którego pełno wzięto oficerów. Rozszerzanie czy­
telni powiatowych i parafialnych, oraz naszych czasopismów
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szlachtę tę obudzi z le targu i zabezpieczy od dalszych w p ły ­
w ó w  germanizacyi. Stosunki z Prusami i Pomorzem nie mo­
gą być dosyć rozszerzone. Narodowość polska w Gdańsku 
powinna mieć punkt oparcia. Miasto to od Polski zawisłe, 
jój przedewszystkiem sprzyja. Całe ciążenie Polski koniecznie 
się ku Bałtykowi okazuje. Nad Czarnem morzem Ruś osiadła. 
Polska więc ku przeciwnej stropie naturalne ma parcie. Tam 
cały odbyt Wielkopolski, królestwa, Galicyi zachodniej. W  Gdań­
sku w  kościele Dominikanów i w  kościele P. Maryi lud naj­
nabożniej śpiewa pieśni polskie. W  mieście, gdzie tyle serc 
nam życzliwych, założyć w ypada czytelnią. Miejscowi i przy­
jezdni zarówno z niej korzystać będą. Jest jeszcze szczep 
nadbałtycki, mało znany, a którego dyalekt w  szczególnej byt 
poniewierce. Mówię o Kaszubach. Żyezyćby wypadało, aby pod 
literackim względem nasi gramatycy zwrócili nań uwagę. Jest 
on z wszystkich polskich dyalektów najodrębniejszy, i zacho­
wał zapewne nie jeden  zabytek już zatarty w naszej po­
wszedniej mowie. Szafarzyk go za odmienną gałąź poczytuje, 
lecz mało o nim szczegółów umieszcza. Dyalekt ten polski, 
równie jak górnoszląski i cieszyński wiele skarbów zawierają 
dla pilnego badacza rzeczy ojczystych, mnósto zwrotów i słów 
wcale nieznanych reszcie Polski, a jednak tak rodzinnych. Ka­
szuby mieszkają nad Bałtykiem w  północnej części powiatu 
Laumburskiego. Poznać można ich m o w ę  z katechizmu w y­
danego w 1828 r.

Przechodząc do Szląska, zatrzymać się nam w ypada  nad 
Luzacyą, w której zamieszkał ród daw ny, a bl sko z nami spo­
krewniony Serbów, tak dolno, jak  górno łużyckich. Część 
tych większa zostaje pod pruskiem, a mniejsza pod saskiem 
berłem. Naród ten dziwnie od Sasów od tysiąca lat uciska­
ny, ledwo półtorakroć sto tycięcy liczy. Zaczęła się w  nim 
budzić narodowość, a w ięcej jeszcze w saskich jak w pru­
skich. Już się zawiązali w  mnogie bractwa. Szczególniej się 
odznaczają katolicy, których tylko l(ł tysięcy, pod w p ływ em  
i sternictwem księdza Kączaka. Budziszyn jest stolicą całego 
ruchu  i odrodzenia. Jordan i Smoler byli głównymi rep re ­
zentantami ich w  Lipsku. Jordana za to, że się szczycił z te­
go, że jest Sławianinem, lipski fakultet wymazał z grona pro­
fesorów, tak że obecnie w  Pradze wydaje swe Slavische C en- 
tralblatter. Ściga tak wszędzie Sławiańszczyznę komitet nie­
miecki O stm arkers-V erein , na którego czele s oi znany nam 
z swej nienawiści P. Wuttke. Ten to komitet czuwa nad 
zniemczeniem Górnego Szląska i Prus obu. Z nim to Poznań­
ski niemiecki komitet w  najściślejszych stosunkach. Już da­
wniej Moraczewski wystąpił był przeciw panu Wuttke, Na-
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szą w ięc  jes t rzeczą  w sp ie rać  tych S e rbó w , posy łać  im dzien­
niki nasze, zap isyw ać  się na ich Malicę Serbską .  Kto jed ne ­
go duka ta  zapłaci,  ten na w ieczne  czasy  członkiem jej zostaje. 
P iękne ich pieśni n a ro d o w e  w y d a ł  Smoler. S to su n k i  mają o- 
ni do tąd  tylko z Czechami, gdyż się ich m łodzież  katolicka 
kształci w  P ra d z e  na d uchow nych .  Są  także S e rb y  w e  W ro ­
c ław iu  na un iw ersy tec ie ,  podobnież  i w  Berlinie. O p ie r­
w szy ch  zap ew n e  pamięta zacny  profesor  Purkinie, k tórem u 
S łow iańszczyzna tyle n iez m o rd o w an e j  zaw dzięcza  pracy .  S e r ­
by, acz tylko niedobitki potężnego p a ń s tw a  W endó.w , acz o d ­
sunięci od sw ej stolicy Miśnii p rzez  S asó w , stanow ią  do tąd  
w ażn e  ogniwo między W ielkopolską  a Czechami, a w  tym 
łańcuchu , jaki się ciągnie od G dańska do Triestu, każde  ogni­
w o jes t  drogiem, bo k ażd e  zabezpiecza S ław iańszczyznę od 
n a p ły w u  germ ańskiego szczepu.

Szląsk dolny m do, górny  wiele polskiego ma żywiołu . 
Je s t  u  nas p rzesąd ,  jako by  Szlązacy nie dosyć  byli do sw ej 
n a ro d o w o śc i  p rzyw iązan i ,  dla tego, że mięszają niektóre w y -  
razy  niemieckie; myśli nie jeden ,  że nie mają o d raz y  do n iem ­
czyzny. Atoli b y ł  to szczćp tak uciskany, tak  poniew ierany , 
że  pojąć nie można, jak  sw o ją  n a ro d o w o ść  zachow ał.  D w a 
chyba by ły  tego powody',  —- po p ie rw sze ,  że  by ł  tak długo 
pod  p anow an iem  rakusk iem , k tóre  nie tyle na na ro d o w o ść  
n a s t a w a ło ;  po w tóre , że pod  prusk iem  be r łem  religia p rz y c z y ­
niała się do zachow an ia  narodow ośc i ,  bo w idząc  ła tw o ść  z j a ­
ką  zniem czone w sie  i miasta ulegały  w p ły w o m  protestantyzm u, 
starali się zacni księża ra to w ać  lud sw ój od zepsucia, u tw ie r ­
dzając  go zarazem  w  o d rębne j  jego narodow ośc i .  Nie miano 
jeszcze  w ó w c z a s  tyle dźwigni, k tó ry ch  obecnie  uży w ają  dla 
szkody  naszej, nie myślano o nauczycielach, k tó rzyby  z pod  
d ozoru  kościoła w yzw olen i,  w yk on aw cam i byli woli n iem czą­
cego rządu . W  Górnym Szląsku czytać się mniój uczyli, ale 
za to zostali katolikami i Polakami. Dziś w ięc  naszym  je s t  o- 
bow iązkiem , aby  z d aw n ą  oświatą  w zras ta ła  znajomość religii 
i dz ie jów  ojczystych, w zras ta ła  miłość kościoła i kraju. Do 
tej regeneracy i wzięli się miejscowi księża. P rzed ew szy -  
stkiem w dzięczno ść  się należy zacnem u księdzu Fickowi z Pie­
kar, w y d a w c y  ży w o tó w  Skargi. Na co się od półtora  w ieku 
cały kra j  nie zebra ł ,  tego d o k on a ł  je d e n  proboszcz w  tój za­
pom nianej cząstce naszój ojczyzny. W inniśm y w chodzić  w  n a j­
mniejsze szczegóły  tego życia narodow ego  przez pięć w ie k ó w  
kryjącego się po ubogich siołach, po trzebionych lasach, po ko­
palniach Górnego Szląska, kryjącego się pod  dz iedz icem  Nie­
mcem, pod urzędnik iem  Niemcem, pod k upcem  Niemcem, lecz 
odzyw ającego  się w  całej sw ej odwiecznej szczelności w  świąty-
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niach pańskich, gdzie brzm ią  o w e  pieśni natchnione, jakich po­
bożne pielgrzymy nauczyły  się w  Częstochowie gdzie ksiądz 
leszcze i w  konfesyonale i z am b o n y  p rzem aw ia  po polaku. 
Należy w  jaknajściślejsze w chodz ić  związki z reprezen tan ta ­
mi ru chu  narod ow ego , tak  świeckiemi ja k  i duchow nemi, w sp ie ­
rać k aż d y  talent poczynający, k ażde  zbliżenie się do J
ojczyzny, a szczególniej nagrodzić  dzieło dla w ieśniaków  
w  ro d z a ju  W ieczorów  pod  Lipą, aby ich z nam. spajało. 
W  S z ląsku  są d w a  ruchy , jeden  lu d o w y  popierany  przez d u ­
chow nych, drugi wyższy, naukow y. Ostatniego ogniskiem p o ­
winien być  W ro c ław ,  naczelnikiem jego je s t  juz  Dr Purkiriie, 
rodem  z Czech. Lecz dotąd księża klerycy polscy Gornoszlą- 
zacy nie mieli takiego punk tu  oparcia, jaki p rzeds taw ia  P raga  
-  przeto rzeczą  jest n aszą  s tarać  się najusilniej w e  W ro c ła ­
wiu o tako w e  czytelnie, do k tórychby  ubodzy  studenci i kle­
rycy  darm o  uczęszczać  mogli, w  k tó rychby  w szystk ie  polskie 
znajdow ali  dzienniki.  S ta rać  się w y p a d a  o zawiązanie między 
du chow nym i polskimi grona, k tóregoby  szczególnóm zadaniem 
byłe  ćwiczenie się w  polskióm kaznodziejstwie. Dziennik re ­
ligijny Górno- Szląski, jaki p o d  r e d a k c j ą  księdza Ficka w y c h o ­
dzi d o b re m  jes t  p rzygotow aniem . Należałoby się atol. i o to 
w y s ta r a ć  aby  pod okiem Biskupa Latuska w ychodziło  w e  
W ro c ław iu  pismo polskie dla ludu. Że wiele Sz lązaków  d o ­
brze  pisze po polsku, miałem na to n iedaw n o  d o w ó d  w  rękopi- 
śmie o Filozofii, nap isanym  przez Szlązaka, co nigdy nie by ł  
po za o b ręb em  ziemi rodzinnej. Przeto sprawcą n aszą  g łó w n ą  
jest, w sp ie rać  lę od m ładza jącą  się n a ro d o w o ść  c zu w a ć  nad  
młodzieżą  polską w e  W roc ław iu ,  nad sierotami polskiemi 
w  Raciborze, Pszczewie, Bytom iu: w szędzie  rękę  bra tn ią  p o d a ­
w a ć  a nigdzie nie zrażać. Dr. Purkinie, k tó ry  tyle lat p raco ­
witego pośw ięci ł  życia sp raw ie  S law iań szczyzn y ,  najlepiej 
w sk aże ,  co czynić i jak działać w y p ad a .  Polska, czu ty  to in ­
dzie, który svn a  po tylu czasach w raca jącego  w  dom  ojczysty, nie 
może dość  napieścić, dość  u raczyć, dość  się z mm narad ow ae .

Li»a może i p o w inn a  w  ściśle legalnej zam knąć  się sfe­
rze  Ale rów nież  należy jej objąć ca łą  sferę p rzy rod zon ą  sw ej 
działalności.  S ą  części kraju, z któremi teraz  tylko na litera­
ckie ograniczamy się stósonki, jak  np. Litwa i po łudn iow e  p r o ; 
wineye. Z k ró lestw em  stosuuki są  daleko scislejsze i już  bli- 
żói w g lądam y w  wszelkie d om ow e, gospodarsk ie  i adm in is tra­
cyjne żvcie, śledzim każdy  po jaw  duchow ego  życia. N are ­
szcie związki z K rakow em , z Galicyą przez jednocześn ie  udz ie ­
lone s w o b o d y  s ta ły  się zupełn ie  u ła tw ionem u Mamy w k a ­
żdej z tych części wiele  do nauczenia się i w iele  do p o z n a ­
nia. Zaczynając od najodleglejszych punk tó w , wymienić  w y-
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pada Petersburg. W  mieście tern mieszka kilkadziesiąt tysię­
cy Polaków, jest w  niem do 12,000 urzędników Litwinów. 
Tamże kształci się młodzież z tój części pochodząca. Cały 
nieoma) ruch umysłowy wileńskiego uniwersytetu przeniósł się 
do Petersburga. Życie to umysłowe znać należy. Odbija się 
ono po części w  Tygodniku Pelersburyskim , w mnogich dzie­
łach drukowanych tak w  Psterspurgu 'jak  i w  Wilnie. Dla te- 
go życzyćby należało, aby w  każdym powiecie trzymano po 
eksemplarzu tego dziennika, a do czytelni sprowadzano w szy­
stkie nowe dzieła A\ileńskie. Sfałszowana dy rekc ja  religijna 
i narodowa przez kilku zręczniejszych tam pisarzy, wywołuje 
oddziaływanie, które baczne oko w  wielu pismach spostrzedz 
może. Gwiazdy, które w  Kijowie wychodzą, a do których w sp ó ł­
pracownicy należą nawet z dalekich prowincyi (śp. Łada Za­
błocki z T> flisu pisywał), nie pow’inny być pominięte . Atoli 
najważniejszem jest zawsze Athenaeum. Kraszewskiego. W  o- 
statnich szczególuiej latach pismo to poczęło się odznaczać pod 
względem prawdziwych zasad religijnych. Litwa tak jest ma­
ło u nas znaną, że nie można dosyć wołać na ziomków, abv 
starali się bliżej ją poznać. Zaniedbywano ją  zawsze i dotąd 
zaniedbują. W każdym numerze Biblioteki W arszaw skiej są 
rozprawy o kodeksie Napoleona, a o statucie litewskim ani 
słowa. Litwini przechowali w  całej sile przywiązanie do na 
rodowego rozwoju. Mniej zawsze byli pochopnymi do chwy­
tania pojęć i zasad tak zwanej cywilizacyi zachodniej. D la te ­
go też nie królestwo, ale Litwa wydała największego naszego 
wieszcza. Z nićj wyszło odrodzenie narodowe literatury na­
szej, ona się też tak dzielnie do pokrzepienia wiary zawsze 
przyczyniała i przyczynia. —  Królestwo tak jest zbliżone geo­
graficznie i administracyjnie do Wielkopolski, że stósunki jego 
daleko bardziej są znane. Przecież dziwne u nas krążą przesą­
dy przeciw jego administracyi. Ktokolwiek ją  ipozna, jak i sądo­
wnictwo polskie, przestanie wierzyć jakoby, Prusy były tak 
w zorowo administrowanym krajem i widzi, ile Polska mo­
że zdatnych i równie pracowitych jak Niemcy dostarczyć u -  
rzędników. Życzyć należy, aby g łów ne czasopisma, szczegól­
niej Biblioteka i pisma gospodarsko administracyjne jak np. 
Roczniki rolnicze, były; u nas rozpowszechnione. W  króle­
stwie powieściopisarze nie są tak wiernymi malarzami obycza­
jów  narodowych, jakim jest n.p. jnieoszacowany Chodźko na 
Litwie; lecz mieszkańcy królestwa więcćj w  praktycznych za­
wodach zajęci, większy udział w  administracyi posiadając 
najtrafniej w yjaśniają sp raw y  tyczące się dobrego zarządu k ra­
ju, przemysłu i handlu. Należałoby nowsze rozporządzenia 
p raw ne  w  królestwie, również jak i administracyjne co do
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w łościan  z n a ć  dokładnie. K iedyśm y nic p raw ie  nie uczynili dla 
obznajmienia Galicy i z dośw iadczen iem  naszćiń co do u rz ą ­
dzenia s tosunków  w łościańsk ich ,  s tarajm yż się przynajmniśj 
w skazać ,  jakim  sposobem  one w p ro w a d z o n e  b y ć  mogą w  kró­
lestwie. bez takich w s trzą śn ięć  jak w  Galicyi. —

K raków  ma być  środk iem  lak n au k ow ego ,  juk to w a rzy ­
skiego życia. Jes t to jedyny  polski un iw ersy te t .  Nagle liczba w  nim 
uczniów ze 100 na 500 się podnios ła .  K raków  je s t  puuktem , 
w którym ed u k acyą  na jbardzie j polską dać  można naszym 
dzieciom. Jes t  to miejsce je d y n e  do zawiązania T o w arzy s tw a  
przyjació ł nauk .  Poznań  ma w p ra w d z ie  ludzi uczonych, a- 
toli nie  ma stolicy, nie ma ani w szechnicy , ani tak  licznego sta­
łego to w arzy s tw a  polskiego, ani polskiego teatru , ani tylu h i ­
s to ry czn ych  w spom nień .  T rzeba  w ięc  na  now o w  nim p o p ę d  
n au k o w y  obudzić ,  zespolić uczonych Wielkopolski i Galicyi wr to­
w a rz y s tw a  naukow e. Już  i na zborze  s łowiańskim  zw ró co n o  b a ­
czność na K raków , jako  na miejsce, k tó reby  najwygodniój z d a ć .  
się mogło na* kongres słowiański,  p od ob ny  pragskiemu. Z K ra­
kow a także religijne życie błogo się rozchodzi po ca łym  k r a ­
ju. Podobnież piśmiennictwo k ra jo w e  stanęło  tam na p o w a ­
żniejszej stopie jak  w e  L w o w ie .  Jeśli g dz ie ,  to w  K rakow ie  
b ęd ą  się mogli z jeżdżać  obyw ate le  i księża z Wielkopolski i Ga­
licyi; tam w reszc ie  i młodzież ze Szląska i z obu  P ru s  p rzy ­
b y w a ć  b ędz ie ,  aby w ojczystćj ćw iczyć się literaturze. Że w  K ra­
kow ie  o kilkanaście godzin  jazdy  od W a rs z a w y  odległym, naj­
lepiej nauczy ć  się m ożna s tosunków  i ruch u  um y s ło w eg o  k ró ­
lestwa, o tćm w zm iank ow ać  nie potrzeba.

Zapuszczając  się w  g łąb  Galicyi, p rzechodzim  na Ruś, 
w której mniej lub więcój d o tąd  w szędz ie  język  polski by ł  

je d y n y m  w y ra z e m  życia u m y s ło w e g o .  S łuszn ie  pragnęli Ru- 
sini, aby  n a ro d o w o ść  ich zakw itła  i a b y  się li teratura ich, któ­
ra  od kilku ju ż  w iek ó w  tylko w  p ieśniach żyła, dźw ignę ła  na 
now o. Atoli nie należało im p rzy jm ow ać  niemieckiój poręki, 
która w szelk ie  zaw iod ła  obietnice, i tylko niemieckie szkoły  
i u rzęd n ic tw o  narzuciła. P ow ód , jakoby  Rusini nie mieli języ ­
ka do ść  w ykszta łconego, jes t  niedostatecznym, a lbow iem  k a ­
żdy  w  Galicyi ruskiej u ro dzo ny  umie po rusku, a kto nie u- 
mie, w  kilka m iesięcy d ok ład n ie  może się go nauczyć. Ję ­
zyk ten zaś tak p o d o b n y  do polskiego, że szkólne książki pol­
skie od  razu  na rusk ie  tlóm aczyć można. Nie słusznóm jes t  
także  zaprzeczen ie  Polakom mieszkającym na Rusi g im nazyów  
polskich, n. p. Dominikańskiego w e  L w ow ie , a  postanow ien ie  
natomiast niemieckich. W ielką  j e s t  za p ew n e  sp r a w a  Rusi i nie- 
zamyka się w' Galicyi. A ustrya  j ą  w skrzes i ła  tak, j a k  inne sp ra ­
w y  słowiańskie  podniosła ,  lecz niechaj nie p rzypuszcza, aby

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i  —  VIII. 52
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się jój udało, tych obudzonych Słowian na Niemców przerobić, 
jako widocznie zamierza; i ów lew ruski na błękitnym polu, 
którego tak głaszcze, nie zechce stać się narzędziem niezgody 
między bratniemi słowiańskiemi szczepy, ani się uczyć będzie 
tćj niemieckiój mowy, którą mu narzucają. Sprawa” ta ruska 
na szczególną uwagę Wielkopolan zasługuje, i uczyć się jej 
pilnie im należy, albowiem od nich i od Krakowian riajwięcćj 
zależeć będzie zakończenie tej chwilowej walki, powstałej mię­
dzy dwoma szczepami na Rusi. Zaprzeczać narodowości ru 
skiój, jak to uparcie zrazu powtarzano w dziennikach lwo­
wskich, jak to nawet, uczyniono ,na zjeździe kurnickim, rzecz 
pogorszy, nie załatwi. Trzeba nam w  Rusinach szanować ich 
odrębną narodowość i nic im nie narzucać, nie dekretować, że 
tylko mają dyalekt odmienny. Widzim obok nas dwa narody 
dziwnie zespolone, Czechy i Morawy a jednak, Czechy sobie 
niepotrzebnie Morawów zraziły, że ich gwałtem wcielić chcia­
ły, tak iż w izbie morawskiej sto przeszło gło%ów było za 
odrębnością, a tylko kilkanaście za wcieleniem; a jednak aui 
obrządek, ani mowa ich nie różnią. Najlepszy sposób sobie 
Rusinów zjednać, jest najszczerzej im podać rękę, a nic im nie 
wmawiać. Lepiej im wytłómaczyć na ruskie poezye Boh­
dana Zaleskiego, powieści Czajkowskiego, lub nawet innych 
jak Grabowskiego, Oiizarowskiego, a więcej ich to zjedna, niż 
wszelkie w yw ody. Nie zapominajmy o Rusinach zatatrzańskich 
w  Węgrzech, o których dotąd wcaleśmy nie dbali. Jakąż 
wdzięczność okazywali Rusini gubernatorowi Zaleskiemu, że 
przed 20tu laty, gdy nikt o nich nie pamiętał, on pieśni ich 
pozbierał i w ydal pod imeniem W acława z Oleska. Zbieraj­
my ich powieści, ich muzyki. Dużo ich krąży na Wołyniu, 
na Padołu i Ukrainie. Skupmy te rozrzucone prace. Athe­
naeum  zawiera opisy obyczajów ruskich, które stawić można 
obok tak zajmującego opisu Ruskiego wesela. Dobra historya 
Rusi więcój ich do nas przywiąże, niż wszelkie zaręczenia. Za­
łożono we Lwowie M aticę ruską. Życzyćby wypadało, aby 
w Wielkićjpolsce na nią prenumerowano. Z założoną we Lwo­
wie Lipą slawiańską należałoby wejść w bliższe stosunki.

Nie można opuszczać Galicyi bez wspomnienia austrya- 
ckiego Szląska, czyli raczej obwodu cieszyńskiego. Jost to 
nader  miły polski kraik, w  którym się narodowość silnie obu­
dzą. Na czele tego ruchu jest Dr. Klucki i Stalmach. Nale­
ży do niego i katolickie i luterskie polskie duchowieństwo. 
W  Cieszynie jest gimnazyum ewangelickie. Dotąd tylko po nie­
miecku w  niśm uczono, teraz już i na ojczysty język zwracają 
uwagę. Organem tego życia umysłowego jest Tygodnik Cie­
szyńsk i, kosztujący 2 złp. na kwartał. Warto nań się zapisy-
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w ać i w sp ie rać  czytelnią w  Cieszynie. Lecz szczególniej pod 
w zg lędem  religijnym dosta rczać  im w y p a d a  d o b ry ch  polskich 
książek. Byli oni tak d ługo  obojętnymi na wszelki ruch n a ro ­
do w y , póki ich Czesi pod  sw ój zak res  wciągali,  lecz skoro 
magiczne o ich uszy  obiło się słow o, że są  Poldkami, nagle 
ożyli i jęli się odrodzen ia  narodow ego. Poezya n a ro d o w a  juz 
także u nich się budzi. Są  oni p rzy tem  i do ogólnej sp raw y  
słowiańskiej p rzyw iązan i ,  rozumiejąc b a rdzo  dobrze , że nie 
można d osyć  sił skupić  i nagromadzić, ab y  się op rzeć  n iszczą­
cemu w p ły w o w i  niemczyzny. Na zborze  pragskim odstąpili 
sekcyi czesko-s łow ack ię j ,  a do polsko-ruskiej się przyłączyli. 
Jedyn i też oni między nami przem awiali za uciemiężonymi S ło ­
w akam i w  czasie za ta rgów  madziarskich.

Piśmiennictwo.
Mowa księcia Adam a Czartoryskiego na obchodzie roczni­

cy listopadowej.
Od lat kilkunastu, d w a  razy  do roku, w  dzień 29  Listo 

p ad a  i w  dzień  3 Maja, książę  Czartoryski n a w y k ł  zab ie rać  
głos, jako p rezes  T o w a r z y s tw a  li terackiego polskiego w  Paryżu. - 
Za k ażdą  razą  p o w ia d a  s ło w o  sw o je  o w y p a d k a c h  św ia ta  
i one ze s tan o w isk a  polskiego ocen ia ,  z a w sze  dając  ś w ia d e ­
c tw o niezłomnej sw o je j  w ie rze  w  o d ro d zen ie  ojczyzny. P rz e ­
mówienia księcia C zarto rysk iego  są  w zo rem  po w ag i ,  m ia ry  i 
dobrego  sm aku. N a w e t  k ie d y  na  m yśl ja k ą  zgodzić się nie 
m ożem y, to ła tw o  nam sz lache tność  i zacną pros to tą  ja ­
k ie każde zdanie  cechują  u sz an o w a ć .  Szczególny w dzięk  
s ło w o m  księcia daje la n iezm yślona  tęsknota ,  która w  ludziach 
na schyłku  życia b ę d ą c y c h ,  zas łużonych  cierpieniami i w y ­
trw a ło śc ią  w  służb ie  uczciwćj choć n iefortunnej sp r a w y  p o ­
dw ójn ie  zn a k o m ity ch , u roczystej pow agi n ab ie ra  i znaczen ie  
każdej rad y ,  każdego s ą d u  podnosi.

Ostatnia m ow a  księcia Czartoryskiego w ysz ła  ju ż  z d ru k u  
w' Paryżu. P rzy toczym y z niej g łów nie jsze  u s tęp y :

„W ypadk i ,  od zy w a  się czcigodny m ów ca,  które od p o ­
c z ą t k u  teraźniejszego roku ,  podziwieniem, niepewnością ,  zgro- 
„ z ą ,  nadzie ją  napełniają  E u ro p ę ,  oddali ły  nas m ożna p o w ie ­
d z i e ć ,  o w iek  ca ły  od dni, w  k tó rycheśm y walczyli za ojczyznę 
„i dla niej rzucali drogie rodz inne  zagrody. P rzy  te raźn ie j­
s z y c h  po żarach  b łędn e  oguie naszych b iw ak ó w  i p o w stan ie  
„ lis top ado w e  traci na żyw ości farb, na w ażności w spom nień .  
„My jednak  wierni s tarym  uczuciom, nie chcieliśmy pom inąć  
„obchodu , k tórym  corocznie  odda jem y  cześć  minionym usiło-
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„w aniom  n a ro du  i pośw ięcen iu  i zgonowi tych, co przed  ośrn- 
„nastu  laty sw e m  b oh a te r s tw em  uświetnili u pad ek  na ro do w e-  
„go pow stania .

Znajdujemy dalej po rów nan ie  dzisiejszych europejskich  
w s trząśn ień  z pow stan iem  listopadowem . „U nas nie w ojna 
„ d o m o w a ,  są s ło w a  księcia, nie rozruchy  w e w n ę t rz n e  i spóle- 
„ czn e  dały  hasło  do bo ju ;  lecz św ięty  ob ow iązek  odzyskania 
„w y d a r te j  a na leżnćj nam dziesięcio - w iekow ój niepodległości 
„i osw obodzen ie  się z pod narzuconego, zbrzvdzonego  ja rzm a o- 
„bcych  . . . .  Zamknięci, osaczeni przez trzech potężnych w r o -  
„gów, pasu jąc  się z na jpotężnie jszym  z nich, który w  oczach 
„spokojnej E uropy  mógł sw o b od n ie  w szystk ie  sw oje  wojska 
„na nas zgrom adzić ,  sami, bez żadnej znikąd pomocy, w y t rz y ­
m a l i ś m y  bój p rzez  czas d w a  razy dłuższy, jak  ca łe  p raw ie  
„W łochy  przecivy rozstrojonej i upada jące j  Austryi. W p raw d z ie  
„mogliśmy d łużćj się utrzymać, mogliśmy n aw e t  zw yciężyć; n a ­
s z a  w tem wina, żeśm y upadli. Ale jakież k r w a w e  bitwy, ja- 
„kie wielkie klęski poprzedz i ły  nasz upad ek .  Historya, która 
„chętnie  pobłaża  winom, k iedy  przy  nich widzi rycerskie  czy- 
„ny, o dda  nam  sp raw ied liw ość .  P rzysz łe  pokolenia, czytając 
„o naś,  z chlubą dla n a rodu  zas tanow ią  się nad okolicznościa­
m i ,  co n a s  otaczały, p rz y z n a w ać  b ędą ,  że nasze pow stan ie  od- 
„now iło  św ie tn ie  w  E uro p ie  zapom nianą c hw ałę  ojczyzny, że 
„roznieciło polskość po całej przestrzeni naszego kraju, że ro z ­
b u d z i ł o  duch  n a ro d o w o śc i  w  plem ionach sław iańsk ich  i p rze ­
k o n a ł o  ich przez nasze s łow a, czego m ają się spod z iew ać  od 
„carskiego b e r ła  i jak  się od niego stale chronić  pow inny. To 
„w szys tk o  pow ie  historya, do której my już  należym y.11

Tu z w ra c a  się książę do obecnego  czasu  i z p ew n ą  go- 
r yczfb goryczą , jakiej nie naw ykli  u niego napo tykać  emigranci, 
jej p ra w d z iw e  w  obec kraju położenie  odsłania. „Nie myślmy, 
„w o ła ,  aby  biedy, rezy g n ac ja ,  stałość, ofiary emigracyi, w resz- 
„cie niektóre rzeczyw is te  przysługi od dan e  przez nią sp raw ie  
„ojczystej, m iały  teraz jój z jednać  szczególną pam ięć  i w s p ó ł ­
c z u c i e .  N a ro d y  ró w n ie  ja k  monarchow ie , ja k  i partykularn i’ 
„ ła tw o  zapominają  o n ieprzy tom nych  i nie dba ją  wiele o w sz y ­
s t k o ,  co ju ż  minęło. Taki jes t  los rzeczy  ludzkich. Dla oze- 
„goż nie b y łb y  n a szy m ?  A by  go uniknąć, trzeba  by ło  uie popaść  
„ w  pospolite ludziom w iny  . .  . należało w y s taw ić  w  emigraevi 
„g o d n y  poszanow an ia  obraz  sforności, zgodj',  sensu, um farko-  
„w an ia ,  w yrzeczen ia  się w aśn i osobistych . .  . Dalekośmy odsta- 
,,li od p od ob ue j ,  nie ła twej w p ra w d z ie  doskonałości, jedni wię- 
„cój, d ru d z y  mniej. Niech każden  siebie i drugich sumiennie 
„i bezstronnie  osądzi. Kraj ju ż  nas osądził i osądził su ro w o .“ 

N apotykam y dalćj ogólniejsze uwagi: „Biada w szędz ie  tym.
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„którzy z pory, co nadzieją ludom  błyskała ,  wycisnęli dla nich 
„truciznę, m ord y  i upad ek .  Biada na now o tym, co w stolicy 
„ch rześc iaństw a  skalali się niew dzięcznością  dla świętego d o ­
b r o c z y ń c y ,  k tóry  z t ronu  kościoła p o w szed n ieg o ,  p ierwszy 
„ w  imieniu religii b łogosław ioną e rę  wolności i sp raw ied liw o ­
ś c i  narodom  chciał o tw o rzyć .“

,,Za wielkie niegodziwości, O patrzność  zesłała na naszych 
,,o p ra w c ó w  też sam e klęski, któremi nas gnębili i zesłała  je  
„z nadmiarem . S traszny  to znak wieoznój sprawied liw ości!  
„Kara z nas  sp ad ła  p iorunem  i sroższa na nich; nie cieszmy się 
„złośliwie z ich nieszczęścia (przynieść to m oże zbaw ienie  tym 
„ ludom ),  ale zaklinam, p o p ra w m y  się sami, aby  kara  sroższa  
„ z n o w u  na n as  się nie zwróciła. Może Bóg (taka była moja na­
d z i e j a )  może Bóg dozwoli, że cali w y p ły n iem y  z p o w szec h n e ­
g o  rozbicia, z potopu spó lecznego  i duchow nego , k tórym  ka- 
„ ran i są ci, co się od niego odw racają .  Może tak, wciąż ro i-  
..łem sobie, sk o rzys taw szy  z nauk już  i cudzym  kosztem na­
b y t y c h ,  i pa trząc  na w zras ta jące  zamięszanie dokoła, my pier 
„w si  staniem przy  spo łecznym  p o rząd k u  i wolności, a m ę­
c z e n n i k  między ludami, zbolały o d d a w n a ,  opuszczony , potw a- 
„ rzany  od innych, da  im teraz p rzy k ład y  mężnej przezorności, 
„silnćj zgody, u m iarkow an ia ,  słuszności, w ia ry  religijnej i m ą­
d r o ś c i .  Boże daj, aby  to co się zdaje n iepodobnóm  i zbyt 
„dalekiem od smutnej rzeczywistości, Boże li tościwy daj, aby  się 
„ziściło cudem  twojej łaski! . . .  My byliśmy i jes teśm y jeszcze 
„ zew n ą trz  palących się ognisk ruchu, co innych p rz ew raca  i po- 
„ ż e ia  . . .  Nie rzucajmy się na oślep i sam ochcąc w  obcy bez­
d e n n y  o d m ę t ;  lecz raczej korzysta jm y z chwil, w  p o ró w n a ­
n i u  spokojnych, aby  się cierpliwie a spiesznie ile można u sie­
b i e  urządzać ,  upamiętać, po jednać , o b w a ro w a ć  i w zmocnić na 
„p rzysz łe ,  może bliskie, n ow e  koleje."

„K ażden  naród  je s t  sp r a w c ą  sw ojego losu. Nie szukajm y 
„zasadczych  ś ro d k ó w ,  gdzie ich nie znajdziem, gdzie w iemy 
,,/, dośw iadczenia ,  że ich nie ma. Dla rozstrojonych, b e z w ła ­
d n y c h ,  bez arki spojenia, żadna  pom oc nigdy i znikąd nie n a ­
d e j d z i e .  Nasza je d y n a  nadzieja, b ąd ź m y  o tern mocno prze- 
„konani, jes t  w  Bogu i w  nas sam ych; to je s t  w  w łasny m  roz- 
„sąd ku ,  roztropności i cnocie. Bez nich, bez ich czujnój opie- 
,,ki i skutecznego działania, Polska nie w y rw ie  się z p rzepaści 
,,i w  niej zniknie na reszc ie ."

W spom ina  m ó w ca  o w alce Madziarów ze S taw iauam i i 
mieni ją  'Zgubną. dla stron obu, pomocną tylko dla ich w ro­
gów. D odaje polem „C óżkolw iekbądź, pamiętajmy, że nasz los 
„ jest teraz z konieczności ściśle zw iązany  z losem lu dó w  je ­
d n e g o  z nami ro d u  i że w  nich tylko znajdziem siłę i wię-
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„ksze bezpieczeństwo i gotową zawsze stałą bratnią szczerość, 
„która od nas wymaga równych usposobień.11

Ze wzruszeniem przeczytaliśmy wyrazy na końcu umie­
szczone: „W yznać mi przychodzi, rzekł książę mowę swoję za­
m y k a ją c ,  iż mój instynkt, nie wiem czy się sprawdzi, prze- 
„czuwać mi każe, że dziś, do w as tu zgromadzonych, po raz 
„ostatni mowę obracam. Jakiekolwiek przeznaczenie każdego 
„z nas czeka i gdziekolwiek potem się spotkamy, jak po w oj-  
„nie przyjaźń zazwyczaj łączy towarzyszów broni, tak niech 
„i dla nas wszystkich pamięć przebytych razem cierpień dłu 
„giego wygnania, ułagodzi przeszłe między nami nieporozu­
m ie n ia  i pozostanie na przyszłość węzłem czułego współczu 
„cia i wzajemnej przychylności.11

Dwa kazan ia  ks. Semeneńki. —  Ogłoszono drukiem 
w Paryżu dwie kościelne mowy ks. Piotra Semeneńki, ze wszech 
miar zasługujące na uwagę rodaków. Pierwsza miana u ś. Ro 
cha w  dniu 29 Listopada, w obec licznie zgromadzonych w y ­
chodźców polskich, nosi nap is : O powołaniu i posłannictw ie 
Polski. Drugą tenże sam kaznodzieja powiedział na obchodzie 
żałobnym po ś. p. Edw ardzie Jełowieckim (11 Grudnia roku 
zeszłego).

Ks. Semeneńko nie posiada w ym ow y płynącej ze źródła, 
tćj wymowy, która przekonywa pociągając i wielowładnie wyru­
szeniami rządzi; więcej powiemy, myśl jego wewnątrz silna, ja­
sna, w ścisłe ogniwa spleciona, z trudem i pewnem wahaniem 
się na wierzch się wydobywa. PrzedeW'szystkiem jest troskli- 
wy, czyjjnastępslwa wskazując, żadnej z przyczyn nie pominął: 
dla lego daleko w ognisku wszech rzeczy szuka punktu w yj­
ścia. Musi potem przyspieszać biegu, by stanąć w porę za­
mierzonego kresu. Cóżkolwiekbądź, natchnienie kaznodziei jest 
nieomylne, czyste, p raw dziwe; zdania zaś jakie ogłasza, do zba­
wiennych pobudzić winny rozpamiętywam

Chcąc dać poznać pierwsze szczególniej kazanie, nie dość 
przytoczyć kilka w yjątków; raczćj żeby ciąg rozumowania za­
chować, skróconą treść umieszczamy.

„Będę mówił do was, czerń był nasz naród w swojem ż.y- 
„ciu i istnieniu. Zacznę zaś mowę moją od głównego pytania, co 
,,to jest życie człowieka, a tern samem, co to jest życie naro 
„ d u ? —  Życie człowieka na tej ziemi jest walką, jest bojem, 
J e s t  żołnierstwem. Lecz jaką walką, lecz jakim bojem? Nie 
,,ma wątpliwości, że ta walka je s t  między dobrem a złem. 
„Lecz co to jest dobre, lecz co to jest z łe? Oto zawiasy, na 
„których się całe pytanie o b r a c a . . . .  W  dzisiejszych czasach
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„różnica między dobrem a ziem jest codziennie podkopywana 
„przez szatańskie wymysły, tdzie o to szatanowi i całej cze­
r e d z i e  zwolenników jego, aby zupełnie zatrzeć różnicę mię- 
„dzy ziem a dobrem, aby złe przestało w ydaw ać się tem, czem 
„jest, a przez to ludzie stracili wstręt ku niemu. Przeto w o -  
,,ła i obwołuje przez służebnych filozofów swoich, że złe jest 
.„to tylko chwila pewna, że nie jest nic ostatecznego, że jest 
„to tylko przejście ze stanu początkowego do stanu ostateez- 
„nego wszechrzeczy; że złe jest w praw dzie  z łem , ale tylko 
„przechodnórn i które koniecznie na dobro zamienić się musi. 
„Złe, powiadasz, jes t  tylko przechodne? Lecz powiedz, czemże 
„jest złe? Złe, powiadasz, jest zaprzeczeniem dobrego. A więc 
„czemże jest dobre?  Dobre, mówisz, jest sam byt, to co jest, 
„sam Bóg. A więc powiedz mi, proszę: to zaprzeczenie dobre- 
„go zkąd się bierze, czy z samego bytu, z samego Boga, czy 
,,z po za niego? Tu szatan odpowiada, że z Boga; tu każda 
„b łędna nauka obwieszcza, że w  samym bycie jest nicestwo, że 
„w  samem twierdzeniu jest zaprzeczenie, że w samem dobrem 
„jest zle; czyli innemi słowy: ponieważ zaprzeczenie i złe jest 
„szatan, twierdzi tedy, że w  samym Bogu jest szatan i że sza- 
„tan nic innego nie jest, tylko synem boży m, drugą osobą Trój- 
,,cy Przenajświętszej.  Oto jest nauka, która dzisiaj po świecie 
„biega . . .  Inna je s t  zupełnie praw da katolicka. Ta prawda 
„naucza, że nicestwo jest w  bycie, albo raczćj, że może być 
„w  bycie, ale nie w  samoistnym, tylko w udzielonym: że za­
p r z e c z e n ie  może być w  twierdzeniu, ale w  odbitem tylko; 
„że złe może być w dobrem, ale tylko w zajeżnćm i począ­
t e k  mającem. Jednćm s ło w e m : nauka katolicka twierdzi, że 
„oprócz Boga, który jest samym bytem, samem twierdzeniem, 
„samem dobrem, są inne istoty z siebie nie mające ani bytu, 
„ani twierdzenm, ani dobra i mające tylko byt udzielony, pra- 
„w dę  odbitą, dobro użyczone; czyli że jest Bóg stworzyciel i 
„są istoty u tw ory  i że nie w  Bogu, ale tylko w  tych ostatnich 
,,może mieć miejsce nicestwo, zaprzeczenie i złe . .  . .“

„Rozum ludzki na tem się cały zasadza, że widzi p rzy­
c z y n ę ,  że widzi skutek i że widzi związek, jaki zachodzi mię- 
„dzy  przyczyną a skutkiem. Jest to lak nazwana lub tak na- 
„zwać się mogąca zasada przyczynności . . . .  Otóż ta zasada 
„przyczynności niczćm innem nie jest, jedno zasadą stworzenia. 
„Aby wyrazić zasadę przyczynności, wówimy: każda przyczy- 

na ma swój sku tek ; chcąc wyrazić samą zasadę stworzenia, 
„odnosimy wszystko do pierwszej przyczyny i równem  pra- 
„w em  mówimy: pierwsza przyczyna  sprawi/a w szystkie sku­
t k i ,  czyli że Bóg stworzył świat. Odejmiej tę zasadę, a nie ma 
„rozumu ludzkiego. Teraz widzicie, jakiem p raw em  oni fał-



—  416  —

„szyw i nauczyciele śmieją zaprzeczać zasadę stworzenia i w \ -  
„rzekłszy, że Bóg świata nie s tw orzył, tw ierdzić, że św iat sain 
„się stał, albo raczej, że jest stającym się Bogiem . . .  Podobnie 
„tw ie rdz ić , jest to zabijać samże rozum . . : Pozostaje w yc ią - 
„gnąć wniosek, któregośmy szukali. Wiemy, że Bóg jest samo 
„dob ro  i że w  nim nic złego nie ma; wiemy, że przeciwnie i- 
„stota stworzona sama z siebie nic dobrego nie ma; atoli jak 
„ma byt udzielony, tak mieć może i dobro użyczone. Skoro 
„zaś mowa jest o istocie rozumnej, lakićj stwórca byt daje bez 
niej w oli, ale dobro za je j zezwoleniem. Jeśli ta istota dobro 
,,Stwórcy przyjm ie, staje się ono je j własnem dobrem, jeśli 
„odrzuci, staje się jć j złem. Złe w ięc niezem innem nie jest, 
„ty lko  dobrem odrzuconem przez istotę i które w  nićj zo- 
„staje jako zle.“

Cały ciąg rozumowania zebrał kaznodzieja w  ściślejszą 
całość i w  przypisku zamieścił. jNa kazalnicy w  len sposób 
przeszedł do' w łaściwego sw^ego przedm iotu:

„Ponieważ, jak w idzieliśm y, życie jest walką między ziem 
„a  dobrem, możemy tedy już  w iedzieć, na ozem zależy życie 
„a w ięc zbliżyć się i obejrzeć życie narodu naszego. Zapa­
l i l iś m y  pochodnię u bożego ogniska: z nią w  ręku śmiało 
„zstąpić możemy do pieczar podziemnych, w  których prze­
s z ło ś ć  naszego narodu zamknięta, aby ztamtąd wvnieść na- 
„ukę na czas teraźniejszy.4‘

„Jak inne narody, tak stw orzył Pan Bóg i naród polski. 
„A le  go szczególnemi lask i przed innemi obdarzył. Jak wie- 
„ lu  innym narodom, tak i polskiemu Pan Bóg da't byt, byt o- 
„sobny, narodowy, silny, dzielny. Ale polskiemu przydał 
„ i  w  malej innych liczbie udzielił praw dę swoją świę- 
„tą, która ten byt oświeca; przydał dobro  swoje boskie, któ- 
„re  ten byt ogrzewa, zapładnia i tcha weń życie. . . . Czło­
w ie k  i naród żyje słowem  z ust Bożych pochodzącem. To 
„zaś słowo boże jest dwojakie, jedno dla rozumu, drugie dla 
„serca. Rozumowi przedstawia się jako prawda, a sercu ja- 
„ko  dobro. Ztąd dla rozumu jest w iara, a dla serca przyka­
z a n ie . I to słowo boże, które tym sposobem jest konie- 
„cznem życiem naszem, nie kto inny jest, jedno sam Chrystus 
„Pan nasz, Bóg błogosławiony na w ieki, k tó ry  w łaśnie o so- 
„b ie  pow iedział, iż jest drugą prawdą i żywotem. . .

„Chrystus Pan w yb ra ł nasz naród na ucznia swego, 
„w z ią ł go bez żadnych zasług jego z czystej łaski i m iłości 
„sw o je j, w z ią ł tego grubego poganina, to surowe dziecko 
„na tu ry  i otarłszy go na chrzcie św iętym  z b rudów  jego, u - 
„ra tow ał, w p row adził do szkoły bożćj, by go w nićj wyeho- 
„w ać na syna bożego. Odtąd napawał go czystem światłem, 
„nauk i sw ojćj, to jest p raw dą swoją, sobą samym, zą porno-
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„cą  kościo ła sw ojego  na ziemi, w  którym  m ieszka jako  w  p rz y ­
b y t k u  sw oim . . . • G dybym  chciał w szystko  w sp o m in ać , co 
',P an  Bóg uczynił, abyśm y w  w ierze  pozostali, s łó w b y  mi nie 
„w y s ta rc z y ło  na  opow iadanie , a cóż dopiero  na dziw ow anie 
„się  tak w ielk iem u m iłosierdziu  bożem u. . . .

„D obrem  bożem  są  jego  przykazan ia  w p ro w a d z o n e  w  ży- 
„cie. A le ani cz łow iek , ani n n ró d  m ocą w ła sn ą  p rzykazań  
„tych  w ykonać nie m oże: trzeba  n a  to łask i bożej. . . . Pod 
„działaniem  d o b ra  bożego cz łow iek  pow oli w stęp u je  na w y ­
s o k o ś ć  sob ie  nie przynależną, ale sobie p rzeznaczoną, coraz 
„ściślej łączy  się z B ogiem ; i k iedy C hrystus stanie się całem  
„życiem  jego , w te d y  niejako człow iek  w en  się przem ienia, 
„choć  osobistości nie traci, i s ta je  się synem  bożym . Oto jest, 
„bracia  moi, w ielkie p rzeznaczen ie , do k tóregośm y pow ołan i, 
„m y C hrześcianie. P ow ołan iśm y, ab y  się w  nas C hrystus po- 
,.w tó rzy ł, aby  się w  nas u ro d z ił i p rzy szed ł do d o jrza ło śc i: 
„pow ołan iśm y , ab y  każd y  z nas został B o g iem -cz ło w iek iem , 
„n ie  w  moc w łasnego  p rzy rodzen ia , jak  b luźnią lilozotow ie, 
„ale p rzez  ła sk ę , p rzez  działanie C hrystusa w  nas, k tó ry  je -  
”den  je s t p raw d z iw y  —  z p rzy ro d zen ia  sw ego  Bogiem  i czło- 
„ wiekiem . Do tego pow ołany  je s t i k ażd y  n a ró d  c ln ze sc ian — 
,,ki, p o w o łany  je.-t i n a ró d  polski, p o w o łan y , ab y  C hrystusa 
„p rzy ją ł w  siebie i stał się na ro d em  b o g o -c z ło w ie c z y m . Ta- 
„k ie  p o w o łan ie  spełn i nasz  n aród  w  p rzec iąg u  w iek ó w .“

„W ielkie w ysokie , nad ludzkie  je s t pow ołan ie  n a ro d u  nasze- 
„g o ; to też w ielkie, w ysokie, o d p ow iedn ie  d a ł m u C hrystus 
„P an  posłann ic tw o  na ziemi. . . . P an  Bóg nic innego na zie- 
„m i nie zam ierza, jed n o  panow an ie  p ra w d y  i d o b ra  sw ego, 
„p rzez  co ludzi p row adz i do sw ego  k ró lestw a  niebieskiego. 
„To rozsze rzan ie  sw ego  k ró lestw a uskuteczn ia  p rz e z  sw ój ko- 
„śció ł, ale kościołow i ku pom ocy sto ją  ludzie i n aro d y . Sko- 
„ro  w ięc Pan Bóg jak i n a ró d  w y b ie rze , aby  jego  potężnem  
„s ta ł się narzędziem , uczyni go w p rz ó d y  dzieck iem  sw o- 
„jćm , a potem  go opa trzy  w  rad ę , w  siłę, w  dzielność i 
„w szy stk o  m u d a  do ręki, ab y  dzia ła ł sku teczn ie  i p a n o w a ł 
„szczęśliw ie. T ak  postąp ił z n a rodem  polskim . . . . Jak  d łu- 
„gi i szerok i w schód  E u ro p y , ja k  daleko  zab ieg ły  sław iansk ie  
„plem iona, od A dry a ty k u  do m orza B iałego, od  B ałtyku do 
„C zarnego i dalej, w szystko  to joko p raw o  i s łu szn e  ducho- 
„ w n e  dziedzictw o synow i sw em u , n a ro d o w i polskiem u, o d d a ł 
„Bóg i Pan nieba i ziemi. Nie p rzem ocą, nie podbo jem , nie 
„n ew o lą  m iał to  polski n a ró d  o trzym ać, ale p ra w d ą  i sp ra ­
w ie d liw o ś c ią ,  a le d o b rem  i m iłością. D obrow oln ie  m iało się 
„to w szystko  zeb rać  i skup ić  po d  p raw o  Polski, k tó re  b y łe  

Przegląd Poznański. — VIII. S3
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„praw em  bożem  i chętnie, spokojnie, szczęśliwie, utw orzyć 
„jedno piękne, a miłe Bogu spółeczeńslwo. W szystko się też 
„brało  ku temu. . . Jak pięknie Litwa wcieliła się w P o lskę! 
„Jak prześlicznie ziemie ruskie w lały się do tej swojej ducho- 
„wnćj ojozyzny. . . Jaki to czyn Bogu miły, tyle tysięców ty- 
„sięcy ofiar na Rusi od greckiej przew rotności ocalić i do mat­
c z y n e g o  łona kościoła powszechnego przytulić. I w ydał na- 
„reszczcie Pan Bóg całą w ielką Moskwę w ręce swoich w y b ra ­
n y c h ,  oddał ją  w  moc naszą, a oddat nam ją  na to, abyśm y 
,,z nićj to samo zrobili, co i z tamtych. . . . Ale nietylko tak 
„w zniosłem  posłannictwem uzacnił Pan Bóg naród polski; w ło- 
„żył na niego inny jeszcze obowiązek, przyodział go innym u- 
„rzędem  niemnićj wysokim i niemniej szlachetnym. Nie tjlko  
„zrobił z niego króla i pana, ale kazał mu jeszcze być bochate- 
„rem  i męczennikiem. Ten naród w ybra ł PanjBóg ze wszystkich 
„chrześciańskich narodów , aby piersią sw oją zasłaniał kościół 
„Jego święty. I praw dziw ie męztwo polskie je s t darem  z nie- 
„b ios; takiego m ęztw a na świecie nie było. To tóż ile to ra- 
„zy szabla polska Chrześciaóstwo ocaliła! Ile razy, zacząwszy" 
„od bitw y pod Lignicą aż do zw ycięstw a pod W iedniem, 
„narodzie polski! nazw ano ciebie przedm urzem  Chrześciańslwa. 
„Tak jest, pierś twoja była tćm przedm urzem  a szabla najle- 
„pszą jego zasłoną. Pod cieniem twojej opieki mieszkał bez­
p ie cz n ie j kościół boży, krzew iła się wiara, rozwijała się wie- 
„dza, w pajała się obyczajność, tw orzyło się społeczeństwo, 
„w zrastało  dzieło boże. Tyś to w szystko zasłaniał, narodzie 
„polski! Zyskałeś wieczystą sław ę w  spełnieniu tego urzędu 
„i nikt ci tego w aw rzynu  z czoła nie zdejmie. Ale co mnie 
„w  tem najbardziej porusza to, że tak czyniąc spełniałeś u- 
„rząd  miłości. S taw iłeś zdrow ie twoje, niosłeś twoje życie, 
„przelew ałeś k rew  tw oją za wszystkie tw oje bliźnie narody. 
„O dkąd krew  Chrystusa w płynęła w  żyły twoje, o narodzie 
„polski! odtąd, jak  Chrystus, krw i twojój nie przestałeś za bra- 
„ci przelew ać. I jak dopełniałeś miłości bożej, szerząc jego 
„p raw dę na ziemi, szczepiąc tu jego królestwo i panow anie, 
„tak dopełniałeś miłości bliźniego, staw iąc za wszystkich b li- 
„źnich duszę twoją. . . Narodzie polski, oto czóm ciebie Bóg 
„uczynił. , . .  “

„Ale jakże odpow iedział naród polski tej wielkićj myśli 
„bożćj nad sobą? . . . .“

„O strażniku dom u pańskiego, narodzie polski! dla cze- 
„gożeś opuścił twoje m iejsce? dla czegożeś zszedł z twego 
„stanow iska? Cóż ci odjęło tw oją moc i chw ałę? cóż cię 
„w trąciło  w  tę nędzę i hańbę?  . . Narodzie polski, chcesz 
„w iedzieć przyczynę tego? . . Oto w zgardziłeś nieocenionym



„darem bożym, wzgardziłeś samym Bogiem. Zgrzeszyłeś ro- 
, 'zumem i sercem, rozumem przeciwko prawdzie bożej, se r ­
c e m  przeciwko woli bożćj. . . Chodziłeś się kłamać Malocho- 
, wi paryzkiemu, a dziś się kłaniasz berlińskiemu Baalowi. 

Przeszedłeś na wiarę pogan i bijesz czołem przed ich baf- 
’’wanami. . . Obróciłeś się do wszystkiego, czego ciało żąda 
'i wtedy sam węzeł święty małżeństwa został poszarpany, 

’’obróciłeś się do wystawy, do zbytków; do wszelkiej próżno­
ś c i  która oko łudzi i głowę zawraca i w tedy utratnosc i ma­
r n o t r a w s tw o  miary nie znały. Żeby zaś temu wszystkiemu 

wvstarczyc, przydałeś grzech do grzechu, uciemiężenie chło 
nów. . . Ta sama próżność i duma twoja popchnęła cię 
’i do innego niemnićj ciężkiego grzechu, do upośledzenia ca- 
”łego rodu braci twoich Rusinów —  Unitów. O narodzie 
’’mój, opuściłeś Chrystsa, a poszedłeś za ciałem i światem.

Kazanie kończy się gorącóm wezwaniem do powrotu na
drogę wiary. . ... ,

Na wszystkie prawdziwe, zdrowe, zbawienne myśli mó­
wcy kościelnego zgadzamy się zupełnie, — jeżelibysmy mieli 
tu i owdzie uwagę do zrobienia, to tylko nad zewnętrznem 
ich oddaniem, któremu często, mimo rzeczywistej siły i piękno­
ści wyrażeń, miary, właściwości, oględności i smaku brakuje.

W  mowie pogrzebowej kaznodzieja na wstępie silnie szki­
cuje obraz naszych czasów, które trudnoby w ydały  wielkich 
ludzi, albo owe dusze wybrane , ja k ie  naśladować obowiązkiem, 
j e s t  a chwalic potrzebą. „Kto, powiada, przez takie spółe- 
, czeńslwo cały przejdzie, kto przez te g r u b e  ciemności blask 
’ swojej wiarv, a przez tę śmierć mrożącą ogień miłości nie 
’’tknięty przen iesie ;’ kto nareszcie to życie wiarą i miłością 
"wielkie, równie wielkim zgonem uwieńczy, ten jest rnąz wiel-
” ki, ten godzien pochwały.11 . , . „

Bardzo piękny jest ustęp o wpływie wychowania. L a ­
tamy w  nim: „Przez c a ł y  c i ą g  wychowania człowieczego, póki
„jeszcze serce jego jest wolne, póki się nie przechyliło na tę 

lub na ową stronę, spierają się o to jego serce dw ie  miłoscie, 
„każda ciągnie ję w swoją stronę: tu miłość boza a tam 
„miłość własna. Długo ta walka się toczy, tak długo, jak dłu o 
„ rw a  wychowanie człowieka, jak długo człowiek do dojrzało 
„ści nie przyjdzie, i to zapewne nie prędzój następuje, Ja 0 
.koło tego wiekuj w  którym i Chrystus Pan podobną walkę 
przypuścił na siebie i pozwolił siebie kusić szatanowi. . .
Cóż czyni przez ten okres życia swego człowiek, ten mło­
dzieniec jeszcze wolny, zawsze atoli ten wychowamec w ie ­
czności? Oto człowiek w tedy  nie ma jeszcze celu, bo cel 
,dopiero miłość daje, bo celem staje się to, co kochamy, a
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„i
„ t

,c z ło w iek  póki m ężem  nie zo sta ł, je sz c z e  n ie m a m iłości, w iec  
,1 celu  nie m a. Czym  przeto, co  se r ce  w o ln e  i celu  przed so ­
bą m em ające c zy n ić  m oże. Jeże li je st  próżne i p ło ch e  

„ czy n i p so ty  i g łu p stw a ; je ś li je s t  zacn e  i sz la ch etn e, żyje  p rzy ­
j a ź n i ą  i m iło śc ią  lu d zi; w  każd ym  razie sa m o lu b stw a  i so b ­
ak o  w s tw a  m e zna, ale p o ś w ię c a  s ię ;  z w ła sz c z a  w  tym  razie, 
„ k ie d y  je st  sz lach etn iejsze , oddaje  s ię , w y le w a  s ię  dla innych , 
„ w te d y  tylko s z c z ę ś l iw e , k ied y  kocha i je st  k o ch an e, w te d y  
„ n a jszc zę ś liw sz e , k ied y  się  p o św iec ą . To czy n i c z ło w iek  kie"- 
;>dy je sz c z e  se r ce  m a w o ln e  od m iłości. On i w te d y  kocha  
„taką to potrzebą dla niego je s t  kochan ie  I i n a w et na p ozór  
„ k o ch a  w ięce j, niż k ie d y k o lw iek , z d a w a ło b y  się , że  w te d v  
„ty lko  kocha że  w te d y  tylko w  je g o  sercu  m iłość  p rzeb y w a . 
„A le  to b łą d ! To m e je st  m iło ść , nie! Bo m iło ść  p raw d zi-  
;"u  je st  m eprzem ienn a, a tam ta co  pora się  zm ien ia ; in iłosć  
p r a w d z iw a  je s t  w ieczn a , a tam  trw a  n ajw ięcej tyle,' co  z a -  
Pa* m ło d z ie ń c zy ;  m iło ść  p r a w d z iw a  i to jśj istotna cech a  
coraz  bardziej rośn ie , coraz w ięcój s ię  w zm a g a , coraz g o rę­
cej s ię  pali: a  tam ta up ada, niknie i ga śn ie  w  m iarę sw o jeg o  

,trw an ia , aż póki nie zg a śn ie  zu p e łn ie . A  w ię c  tam ta lfie 
j e s t  m iło ść  tylko jej b ły sk o tn y  pozór. Jed n ak że  i taka m i-  
„ je st  d ob ra , je s t  on a  z a w sz e  p rzygotow an iem  i szk o łą
„ se r c a  lu d zk iego . . . O na p ierw sza  m iło ść  stan ic  s ię  z łą  i 
„han ieb ną, je że li druga  m iło ść , której s ię  tam ta b ę d z ie  inusia-  
„ ła  pod d ać , b ęd z ie  m iło ść  w łasna; a le  z n o w u  stan ie się  św ię -  
„tą  i za cn ą , je ś li ta której s ię  p o d d a , b ę d z ie  m iło śc ią  b o ż ą .“ 

O p ow iad a  kaznod zieja , jak E d w a rd  J e ło w ick i, który się  
Y  j  • Ur,o d z ił’ po  uk oń czen iu  sz k ó ł k ra jow ych , pojechał
do W ied n ia  do sz k o ły  in ż y n ier ó w , jak za p o w ro tem  zo sta ł  
ob ra n y  m arsza łk iem  p o w ia tu  Iła jsyń sk iego  i jak  w  r. 18 3 1 
z o jcem  i braćm i sta n ą ł w  szereg a ch  p o w sta n ia  n a ro d o w eg o  
na l  odolu . S ła w i je g o  m ęztw o  w  licznych  utarczkach  i d o ­
daje: „ W id zic ie , do  jakich c zy n ó w  zapaliła go  m iłość  o jczy ­
z n y ,  a ta m iło ść  o jczy zn y  n iczem  iun em  nie j e s t ,  ty lko oną  
„ m iło śc ią  z ło żo n ą  w  sercu  m ło d z ień czem , oną m iłością  do lu- 
„dzi, która k ied y  so b ie  zec h c e  najp iękn iejszy  i najszlachetn iej­
s z y  p rzed m iot w y b r a ć , staje s ię  m iłością  o jczyzn y . W tedv  
„to  se r ce  rozszerza  się  nad m iarę i nie ma p o św ięcen ia  n ie  
„m a oliary, k tóraby je  co  k o sz to w a ć  m iała“.

W  n ie w ie lu  s ło w a c h  w zm ianku je m ów ca  o pracach  
E d w ard a J e ło w ick ieg o  na w y g n a n iu , ja k  się  n ie p rzesta ł  
u czyc, jak  w  r. 1841 w  w ielk iej w y p r a w ie  m arszałka Bu- 
-e a u d  w  A lg e iy i,  Francuzom  to w a r z y sz y ł i jak w  końcu  
°  jiI n n ilc sc lf  Bona- o W krótce jeg o  u m y s ł, p ra w i, p o -  
„ zn a t Koga w  dostateczn ej m ierze , jego  serce  za sm a k o w a ło

I
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„ostatecznie w  bożój miłości; i ju ż  od tąd  odepchnął w szelką 
„inną miłość, chcę pow iedzieć , miłość w ł a s n ą , która go także 
,.do siebie ciągnęła i już  nie znał innćj, okrom miłości bożej.“

N ajw ażniejszą część  kazania s tanowi u s tę p ,  w  którym 
jes t wymieniona cnota polityczna zmarłego i dane  określenie 
cnoty politycznej w  ogólności. Jeśli w  zastosow aniu  p ry ncy ­
p iów  do  szczególnego p rz y p ad k u ,  ja k  to zaraz pow iem y, nie 
zupełn ie  jednego  jes teśm y z m ów cą  zdania , na pryncypia sa ­
m e (zas trzegając sobie kilka małych odcieni)  chętnie się zga­
dzamy.

„Cóż j e s t  cnota polityczna? pyta się kaznodzieja. -Na- 
„p rzó d  cnota jes t  to czynienie z miłości bożej tego, co Bóg 
„chce i rozkazuje. Cnota ted y  polityczna je s t  to czynienie p u ­
b l i c z n e  w  sp o łeczeństw ie  tego co Bóg rozkazuje. Ale cóż 
„rozkazuje  Bóg? Oto co Bóg rozkazuje ,  tego naucza  kościół 
„św ięty . Cnota te d y  polityczna jes t  publiczne spełnianie  
„ w  społeczeństw ie  tego, co Bóg p rzez  kościół święty naucza 
„i rozkazuje, co p rzezeń  podaje  jako  p ra w d ę  i dobro . Pytam 
„się teraz, czy jes t  po za kościo łem p ra w d a  i dobro  ? Czy 
„Pan Bóg gdzieindziej rozkazy  sw o je  w y d a je ?  Śmiało o d p o ­
w i a d a m ,  że n i e   P ow iedzcie  mi, p roszę : czego potrzeba
„ n a ro d o w i do życia, czego potrzeba  sp o łe czeńs tw u?  Potrzeba 
„ d w ó c h  rzeczy : p o rząd k u  i spraw ied liw ośc i z góry, rów ności 
„i b ra te rs tw a  z dołu. Cóż to je s t  p o rz ą d e k ?  P o rządek  jest 
„tam, gdzie jes t  p r a w o  rów nie  wszystkich obow iązu jące  i r ó ­
w n i e  p rzez  wszystkich w yk o n y w an e .  Otóż takie praw'o ró- 
, ,w n ie  w-szystkich obow iązu jące , tylko od Boga pochodzić  mo- 
„że. Bo jeśli od Boga nie pochodzi, tedy  pochodzi od czlo- 
„w ieka ;  to jes t  od cesarza  albo od ludu. Jeśli od cesarza, 
„ ted y  m oże  pod dan ych  ob ow iązyw ać ,  ale cesarza nie obowią- 
„zuje, chyba z jego dobrć j  woli; i z tąd  w szystkie  nieporządki,  
„jakie w  dziejach je d n o w ła d a ń  napotykam y. Jeśli zaś pocho- 
„dzi od ludu, tedy  obyw ateli o b ow iązy w ać  może, ale lu du  nie 
„m oże o b o w ią zy w ać  i ztąd wszystkie nieporządki,  jakie  nas 
„ rażą  w  dziejach  rzeczypospolitych . . . .  Tak sam o rzecz ma 
„się i ze spraw ied liw ośc ią .  Bo sp raw ied liw ość  oznacza prze­
w i n i e n i a  i k a r y ,  a tego cz łow iek  w łasną  pow agą  nie jes t  
„zdolny  uczynić . . . .  Lecz niemniej i to, co z dołu  po trzebne  
„ jes t  sp o łe c z e ń s tw u ,  to jes t  r ó w n o ść  m iędzy  jego  członkami 
„i b ra te rs tw o , je d e n  tylko kościół dać  może. Tylko kościół 
„wńe, co to je s t  ró w n o ść  i co to je s t  b r a t e r s t w o . . . .  Rzeczą 
„ je s t- n a j jaśn ie jszą , że tylko od Boga przez kośció ł pochodzi 
„to w szystko, co spo łeczeńs tw u  jes t  po trzebne :  z jedn e j  s t ro­
f y  p o rząd ek  i sp ra w ied liw o ść ,  a z drugiej r ó w n o ść  i b r a ­
t e r s t w o .  Po za kościo łem  ani jedn ego  ani d rugiego nie znaj-
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„dziesz. Kto na rod ow i sw e m u  dobrze  życzy, kto chce m u 
„ p ra w d z iw e  dobro  w y św iad czy ć ,  ten mu pow in ien  p rzynieść  
„nie  inne rzeczy, jedn o  po rząd ek  i sp raw ied liw o ść ,  j ed n o  ró ­
w n o ś ć  i b ra te rs tw o . Gdy to uczyn i ,  w y p e łn i  p raw d z iw ą ,  
„w ie lk ą  a  je d y n ą  cnotę poli tyczną Ale ż eb y  to u czyn ił ,  p o ­
w i n i e n  te rzeczy  w z iąść  tam, gdzie one są ,  powinien je  
„w z ią sć  z kościoła .1'

„Jełow ick i nie należał do żadnćj partyi politycznej i w  ża- 
„dnćj nie szukał ra tunku  dla O jczyzny swojej. Bo i jakże
„ m ó g łb y  go gdzieindziój szu kać ,  k iedy  by ł  w  k o ś c i e l e ? . . .  
„Z kościoła tylko oczek iw ał zbaw ien ia  "dla Polski, bo wiedzia ł 
„że  kościół tylko d ać  może jego Ojczyźnie p o rz ą d e k  i s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  a zatem m oc; że tylko on dać  jej może ró w n o ść  
„i b ra te rs tw o  a zatem szczęście. I n ie ty lko , że dać  może. 
„a le  w iedzia ł  i w iern ie  ro zp am ię ty w a ł ,  że  p rzez  tyle w iek ó w  
„kościo ł  p raco w a ł  nad  lem , ja k b y  Polskę lemi daram i W'zbo- 
,,gacie, jakb y  j ą  uczynić w ielką i po tężną  sw o ją  w ła sn ą  wiel­
k o ś c i ą  i m ocą ;  i że jeżeli Polska ma cokolwiek wielkości, 
„potęgi i bogac tw a  d u c h o w n e g o , to w szystko  w inna  ko- 
„śc io łow i.11

Rzecz oczywista, że kaznodziei nie chodzi tu  o rządy  tc- 
okratyczne. Mówi o zasadzie  w szelkiego rz ą d u  i wszelkiego 
p raw a ,  o du chu  ożyw czym  wszelkiej instytucyi, k tó rab y  t rw a ć  
chcia ła  i ludzi p ra w d z iw e m  d o b rem  obdarzać .

„S tronnic tw  nie po tęp iam , p ro w ad z i  dalej rzecz sw oją ,  
„to jes t  s t ron n ic tw  p ozakośc ie lnych , bo te m ogą mieć sw o ją  
„przyczynę ,  sw o je  dobro  i sw ój u ży tek ;  tylko chcę czego Bóg 
„chce: aby  te s t ronnic tw a sw ojego miejsca s trzegły  i granic
„sw oich  nie w a ż y ły  się p rz e k ra c z a ć , i w te d y  tylko ca łą  siłą 
„na  nie pow sta ję ,  k iedy się one na rzeczy  boskie ta rgnąć  po- 
„ w aż a ją  . . . .  Co to jes t  s t ronn ic tw o?  S tronnic tw o poli tyczne 
„jest to zbiór ludzi p racu jących  nad  uskutecznieniem, nad 
„ w p ro w a d z e n ie m  w  życie jakiegoś in te re su ,  jak iegoś celu p o ­
l i ty c z n e g o .  —  Cóż to je s t  ten inetres po li tyczny , albo lepiej: 
„co to je s t  ten cel poli tyczny? Na to pytanie  od p o w ied ź  jes t  
„d w o jak a :  kościół boży, a p rzez  jego  usta p r a w d a  boża po-
„w ia d a ,  że  celem polityki jes t  w o ln o ść ;  a z drugiej strony 
„k ażd e  stronnic tw o a p rzez  jego usta b łąd  ludzki odpowiada": 
„ że  celem polityki je s t  panow anie . Ta to różnica ca ły  ród  
„ludzki ro zd w a ja ,  to to pytanie do głębi go porusza .  Bo i 
„zk ądże  dzisiaj na  św iecie  te zakłócenia i b u rz e ?  Nie zk ąd  
„ inąd ,  tylko ztąd, iż w szystk ie  s tronnic twa u w z ię ły  się n a  to 
„uparcie ,  aby  nie chcieć wolności ludzi, ale chcieć panow an ia  
„nad  nimi. D w a  są g łó w n e  po za kościołem s tronn ic tw a ,  któ- 
„ r e  między siebie ten św ia t  na łup  rozszarpu ją ,  ab y  panować
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„tiad nim: jednow ładcy, albo możnowładcy i gminowładcy. . . .  
„Możnowładcy rozgłaszają, że przynoszą porządek i spraw iedli­
w o ś ć .  Ale jaki porządek, jaką spraw iedliw ość? Czy jedyną, 
„p raw dziw ą, jaką kościół posiada i od kościoła w zięta? O nie! 
„Oni mają w łasny porządek , w łasną mają sprawiedliwość, 
„a pogardzają k o ś c ie ln ą .. . .  Gminowładcy w ołają, źe przy­
n o s z ą  rów ność i braterstw o. O to są piękne rzeczy, to są 
„w ielkie rzeczy, ale w  kościele bożym ! Lecz u w as co o- 
„ne rob ią? Równość nie może być bez b raters tw a, a b ra te r­
s tw o  nie może być bez miłości: zkądże u w as miłość? W  ko­
ś c ie le  kiedy kocbam Boga, kiedy kocham Chrystusa, w tedy 
„koniecznie kocham i wszystkich ludzi, bo mam powód do ich 
„kochania, bo w  nich płynie ta sama krew  C hrystusa, bo to 
„są Chrystusa bracia, i Chrystusabym  nie kochał, gdybym  
„ich nie kochał. Ale u w as jaki macie pow ód do kochania? 
„Pow iadacie, że to w yryte na sercu. O nie mówcie mi tego, 
„dajcie tem u pokój! Bo ja wam pow iem , że serce ma dw’ie 
„strony: i jeżeli na jednej jest w yryta m iłość, to na drugiej 
„jest w yry ta nienawiść; i że krom tego serce tak jest miękkie, 
„iż w łasną moją ręką mogę przem azać, co na niem napisane 
„św iętego, a napisać co zgroza. W ięc dla czego mam z nie- 
„go raczćj miłość w ydobyw ać niż nienaw iść? Powiedźcie, ja ­
k i  pow ód dajecie waszego b raters tw a? Nie w idzę innego 
„jak ten , że tak w iększość każe. Rozkaz w iększości, oto je- 
„dyny pow ód, jaki mi w skazać możecie. Więc w y chcecie mi- 
„łość rozkazem stw arzać i braterstw o na karki jak  jarzm o na­
k ła d a ć .  . . Teraz w idzicie, w  czem grzeszą jedni i drudzy. 
„W  tem g rzeszą , że nie m yślą, jakby wolność dać ludziom, 
„ale chcą panow ać nad ludźmi. Otóż panowanie tylko do Bo- 
„ga należy. . .  . Przed obliczem Jego rów ną jest obrzydliwo- 
„śćią ów  rząd  nieuczciwy, który pare lat tem u, noże chłopów 
„ostrzy ł na szlachtę w  imieniu porządku i spraw iedliw ości, a- 
„by się utrzym ać przy panow aniu sw ojem , jaką obrzydliwo­
ś c i ą  jest przed nim on m otłoch, niemniej nieuczciwy, który 
„w  imieniu równości i b rate rs tw a, targnął -się na Anioła po­
k o ju ,  jakiego Bóg na ziemię zesła ł, na Ojca swego i więcej 
„niż na Ojca, na zastępcę Boga samego. . . .  A w ięc niech u- 
„stąpią ludzie. Precz z gwałtem ! Precz z tyranam i, czy się 
„oni Cezarem, czy naw et Brutusem nazywają. P recz! —  Miej- 
„sce dla Chrystusa! On jeden  ma praw o panow ać.11

Myśl kaznodziei w  tem wszystkiem  co poprzedza, dla nas 
jest jasna; w yrażenie jćj w szakże często za szorstkie, może w ie­
lu ludziom dobre zrozumienie utrudnić. Obowiązki tćż nie do­
syć w yraźnie w skazane w idzim y; sfery pojęć głównych od 
sfery zastosowania nic nie przedziela , a że zaraz napotykamy
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wyniesienie pośw ięcenia  E d w a rd a  Jełowickiego, Jełowicki 
staje się niejako w yobraz ic ie lem  p ra w d y  chrześciańskiej.

W  średn ich  w iekach , pow iada  ks. Sem enenko , bun t p rz e ­
ciw  w ierze  b y ł  b u n tem  p rz ec iw  społeczeństw u. „O d kiedy, 
)is‘l  j eg°  s łow a, n as tąp ił  inny po rządek  rzeczy, w te d y  nie już 
„p rzez  po w agę  i moc, ale p rzez w olność  Pan Bóg zaczął p an o -  
„ w a ć  nad  spó łeczeństw em . Mówię n ad  spó łeczeństw em , nie 
nad ludźmi; bo nad  ludźmi Pan Bóg zaw sz e  p a n o w a ł  p rzez  
„w olność  . . . .  Jeżeli Bóg i kościół Jego wolności nie m ają,  te- 
„dy  nie mogą działać nie mogą żyć między ludźmi, nie m ogą pa- 
„now ać .  Lecz aby  kościół miał sw oją  wolność, po trzeba, ab y  
„ b y ła  w olność  pow szechna. W szyscy  a w szyscy  pow inni mieć 
„w o lno ść  z u p e łn ą ;  n a w e t  m o ż n o w ła d c y ,  n aw e t  g m in o w ła d -  
„cy, i tylko z tym  w arunk iem , aby  tamci nie zmuszali nikogo 
„do  sw ego  porządku ,  a ci nikogo nie jarzmili sw ojem  b ra te r ­
s t w e m  . . . Sąż w  spo łeczeństw ie  jak ie  granice w olności?  Są 
„i bardzo  jasne. Jest ich w łaśn ie  cz te ry : nie zabijaj, nie cu d z o ­
ł ó ż ,  nie kradnij, nie św iadcz  fałszywie. Kto te granice p rze ­
k r o c z y  przez Boga po łożone, ten g rzeszy  p rzeciw ko samćjże 
„wolności, bo j ą  k rzy w d z i  w  drugich. Nad temi granicami 
„wolności ma czu w a ć  w ład za  w7 spó łeczeństw ie , i u rz ąd  wdadzy 
„d o  tego się sp ro w a d za ,  a b y  nikomu nie pozwolił  tych g ra -  
„nic przes tąpić  . . . Taka a nie inna wolność, jest o n ą  św ię tą  
„w olnością ,  n a  k tó rą  ta rgnąć  się, je s t  to ta rgnąć  się na samogo 
„Boga. Rząd austryacki od d a w n a  na tę w olność  ta rg ną ł  się 
„ św ię to k rad zk ą  ręką. Od d a w a  dusi ł  ją  i d ławił ,  chcąc  razem  
„z nią  zadusić  i kośc ió ł boży. A to dla c z ego ?  Bo chciał 
„ p a n o w ać ."

Dotąd dobrze. Ale kaznodzieja  w y ra ź n ą  om yłkę  p o p e ł­
nia, k iedy  s p r a w ę  W iednia,  mieni s p r a w ą  św iętą ,  sp r a w ą  pra- 
w d z iw ć j  wolności. Nie, w  W iedn iu  znaków  czystych  chrze- 
ściańskich nie widzieliśmy. Były szlachetne instynkta, chw ila­
mi po jaw iały  się piękniejsze myśli ;  ale w  g łęb inach  w rz a ły  
w szystk ie  szały  i w szystk ie  namiętności,  w szystk ie  b łę d y  i w szy ­
stkie urojenia, w szystkie  małości i w szystk ie  nieudolności b u ­
rzącego radykalizmu. P ra w d a  w ym aga ,  b y  pow iedzieć , że na 
p rzec iw  m o żn ow ład tzw a ,  stanęło tam gm inow ładz tw o, i że o- 
ba  złe żyw ioły  stoczyły  z so bą  w alkę  o pan ow an ie  tylko.

Ks. S em e n e ń k o  nie zamyka oczu na złe „Nie wszystko, mó- 
„wi, chw alę  w  w y p a d k a c h  w iedeńsk ich ,  m o rd e rs tw  nie c h w a ­
ł ę  i w  ogóle początków  nie chw alę ."  Dodaje p rzec ież :  „Ale 
„p lam y leżą na  ludziach, nie na  sp raw ie .  S p ra w a  w ied eńska  
„plam y nie ma, jes t to sp ra w a  wolności, a zatem sp ra w a  swia- 
„ta, sp r a w a  kościoła, s p r a w a  Boga sam ego."  Po k ap łan ie  Chry­
s tu sow ym  w  obec  całćj w rz a w y  politycznej, w  obec  w strzą -  
śnień, k tóre  jeszcze b ę d ą  odn aw iać  się, pow racać ,  i jak  w iche r



—  425  —

,,na rozmaite strony sumienia naginać, wymagamy pew niejsze­
g o  sądu, dojrzalszej roztropności. Cóż po doskonałości zasad, 
„jeśli je  mylnie stosujem y w  życiu.“

O Słowakach słusznie w  przypisku rozum uje mówca. „Py- 
„tam  się S łow aków , są jego w yrazy, dla czego na pierw szą 
„w iadom ość o pow stań.u w  Wiedniu, porzucili w ojnę z W ę­
g ra m i, a ruszyli na W iedeń? Powiadają, że Niemcy trzymali 
„z W ęgram i i że W iedeń chciał ich na now o uciskać. I ja -  
„kiż rozsądny człowiek uw ierzy tem u? W iedeń chciał uciskać 
„S łow aków ? Kiedy w łaśnie w  nim Sejm przewodził, cały sło­
w ia ń s k i niemal, kiedy ogłosił system  konfederacyjny jak  naj­
o b sz ern ie jszy  . . .  W ojsko słow ackie idąc za nizkiemi namiętno 
„ściami, stało się łupem rządu  austrj ackiego i ślepem narzędziem  
„w  jego ręka  do ustalenia jego panow ania.“

Ks. Semeneńko uw aża, że ręka Opatrzności p rzyprow adzi­
ła Jałowieckiego do Wiednia, i że Bóg go w ybra ł na męczen­
nika za sp raw ę wolności. W obec tego grobu jeszcze nieza- 
rosłego, w  obce zw łok zacnego i szlachetnego człowieka, któ­
rego pamięć szanujemy, miejmy odw agę pow tórzyć to, co już 
w ielekroć mówiliśmy. Nie, nie godzi się Polakom odbiegać 
szeregów  narodow ych, żeby się pod obce, choćby najpiękniej- 
szemi barw am i połyskujące chorągwie zaciągać. Nie, nie wol­
no im w znaw iać kaw alerskich obyczajów  w tedy, kiedy ojczy­
zna trudu i znoju codziennego od” nich wym aga. Złudzeniem 
jest opuszczać obowiązki w  kraju i biedź na p ierw szy odgłos 
w alk dalekich; omyłka krew  i zdrow ie oddając obcym, my­
śleć; że się na w olność dla ziemi swojej zarabia. Obcy przy j­
mują pom oc, ale za nią nie płaca. Dla czegóż jedni tylko Po- 
lacy, gotowi są spieszyć na każde w ezw anie naw et sam ozw ań­
ców  wolności, czyż oni tylko w olność kochają? Nie, ale oni 
jedni od daw na przyw ykli żyć życiem w yobraźni, nie życiem 
obowiązku. Myśl wojny dla wojny obłąkuje umysły, drażni 
fantazyą n aro d o w ą, a przedew szystkiem  w ew nętrzna p ra ­
ca, p raca  usilna, n ieprzerw ana, ufająca w  siebie i w yrze­
kająca się szczerze św ietnej nagrody, u ratow ać może. Zre- 
sztą, jeśli okoliczności tłóm aczą służbę indyw iduów  albo od­
działów  całych za granicą, to Wystawiajmy tę rzecz jako sm u­
tną konieczność, ale nie jako w zór do naśladow ania, jako Wi­
dzie! bohaterskich. Od księży szczególniój mamy praw o  su­
rowej i spokojnej p raw dy  w  tej m ierze wymagać.

E dw ard  Jełow icki przyjechał do Wiednia, bo chciał się 
zbliżyć do ojczyzny, bo stęskniony do Polski długiem w ygna­
niem, biegł za gw iazdą nadziei, która wszystkim Polakom na 
chwilę zabłysła. Zapew ne z dopuszczenia bożego, znalazł 
się w śród  rew olucyjnego w słrząśnienia, nie mamy jednak  pra-
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w a  pow iedzieć , że w y raźn ie  w olę bożą  w  jego  ostatnich czy­
nach  widzimy. W e z w a n y  do s łużby  a ubezpieczony  myślą, że 
sejm daje  p e w n ą  p o d s ta w ę  wojnie z rządem , p rz y ją ł  o b o w ią ­
zek z p ros to tą ,  z p o c zc iw ą  chęcią, i s ta ra ł  się mu sumiennie 
odpow ied z ie ć  jak o  sz lachentny, pe łen  pośw ięcen ia  człowiek. 
Historya dopiero  pokaże , czy s p r a w a ,  którćj w  najzacniejszój 
myśli po szed ł  s łużyć, b y ła  d o b rą  sp r a w ą ,  dziś dozw olona jest 
w  tej m ierze w ątp liw ość .  My p ie rw s i  w y ra ź n y  w s t r ę t  czuje­
m y rów n ie  dla w s trząśn ien ia ,  które się zaczęło  od z am o rd o ­
w an ia  Latoura ,  jak  dla dzieł w o jsk o w ch  k rw a w e m i  m c r d e r  
stw am i p rzez  kcia W ind ischg iae tz  nakazanem i uw ieńczonych . 
Czyż między d w o m a  ziemi m am y koniecznie w y b ie ra ć ?

Omylił się zdan iem  n aszem  kaznodzieja, om yłkę  tę  mie­
liśmy o b o w iązek  w skazać .  Zkądinąd łączym y  się z nim z p e ł ­
nego” żałości serca w  oddan iu  ostatniej usługi pamięci n iebo­
szczyka. Szczegóły  żyw ota  E d w a r d a  Jałowieckiego są  bard zo  
budu jące .  Był on p o w o łany  do s łużby ,  jako ko m end an t  arty- 
leyri i nadzo rca  zap asó w  artyleryjskich. S p r a w o w a ł  o b o w ią ­
zki aż  do chwili, w  której się sejm usunął .  Że w zią ł  dymi- 
s y ą  po p ierw szej p ro k la m a c j i  p rzez  ce sa rza  w y dan e j ,  nie  p o d ­
p a d a ł  sądo w i,  ni karze. Tylko n ienaw iść  do im ienia polskie­
go, tylko dzika ze m s ta  osłoniona pozoram i rygoru  w ojskow ego , 
m og ły  w  nim szukać  ofiary ; śm ierć  poniósł z jak  n a jw iększą  
o dw agą ,  z ja k  najreligijniejszą spokojnością. Na zakończenie  p rzy ­
toczy m y  list, k tó ry  w7 klika chw il p rzed  zgonem do b ra ta  n a ­
p is a ł :

„Dnia 10 Listopada 1848 W iedeń .  —  Kochany A lexandrze!  
„N ad  spo dz iew an ie  moje zamiast p o c h w a ły  za moje mozolne 
„s taran ie  w  utrzym aniu  porządku , itp. —  dziś za p a rę  minut 
„m ają  mnie rozstrzelać. —  Dalibóg, że nie w ie rzę  takiej ka ta ­
s t r o f i e  —  je d n a k  Bogu dzięki dopiero  jes tem  po komunii,  idę 
„śm iało  gdzie mnie p o p ro w a d z ą  —  jeżeli dziś listu do ciebie nie 
„ w y p ra w ię ,  to będzie  już  po mnie — nnjniesprawiedliw ićj —  
,,a le  cóż robić. —  Módl się i módlc ie  się za nm ą.“

Deputowani polscy w niemieckich parlamentach.
Poznań 1 8 4 9 .

A utor tej b ro szu ry  p ie rw szy ,  o ile w’iem y, pod jed en  o -  
gólny pog ląd  p o d c ią g n ą ł  po łożen ie  naszych  dep u to w an y ch  n a  
trz ech  se jm ach  niemieckich. Zadanie sw oje  zb y ł  w  ła tw y  spo­
sób ,  nie w y s z e d ł  b o w iem  za najogólniejsze w ystaw ien ie  rzeczy. 
Cała  z resz tą  b ro s z u ra  je s t  raczó j w y n u rz e n ie m  uczuć  osobi­
stych, jak  spokojnóm  objawueniein poli tycznego stanowiska . —
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Dobrych politycznych pisarzy przedew szystkiem  odznacza, że 
zdania sw oje sprow adzają do prostych praktycznych formuł. 
W broszurze nieraz ogarnia czytelnika wątpliwość, czy autor 
życzy sobie, czy nie, żeby Polacy posłów  na sejmy niemieckie 
w'ybierali. Dopiero w  końcu znajdujem y ośw iadczenie za w y­
syłaniem deputowanych. Nie podobna o następującym  prze­
milczeć szczególe. Autor dziw ną trójcę sobie układa. Staw ia 
obok siebie: Rotschilda lichwiarza, A rndta profesora, Piusa 
jeziutę (mowa tu o Piusie IX papieżu). Był czas, w którym  ka­
żdy imie Piusa wyłącznie sobie przyw łaszczyć próbow ał. W te­
dy kto tylko chciał obalać, myślał, że pod jego chorągwią młot 
ukryje. '  Dziś rozjaśniło się położenie. Pius pozostał na roz­
niosłem stanowisku niepokalanej w olności; a skoro na w ygna­
nie dla p raw dy  poszedł —  dawni wielbiciele wzięli wr rękę 
kamień i kamionują go, złorzecząc jego m ęczeństw u. Marna 
robota, w Polsce grzeszniejsza, jak gdziekolwiek! Cały ten u- 
stęp w  broszurze policzymy do rzędu  saturnaliów  literackich, 
jakie zbyt często dzisiaj pow agę pisarską kalają.

Godzi się zatrzym ać p  zy ostatnich zdaniach b roszu ry . 
Czytamy w  niej:

„I będziecie jak legioniści w  w łoskich i francuzkich wojskach, 
„którzy podw łasnem i stali sztandaram i i jako Polacy, którzy 
„za obcych ludów  bijąc się wolność, bili się za sw oją w ła 
„ s n ą .—  Tak postępując jeżeli nic nie uzyskacie, ocalicie przy­
n a jm n ie j honor polski i pokażecie światu, że w rogi nasze 
„pastw ić się mogą nad nami, ale shanbic nas nie potrafią.11

A utor chce odrębnego stanowiska polskiego na sejmach 
obcych; legiony przeciwnie w yobrażają myśl oddania się pod 
posłuszeństw o cudzoziemskiego dow ódzcy. —  Nie ma znowu 
takich położeń dla narodu, albo ludzi jego spraw ę w ręku 
piastujących, w  którychby jedynie o w yratow aniu honoru my­
śleć się godziło.' —

Sechs Polen - JAeder (Von Joseph v. Opeln Bronikowski. 
Zweite Auflage. Posen 1849).

Piosnki są gładko i z pew nćm  uczuciem napisane. O sta­
tnia najlepsza, zaw iera opis bitwy m iłosławskiej. Dochód sprze­
daży przeznaczył autor na korzyść emigracyi.

Der GerichUmal (Zeitschrift f u r \olkslhum liches Recht ins- 
besondere offentlichmiindliches Verfahren in Criminal u. Civil- 
S achen  und G eschw ornen-verfahrung, herausgegeben von Dr. 
Ludwig von Jagem ann. Erlangen).

Pisnto to w ychodzące w  miesięcznych poszytach od no­
wego roku, pow iększyło liczbę istniejących czasopism ów pra-
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niczych w  Niemczech ; w  królce zapewne uzyska wielką wzię- 
tosć. Zadania, jakie zaczęło rozbierać, nie byw ały  dotąd czę­
sto poruszane przez niemieckich uczonych, którzy się dotąd 
bardziej nauką oderw aną , jak praktyczną n ap ra w ą  instylucyi 
krajowych zajmowali. _  Poszyt styczniowy zawiera kilka a r ­
tykułów o sądach przysięgłych, rozpraw ę o różnicy Avocat 
i Avoue we Erancyi, w stęp  odznaczający stanowisko czaso­
pisma i doniesienia z Francyi. _  Redakcya obiecuje w przy­
szłych numerach prace o urządzeniach angielskich, zwłaszcza 
co się tyczy sądu przysięgłych. —  Dobór i wartość arlukułów 
w  pierwszym poszycie dają otuchę, że Gerichtssaal odpowie 
trudnemu zadaniu dokładnego obeznania niemieckiej publiczności 
z urządzeniami sądowemi, które w  życie wejść mają. Dla nas 
wszystkie rzeczy w piśmie tern poruszone, ' choć 'dla te«0 są 
ważne, ze wkrótce do prowincyi polskich pod panowaniem 
pruskiem i austryackiem zostających, instytucya sądów  przysię­
głych i jaw ność  sądowych rozpraw  zaprowadzone zostaną.

W połowie Października roku zeszłego um arł  w Londy­
nie sławny z nauki i z odkryć astronomicznych ks. Franci­
szek V*co jezuita. Ks. Vico pochodził z Maceratu, gdzie sie 
urodził r. 180h. Nauki odebrał naprzód u jezuitów w Urbi- 
iio potem u piarow w  Siennie; ks. Inghirammi był tan, w ów 
czas profesorem matematyki. Pomimo rozlicznych przeszkód 
wszedł do nowicyatu Jezuitów w  r. 182d, a skoro odbył kurs 
teologu, otrzymał miejsce adjunkta przy obserw atoryuri/astro-  
nomicznem Kolegium rzym skiego. Później został dyrektorem 
tego obserwatoryum. W  r. 1835 pierwszy odkrył pow raca­
jącą  kometę Halleya. W  latach 1838 i 1839 odznaczył bliżej 
położenie dw óch księżyców najbliższych Saturna i obroty ich 
scisle obrachował. W r. 1844 odkrył nową kometę zwaną 
Kom eta kolegium rzym skiego. Krótki jego zawód zaszczycił 
się wielu jeszcze innemi ważnemi spostrzeżeniami i odkrycia­
mi. Oddalił się z Rzymu ks. Vico wraz z innymi jezuitami 
z wiosną roku zeszłego. W Paryżu minister ówczesny Arauo 
chciał go namówić do pozostania w e Francyi; ale ks. Vico me 
chciał opuścić swoich towarzyszy wygnania i wraz z nimi 
odpłynął do Stanów zjednoczonych. Wrócił raz jeszcze do 
Et“ r2Py l  PI°.lcęen;f' nl czuwania nad przeprawą jezuitów w ło ­
skich z Angin do Ameryki: zachorował wtedy i umarł na tyfus.

P cz astronomii ks. Vico oddaw ał się jeszcze muzyce i ce­
nione kompozycye zostawił. "

I
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Polityka.
1. Die Preussischc Revolution seit dem  7. September und

die Contr er evolution se it dem 10. November. Taye-
Buch von Arnold Ruge. L eipzig 1849.

2. Rewolucyoniści i S tronnictwa w s teczn e , p r z e z  Edmun­
da Chojeckiego. Berlin 1849.

Oba te dzieła jednocześnie doszły rąk naszych. Podobne 
ty tułem, pokrewne treścią, różnią się one zamiarem i w arto­
ścią. Rodak nasz niezaprzeczoną wyższość posiada. Jego tóż 
pracą głównie się zajmiemy. Ruge, w ydaw ca dziennika zaka­
zanego wraz z ogłoszeniem stanu oblężenia w  Reriinie, czuł się 
w  obowiązku uiszczenia się choć w części z niewypłaconego d łu­
gu swym czytelnikom, i ogłosił dla nich spis zaszłych w tej 
przerwie w ypadków. Nie wiemy, czy jaka podobna powinność 
ciążyła na P. Chojeckim. Zdaje nam się nawet,  iż mógł on 
swój talent, pracę i nakład bezpośredniej dla kraju i gw ałto ­
wnych jego potrzeb zużytecznić. Atoli przy dzisiejszem roz­
proszeniu naszej rzeszy literackiej, przy rozstrzeleniu myśli i 
uczuć na wszystkie kierunki w idnokręgu, odzwyczailiśmy się 
od zbyt ścisłego wchodzenia w  pow ody, i chętnie przyjmuje­
my każdego ochotnika, chocby z najdalszych stron, chocby 
z obcym zupełnie p lo n e m , byle tylko przynosił nieco korzyści 
dla ojczystych zasobów'. Autor bawił czas niejaki w  Paryżu 
przed wypadkami lutowemi. Z ciekawością i ła twowiernością 
zwykłą nowym przybyszom, czytywał wszystkie dzienniki. 
Bywając po towarzystwach, na zebraniach politycznych, po 
biórach pism czasowych, miał sposobność zajrzeć za kulisy 
świata literackiego i politycznego. Chwytna i nigdy niezawo- 
dząca pamięć wiernie przechowała szczegóły najmniejsze. Ztąci 
powstał dziennik. a z dziennika niniejsze dzieło. Jakoż opo­
wiadając wypadki zaszłe w e Francyi przed i po 24. Lntego, 
wyraźnie sobie zastrzega, że nie chwyta za poważne dłuto 
historyka, ale tylko za lotne pióro spostrzegacza. W pierwszym 
zaraz rozdziale, obejmującym, jak sam zwie, prolog do cnłc- 
go dramatu , dość się ściśle* z powyższego wywięzuje przyrze­
czenia. Lotnem, posuwistćm piórem potrąca wszystkie zda­
rzenia, pogłoski, anegdoty, nie omijając najdrobniejszych, nie- 
przepuszczając najmniej pewnym. Od izb sądowych, gdzie 
karzą za oszustwo, od cyrku Frankoniego, którego finansów 
z uwagi nie odsuw a, przeprowadza nas aż do przedpokojów, 
gdzie królewski adiutant okrada przy grze w  korty, i aż do 
samej komnaty, zkąu  król najstarszego  sy n a , przyszłego  re­
gen ta , w y sy ła  z  m iasta  z a  ja k ą ś  spraw ką godną czasów  da­
w n ej regencyi. Ten gwałtowny pęd pośród nieprzeliczonych 
wypadków, ta mnogość jaskraw ych  obrazów, które jak w  o
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wych angielskich dissolving views w  okamgnieniu rozwiewa­
ją  się i tają w coraz nowsze, w  coraz dziwniejsze, p rzeko­
nyw a, że autorowi głównie chodziło o okazanie, że wszystko 
sam widział. Wyrobił on sobie po temu styl tak bogatv" tak 
barwny, że aż ćmi się w  oczach. Grzmi w  nim Bez us'tanku 
huk i łoskot świeżo ukutych wyrazów. Ciągle natężenie, cią­
gła łamanina nadzwyczajnych zwrotów  i przenośni, niepozwa- 
la nigdy przejrzeć swobodnie w  myśl i zasady pisarza. A je ­
dnak to wszystko nie jes t  bez pewnego wdzięku i stósowno- 
sci, zwłaszcza w  miejscach opisowych. Te długie, napchane 
szczelnie aż do wylotu nabite okresy, dość wiernie odpowia­
dają ciężkiej, dusznej, brzemiennej atmosferze, z której miał 
w ypaść  nagły piorun 24. Lutego. W ogólności autor wziął 
sobie za wzór Historyą lat dziesięciu Pana Louis Blanc. Nie­
kiedy zda się naw et prowadzić ręką po szablonie Girondinów 
Lamartina. Wszędzie atoli brak mu cierpliwości,  brak ja sno ­
ści i wykończenia. Jeźli gdzie z szybko przesuwającej się 
mgły wychyli się jaki wizerunek, to niewyraźny, niepełny, 
i mimo farb jaskrawych bez życia i osobistego w yrazu, jak 
owe dagerotypy, którym dzisiejsi artyści odbierają zimną do- 

noso a życia nie dają ,  gdy je ognislemi powłóczą kolora­
mi. Najlepiej ze wszystkich Lamartine oddany. Pięknie i ży 
" o  I)rzo_d oczy wystawia go nam autor, gdy pow iada ,  ze 
w  ostatnich przed rewolucyą czasach powierzchowność jego 
zdawała się zwolna ścinać w kształty posągu. Również mia­
sto lotnych i rozwiewnych rysów, powinien był posągować 
wszystkie znakomitsze postacie. W  czem jednak najwięcćj, 
uderza niedostatecznością, to w7 rozwiązaniu tej wstępnej do­
by wypadków. Gorączkowo przygotowawszy nas do katastro­
fy, takie do niój, prawdziwie -mistrzowskie, toruje przejście: 

„Na tein kończyło się działanie ludzi; nadchodziła kolej na O- 
patrzność. Śród ciemnej i przenikliwej pory zimowej, podczas 
gdy tłum niespokojnych a sprzecznych uczuć szarpał dusze 
mieszkańców Paryża, zw olna ,  uroczyście podnosiła się tajem­
na zasłona w id o w n i, na której hislorya zamierzała wyprawić 
trzydniowe przedstawienie jednego z najtllozoficzniejszych d ra­
matów naszego stulecia.“

Po takiej majestatycznej zapowiedzi, po tak drobiazgowem 
wyłuszczeniu wszystkich poprzednich zdarzeń ,  myślałbyś, że 
autor skreśli ci w  wielkich i dobitnych rysach to trzydniowe 
przedstawienie. Bynajmniej. Jak gdyby mu tchu zabrakło, 
w miejscu, na które właśnie powinien był zachować cale bo­
gactwo swych kolorów, upada zemdlony i rzecz całą zbywa 
kilku blademi okresami. „Powietrze było n iepewne, dżdży­
ste. . . .  bańka to mydlana panowania Ludwika Filipa pękała

i
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w brudną kroplę wilgoci.11 Nikt się pewnie me spodziewał, 
że to uroczyste podniesienie tajemnej zasłony miało mini na- 
przód pękającą mydlaną bańkę przedstawić. A jeszcze mnićj 
sam a i tor przewidywał, że tern wyrażeniem tylko sąd na w ła­
sną pracę ułatwi i najtrafniejsze porównanie zawiedzionemi 
czytelnikowi nastręczy. Uważaliśmy ten wstępny rozdział j - 
dynie pod względem sztuki, bo zdaje się nam , ze P. Uh JU 
cki ku temu zwraca główne usiłowanie, a zresztą wyki 
znanych wszystkim wypadków niewymagał żadnego innego 
spostrzeżenia. — Rozdział 2gi poświęcony jest temu co się 
działo w Polsce przed ostatnią rewolucyą paryzką. Oo lyiso 
autor pisze o przeznaczeniu i zasługach naszej ojczyzny, jest 
i dobrze pomyślane i dość szczęśliwie oddane. Zupełnie się 
zgadzamy na “to, co powiada o nieużyteczności tajnych spis­
ków. Na dowód, że tylko j a w n e  sprzysięzema udają się, 
przytacza Anglią w 1688 (nic 1668 jak to mylnie po dwakroC 
powtarza), Amerykę w 1775, i Francyą w 1789 i 1848. Ga­
niąc dotychczasowe postępowanie rodakow, niesprawiedliwym 
iest dla W. Ks. Poznańskiego, a jeszcze więcej dla Galicy i. 
Co do Księstwa, jeden tylko punkt podnosimy. Autor tw ier­
dzi że w' Poznańskiem mysi wyjarzmiema ojczyzny uczepiła
s i c ’ oburącz, k o śc io ła  a  w i ę c e j  j e s z c z e  fo rm  je g o ,  j a k  g d y b y
w  e g z  r c y z m a c h  u p a tr y w a ła  j e d y n y  ś ro d e k  n a  p r z e m o z e m e  
m o s k ie w s k ie j  s c h iz m y  i  n iem ieck ieg o  p r o te s ta n ty z m u ;  z e  s tro n ­
n ic tw o  , k tó re  s i ta  n a  t w a r z  w t ła c z a ło  la r w y  je z u ic k ie ,  w o jo ­
w n ic z o  r o z w in ę ło  c h o rą g ie w  p r o p a g a n d y , p ra g n ą c  u b e z w ia -  
d n ic  z a w a d y  S c y lli  p o s ta w ie n ie m  obok C h a r y b d y ; z e  ic r e s zc t  
iv  o s ta tn ich  la la c h  z a d r g a w s z y  k o n w u lsy jn ie  p o s r o d  m ło d z ie ­
ż y  p o l s k ie j  w  B e r l in ie , w k ró tc e  m u sia ło  u s tą p ić  n o w y m  z a ­
p a ś n ik o m , n a  k tó ry c h  c z e le  s t a l  le k a r z  p a m ię tn y  n a  w ie k i  
w  se r c u  lu d u  p o zn a ń s k ie g o . L u d z i  ty c h  (dodaje on) p o z n a ­
m y  d z i ś  j e s z c z e  p o  Z le  j  w i e r z e , 2- j a k ą  b ęd ą  sp o g lą d a ć  n a  
p o w y ż s z e  n a s z e  s ło w a ,  p o  r z u c a n y c h  n a m  w  t w a r z  z a r z u ­
ta ch  b e z b o ż n ic tw a ,  n a m , k tó r z y  p r z e z  b o lesn e  w e w n ę tr z n  
c ie rp ie n ia  p r z y s z l i ś m y  do  p o c zu c ia  n ie z m ie r z o n e j  św ię to ś c i Ka­
to lic y z m u .  Nie mamy ani upoważnienia, ani potrzeby przy 
rozbiorze dzieła lak odrębnej treści, stawać w obronie ku u 
lików w W. Księstwie i wszystkich ich działań od ISdi ronu. 
Tkwi w nas jednak najgłębsze przekonanie, że mc me uspra­
wiedliwia zarzutu, jakoby zamknąwszy się w  wygodach i y- 
gnacyi, dali się byli komukolwiek wyprzedzić w  gotowos 
służenia ojczyźnie. Jeśli się nawet gdzie w  wyborze środków 
omylili, toć nie godzi się stawiać ich sumiennego usiłowania 
na równi z podstępną i zabójczą polityką wrogów, i zwiąc ę 
Scyllą, mianować tamtę Charybdą. Podobnież dziwi nas w  pi-
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sarzu tój zdolności, co P. Chojecki, owo posługiwanie się 
marą jezuityzmu. Nie możemy nawet domyśleć się, co znaczą 
larwy jezuickie silą na twarz wtłaczane? U nas krzyk na 
niebezpieczeństwo grożące z tej strony, nie miał i nie 
ma żadnej podstawy, jest tylko pustem echem zacho­
du , naśladownictwem obczyzny, wprawdzie tern szkodli- 
wszem, że lekkomyślnie wspiera system niemiecki, który 
tą marą usiłował jątrzyć jednych przeciw drugim, psować 
sumienne prace, i zapobiegać zlaniu się wszystkich stanów 
w jeden lud, pod jednem godłem i ku jednemu celowi. Być 
może, że zarzuty autora położyć należy więcój na karb nie- 
wiadomości jak niechęci. Jakoż daty są tu zupełnie pomię- 
szane. Działania pod wpływem Marcinkowskiego były w cze­
śniejsze, w kolei czasu raczej poprzedziły ruch katolicki. W i- 
stocie oba te kierunki nie wyłączały się, żaden nie potrzebo­
wał pochłaniać drugiego; choć odrębne, były równoleżnemi, 
i pomimo przesądów i poduszczanych nienawiści, do jednego 
celu pa r i  p a s s u  zmierzały. To, co wedle słów autora, za­
drgało konwulsyjnie pośród młodzieży w Berlinie, było je ­
szcze późniejszóm i objawiło się pod sam schyłek życia nie­
odżałowanego męża. Młodzież, o której mowa, ściśle połą­
czona jednemi zasadami religijnemi, wspólnie krzątała się o- 
koło swego oświecenia, — pracowała łącznie, spokojnie, nie 
konwulsyjnie, gotując się przedewszystkiem do ścisłego peł­
nienia obowiązków, stawiając na czele gotowość nieograniczo­
nego poświęcenia dla ojczyzny, wszelką oziębłość i bierność 
w tym względzie za najcięższą winę poczytując. Nie ustępo­
w ała, nie potrzebowała ustępować żadnej innej barwie, bo 
nie przeczyła, nie stała w drodze nikomu , a miejsca krzątania 
się około ojczystćj spraw y było podostatkiem dla wszystkich. 
Nikt też z pomiędzy niej nie zaparł się swych zasad do o- 
slatniego. W ypadki tylko ją rozproszyły, bo potwierdzając swe 
nawyknięcie do obowiązkowego życia, stanęła na pierwsze 
hasło w  szeregach narodowych. Autor sam zdawał się czuć 
bezzasadność swych zarzutów, bo się uciekł do zasłony, po­
djął tarczę, którą poważna a sumienna polemika nigdy się nie 
zastawia: Zbyteczna przezorność. Katolicy są aż nadto przy­
zwyczajeni do niesprawiedliwości i oszczerstw wszelakich, a- 
by mieli ciskać w twarz zarzu t bezbożnictwa pisarzowi, któ­
ry się oświadcza za niezmierzoną świętością ich wiary. 0 -  
wszem , po przeczytaniu tego dzieła, każdy mu przyzna, iż • 
na dzisiejsze czasy okazuje wiele jeszcze względności i usza­
nowania dla religii. Stawia on wszędzie ewangelią naprzeciw 
nowym systematom, o kościele wspomina bez odrazy, a na­
wet z Piusem IXtym dość względnie się obchodzi. Nie godzi-



Jo się mu jednak sobie wyłącznie przyznaw ać, że p rze z  bo- 
leśne wew nętrzne, cierpienia p r z y s z e d ł  do poczucia n iezm ie— 
rzo n e j św iętości katolicyzm u. Kto sam cierpiał, kto bolesną 
wewnętrzną pracą przyszedł do uznania prawdy, ten się ani 
nie chełpi,  ani lekkomyślnie nie odziera innych z zasługi, któ 
rą tylko jeden Bóg znać, w  czem tylko On jeden sędzią być 
usoże. -— W rozdziale 3cim autor przebiega historyą Francyi 
od 24go Lutego do Igo Czerwca. Wykład rozmaitych Łeoryi 
dzisiejszych socyalistów i komunistów ani jasny, ani dokładny. 
Jednych zwie wściekłymi ob łąkańcam i, drugich podrzutkami 
ludzkości. Jeśli czego' w tej części dopatrzeć się można, to 
bezwarunkowego potępienia wszystkich nowych systemów, któ­
re ,  jak dobrze mówi, chciałyby w prow adzić  równość upodle­
n ia  i nędzy. Daleko szczęśliwszym piórem określa później i 
ludzi i zdarzenia w  tej epoce na widownią występujące. W o- 
cenianiu pierwszych nie dość zachowany wymiar sprawiedliwo­
ści,  nigdzie n iem a stopniowania, wszyscy icłą pod równy strych 
niemiłosiernego sądu. Obwinia rząd  tymczasowy, że w ola ł 
burzliw e tłum y w ykartaczow ac z a  pośrednictw em  arm at L e­
opolda i R ze s zy  niemieckie,)', an iże li natłokiem  k la sy  robo­
tn ic ze j p o m n a ż a ć  w łasne niepokoje. Lamartina odsądza na­
wet od tych zasług, które jeszcze jedynie ratują go od potę­
pienia history i. Tw ierdzi ,  że tb .eba było zostawić ludowi 
czerwony proporzec, i że w  chwili, kiedy L am artine  u s ta la ł 
republikę trójkolorową, stronnictw a ostateczne oddziera ły czer­
woną p ła ch tę , i p r zy rze k a ły  sobie z a  p ierw szą  sposobnością 
n a  pełni/  w iatr j ą  rozpuście. Niemniej odziera go zupełnie 
z czystych, Szlachetnych pobudek w przyczynieniu się do znie­
sienia kary śmierci, bo mniema, że rzą d  p rzep ro w a d ził ją  
ty lko  ja ko ' tam ę przeciw  rozbeztw ien iu  ludow em u , o którem  
ciąyle m arzy ł. Wedle niego, Lam artine posąyow ał sic tylko  
pośród w zburzonego tłu m u , pa trząc p rze d e w szy s tk ie m , a za li  
artystyczn ie  sp ływ ają  po n im  fa łd y  repub likanckiej toyi. Naj­
staranniej opisany dzień Uisty Maja, którego sam by ł naocznym 
świadkiem.

Rozdział 4ty powiada o rewołucyach w  Niemczech. Tu 
znowu autor nakłada co najżywsze kolory na swój pędzel. 
Nie ma nigdzie ani cienia, ani spoczynku. Zdziwiła nas łago­
dność dla króla Ludwika Bawarskiego i Hrabiny Landsfeld. 
Pisarz tak surowyr na wszelkie zboczenia, sąd swój o królu 
Ludwiku ogranicza na s łow ach, że p rze ło ży ł n a d  b lask  tronu  
życie  pośw ięcone uczuciom . W ogólności, im dalej odbiega 
od Francyi, gdzie jest jakby w  dom u, tern mniejszą okazuje 
znajomość wypadków. W obrazie rowolucyi berlinskiój co 
chwila czytelnik napotyka rażące niedokładności. Podział strou-

P rz eg ląd  P oznańsk i. —  VIII. S5
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nictw Berlina wedle tego, czem się kto karm ił, lub poił_, po 
dług rozmaitych gatunków  piwa, nietrafny i rubaszny, zdradza 
cudzoziem skie, bodaj niemieckie pochodzenie. Jak zdania, 
tak i obrazy w tern dziele zbyt często przypom inają artykuły, 
k tóreśm y niedaw no w  gazetach czytali. Powieść o Tulii, c ó r ­
ce króla Serviusza , była w! Journa l des Ueba/s przy opisie 
w ypadków  rzymskich. Zwykłym swym trybem , autor w  p rzed­
staw ieniu rew olucyi berlińskiej, zadaje zbyt w ielką w ażność 
częściowym  potyczkom, którę poprzedziły dzień l8 sty  Marca, 
a głów ną katastrofę pomija kilku szczegółami. Opowiada on 
o dniu 19stym Marca praw ie jedno  za drugićtn. „W ojsko 
w racało do koszar. Tłum chciał się bratać naw et z swymi 
nieprzyjacioły. Król powtórnie w yszedł na balkon i obw ieś­
cił uwolnienie więźniów1. Lud dopominał się ułaskaw ienia dla 
żołnierzy, którzy przeszli na stronę narodu. Król tym razem  
w yjechał konno na ulicę i m ówił do ludu etc.“ Wszystko 
to błędne. W ojsko nie w raca ło  do koszar, ale wychodziło 
z miasta. Lud by ł w  najwyższem  oburzeniu, na w ychodzą­
cych rzucał kamieniami. Król nie obw ieszczał uwolnienia w ię­
źniów. Dopiero w  nocv na 20sty przystał na wypuszczenie 
Polaków. Nie ruszał się z pałacu, nie siadał na koń. Pier­
w szy raz ukazał się na ulicy 21 go, kiedy konno z kolorami 
niemieckiemi przejeżdżał ulice Berlina. Bardzo to drobne szcze­
góły, ale po pisarzu tak ciągle obrażającym , czytelnik ma p ra ­
wo wym agać najściślejszej dokładności. O Metternichu pisze, 
że podczas powstania polskiego w  1830, kilkakrotnie kazał 
sobie w ypłacać po kilka set dukatów', i zobow iązał się za cenę 
trzech milionów złotych, sprzedać spraw ie polskiej zbrojne 
pośrednictw o Austryi. Dość i tak na głowie tego człowie.ka 
leży przeklęstw  ludzkich, żeby jeszcze nieudowodnione ane­
gdoty o nim powtarzać.

Rozdział 5ty o w ypadkach w  Poznańskióm, poczyna się 
także od grubej pomyłki. Autor tw ierdzi, że deputacya, w y­
słana przez komitet zaw iązany w  Poznaniu, przez pięć dni 
przed pójściem do króla nie mogła się zgodzić z komitetem 
polskim , jaki zastała w  Berlinie. Rzecz się zaś tak ma. De­
putacya przybyła 2 2 g o , a że dla odbyw ającego się pogrzebu 
poległych w  ten sam dzień u króla być nie m ogła, p o słu ­
chanie uzyskała nazajutrz, bez żadnych zatargów  z komitetem. 
Zresztą nie mamy praw a sądzić zbyt surow o tego oddziału 
n ad e r nieodpowiedniego w ażności w ypadków , bo autor w y­
znaje, że się nie w daje w  szczegółow ą kronikę, że św iadom - 
szym od siebie zostawia w yśw iecenie całój spraw y, że w  koń­
cu całkiem nie rozum ie postępow ania komitetu poznańskiego. 
Na ten to kom itet w ym ierzył wszytkie sw e gromy. Puściw szy
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na bok m alownicze opisy, bierze się do ostrej krytyki, której 
ostatecznym wynikiem je s t,  że komitet me powinien by ł zbie­
rać zbrojnego ludu w  obozy, ale za pośrednictw em  swych ko- 
misarzów urządzić w  każdej gminie osobną orgamzacyą od­
działów i następnie w  danej chwili, skupić je  w iecow ym  try ­
bem  w  jednę ca ło ść , a kiedy nie mógł zapobiedz grom adze­
niu się obozów, kiedy lud parł się do wojny, a Niemcy chcieli 
ko w ytęp ić, to nie pozostawało m u, jak  rzucić się w  wojnę 
szczepow ą. Jużeśm y nieraz te kw estye rozbierali, tu  więc 
tylko wspomnimy, iż żaden z postronnyeh krytyków  me chce 
zwrócić baczenia na to , ża grom adzenie się w  obozy, ściąga­
nie się na zagrożone przez nieprzyjaciół punkta, potrzeba sil­
nej dem onstracyi, były  instynktowym popędem  ludu, którem u 
żaden człow iek, żadna w ładza, choćby najsprężystsza, n ie b y ­
ła zdolną zapobiedz. Świadek rew olucyi 24go Lutego, pow i­
nien był w iedzieć, że są chw ile, w  których okoliczności są 
wyższe" nad wszelkie rachuby, nad wszelkie przew idzenia 
i potęgę człow ieka, a w  których , jak sam w yrzekł, kończy 
sie działanie ludzi, a nadchodzi kolej na Opatrzność.

Rozdział 6stv zajmuje Zjazd Pragski i ogolny pogląd na 
S ław iańszczyznę, a 7my i ostatni, rew olucyą czerw cow ą i 
domówienie. Cale dzieło lak się kończy: ,

„Duch sław iańsk i, jako syntetyczny dla tesis rom ańskiej 
i anlitesis germ ańskiej, czyli równości centralizacyinej i oso 
bistej wolności (a w ięc i w łasności), za słow o sw e postaw i 
wolność i rów ność w e w spólności; ciałem zas tego słow a b ę ­
dzie s ta n , antinomią wolności z rów nością rozwiązujący w  trze­
ciej zasadzie, a to w edle niepożytych praw  dyalektyki, w edług
rzeczywistości i czynu .11

„Tym czasem , w itając z każdym dniem now e a coraz po­
tężniejsze objawy pow szechnego rozk ładu , te kilka ogniw nie­
skończonego łańcucha, które podjęliśm y w  przeszłości, upu­
szczamy w  otchłań w ypadków , jakie przyszłość nam zapo-

Poryw ani prądem  gw ałtow nych zapędów  autora , a nieraz 
oćmieni błyskaw icam i jego obrazów , śledziliśmy w ciąż. j ak,e 
są rzeczyw iste jego pojęcia, zasady, wnioski na przysz osc. 
W idząc jak wszystkie zarów no potępia system ata, jak  po w szy­
stkich głow ach jednakow o razy obdziela, czekaliśmy, rychło 
nam sw e w łasne słow o w ypow ie. Kiedy z ewangelią w  rę ­
ku staw ał praw ie na progu kościoła , kiedy pchnięty w  Prze­
ciwny k ierunek , posuw ał się na sam zrąb  socyalizm u, lub nai 
sam ą komunizmu przepaść , nieraz zdaw ało się nam , że go 
pochwycimy na jakiem dobit nem wyznaniu. N apróżno, zaw sze 
ak iyniż fa tuus  znikał przed śledzącerai oczyma. Oprócz o-

I
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gólmków o miłości, braters twie, o p rawach bożych, o szero­
kim gościńcu, którym poprowadzić należało rewolucyą fran- 
cuzką, nigdzie nie podobna było odkryć nic stanowczego, nic 
rozwyraźniouego w  stałe zasady niezachwialnej wiarv Ytoli 
pewne mgliste wyrażenia wzbudzały o b aw ę ,  że pod lemi t rzę­
sawiskami tak barw nie kwieciem usłanemi, kryją się tajemni­
ce, których sam nio spostrzega, albo nie śmie odsłonić. Dopie­
ro w  ostatnim rozdziale, przy domówieniu, obawa nasza w pe­
wność się zamieniła. K rw aw a walka czerwcowa, która tyle 
przepaści odkry ła ,  sprow adza i naszego autora do jawniej- 
szych wyznań. Dawniej potępiał pracow nie narodowe (ateliers 
nationaux), taraz w yznaje, że przedczucie novvego ducha w y­
raźnie się w nich objawiło. Powtarza z uwielbieniem słowa 
wyrobników, że w  tych pracowniach po raz pierwszy od stwo­
rzenia świata, ludzie żyli w  miłości i zgodzie, jak bracia. Twier­
dzi, że w tej walce toczyła się spraw a o warunek bytu ca­
łej ludzkości, o zasadę, bez której społeczeństwo istnieć nie 
może, że serce bije tylko pod siermięgą, że socyalizm jawnie 
wtedy i otwarcie dow iódł,  że nie był religiją brzucha, ale 
religiją serca, taką,  jaką nam Zbawiciel przekazał.  Wedle lvch 
ostatnich jego przeświadczeń, rewolucye dzisiejsze nie są bu ­
dowaniem, ale rozkładem, nie są czynne, ale bierne; ludzkość 
naprzód kroczy i kroczyć musi bez wiedzy i omackiem: nikt 
choćby był nawet Napoleonem, nie potrafi przeszkodzić lub po- 
inódz wypadkóm ; —  żadna moc ludzka, żadna inicyatywa 
żadna wola na nic się nie przydadzą. —  Cóż to jest w szy ­
stko ,  jeśli nie najokropniejszy fatalizm? A więc koniec wsze­
lakim obowiązkom, pracom, zasługom, —  koniec woli czło­
w ieka, znika wszelka dążność do nieba, przepada każdy oso- 
bnik, jedna ciemna ludzkość toczy się po bezmiarach ciemno­
ści w  otchłań przyszłych wiekowi Nie ma więcej czynu dla 
człowieka, bo b e z -w ie d n y  siebie, bez-osobisty  stracił wolę. 
a konieczność wziął za jedyne sw e prawo. I cóż wznijdzie 
z tej otchłani wypadków , cóż ta przyszłość przyniesie? Poeta! 
puszczony na te same bezdroża, daleko logiczniej odpowiada: 

Może ludów zatracenie,
M oże nam p r z y n ie s i e  w  d łon i  

K o m e t ,  w ich ry  i p łom ie n ie .

Naszemu autorowi brakło czy na logice, czy na szcze­
rości. Na końcu tego ślepego, fatalnego ruchu, stawia godło 
W spólność, godło ,  jak sam wyznaje, zdjęte po raz pierwszy 
z krwawych proporców czerwcowych, wspólność, a zatem 
komunizm. Autor bynajmniej temu nie przeczy. A jakież 
środki do osiągnienia‘celu? Wszystkie godziwe, —  gdyż tam,
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gdzie nie ma odpowiedzialności, n ie m a  ani miłości, ani niena­
wiści, ani zbrodni, ani cnoty. Zresztą autor ma na to radę. 
Z godłem Wspólności wystąpi Sławiańszczyzna i cudownie prze- 
prow7adzi ją przez całą ludzkość, wedle powyżój przytoczo­
nej hegloskiej formuły. Nie wiemy tylko, czy i ona kroczyć 
będzie bez wiedzy, bez w’oli, bez iniciatywy. Takby się zda­
wać mogło. Zaiste, cały ten system jest niczem innem, jeno 
spoziomionym na prozę Towianizmem.

Dyrekcya Ligi ogłosiła drukiem Akt piertcszego walnego 
•zebrania (Poznań u Kamieńskiego). Są ta m : wykaz lig powia­
towych i obw odow ych, spis delegowanych na zjazd w  Kur­
niku . kazanie ks. Janiszewskiego, głos ks. Arcybiskupa, spra­
wozdanie Dyrekcji tymczasowej, protokuły walnego zebrania 
i Ustawa Organiczna Ligi polskiój. Cała publikacya ma cechę 
niezwykłej staranności.

Dotąd pisma niemieckie nie zajmowały się Przeglądem. Pier­
wszą bodaj wzmiankę znaleźliśmy w  Constitulionelle Zeilung 
berlińskiej (Nro. I) w  rubryce korespondencji z Poznania, 
pod datą 25 Lutego. Korespoupencya ta brzmi, jak następuje:

Przegląd Poznański krytykuje w  kilku punktach slatuta 
Ligi Polskiej, przyjęte na ostatnićm walnem zebraniu w  Kurni­
ku, mianowicie z tego względu, Ze Liga polsko-pruska uznała 
się w  statutach jako część wielkiój narodowej federacj i, która 
ma przeznaczenie we wszystkich częściach dawnej Polski 
ku wspólnemu dążeniu politycznemu życie obudzić. Stowa­
rzyszenie, jak mniema Przegląd, wychodzi tu jawnie i wyraźnie 
po za granicę Prus i po za pruskie legalne stanowisko, i daje 
tutejszemu rządowi sprawiedliwy powód do środków zara­
dczych. W  innern jeszcze postanowieniu statutu niebezpieczeń­
stwo ztąd Przegląd upatruje, a to w  tćm. źe statuta każdą 
korporacyą polską, choćby była w  dobroczynnych lub intele­
ktualnych celach zawiązana, jako zależną od Ligi uw ażają. Tak 
istnienie wielu dobroczynnych zakładów^ byłoby zagrożone 
w imie mogącego nastąpić rozwięzania Ligi.

To samo pismo, organ umiarkowanej polityki, napomina 
polskich deputowanych, żeby się w nowych izbach pruskich 
żadnemu stronnictwu nie oddawali. Rozumuje zaś w  nastę­
pujący sposób. W rozwiązanem zgromadzeniu narodowem, 
polscy deputowani pracowali nad osłabieniem rządu: ztąd
siły w bezowocnej walce marnowali i rozpraszali, oprócz tego 
musieli wejść na drogę nieodpowiadającą życzeniom większo-
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ści wyborców polskich. Wiążąc się z radykalistami niemiecki­
mi, stracili deputowani z oczu interes religijny oborców, który 
przecież miał wielką wagę, a jednak clioćhy był i zwyciężył 
radykalizm^ Polacy nie mogli nic zyskać, gdyż zwyciężkie 
stronnictwo byłoby tylko o sobie myślało. Roztropna polityka ra 
dzilaby Polakom siły swoje ku wspólnemu działaniu na- dro­
dze wyraźnie w skazanego celu starannie oszczędzać i wr izbach 
przyszłych zwracać uwagę tylko na przedmioty, które zwią­
zek z W. Ks. Poznańskiem mają. -— Przypominamy, Ze ta o- 
statnia nie była w  objawionej intencyi dawniejszych deputowa­
nych polskich, Ze jednak od przyjętej zasady kilka kroć ze 
w zględu  na pożytek  odstąpili, podpadając wiele razy pod z a ­
rzut niekonsekwencjo.

Zdało nam się, Ze mamy o bow iązek  odpowiedzieć i od­
powiedzieliśmy w  następujący sposób:

Do w ydaw cy  dziennika „Constitutionelle Zeilung.“
W  pierwszym numerze pisma pańskiego wyczytalimy list 

z Poznania, z daty 25 Lutego i w nim znaleźliśmy w'yklad 
zdań Przeglądu Poznańskiego w  rzeczy Ligi Polskiej i poło­
żenia deputowanych polskich na  sejmie w  Berlinie. Kores­
pondent kilku odcieniami myśl naszą odmienił. Poczytujemy 
sobie szczególniej za obowiązek, fakt p rowadzący  do mylnych 
wyobrażeń sprostować. Uwagi Przeglądu nad  statutami Ligi 
tyczyły się niedyskutowanego jeszcze projektu  s tatutów i w y ­
szły z druku przed zebraniem w Kurniku. Chcieliśmy dla 
większej jasności w prow adzić  zmiaóy w re d a k c j i ;  wszakże 
wraz z wszystkimi naszymi współobywatelami mieliśmy za ­
wsze i mamy silne przekonanie, Ze Polacy wszelkich opinii 
mają zamiar Ligę na legalnej drodze utrzymać. —  Co się ty­
czy kwestyi deputowanych polskich do izb berlińskich, w kil­
ku artykułach Przeglądu Poznańskiego było tylko wypowie­
dziane zdanie, Ze idzie o to, by zachowali stanowisko wyraźnie 
pólsko-narodowe, Ze też większość nie życzy sobie, by choć naj­
mniejszy udział w  robotach anti-socyainych lub anti-religij- 
nych na sejmie berlińskim brali.

M owa P. Donoso Cortes w M adrycie. Jeden z najzdol­
niejszych ludzi politycznych hiszpańskich, przed kilku ty 
godniami przy dyskusji  adresu w izbach, przemówił ze sta­
nowiska ogólnych zasad. Dajemy wyjątek z pięknej mowy, 
którą wówczas powieoział.

Dw a są tylko m ożebne  w ę d z id ła  na ludzi, jedn o  w ew n ę t rzn e ,  
d rug ie  zew nętrzne  : religia i polityka. Otóż te dw ie  potęgi w  ta ­
kim stosunki do siebie się znajdują, Ze skoro  te rm om etr  reli­
gijny podnosi się, to w tejże samej chwili rozwalnia  się h a ­
m ulec  polityczny, i na o d w ró t  te r raom tr  religijny nie zdoła  o-
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p a ść  bez rów noczesnego  podn iesien ia  się po litycznej g rozy az 
do ty rań s tw a . T akie je s t  p raw o  ludzkości i historyi. Jesh  
o te ni w ątp icie , to zobaczcie, czem  b y ł św ia t p rzed  ka lw ary ą , 
p o w ied zc ie , czem  by ło  sp ó łeczeń stw o  w tedy , gdy  jeszcze  nie 
istn iał żaden  ham ulec w e w n ę trz n y , żadne  w ę d z id ła  religijne.
Z jednej strony  w idzim y ly ran iq , z drugiej niew olę. P raw d z iw a  
w olność, w olność w szystk ich  i dla w szystk ich , p rzy sz ła  d o p ie ­
ro  na św ia t ze Zbaw icielem . — Je s t to iak t u zn an y  P^zez 
w szystk ich , og łaszany  przez  saraychże  socyalistów  rak , 
p rzez  socyalistów , —  bo oni zw ią  C hrystu sa  człow iek iem  ho­
żym  i śm ią się m ienić jego  kon tynuato ram i. Jego ko n ty n u a­
toram i w ielki Boże! Oni, ludzie  k rw i i zem sty , kon tynua to ­
ram i tego, k tó ry  ży ł jed y n ie  d la  rozs iew an ia  d o b rodz ie js tw , 
który nie o tw iera ł ust, jed n o  dla b łogosław ieństw  i k tóry  w  trzy  
lata d o k o n a ł na jdziw niejszej rew o lucy i po w szystk ie w ieki, 
a dokonał jej bez w y lan ia  je d n e j kropli k rw i, innej jak  sw oja
w łasn a . , . . .

Zechcijcie, pan o w ie , uw ażn ie  p rzy jrzeć  się w idoK ow i, j a ­
ki nam  h isto rya  p rzed s taw ia . D opieroście  w idzieli, że w s ta ­
roży tnym  św iecie , w  k tórym  nie b y ło  żadnego  ham ulca reli- 
„lineao g roza polityczna w zn iosła  się do najw yższego  punk tu , 
aż do tyranii. C hrystus p rzy ch o d z i, z nim  ro d z i się p o w strzy ­
mując.) po tęga  religii, g roza polityczna znika. W sam ćj rz e ­
czy C hrystu s u tw o rz y ł sp ó łeczeństw o  ze sw ym i uczniam i, a 
to spo łeczeństw o  je s t, k tó re  zdo ła ło  u trzym ać się bez rząd u . 
Między C hrystusem  a jego  uczniam i nie by ło  innego rząd u , 
k rom  m iłości m istrza dla uczniów , a uczn iów  dla m istrza, to 
jest, że gdy  ham ow anie się w ew n ę trzn e  stało  się doskonałem , 
w olność zosta ła  n ieogran iczoną.

W czasach  aposto lskich , k tó re  p rzed łu ży m y  aż do n aw ro  
cenią się K onstantyna, cóż w idzim y w  sp o łeczn o śc i chrzęści 
ań sk ie j? Religią, to je s t w ęd z id ło  w e w n ę trz n e  je sz c z e  w  c a ­
łej sw ój sile, ale razem  ju ż  sym plom ata  sam ow olnosci, mz.no- 
ści rrligijnój. Otóż ten  ru ch  na dó ł w  term om etrze  religij 
nym  zaraz  sp ro w a d z a  początek  w znoszen ia  się te rm om etru  
po litycznego; jeśli je sz c z e  n ie spostrzegam y rz ą d u , to już. się 
za ro d ek  rz ą d u  znacbodzi. W p raw d z ie  p ie rw s i ch rzesc ian ie  
nie n re li jeszcze  u rzęd n ik ó w , ale ju ż  mieli rozjem ców , p o lu ­
b o w n y ch  sędziów ', jed n em  sło w em , zaw iązek  m ag istra tu ry . 
T ak  to siła rz ąd u  pow iększa  się z zepsuciem .

P rzy ch o d zą  czasy  feodalne. Już  p o trzeb n y m  je s t  rz ą d  
rzeczyw isty  i sku teczny . Lecz jeszcze  n a js ła b sz y  ze  w sz y ­
stkich wystarcza. T w o rzy  się m onarchia feo d a ln a , n a js ła b sz a
ze w szystk ich  m onarchii.

W  końcu  n as tęp u je  w iek  szesnasty . Tu zw ażc ie , p a n o w ie  
takie insty tucye w chodzą w  życie w raz  z h e re z y ą  L u tra , ty m
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wielkim skandalem  rów n ie  św ia ta  poli tycznego i socyalnego, 
jak i św iata  religijnego. Od razu .  w  p ie rw sz e j  zaraz  chwili, 
monarchie  z leodalnych zamieniają się na abso lu tne . A gdy 
te rm om etr  religijny nie p rzes ta je  opadać ,  g roza  polityczna m u ­
si coraz wyżej się podnosić  i oto p r z y b y w a  instytucya armii 
stałych, które zmieniają żołn ierza w  n ie w o ln ik a  p rzyodziane  
go m un du rem . Nie d osyć  już  by ło  r z ą d o m  na absolutyzmie, 
z a żąd a ły  i o trzym ały  i uznanie  sw ego  samo w ła d z tw a  i milion 
rąk  na jego  obronę .

Jeszcze i to nie s tarczyło . T erm om etr  religijny o p a d a  co 
raz  to n iżej, a potęga polityczna, już  pos iada jąca  milion rąk, 
d om aga  się miliona ócz. Ukazuje się policya ogólna. Przez 
cen lralizacyą adm inis tracyjną  n a b y w a  ona zarazem milion u 
szów. Jeszcze  nie w ys ta rcza  je j tyle ś ro dk ów . W kró tce  po trze­
buje ona  b yć  w szędzie  o jed n y m  czasie. O dkry w ają  telegrafy'.

Takie było, p an o w ie ,  po łożenie  E u ro py  i św iata ,  gdy  n ie ­
spodz iany  o dg łos  ostatnićj rew olucyi p rzy szed ł  obw ieścić  nam, 
że je szcze  n iedosyć  d esp o tozm u ,  bo te rm om etr  religijny opadł 
aż niżej z e r a . . . .  A teraz, panowie, niepozostaje  Tylko jedna 
alte rnatyw a, albo przy jdz ie  o ddz ia łan ie  religijne, a w  tym przy 
p a d k u ,  w' miarę ja k  te rm o m etr  religijny podnosić  się zacznie, 
u jrzycie ,  że  te rm om etr  polityczny opadnie, aż się zniży tam, 
gdzie oddych a  w olność  ludów . Albo — darujecie  rai moją 
śm iałość  w ażn o ść  położen ia  w y m a g a  jej, — jeżeli te rm om etr  
religijny ma je szcze  się zn iżyć ,  to już  niewiem gdzie zajdzie­
my, niemogę w spo m n ie ć  na to bez drżenia ,  .leźli p ra w d y ,  
k tó re  tu w y to czy łem , są n iew ątp l iw e ,  jeżeli w ędz id ło  religijne 
ma p ę k n ą ć  do o s t a tk a . gdzież się znajdzie dostateczna forma 
rządu, gdzież podosta tk iem  d espo tyzm u znajdziemy.

W tej chwili podpisu ją  m ieszkańcy Gaiicyi następujący 
a d re s  do cesarza. W ażny ten dokum ent skw apliw ie  zam ie­
szczamy.

Najjaśniejszy Panie! D obrotl iw y poprzednik  twój, J. C, K. M. 
F e rd y n a n d  1 w y rz e k ł  i z a ręczy ł  ró w n e  u p raw n ien ie  w sz y s t ­
kim p a ń s tw a  narod ow o śc io m . Ministeryum przez  tegoż p a n u ­
jącego m ianow ane ,  p ostanow iło  w  myśl tej zasady  ro zp o rzą ­
dzeniem s w e m  z dnia 29 W rześn ia  1848 r . , iż nauki odtąd 
w  szko łach  galicyjskich w  k ra jo w y c h  tylko m ają  być  w y k ła ­
dan e  językach. Jakoż szkoły  tutejsze, o ile się to doraźnie  
dało  uskutecznić ,  s tósow nie  do przytoczonego p oprzedn io  roz­
porządzen ia  zm odyfikow anem i zostały. —

P ie rw sze  tw oje  Najjaśń: Panie po objęciu steru w yrazy ,  
b y ły  tylko w span ia łom yślnćm  za tw ie rdzen iem  tego w szys tk ie ­
go, co Cesarz F e rd y n a rd  sw y m  ludom  b y ł  p rzyznał .  —  Mie-



szkańcy Galicyi ubezpieczeni uroczystością powtórzonego tak 
słowa, i pewni zaufania w  zapowiedzianą im przez W. C. K. M. 
życzliwość, powierzyli się onej z zupełną spokojnością, i na 
niej w najdroższych swoich nadziejach spoczęli. —

N iew ysław iana też ich ogarnąć musiała boleść, gdy nowe 
o szkołach rozporządzenie ministeryalne z d. 8. Stycznia 1849 r. 
spadło na nich nakształt nowego gromu, bez spodziew ania i 
jakiegobądź pow odu, spadło na znękany niezliczonemi klęska­
mi kraj ten, ażeby mu napow rót odebrać aż do onego naj- 
drożsżego dlań d ob ra , ażeby odebrać mu to, co jest niezbę­
dnym, bo przyrodzonym  rzetelnego kształcenia się każdego n a­
rodu  w arunkiem , ażeby mu jednem  słowem , odjąć w łasny ję ­
zyk, za którym  od lat blisko 80 cala sw ą duszą tęsknił, 
a z którego dziś nawet, w  tej chwili, jakoby pow szechnej dla 
ludów spraw iedliw ości, my tylko i nadal jeszcze w yw łaszcza­
nymi być mamy. — Bez żadnego względu na stosunek potrzeb 
ludności polskiej i ruskiej, bez względu, jak  się taż ludność 
w  Galicyi rozłożoną znajduje, lub jak następuje — zaw y­
rokowano już z najzupełniejszą sam owolnością podział kraju, 
podział, który jakkolw iek adm inistracyjnym  jest tylko z pozoru, 
widocznie jednak  wszelkie podziała politycznego zaczyna mieć 
następstwa. Cwiarlują więc kraj na części gwałtownie, i nie­
pomną, że stanow iły one jedną całość tak polityczną jak i 
tow arzyską —  niepodzielną —  siłą w ieków z sobą zrosłą —  
że nic przeto nie zdoła zagoić tej rany, na którą każda z o- 
wych rozerw anych «d siebie części boleć bez końca musi.

Alić niedosyt; na tern, bo bez żadnego również wzglę­
du na rzetelne środki oświaty, niebacząc bynajmniej na to, 
w  jakim języku usposobiona jest uczęszczająca tu do szkół mło­
dzież nauki pobierać, :— rozporządzenie ministeryalne z n ie- 
muiejszą sam owolnością zabraw szy się samo do rozstrzygnięcia 
tyle żywotnej kweslyi, szkoły krajow e dowolnie językami ob­
dziela, jak gdyby tam , gdzie o rzecz praw dziw ej ośw iaty i- 
dzie nie język do uczniów , ale uczniowie do języka stosow ać 
się powinni. —

W edług wsponm ionego rozporządzenia tedy, język polski 
w  1 i  obw odach, a zatem około w J  częściach całego kraju 
ze szkół publicznych wykluczony, a jego miejsce pod pozorem  
niby rów nego upraw nienia narodow ości —  ostatecznie język  ru ­
ski ma zająć. — Gdy atoli nieudolność ruskiego języka zapro­
wadzeniu takiemu, zdaniem  ministeryum, niepokonane ma sta­
w iać przeszkody, —  poleca ono przeto, ażeby w ykład nauk 
do naznaczonego czasu odbyw ał się w języku niemieckim, 
w  języku  zatem czysto sław iańskiej ludności tego k raju  ca ł­
kowicie obcym. —
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W ybacz N. Panie żalowi naszemu, który słabem  jest tyl­
ko odbiciem powszechnój żałoby całój niemal oświeceńszćj lu­
dności kraju, a którym  to żalem przejęci w ołać do ciebie musi­
my z boleścią. —  błagając, — byś nie dopuścił, ażeby pod 
świetnóm godłem now ych zasad, stare tylko u nas uw ieńczyły 
się krzyw dy. •—

Nakaż przyw rócenie rzeczywistego słow u twojem u zna­
czenia —  boć nie mogło to być za p raw dę W. C. K. M. myślą, 
iżby ożywcza owa, uśw ięcona przezeń zasada —  mająca być 
dla wszystkich narodow ości tarczą, stać się musiała p raw ną 
tylko onych zabójczynią. —

Głos ten nasz nie je s t głosem w yjątkowym  jakiegoś stron­
nictwa lub kasty, uchow aj nas Boże, ażebyśm y kiedybądź 
jako stronnictw o do tronu twego odw oływ ać się mieli, —  nie 
N. Panie! —  nie o żaden to  dla jednych z k rzyw dą drugich 
przywilćj —  ale o praw o, —  ale o słuszność dla wszystkich, 
ale o ośw iatę —  w reszcie o spraw ę cywilizacyi tu idzie. 
Z prośbą niniejszą udają się do tw ej spraw iedliw ości Rusini za­
rów no , jak i Polacy, —  jedni i drudzy jednójże ziemi 
dzieci, —  ze w spólności zatem sw ych potrzeb —  ze w sp ó l­
ności swych cierpień tak dobrze —  jak i ze wspólności krwi 
bracia. —  Dla tego nie dopraszają się tu oni bynajmnićj ani o ję ­
zyk polski, ani o język ruski wyłącznie, lecz proszą o język 
rodzinny, — krajow y, a tym jest bez wątpienia, —  o tyleż ru ­
ski —  co polski. —

Jak wszelkie bratnich tych szczepów  stosunki tak pow ią­
zane i odwiecznie spojone są z sobą, iż niemasz siły, któraby 
je  rozw ikłać lub rozerw ać zdo łała , podobnie też i onych ję ­
zyki —  czy to w  adm inistracyi k ra jo w e j, czy w  sądach, czyli 
na szkolnej ław ie w  zgodzie usiędą p rzy  sobie, i dopeł­
niając s ię , w spierając, w zbogacając w zajem nie, przysposobią 
zjednoczonemf siły temci szersze ogólnemu postępowi pole. — 
Racz wreszcie W. C. M. zw ażyć , że Galicya jest przedew szy- 
stkićm krajem  czysto sław iańskim , że przeto narzucenie jój ję ­
zyka pochodzenia nie sław iańskiego —  nietylko, że ubliża 
w ręcz zasadzie rów nego upraw nienia w szystkich narodow ości, 
lecz nadto odbierając w szelką sposobność kształcenia się ję ­
zykom k rajow ym , urzeczyw istnienie zasady owój całkiem na­
w et niemożliwćm czyni.

Jeżeli zaś pew na w  kraju tym frakeya, mieniąca się być 
w yrazem  ruskiego Judu, mogła czegoś podobnego, jak jest mi- 
nisteryalne rozporządzenie o szkołach , zażądać , jeżeli mogła 
kiedy aż do podobnych  dom agań się zniżyć, toć dow iodła o- 
na już takim sw ym  krokiem  nieodw ołaln ie, stanow czo, że 
albo nie ma nigdzie owego narodu , za którego się organ po-

*
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mieniona frakcya udaje, — albo też, że nie ona to jest rzetel­
nym szlachetnej Rusi odgłosem. —  Byłże bowiem  gdzie 
k iedy  naród , któryby mając choćby najsłabszą tylko o sobie 
sam ym  św iadom ość, mógł domagać sic i sam prosić o zniw e­
czenie tego , co w łaśnie treść najcelnieszą istoty jego stanowi!

W śród tak okropnych i z taką szybkością powtarzających 
się ciosów, które nieprzerw anie nad Galicyą się srożąc, zdają 
się być złow rogą tylko zapow ieścią coraz now ych i coraz dlań 
okropniejszych spustoszeń, osłupiały kraj tea rozgląda się do ­
koła siebie ze zw ątpieniem , azali godzi mu się jeszcze mieć 
jaką bądź nadzieję i w iarę —  i oto do tronu twego N. Panie! 
z jednem  i drugiem się zwraca. —  Wszak z tego to tronu 
zapow iedziane zostały tw ym  ludom ow e w zniosłe, ożywcze, 
—  pełne dla nich pociechy zasady; w szak jak  przeznacze­
niem ich jest stać się węgielnym kamieniem przyszłej na sp ra ­
wiedliwości jedynie opartej budow y państw a, tak stanow ić o- 
ne dla w szystkich i obecnie już mają pew ną tejże sprawiedli 
w ości porękę. —

Zanim przeto pod dobroczynnym  w pływ em  natchnień 
W. G. K. M. i w duchu zatw ierdzonych przez nią zasad do- 
konanem zostanie ukonstytuow ania się państw a dzieło, zanim 
w edług  ścisłej spraw iedliw ości oznaczonemi będą granice 
w szechstronnych praw  przysługujących się tak prow incyom  jak 
i narodow ościom , racz N. P. bacząc na krzyw dy nasze dzisiej­
sze i na zamachy samowoluości, zasłonić nas przed niemi mo­
cą m ajestatu twojego. —

Pokrzepiamy się też tą jedyną dziś jeszcze nadzie ją , że 
W. C. K. M. uwzględnisz łaskaw ie niniejszą prośbę naszą, k tó ­
rą do tronu twego zanosimy, że pow strzym aw szy zatem 
zamierzony Galicyi podział i zaw iesiw sy w ykonanie mini- 
steryalnego rozporządzenia o szkołach z dnia 8. Stycznia m ia­
nowicie co się zastąpienia języka ruskiego przez niemiecki 
dotyczy, —  postanowić zarazem dajłaskawiej raczy sz , ażeby 
dopóki statut organiczny państw a pew nych praw ideł do p rzy ­
szłego urządzenia szkół nie oznaczy, szkoły galicyjskie prow i­
zorycznie w  takim przynajmniej utrzym ały się stanie, jak  je 
tym czasow e rozporządzenie ministeryalne z dnia 29 W rześnia 
1848 r. mieć chciało , nieuw łaczając w  nich w żadnym  razie 
praw om  językow i ruskiem u przysługującym . —

Dozwól N. Panie, niechaj w  sławiańskim tym naszym  kra­
ju, sław iańskie tylko rodzim e kwitną instytucye. —  .lak 
w  nich albowiem  mieści się źródło pomyślności jego w ew nę­
trznych, tak one też niemniej są najjawniejszym zakładem  i o- 
gólnych państw a pow odzeń, —  a odżywiona na ów  czas po 
tylu klęskach ta ziemia, błogosławić nieprzestanie usiłowa-
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niom monarchy, który się z taką serdecznością ze wznio­
słego powołania swego wywiązać postanowił: — ' Lwów 27 
Stycznia 1849.

K ilk a  stów  do Ihjrekcgi Ligi.
Niedawno Dyrckcya Ligi poleciła Ligom pojedynczym , pi­

smo czasowe Biedaczek. Polecenie to w kłada  na nią obowią­
zek nadzoru. Otóż przedstawiamy członkom Dvrekcvi. że 
w  Nrze 9. Biedaczka znajduje się list z Poznania, w ktorvm 
wyczytaliśmy następujące rzeczy:

„Naówczas możeby też i niejeden z n a s z y c h , to jest 
zdrajców ten świat uwolnił od siebie! Wiesz, że nie jestem 
mśdiwy, ale tych co to teraz ni ciepli, ni zimni lub w ręcz 
nam szkodzą, tych tobym ja może sam po gardziółce jakiem 
pow rązłem połechtał." —

,,Ale ci, co to światło w głowie i grosz na zbytek maja 
a twego Biedaczka Wielkopolanina, Szkółkę i t. d. odsyłają 
nazad to są zapew ne ladaco Polacy. O takich możnabv 
powiedzieć, ‘żeby oni i na pałasze nic nie dali. gdyby teao 
potrzeba było! Nie mieliżby wiedzieć, jak się to takich 
podczas wojny nazywa i czem się im taka zbrodnia wzglę- 

ojczyzny na  ów czas płaci? —  Spisuj tylko tych ich- 
mósciów oziębłych, a jeżeli ich nie ogłosisz w  Biedaczku, 
to ich tu do Wielkopolanina lub do Gazetv podam ."

Nie dość cichego oburzenia na odparcie takich bezeceństw. 
Spodziewamy się, iż Dyrckcya przez publiczną naganę zapobie- 
zy wszelkiemu obałamuceniu sumień między ludem naszym.

Inne jeszcze przełożenie zrobić sobie pozwolimy. Za­
czyna wychodzić w Poznaniu pismo niemieckie w" intere­
sie spraw y polskiej. —  Namby się zdawało, że pożytecz­
niejszą okazałoby się rzeczą w Berlinie albo Lipsku organ po­
dobny założyć: wszakże skoro to jest prywainem przedsię­
wzięciem, nic nie mielibyśmy do powiedzenia, gdyby Dyrek- 
cya okólnikiem swoim z ostatnich dni Lutego pisma owego nic 
była zaleciła ligom powiatowym. Zalecając jedno pismo cza - 
sowe, D yrekcja  samo z siebie drugie wyklucza albo cenzu­
ruje. Zamiaru podobnego wcale jej nie przypisujemy, zw ra­
camy tylko jój uwagę na konieczne następstwa podobnych roz­
porządzeń.



Omyłki druku to ostatnim  num erte.

Pomimo usilnego starania, z powodu niedostateczności 
drukarskich urządzeń, w szelk ie om yłki, om yłki treść ró­
wnie często jak form ę k a leczą ce , w ciskają się w  nasze 
kolumny. Nie mamy innego sp osobu , jak prostow ać je  
erratami, choć w iem y, że erraty za późno przychodzą, 
żeb y  raz zepsutą rzecz naprawić.

W  num erze z m iesiąca Lutego w skazujem y następu­
jące głów niejsze poprawy:

jnnica 185 u iersz  7 zam iast sprawy c zy ta j  sprawę
. — 188 .— 3 — ja kreszla — jak reszta
— 189 — 31 — poddać — podać
— 190 — 6 — w obraehowaniu c zy ta j  po o o ra ­

chowaniu
— 191 — 31 — obci c zy ta j  obcy
— 192 ■ j_ 19 — w reszcie — wreszcie
— — 21 — zdania — zdaniem
—- 1<J6 _ 35 — rej mu — sejmu
--- 197 __ 29 __ GossSera — Gesslera
--- 198 — ’ 2 — Schultze, Dciitsch c zy ta j  Schultze- 

Delililsch
--- 201 26 — wydziałowi czy ta j  wydziałom
— 20.' — 37 — i różnych — z różnych
— 206 — 22 — jakimby — j a k i b v
--- 207 — 35 — pojednana —  podejrzana
--- 208 — 13 opuścić i)
--- 213 — 27 zam iast tu — bo
--- — 30 — unzah —  uznali
--- 214 —* 10 — Już —  zaraz
--- , i — 16 — niepodobno — niepodobna
--- 215 — 11 — do tyczących — dotyczących
--- 218 — 31 — już ' — jej
--- 219 — 2 _  . boo kolo — bo około
--- 222 — 26 — przemogą —  przemaga
--- 281 — 10 — zawiaskach — zawiązkach
--- 234 — 12 — tylko — tylko w tein
--- 235 — ostatni — czasie —  stanie
— 236 — 6 — wspóldawnika czy ta j współzawo­

dnika
— >> — 10 — postępowe i c zy ta j postępowe;
--- Jł — 15 — zajmuje — zajmują
--- — 22 .— odznaczanie — odznaczenie
— >> — 35 — kiedy — każde



Stronn ica  23* w ie r s z  7 za m ia s t  pod czy ta j'  nad
— „ II — 16 — iend  —  od
— 239 — 21 — pośw ięcen ia  —  p o św ię can ia
— n — 38 — znanie  —  znamię
— 240 — 42 — chrześc iań s tw a  c z y ta j  ch rz e ś c ia ń -

s tw u
— 242 — 36 — k o n cep tem  c z y ta j  konceptam i
— 248 — 15 — inna. Dotąd —  inna, d o tąd

»

'

36 N iebaw em  ( w  r. 1849) c z y ta j  T y ­
godnik literacki zapozna ł  pub l iczność  
z tym  i z wielu innemi w ierszam i,  
a w ro k u  1840

~ ' 249 — 16 — najpow szechnie jszem i c zy ta j  n a jp o -  
wszedniejszcmi

— 254 — 4 — w n t  c z y ta j  w ne t
—

256
— 6 — Prz es t ra sz o n y  c z y ta j  P rz es t ra sz m y

— — 42 — 1796 w  c zy ta j  1796. W
— 257 — 31 — w zględom  — w zględem
*— 259 — 38 — uciskania —  uciekania
— ■— ostatn i  w y rzu c ić  o
— 261 — 8 ‘za m ia st w odzów  - -  W azów

>» — 9 — wiarę  Sobiesk iego  c z y ta j  w ia rę ;  So­
bieskiego

» — 16 zdoła p o n o w io n ą  —  zdoła. P o ­
now ioną

— 262 — 23 — Oto —  Otóż
— >> — 35 — m yśla ły  — myślel i
— ,, — 36 — św ię ta  — świata
— n — 38 — i p o łó ż  ;
— 263 — 2 — i —  ,
— — 3 — m usim y c z y ta j  m ożem y
— t> 42. — i p rzy  —  i że p rzy
— — osta tn i  po k ró tką  d o d a j  chwilę
— 265 — 30 za m ia s t 1817 c z y ta j  1847
—« ,, — 33 — w ierszyk  —  w ie rszy
— j » — 34 — odnoszący  s i ę —  odno sz ący ch  się

~ / I o n w e n c y o n a ln e  c z y ta j  k o n w e n c y o -
nalne

266 — 25 — u s t ę p ó w ,  m ianowicie  c z y ta j  u s tę ­
pów . Mianowicie

— »» — 28 — m iędzy nimi i c z y ta j  i między niemi
— 268 — 23 — Vatent —  V atou t
— 269 — 9 op u ścić i
— !) — 10 za m ia s t to  —  te
— Ił — 30 — exegezę  —  exegeza

)»

271

32

35

Dc a rte  p o e tica  i A rysto te lesa  
c z y ta j :  De a r te  po e tica  A ry s to ­
te lesa
drugiego  i p o ło ży ć  ;

276 —  p rz e d o s ta tn i  za m ia s t  i z ab rz m .e w a  c z y ta j  Jakoż
zabrzrniewa

283 — 15 za m ia s t  p r z ek o n an i  c z y ta j  tak jak zaw sze
p rzekonan i

—  „ — 27 —  zaw sze baczy l iżm y c zy ta j  . Zawsze
baczyliśm y

—  284 —  10 —  i o p o łó ż  ■ O
— „ —  35 —  p o s ta ra m y  c z y ta j  i p o s ta ra m y
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Stronnica 284 w iersz  p rzedostatni zam iast ale czyta j ale ze
'  gorszej — gorzej

ważniejszych — o ważniejszych
będzie — gdzie
najprzedniój — najprędzej
wymienione - wymienioną
się dodać  ją
•ę . .nie prowadzi! czyta)  nie prowa­

dziła
wzdryga się raczej czy ta j z d ru ­
g ie j  strony wzdryga się 
jednak dodaj myślimy, że 
garną c zy ta j  garnąc 
śmierć — szczera 
zwątpienie jeszcze r a z  pow tórzyć

—- 285
288 —

42 za m ia s t
4 —
8 _

— u — 21 —

—

'■!
II

293 -

24 po
25 opuścić 
29 zam iast

— u — 31 —

“ 294
u
n
ii

m
i

i

14 po 
17 zam iast 

24 —
37 po
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